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ROZDZIAŁ I: 


O fłanie i obcowaniu wieporownanego Rys 


cerza Don Quifzotta, 


W Jedaey okolicy Hifzpanii, ktorą 
nazywaią Manfzą, miefzkał niedawno 
pewny Szlachcic z ftarożytnych Juna* 
kow, mający między innemi fprzętami 
Tom 1. A 
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odwieczną dzidę zardzewiałą , rapir 0d 
pradziadow niedobywany, chudokości- 
` ftegó konia, i sfórę plow gończych: ka- 
wał twardey wędzonki na obiad, bigos 
z relzty na wieczerzą , w Piątek To- 
cowica, w Sobotę Jaiecznica ze fłoni- 
ną po Hifzpańiku ; czalem para daj 
biat w Niedzielę w przydatku, zabie 
rały tr2y części dochodu iego rocznego: 
refzta na oporządzenie była obrocona, 
ktore fię fkładało że zwierzchhiey fa 
kni nie nay gorfzeg go tukna , fpodnie axa- 
miitne , trochę przetarte : na co dzień ze” 
zwyczaynego fukna było odzienie: Gho- 
wał przy fobie gofpodynią, a modniey 
nazywaiąc ochmiftrzymią , ktora chociaż 
"fię z tym nie wydawała , miała więcey 
cożkolwiek nad lat czterdzieści, i fo- 
ftrzenicę, ktora nie miała dwudzieftu, 
Służącego trzymał, co i do domowey 
- pofługi, i do gofpodarftwa bya ał uży- 
wany: doglądał Runiaka, i-do boru po 
drwa ieździł. Wiek nafzego Rycerza 
zbliżał fię do pięciudziefiąt lat. Był 
mocnego złożenia ciała, wytrzymały) 
chudy na twarzy, fuchy w. fobie i wy- 
więdły ;' lubił rano wftawać , i fita. po» 
łowaó. Niektorzy go nazywaią Kwik- 
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1, Dzieiopifowie, 
Co o nim namieniali, różnią fie w tey 
mierze: iakożkolwiek bądź; ieft do po: 
dobieńftwa, r fię zwał Kwifadą , ale co 
mniey, należy. do opifania ninieylzego:; 
aby tylko w iftocie rzecz wiernie i prawr 
dziwie była wyrażona. W te dni „kies 
dy nafz,Pan Szlachetny nie miął co da 
czynienia, a to fię trafiło przynay- 
mniey przez trzy części roku ; zabawiał 
fię czytaniem xiąg dawnych Bohatyrow 
z tak mocnym natężeniem i lubością, 
iż przepomniał czefto polowania , i da- 
mowego.ftaranią ; tak dalece fię zapę= 
dzał w tę zabawę , iż powiedają , że kils 
ka kawałow gruntu odprzedał , aby „na» 
kupił Romanfow, że niemi dom napeł« 
nit: Z tey; wielości xiąg żadna my tak 
nieprzżypadła do upodobania, iak: Zbior 
„Powieści Felicyana Sylwy; zachwyce- 
nym był prawie czyftością iafnych ię» 
go. Ciak mmiemał ) , wykładów, wizy- 
ftkie nieżrózumiane , pokłocone dziwąż 
&wa , zdawały mu fię wyborne i .głę- 
bańięh myśli pełne. Nigdy mu fię nie 
przykrzyło czytać liftow iego miłośnych 
i powabnych. Te mu fię zdawały nay- 
spięknieylze wyrazy, iako; _Nieuwaga 
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z niewagi, ktorą fprawuiefz w moiey 
uwadze, tak niizczy moią rowną Wà» 
gę, iż nie bez wagi żałę fię na twoiey 
piękności powagę. I to drugie miey- 
fce nieporownane mu fię widziało: Wy- 
Jokie i wfpaniałe nieba, ktore iak Bo- 
ginig czcić; Buftwa przymiotow i gwiazd 
óżdobą cię tmacniaią, daiąc ci ziędnać 
godności wyiednanie , ktorą przejednała 
zacność twoja. W'pośrżod tak olfoblie 
wych rozważaniow nafz kawaler: niebo- 
rak utrdcał mieznaczhie rozum, fufzył 
fobie prożno možg nad poięciem, co 
znaczyły te zawiłości; i tym piękniey- 
fze ie zńaydował , im mniey rozumiał. 
"Niemogł fię ufpokoić nad ranatni, kto- 
‘re Don Belianis odbierał i zadawał, zwa- 
*żaiąc! że chociażby naydofkonalfi byli 
ćyrulicy, co go leczyli , frogie znaki i 
fzramy iednakby fię zoftać mufiały. 
Przecięż fzacował wiele. pifarza tego 
dzieła, i nie raz brała go chęć doköń- 
czyć iego xięgi, ktora żoftała niezupeł- 
na: w pośrzed powieści dziwnego przy- 
trafienia. Byłby tego dokazał, i pe- 
wno ze fkutkiem pomyślnym, gdyby 
mu inne przywidzenia głowy nie za- 
przątnęły.  Miewał ,częfte fprzeczki a 
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xiędzem Plebańem fwoiey wfi , człowie- 
kiem trochę uczonym, i. w Cyquen- 
ekiey Akademii wyzwolonym: wzglę- 
dem zacności przewyżlzaiącey Palma- 
rina z Oliwy, nad Amadifa z Gallii. 
Acz mayfter Mikołay , Balwierz tego 
mieyfca, utrzymywał filnie, że żaden 
Rycerz, nieżrownał fie nazwanemu od 


Słońca, i ieżeliby mogł ktory z nim. 


wchodzić w porownanie, tą chyba Don 


Galsar brat Amadifa, ktoremu nieuftę-. 


pował tamten nic; nawet. co do dzieł 
Rycerfkich: ftowem, nafz Szlachcic tak 
fig wdał daleko. w czytanie, że dni i 
nocy nad: tym. trawił ; przeto. niefpiąc, 
ty lko.uftawicznie mezoląc fię nad xięga- 
mi ,„, mozg fobie. przewrocił, i rozum 
prawie utracił. Nabił fobie głowę wfzyft- 
kiemi, troycudąmi, co. wyczytał: i mo- 
żna mowić, iż w niey miał prawie, iak 


fkład: czarodzieyftw, przedzierzgnień , ` 


wyzwaniow, poiedynkow, fpotyczkow, 
rañ, miłości , przymileń piefzczonych, 
cierpienia, i udręczenia kochaiących, i 
tym podobnych bałamutni.  Ząprzątnął 
fobie myśli tym, co z Romanfow po- 
chwycił , i fądził ; iż niebyło prawdzi: 
wfzych dzieiew na świecje, nad te wy- 
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myfły. Mawiał: iż,Cyd' Ruy Dias' był 
dofkonały Kawaler, ale niemogł wcho- 
dzić w zapędy z Rycerzem fzpady 0- 
gniftey , ktory iednym ciofem pałafza, 
rozdwoił na wfkroś dwóch olbrzymaw 
niezmierney wiełkości: Bernard Karpio 
był mu miły bardzo, iż ona połach w 
Roncewo zwyciężył Rolandą, chociaż 
ten był zaczarowany, używaiąc, Her- 
kulefa fkładności , ktory udufił w ręku 
„Antheufza frogiego fyna Ziemi.. Bat= 
dzo wyfławiał także wielkoluda Mor- 
gana, ktory będąc rodu zuchwałego i 
nieużytego tych mocarzow., jednak dość 
ludzkim i prz$ieminyn fię okazał; ale 
żadnego tak nie lubił , iak -Ripalda z 
Montoban , ofobliwie gdy go zważał, 
iak z Zamku fwoiego wyieżdżał , aby 
odzierał podrożnych, i kogo tylko fpo: 
tkał, gdy z Barbaryi wykradł polze 
Mahometa cały ze złota lany, iak wieść 
miefie. Co zaś za zdraycę .Ganeloną 
dałby całym fercem fioftrzenicę fwoją ; 
i w przydatku ochiniftrzynia, aby mu 
odliczyć fto batogow na obie ftrony. 
Narefzcie maiąc iuż rozum pomięfzańy, 
przyfzło mu do umyfłu ofobliwfze przed- 
fięwzięcie, ktore fię mogło kiedy w pu» 
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méy głowie pomieścić. . Rozumiał nie 
lępiey nie modz 'udziałać dla ocalenia 
Pańftwa, i awy nieśmiertelney naby- 
cia:, iakfię uczynić Kawaleręm błędnym. 
ieżdżąc po świecie, fzukać przypadkow 
różnych, pokrzywdzonym dawać po- 
moc , na wfzelkie niebeśpieczeńftwa fię 
narażać, dla pozyfkania chwały wie- 
kopomney.  Roiło fię w głowie niebora- 
ka fzlachcica , iuż „awieńczónym żofta- 
wać , przez: niezwyciężonego ramienia 
fwoiego potęgę ,'i “coby haymniey mogt 
otrzymać w. nadgróodę fwey dzielności; 
to przynaymniey Cefarfkie Pańftwo Tre- 
bizondy. "Pomiędzy temi przyiemnemi 
omamieniami, pociechą niezmierną prze- 
ięty, ktorą.wytym marzeniu znaydo- 
wał , nadęty . oraz ufnością zwy- 
cięftw „pewnych, o niczym niemyślił, 
tylko o` pretkim wykonaniu fwoich 'za- 
myfłow , i chęci natarczywych.  Pier- 
wfza czynność , do ktorey fię udał; by- 
ła>wyfziufowarie. broni,. ktorą zanied- 
baną w ciemnym zakącie, i od rzdzy 
wpół ziedzoną '% pradzia dów. dziedzi- 
czył: wychędoż$ł i ią,ipónaprawiał, iak 
mogł, naykfźtałtniey: ale widząć, że 
zamiaft fzyfżaka całego, niebyło tylka: 
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część nagłowka , refztę dowcipnie z pas 


pieru kleionego dorobił, pofpołu to ftu- 


lwfzy, zrobił fobie nakfztałt hełmu s 


a przynaymniey coś podobnego; lecz 
trafito fię, iż chcąc doświadczyć, jeże- 
li był dość mocny od ciofow pałafza, 
dohywfzy fwoiego, oraz ieden uderzy- 
wfzy zgruchotał, co przez tydzień zbie- 
dą ulepił. Ta łatwość zepfucia fię zbroy- 
ney fztuki niepodobała mu fię. Chcąc 
zapobieżyć - dalfzym przypadkom, na 
nowe ią mocniey fkleił, włożywlzy we 
śrzodek żełazne klamerki, tak dalece; 
iż będąc: z niey' kontent, iuż więcey 
 nmiedoświadczał . maiąc ią za uzbroienię 
przedniego Dziwieru , i na wfzelkie razy 
wytrzymałą. Myślił zatym o fwoim 
koniu, ktory ile nog miał, tyle kale- 
ctwa, i fkórę tylko a kości nolząc „nie 
mieniałhy go jednak za Bucefa ła Alexan- 
dra, lub Cyda dzielnego Rumaka, tak 
dobrze o nim rozumiał: Cztery dni roze 
myślał, iakieby mu dać przezwifxo;bo- 
byto było n'yw'ekfzą nieprzyzwoitością, 
mowił: żeby koń tak walecznego kawa- 
lera niemiał ofobliwego przydomku 
światu całemu wiadomego. Dla tego 
fzukał wynalazku iakiego , ktoryby mogł 
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te oznaczyć, co był przedtym , nim 
zoftał Rumakiem Kawalera błędnego, a 
i kowym fie ftat przez tę odmianę. I 
tak ważał, iż fam odmieniwfzy ftan , 
fluf na rzecz, iżby i koń iego ulubiony 
przemienione miał iakby iefteftwo, a 
pozyfkał znakomite iego czynności, 
przyftofowane nazwifko Długo fię bie- 
chac z myślam s przyczyniając, u- 
mnieyfzaiąc, dodaiąc.ruymuiąc, na re- 
fztę go nazwał Roffinantem: imie w 
jego umyśle okazałe, i wiele znaczące, 
godne naypierwfzego Kawalera na świe 
cie konia. Znalazłfzy tak piekne na- 
zwanie fworiemu Rumakowi, myślł fo- 
bie także wyf-ukać przyzwoite, I ty- 
dzień cały ftrawiwfżzy nad mozoleniem 
głowy, mianował fie Don Quifzottem , 
co było pcbudka do wierzenia Dzieiopi- 
fowi tey prawdziwey Hiftoryi, że fię 
mufiał zwać Quixada, nie Qucfada, iak 
inni mniemali. *Ale nafz Bohatyr przy- 
pomniawfzy fobie, iż mężny Amadis 
nieprzeftał na włafnym imieniu; lecz 
przydał fwey oyczyzny i pańftwa zna- 
mienitość ; aby fię tym fławnieyfzym 
uczynił, i Amadis z Gallii fię tytuło- 
wał; i nafz podobnież przyfwojł Kraiu 
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włafnego przydatek, i Don Quifzottem 
z Manfzy fię ogłofił, myśląc , iż przez 
to iego rodowitość i mieyfce początko- 
we będą na cąły świata okrąg głośne i 
„zalecone:  Wychćdożywfzy tedy nale- 
życie broń, z poł fzyfzaku zrobiwizy 
caty:, przydawizy nazwifko: fwoiemu. 
ogierowi * ftaremu, i. fabie pięknie, 
brzmiące, tozumiał, iż mu iuż na ni» 
czym nie zbywało, iak wynaleść Damę 
godną iego kochania; albowiem Kawaler 

łędny beż miłości , ieft iak drzewo bez 
liści i owocow; fłowem: iak ciało bęz 
difzy. Bo gdybym przez niefźczęście 
Cfam z foba tak rozmawiał ) a raczey 
na.moóiey pomyślności zafzczyt, fpot- 
kał fię z iakim' wielkoludem, “iak 
fię zwykło trafiać kawalerom błędnymi, 
iza pierwfzym razem, o ziemie bym 
go uderzył, albo rozciął na dwoie, i 
zwyciężył, czyż nie lepiey mieć kamu 
go darować ? ktory będąc przytmufzo- 
nym udać fię do moiey ulubioney, i klę- 
knawfzy przed nią, mowićby  mufiał 
głólem pokornym i czci pełnym: Mościa 
Doóbrodziko, ia ieftem wielkolud Kara- 
kuliambro, Pan wyfpy Malindranii, kto: 
rego niezwyciężony, i nigdy* niewylła- 
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pokonał w ofobliwym pojedynku; Z iez 
go rozkazu przyfzedłem upaść do nog 
Wafzey Wielmażności, abyś mną roz- 
rządziła „jak fwoim poddanym , b nie- 
wolnikiem. O iak nafz Rycerz Był z 
fiebie kontent” gdy te piękną rozmowę 
„ułożył, i iak fię ciefzył potym, gdy 
znalązł kogo uczynić ferca fwoiego Pa- 
nią. Była to, jak fię domyślają nie 
fzpetna dziewka corka kmiecia iednego 
z,iego wfi, w ktorey fię był nieiaki czas 
kochał, choć ona otym ani wiedziała, 
ani dbała. Nazywała' fię Alonza Lo- 
renzo, i tę ód tey chwili utworzył za- 
raz Panią famowłądną wfzyftkich fwoich 
myśli , potym iey chcąc dobrać imienia, 
ktoreby niemniey flawne było, iak ie- 
‘go | i miało iakoweś podobieńftwo do 
Xieżniczki : mianował ią Dulcyneą z To: 


bofo, bo w famey rzeczy była z tey 


wii, i to nazwanie niemniey mu fię u- 
podobało , iak koniaiego, i włalne fwoie. 


toe 
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O pierwfzcy wyprawie Don Otifzottą. 


Nu. rycerz uprzątnąwfzy te wfzya 
. ftkie zapobieżenia, nie chciał dłużey 
czekać , aby fięs nieoddał ufłudze po- 
w(zechney , rozumieiąc:: że iego. Opo- 
źnienie uczyniłoky go winnym tega 
wfżyftkiego, coby złego na świecie fie 
ftało , i była do poprawienia nieflufzno» 
ści i nieprawości, ktorymby mógł zapo- 
bieżeć. Itak niewydaiąc fię z tym,co 
zamyśluł: iednego poranku przededniem 
w naygorętfze dni miefiąca Lipcauzbroi- 
wfzy fię od ftop do głowy, wfiadł na 
Roffinanta, wziąwfzy tarczą i dzidę w 
ręce, tylną fortką, fkrycie wyiechał w 
pole, radością napełniony widzieć ufku- 
tecznienie tak pieknego zamyfłu fwoie- 
go z wf[zelką łatwością. Acz ledwie 
zaiachał o fto krokow od domu, ftra- 
fzna fumnienia zgryzota ledwie go nas 
zad niewrociła, i prawie nie przywięę 
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dła do odftąpienia na zawfze tak chwa- 
lebnegó przedfięwzięcia. Przypomniał 
fobie; iż niebył uzbrojonym Rycerzem, 
i że według praw rycerftwa błędnego 
niemogł i nie powinien był fpotkać fię 
z żadnym Kawalerem , i chociażby iuż 
nim zoftał, należało mu nofić wprzod 
broń bez znaku, iako nowy rycerz, 
i bez napiiu we śrzodku, ażby fobie ten 
zafłużył przez moc fwoiey reki. Te u< 
wagi dały mu fię zachwiać w pięknie 
zaczętym dziele. Acz fzaleńftwo fwo- 
je maiąc mocnieyfze nad wfzyftkie roze 
ważania, umyślił dać fię nzbroić ryce- 
rzem, przez pierwizego, kogoby fpot- 
kał na drodze , przykładeni wielu innych, 
którzy tak uczynili : iako wyczytał w 
fwoich xięgach. Przeż to zaipokoi- 
wfzy umyfł, daley fię puścił w drogę, 
niezważaiąc gdzie? tylko kędy go koń 
iego zaprowadzi, rozumieiąc , iż na tym 
zawifła treść przygodow. [Itak iadąc 
głęboko zanurzony w myślach; iaka poe 
ciecha (mowił do fiebie ) wiekom po- 
tomnym czytać dzieie moich fiawnych 
zwycięztw. Ten mędrżeć,. ktory ie pi- 
fać będzie, tak zapewne zacznie, opis 
fniąc moig pierwfzą wyprawę. ” Ledwie 
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promienifty Luminarz zaczynał róż: 
pufzczać pozłocifte warkocze biało: 
świetnych. włołow fwoich na okrąg 
ziemi, maleńkie ptafzyny: witać tyl- 
ko.poczęły, fłodką melodyą rumianną 
Jutrzeńkę, ktora wftaiąc z łoża zawie. 
„fnego oblubieńca, dążyła ukazywać 
fię żywiółóm na pftro złociłtych ga: 
leryach horyzontu Manfzy; gdy: waż 
leczny Rycerz Don Quifzott nieprzy= 
iazny podłemu fpoczynkowj ; i mięt= 
kości'pucliow „ wfiadł na fwoiego wy- 
bornego-Roffinanta „ wyiachał na da=' 
wne>:i znakomite pola -Montielfkie ; 
(bo tam w famey iftocie znaydował: 
fię ) fzczęśtiwy wiek! przydał: i czać 
fy „uwielbiene. ktore. fą godne wis 
dzieć moie wielkie i nieporownańe 
dzieła'warte bydź*wyryte: na miedzi 
i marmurze, aby fużyły za dowod 
mężności i przykład wiekom sprzy: 
Azłym. O! ty rozumny Czarnoxię- 
Żniku , ktorykolwiek będziefz , co ci 
fięzdarzy fzczęście pifać te prawdzi- 
we, i przecudowne czyny, hie za- 
>» pomniy ,, profzę cię uwiadomić poto- 
3 mności o. żwawości i fprawności mo» 
„ legò dobrego Roffiaanta wiernego, i 
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y) nieodftępnego towiakzyfza wfzyftkich 
», moich przypadkow. „Od tey, rozmo- 
wy do: inney fkoczył razem ; iak gdy- 
by do prawdy był, Zakochany „O! 
» Kiężmiczko Dulcineo: zawołał: Pa. 
„ .ni moiego ferca zniewolonego, Wiel- 
'ką mi krzyw dę uczyniłąś , wygania- 
iąc mię ze fwoiey obecności, i zatak 
przykrą frogością „, rozkazuiąc mi ni- 
gdy fie nie pokazywać przed oblicza- 
mi twoiey piękności. Pamiętay wiel- 
komyślna, i iedynie, mojemi myślą. 
mi famowładnąca „, iak wiele miłość , 
ktorą ku tobie pałam , ftarania i cier- 

, pienia ieft mi przyczyną. „,/Takprzez 
całą drogę ciągnął rozmowę; ze. fwemi 
przywidzeniami i fię fpieraiąc, i tyfiąc 
podobnych, co w xiążkach wynalazł 
bredni, ktorych naśladował,» iak mogt 
.naylepiey wyrazy. I tak był ząchwy- 
cony temi dziwacznemi. zamyłłami, iż 
fię nie poftrzegł, gdy fłońce dofzło. w 
fame południe , i profto na główę pro- 
mienie gorące mu dopiekały, iżby nie 
trzeba gorzey, aby refztę mozgu utra. 
cił, gdyby go miał. Ten cąły dzień 
ieżdżąc, nic mu fię nie .przydało ofo- 
bliwego i wartego powiedzenia, co ge 
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do rozpaczy prawie przywodziło , takg 
miał niecierpliiwość [probowania fily fwos 
iego męftwa. Niektorzy Dzieiop fowie 

mniemaią, iż pierwlza przygoda, kta- 
ra fię zdarzyła nafzemu kycerzowi, bye 
ła w porcie Lapnfkim, inni upewniaiją, 
że z wiatrakami (potyczka poprzedziła, 
ale com mogł odkryć w tey mierze w 
rocznych dziejach M mfzy , to, że dzień 
cały włocząc fię, wieczorem 1uż koń t 
Pan tak zgłodniali fznużeni zoftali , że 
w pół nieżywi prawie byli, i ledwie mo» 
gli fię na nogach utrzymać. Tym cza» 
fem Don Quifzott ogląda:ąc fię na wfzy- 
ftkie, ftrony , ieżekiby nieodkrył gdzie 
zamku jakiego, a choćby tym czałem 
ehłopfkiego budynk cu dla fpoczynku; uy- 
rzał karczmę na trakcie, zdawało mu fię, 
iakby zobaczył gwiazdę polarną, kto- 

ra go do fzczęśliwego portu wybawie- 

nia prowadziła, ` ZW: ił oftrogami Ruma» 
ka, ktory choć wcałe zmęczony biegł, 
iak mogł, iż ftanąl przecież blifko tego 
domu gościnnego famym mrokiem. Tra- 
funkiem tam były dwie profte dziewki, 
z tych, co nazywają dobrey w li, kto» 
re fię przebierały do Sewilii z podwo- 
dnikami Mułow maiącemi nócować wW 

tey 
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tey karczmie : a że nalz ochotnik mia 
głowę nabitą cudakami Ro nańfow, i fa 
dził o wfzyltkim! według tego ułożenia 
pozoru, iak zpofiyzegł Karczmę , żda- < 
wało mu fię oglądać Zamek obrómiy 
ze czterema wieżami, nie przepomina- 
iac moftu zwodzonego , i okopow z 
w[zyftkiemi przydatkami, ktorych“ Pi- 
farze, nieomiefzkują wyrazić przy fwych 
Ziamkach. Zatrzymał fię troche o kil- 
ka krokow od tey: nowey Fortecy, o» 
czekuiąc ażby Karzeł zatrąbił w róg ż 
wieży .daiąc znać; iż przybył nowy 
Kawaler ; ale widząc ,'że Karzeł długo 
bawił z daniem kafa y Roffinańt też nie 
cierpliwy był ; doftać fię prędko 'do ftayż 
ni, przybliżył fię do drzwi „ gdzie; id- 
kom namienił: zoczył te dwie kobiet. 
ki, ktore mu fię wydawały dwie zia 
komite Damy, co fię -chłodziły przed 
bramą Zamku. Zdarzyło fię właśnie 
do rzeczy, że tam blifko Pafterz , wie. 
prze palący zatrąbił kilka razy w róg 
dla zgromadzenia trzody. (woiey: Don 
Quifzott wziął to zaraz, iak fobie żyż 
czył, iza dowod, iż: Karzeł dawał znać 
o iego przybyciu. W'net2 ra łością niea 
wymowna przyfunąłfię dedrzyi, i tych 
Tom LI, B 
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Dam mniemanych, ktore dò Izby ucie- | 5 
kały , zląkłfzy fię tego cudakauzbrojó. | PT 
nego w pół ufzy, z Dzidą i Tatczą w | "* 
ręku. Ale Don Quifzott fądząc o ich | *" 
przeftrąfzeniu przeż ucieczkę; podniofł- by 
fzy Szyfzaka podkleionego, i odkryw- | Y 
fzy fuchą i zakurzoną twarz , rzekł im 
z przymileniem i głołem ftałym. Nieu- | tl 
chodźcie Moście Panny , nie macie cze- Cz 
gó fię obawiać. Poftańnowienie Rycer- | ** 
ftwa, ktorego ia obrządki zachowuię, | ™ 
miedozwala mi* urażać ńikogo, a tym te 
bardziey tak pięknych i chotliwych Dam, | ™ 
jak was znayduię. Zaftanówiły fię'i z | % 
podziwieniem zważaiąc dziwną poftać fz 
nafzego Rycerza, ktorego ladaiaki Hęłm Me 
w pół twarzy tylko odkrywał, ale iak | " 
ufłyfzały fię nazywać Mciom Pannami, | P" 
co im fię nigdy nietrafiło, niemogły fię | "K 
wftrzymać od śmiechu tak dalece, że | dz 
Don Quifzott nie wiedząc powodu: roz» | Że 
gniewał fię doprawdy, i rzekł im. Skrom- | © 
ność i wftrzemięzliwość fą przyzwoite dl 
białey płci i piękności, to ich podzia- | "' 
łem bydź zwykło, ale śmiać fię bez.| te 
przyczyny ieft' to proftota podobna do | % 
nierozumu.  Niemowię ia to moie Pane | br 
ny. abym was uraził, bo w iftocie nie | Cai 
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mam innego ułożenia , iak wam czynić 
przyfługi. Tak-nowy dla nich fpofob 
rozmowy przyczyniał im chęci do śmie= 
chu, co powiękfzało iego zmartwienie 
by fię nie wftrzymał od dalfzey odpo- 
wiedzi , gdyby w tym razie Gofpodatz 
fię nieokazał, Ten zważywfzy poftać 
tak dziwną i śmiefznie uzbroronego 
Człowieka w tym ubiorze z Dzidą , Tar- 
czą i innemi kawałami Zbroi, niemniey 
miał chęci śmiać fię do rozpuku, iak 
te kobiety, atoli bardziey obawiaiąc fię 
narzędzia Woyfkowtgo , nie wiedząc , 
co znaczyło, umyślił obeyść fię z ue 
fzanowaniem ; Rzecze zatym do niego. 
Mci Panie Kawalerze, ieżeli WPan chcefz 
tu nocować? nic mu nie zabrakuie:, oe 
procz łożka, refzty tu doftanie wfzys 
fikiego w obfitości. Don Quifzott, wie 
dząc grzeczne obeyście fię Rządzcy 
Zamku; bo mu tacy wydawali fię i Dom 
Gościnny i Karczmarz, odpowiedział: 
dla mnie Mości Panie Kommendańcie 
nietrzeba. wiele , małą rzeczą fie kone 
tentuię, niewyfadzam fię na wymyślność, 
ani zbytnie ftroie , iak WPan widzifz-» 
broń ieft moią naywiękfzą ozdobą i 
całym fprzętem, a fpotyczki-moim ode 
Bij 
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poczynkiem. Karczmatz wprzód  fiiżź 
zrozumiał, za co go Don Quifzott na 
zwał Kommendantem, acz że to był | 
frant z Andaluzyi od brżegow San Lu- 
kara trochę zboyca, z przyrodzenią 
złośliwy, takim fpofobem Mei Panie, 
odpowie: mu + kamien pod głowę będzie 
fmacznym fnem, dla WPana, i widzę”, 
że mało fypiafz , iak Zołnierz na war- 
cie, to będąć, racz WPan zfieść z Koe 
nia, znaydziefz tu nie tylko na iedną 
moc, ale na cały rok mieyfce zdatne 
do podobnego wczału; to powiedzia= 
wfzy, przytrzymał mu ftrzemieńia , 4- 
by lżey zfiadł , ktory z wielką cięż- 
kością zlazł z Końia, iako Człówiek 
zbroyny, i ktory o godzinie dziewiątey 
w wieczor ielzcze nie iadł, ani śniada- 
nia. „Kawaler nafz profił Gofpódarza , 
aby kazał ludziom fwoini mieć wfzel- 
kie: ftarania, i paść iak naylepiey iego 
„Konia, upewniaiąc:: iż między ftworze- 
niami, ktore obrok iedzą na świecie 
nie było. lepfzego.* Karczmarz go pil- 
nie zważaiąc, nie uznał za tak dobre- 
go..i przez połowę , iak Bon Quifzott 
udawał. Kazawfzy opatrzyć Konia w 
ftayni, przyfzedł zobaczyć, czegoby 
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potrzebował Rycerz, znalązł go: że. 
mu broń odeymowały mniemane Damy, 
z ktoremi fię iuż był poiednał, Od- 
wiązały mu kirys i karwalze, iak przy» 
fzło do głowy nie mogły przez wfzy: 
ftkie fiły ściągnąć. ani oboyczyka, ani 
zdiąć Szyfzaka, ktore były zielonemi 
wftążkami tak pokrępowane , iż węzłów. 
niepodobna było rozwiązać bez -prze* 
rznięcia, czego on niechciał dopuścić 
żadną miarą, i tak całą noc z głową 
zbroyną leżał , co śmiefzną idziwna wy« 
dawało poftać. A że te. ftworzenia. 
brał za Damy miefzkaiące w tym Zamku, 
iza znaczne Ofoby, rzekł im z przy» 
mileniem : nie rozumiem, aby kiedy Kae 
waler podróżny był tak dobrze przy: 
iętym od Dam, iak Don. Quifzott. Pię: 
kności Boginie maią o nim ftaranie, a 
Xiężniczki o iego Koniu Roffinancie * 
ieft to mazwifko mojego Konia , a Don 
Quifzott z Manfzy moie, ktoregom nie 
miał myśli odkryć , ażbym dla ich przy- 
flugi, iaką' dzielność „okazał , coby ga 
wfławiła.  Zdarzenie*to,. przebaczyw- 
fzy mi nie dawne dzieje Lancelota , by 
ło powodem wyiawienia go przed č; 
fem, ale przyidze ta pora, gdzie 
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dziewam fię bydź ufzczęśliwionym ich 
rozkazami, i dam im poznać przez Ście 
fe pofłufzeńftwo , oraz waleczność moe 
iego oręża żądanie ufilne „iakie mam oka- 
zač im nayniżfze moie ufługi. Te Ko» 
biety nieprzyzwyczaione do podobnych 
uczczeń, i te go nierozumieiąc, nic mu 
też nie odpowiedziały , ale go fię fpytały, 
ieżeliby fię czym niepofilił ? Całym fer- 
čem, odpowie Don Quifzott, i nie bedzie 
to od rzeczy. ` Był Piątek, i iak nazłość 
nie było w całym Domu nic do iedze- 
mia , tylko kilka kawałkow Dorfzu, kto» 
ry nazywaią w niektorych mieyfcach 
Hifzpanii Truchuela, co fie znaczy iak» 
by małe Pftrągi, zaczym go fię fpytali, 
ieżeli będzie ieść tę Truchuelą, on ro- 
zumieiąc, że o pftrążkach mowa, aby ich 
było wiele, odpowie: ftaną za iednego 
dużego Pftrąga : Jako fześćdziefiąt gro+ 
fzy warte fą zawfze dwóch złotych; i 
może Pftrążki będą nakfztałt Jagnięci* 
ny, ktora ieft fmacznieyfza niż Skopo- 
wina; aw refzcie niech będzie co. chee, 
aby wnet dano, bo ciężar zbroi, i 'u- 
trudzenie , fą zaoftrzaiące appetyt, trze- 
ba fił nabrać. Poftawili mu ftolik przed 
Karczmą dla chłodu, i Gofpądarz mu 
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grzyniofł kawał Dorfzu źle ugotowanes 
go, a iefzcze gorzey przyprawnego » 
chleba do, tego czarnego i fpleśniałego 3 
było to widząc, pukać fię od śmiechu, 
iak iadł, bo Szyfzak w, pół papierowy 
tak był ściśniony , że gęby, prawie nie- 
mogł otworzyć , i fwoią rękę doftać, 
mufiała iedna z tych uczciwych. kobięt 
tę mu czynić przyfługę. i karmić: go;sł 
iadł przecież z mocnym fmakiem, ale 
iak przyfzło pić, niemożna wcale, trzeż 
ba było, cierpieć: pragnienie. i obeyść 
fię bez napoiu , aż. Gofpodarz domyślił 
fię trzciny. kawałek przedziyrawić „kto- 
rey ieden koniec mu w, gębę wetknął, 
a drugim wino. lał. Dobry, Szlachcic 
znofił to wfzyftko, cierpliwie, i wolał 
wytrzymać tę niewygodę,, iak dać po- 
rznąć. wftęgi fztucznego, Hełmu. Gdy 
fię to działo, nadiechał Kotlarz, do Kar- 
czmy , ktory świftnąwfzy, kilką razy, i 
biczem trzafnąwfzy „ przez. tę. wdzię- 
czną. Harmonią utwierdził tym więccy 
nafzego, Rycerza, w. mniemaniu, iż to 
był fławny iakis Zamek, rozumiał, że 
mu Koncert graią do Stołu , i Dorfz 
twardy tym bardziey zdawał mu fię 
Pftragiem, Chleb gruby miał za Buikę 
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pfzenną ; te biegafki ftały fię Damami 
zńacznemi, Karczmarz Panem maięt- 
mym, do ktorego: ten Zamek należał, 
Był mocno rad , ze fwojego pierwfzego 
wyiechania, itapomyślność czyniła mu 
otuchę maylepfzą' przyfzłości. ' Jedna 
rzecz go tylko trópiła, że nie był ie- 
fzcze użbrojonym Rycerzem, bo w tym 
ftafie nie mógł dópuścić fię prawnie ża- 
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O Jpofobie  kfztaltnym, ktorym fie Don 


Quifzott dał uzbroić Rycerzem, 


A 
| 
Nar tedy Rycerz niefpokoynością 
trapiony , iakośmy namienili , fkromną 
dość 'wieczerzą fkrocił ,i porwawfzy fię 
od ftołu nagle , zaprofił z fobą Karczma. 
rza do ftayni, zamkąwfzy wrota i klę- 
knawfzy przed nim, rzecze zżywością: 
niewftanę nigdy“z tego mieyfca wale- 
czny Kawalerze, do poki wafza Wiel- 
możność nie wyświadczyfz) mi iedney 
łafki, o ktorą go zaklinam, co będzie 
ze fławą WPana i pożytkiem całego 
świata. « Ten zadziwiony , widzieć go u 
nog fwoich, i uczczonego tak wyfoko, 
patrzył ma niego, niewiedząc co CZy- 
nić, dub co mewić, upierał fię „aby go 
podnieść , ale na prożno , aż mu przyo- 
biecał, że uczyni to, czego fię doma- 
ga Nie czego innego fię fpodziewa- 
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łem, z iego grzeczności , odpowie Dom 

Quifzott. Dobroczynność , o ktorą go 

profzę, i WPan raczyfz mi tak łafk a- 
wie przyobiecać , ta ieft: aby iutro iak 

świt tę mi okazałeś dobroć, i uzbrol- 

łeś mię Rycerzem, a.przez tę noc po- 

zwoliłeś, mi odprawić ftraż broni, w Ka- 

plicy fwoiego Zamku, abym fię przy- 

gotował przyiąć tak wyfoki Urząd, kto- 

rego pragnę z niezmierną gorliwością i 
ktory mię poftawi w ftanie fzukąnia przy 
padkow we wfzyftkich cześciąch świa- 
ta, daiąc pomoc uciśnionym , i karząc 
przeftępnych według Praw Rycerftwa 
błędnego, ktorego fię zafzczycam „o* 
zdobą. Karczmarz ktory jakom namie- 
nił był frant, i porozumiał trochę fza- 
leńftwa Kawalera, tym bardziey fię u- 
twierdził przez takowe wyrazy iego,i 
aby fobie przyfpofobić pobudkę do śmie. 
chu i zabawki, umyślił zadofyć uczy: 
nić iego żądaniu. Rzekł -mu tedy, iż 
bardzo dobrze natrafił w (wym przedfię- 
wzięciu, i nie mogł lepiey wybrać , 
Że nic nie było godnieyfzego' nad to 
dla Kawajera znakomitego , iako o nim 
fądzić można z iego pozoru dobrego. 
Iż i on.w młodości udał fię był do tak 
poważnego Dzieła, jeżdżąc po różnych 
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częściach świata fzukac przypadkow , 
nieopufzczaiąc żadnego kąta przedmie- 
ściow Malagi, Wyfpow Riaran, Oko- 
lic Sewihi, Rynkow Segowy, Gór O- 
liwnych Walencyi, Ratufza Granady, 
Morfkich brzegow San. Lukara, Portu 
Kordui, i naymnieyfzych Szynkowniow 
Taledu, gdzieby fzybkością nog , i bie. 
głością rąk niedokazywał : czyniąc wfzę- 
dzie , iak można naygorzey, Wdowom 
fie naprzykrzając, z Pannami źle fię 
obchodząc, ofzukuiąc głupich , ffowem: 
fwe Imię wfławiaiąc we wfzyftkich Są- 
dach Hifzpanii, na refztę fię do tego 
Zamku przeniofł, gdzie żył ze fwoich 
i z cudzych dochodow, przyifmuiąc 
wfizyftkich błędnych Rycórzow , iakie- 
gokolwiek ftanu i urzędu bądź ; przez 
przywiązanie iedynie , co miał do nich, 
aby z niemi dzielić wfzyftek maiątek za 
te przyfługi, co światu czynili. Przy- 
dał, iż mie było Kaplicy wiego Zamku, 
bo kazał ftarą obalić, chcący piękniey- 
fzą wymurować , ale o tym wiedział do» 
brze , iż w czafie potrzeby można , 
gdzie chcąc ftraż broni odprawić, i tey 
nocy mogł wygodnie w Dziedzińcu Zam- 
ku odbić ią „ktory bardzo do tego przy- 
datny; rano zaś dokończy fię cały o- 
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brządek, i za kilka godzin.może bydź 
pewńym, zoftać Roch prawdziwym, 
iak ktory mogł bydź ną świecie. Mafz 
WPań- pieniądze ? fiata fiè 2? Odpowie 
Don Quifzott anii (zeląga , nie czyta- 
łem w żadnym opifaniu Kawelerow błę< 
dnych, aby ktory z nich woził z fobą 
pieniądze. O co w. tym figę WPan my3 
Aifz: rzecze Karczmarz ; bo chociaź te= 
go niemalz-w xięgach „ to. Dzieiopifae 
: wie myślili, że fie powinno famo przez 
fię rozumieć bez pifania, iniemożna fo- 
bie wnofić, żeby Rycerze błędni nieo- 
patrzyli ng rzeczą tak potrzebną, iak 
Tą pieniądze i kofzule. Przetomnie trze= 
ba wątpić , żeby tyle Kawalerow obłą- 
kanych, ktoremi fą xięgi napełnione , 
nie mieli pełnych WQrkow w potrzebie, 
i nie wozili z fobą bielizny, i, pufzki 
Balfamu na rany , bo A fie w 
fpotyczkach ftrafznych w pośrzod lafow 
i pufzczęw, znafz to WPan dobrze, 
że nie mieli nadorędziu Cyrulikow dla 
goienia im ran, i zginęli by, inaczey fto 
raay ani ieden by nie ufzedł, chyba 
żeby mieli iakiego mądrego Czarnoxię- 
Żnika przyiaznego , ktoryby im przyfłał 
zj Obłolkow przez Dziewicę iaką lub 
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Katta fląfzkę wódki tak ikuteczney, że 
iedną kroplę wżiąwfzy: ua koniec, ieży- 
ka; zupełnie zdrowi i ożyżwieni fie znay- 
dowali, iak gdyby naymnieyfzego nie 
mieli fzwanku. Ale że to nie Byfo ża- 
wfze pewne; dld tego tozkazywali iwoim 
Koniufzym przylpofobić fię w pieniadze, 
i rzeczy potrzebne, iako Balfam, płat, 
ki, i inne; i gdyby fię trafiło, że Kai 
waler mie“ miał Koniufzego, co “fie 
jednak rzadko zdarzało, fam te. woził 
narzędzia, w tłomoczku klztąłtnie do 
Konia przygertowańym, iż znać wcale 
nie było;+bo prawdę mowiąc, rzecz nie 
była przyzwoita Marftelzaczki wożić Ra- 
walerom za fobą; i z infzych-miar bar- 
dzoby. fię tego R PACH I tak Cdo- 
dał Khrczthówh ) radzę W Panu , i ozka- 
zuię nawet, iako moiemu Synowi w 
Rycerftwie, ktorym wnet zoftaniefz , 
nigdy bez piniędzy i innych rzeczy po- 
trzebnych nie ieździć „i obaczytz. że 
będzie mu z tym dobrze, gdy, naymniey 
fię fpodzieiefz. 

Don Quifzott upewnił go „że fłuchać 
go wtym będzie ,i nacychmiaft przygo» 
tował lię do czynienia ftraży broni w 
podworzu Gościńca, pozbierawizy tępo- 


ion 
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fpołu, położył na żłobie przy ftudni, 
wziąwizy Tarczą i dzidę w ręce, począł 
przechadzać. fię w koło żłobu z miną 
przyiemną wraz i żwawą. Już noc by- 
ła, gdy zaczął tę piękną warte. Kar- 
czmarz maiący chęć zabawić fię tym, 
opowiedział wfzyftkim, co byli w Kar- 
czmie , zawrot głowy tego człowieka, 
i go to była ftraż btoni, i niefpokoy- 
ność ,ktorą okazywał Don Quifzott bydź 
uzbroionym ,Rycerzem, Wfzyfcy za- 
dziwienitak ofobliwfzym rodzaiem głup- 
ftwa, chcieli fię z niego uciefzyć ; i pa- 
trząc zdala , widzieli Don Quifzotta z 
poftawą poważną i ftałą , czafem prze-. 
chodzącego fię, czalem dzidą opieraią- 
cego patrzyć na broń złożoną na żło- 
bie oczu niefpufzczaiąc , bo hoc fię wy- 
iaśniła, i Miefiąc świecił pod pełnią , 
tak że było widać wyraźnie, co czy- 
nił Rycerz W tym zachciało fię ie- 
dnemu z Furmanow, co nocowali w 
Karczmie , napoić fwoie Muły, dlatego, 
trzeba było zdiąć Zbroię ze żłobu, ale 
Don Quifzott widząc go zbliżaiącego fię 
į pomiarkowawfzy iego zamyfł, zawo» 
łał mocnym i żwawym głofem. O!ty, 
ktokolwiek iefteś zuchwały Kawalerze, 
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co mafz śmiałość zbliżać fie do broni 
naymężnieyfzego ż tych, co ze fzpadą 
chodzili i chodzą: patrz, co mafz czy- 
nić, nie bądź tak porywczym, i nie 
waż fię .dotykać moiey broni, ieżeli 
niechcefz życia położyć za karę tey na- 
tarczywości. Niebaczny podwodnik mą- 
ło zważaiąc na pogrożki Don Quilzot- 
ta, owfzem iakby to przez wzgardę u- 
czynił, wziąwfzy Zbroią, odrzucił, iak 
mogł daleko. W ten czas Don Qui- 
fzott podniofłfzy oczy do Nieba, i u- 
daiąc fię myślą do fwoiey kochanki, 
ratuy mię Pani, zawoła, w tey pier: MA 
wfzey fpotyczce ,'ktora fię zdarza nie» | | 
wolnikowi twey piękności, nie odma- iih 
wiay mi Twey wielowładney pomocy | 
w tym przypadku, to mowiąc: Tarczę 
odrzuciwfzy, a wziąwizy Dzidę z obu- 
tącz, taki raz ugodził w łeb zuchwałe- | 
go Podwodnika , że padł na ziemię, i ETA NN 
za drugim razem pewnieby, fię więcey JEJ] PB 
nie ocucił. Tego pierwfzego Dzieła do. BATA 
konawfzy Don Quifzott, pozbierał broń . KANI 
rozrzuconą , i ułożył ią nazad na żłobie, | fisa 
i znow fię przechodzić zaczął, iak przede Ig 
tym. Po małey chwili drugi Podwodnik Ń W 
niewiedzący co fię ftało z pierwfzym, 7 
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ktory ogłulżony iefzcze leżał 
przyfzedł t akże chcąc: napoić 
zbieraiąc wał dla uprzątnienia” żłobu. 
Don Quifzott nic inż nie mowiąc i nie 
wzywaiąć niczyiey pomocy „ znow Tar- 
czą złożył, uiąwizy, oburęcznie Dzidę; 
kilka razy uderzył w łeb drugiego zie 
chwalca, i tyleż ran mu zadał, Na ha: 
łas, ktory fię zrobił , i wrzafk ranione= 
go wfzyfcy pobudzeni z karczmy przy* 
biegli. „Don Quifzott widząc ich zgro* 
i je” fie, zawoła, Damo pięknoż 
ści, pofilenie i ożywianie dufzy moiey 
teraz czas kiak obrociła oczy 'łafkawa 
Twey wielmożności , na.Kawalera two» 
iego niewolnika, W tey ftrafaney ico 
Kkropney toni. Po tym wezwaniu czuł 
fie męztwem i fiłą tak napełnionym, że 
wizylcy AONNE na świecienie przy» 
aufiliby g go. do cofnienia kroku iednego. 
Tym czafem , W fpołecznicy ranionych 
nie mogli paśczyć na fwoich Braci ta 
źle częftowanych bez. wzięcia zemfty; 
zaczęli cifkac na Don Quifzotta mno- 
ftwo kamieni, od ktorych fię chronił, 
iak mogł naylepiey Tarczą (ię zafaniał 
jac, i nieoddalaiąc od żłobu, aby Zbroi 
nie utrącił. Karczmarz zaś krzyczał, 
co 


w 
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cò duchu , aby mu dali pokoy:; gdyż ich ` 


przeftrzegał , żesto głupi człowieki zą 


takiego uchodząc , zawfzeby wyfzedł ca-_ 


ły „choćby wizyftkich Mułow pilnowa- 
czow w caiey Hifzpanii pozabiiał. Nafz 


SE AAEN FATE WN TA E ARKA 
Bohatyr zaś wrzefżczał iefzcze głośniey $ 


iak drudzy, nazywając ich, tchorzami i 
zdraycami, a Pana Zamku niegodziwym 
iwiarołomcą, iż to znofił ; aby z Kawale- 
rami obłąkanemi tak źle fię obchodzono w 
iego Fortecy. Pokazałbym ci to;' rze- 
cze : że iefteś obłudnym gdybym „iuż był 
uzbroionym Kawalerem: Coo was refztę 
niedbam , bo iefteście podli , nikczemm. 
Daley fzturmuycie zdradliwi; zbliżcie fię, 
i wyfilaycie: obaczycie , iaką zapłatę od- 
bierzecie , i ukaranie za wafzą fwywolą ; 
- wymawiał to'z taką ftałością i nietrwożli- 
wością, iż ftrachu nabawiał tych , co. go 
napaftowali , tak że boiaźń Furmanow i 
wołanie Karczmarza zaftanowiły burzą 
kamieni, i Don Quifzott dożwoliwfzy ra- 
mionych wziąść z placu bitwy, powros 
tił fię do ftraży broni z tak ipokoynyta 
umyfłem , iak gdyby fię nigy nic nie 
ftało.  Golpodarz wziąwfzy na uwagę 
Żarty te z Don Qulfzotta; zdała mu fię 
zamocna igralaką, i aby fię go pozbył 
Jom I. z 
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czymprędzey , umyśiił iak nayśpiefzniey 
uzbroić go tym przeklętym Rycerftwem; 
i tak fię wymawiaiąc przed nim z napa- 
ści tych: proftakow, o czym nie był 
wiadomym, iukarani też zoftali przy- 
zwoicie za ich zuchwałość , rzekł: iż 
Kaplicy nie mając w fwoim Zamku, ia- 
ko mu to dawniey wfpomniał, i toby» 
ło mniey potrzebne dla dokończenia re- 
fzty czynności: że chcąc uzbroić Ka- 
walera; na tym zawifło; aby go sci- 
fnąćw poł, i fzpadę na plecy przyło- 
żyć , oraz go zlekka uderzyć , przynay= 
mniey, iak pamiętał , ico wyczytał z 
xiąg opifuiących «ten obrządek, i to fię 
„może wpośrzod pola, iak gdzie indziey 
dopełnić ile gdy iuż ządofyć uczynił, co 
fię należy do ftraży broni, do ktorey 
dwie godziny czafu fa doftarczające, on 
zaś więcey , lak cztery wartował. Don 
Qu:fzott będąc chciwym tego Rycer= 
ftwa , łatwie fię- dał przekonać i odpo- 
wiedział mniemanemu Kommendantowi: 
że mu chcę bydź pofiufznym, aby pręe 
dzey zakończył ten obrządek; bo gdy 
zoftanie iftotnym Rycerzem, a takby go 
mieli fpotykać , iak teraz uczynili, nie 
zoftawiiby żadnego żywcem , oprocz 
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tych , cob$ mu on rozkazał zachować 


-~w cąłości. Karczmarz, iako przezorny 


Człowiek: polzedł po xięgę Regeftrow, 
gdzie wpilywał obrok ifiano!, co wyda- 
wał Furtmanom, i z dwiema dziewka: 
mi, o ktorych była wzmianka , wrąz i 
chłopcem , kawał świecy w ręku, trzy” 
maiącym powrocił do Rycerza, i kazał 
mu uklęknąć przed fobą, potym czyta- 
iąc w xiędze, niby modlitwę iaką , wy- 
mawiał: podniofł ręki w pośtzod Nabo- 
żeńftwa, i uderzył 'go filnie w kark tak; 
aż głowę nachylił, i drugi raz Szpa- 
dą w plecy nie. podley fkropił, fzemrząc 
nie wiedzieć co przez zęby. : To zrobi- 
wizy, rzekł do iedney z tych Dam tak 
zwanych, żeby fzpadę 'przypafała Ka- 
walerowi, ktora to dość gładko: uiściła, 
ledwie fie iednak mogąc wftrzymać od 
śmiechu do rozpuku na każdą 'część o- 
brządku, gdyby męzcwo, ktorego do- 
kazał nafz Rycerz, nieprzeświadczyło 
iey , iż żartow nie lubi, tak Szpadę mu do 
boku przywiązuiąc, przyiemna Dziewe: 
czka rzekła do niego. Niech Pan Bog 
WPanu [zczęści w fpótyczkach przygo- 
dny Kawalerze. Ten profit iey, żeby 
mü powiedziała (woie imię, aby wiedżiał 
Cij 
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komu mieć wdzięczność za fak znaczną 
dobroczynność , i aby mogł dzielić z 
nią fławę , ktorąby pozyfkał pizez wa- 
leczność  fwoiey „ręki. ' Odpowiedziała 
mu, pięknaspokornie, że fię nazywała 
Talofka , i że była Corka Łacibuta z Tot- 
ledu, i że w podobny mże kramie fłuży* 
ła u Bienaia „acz gdziekolwiek fię znay* 
dować będzie, zawfze zoftańieiegónay= 
niżfzą fugą.» Profze cię dlannoiey mi- 
łości, rzecze Don Quifzott, przybierz 
fobie Dona; i odtąd hazyway: lię Dona, 
czyli Panna Tolofka , co obiecała uczy- 
nić. Druga Jeymć Panna przypięła mu 
Oftrogę, i podobnaż między niemi była 
rozmowa.  Spytał fieiey o. nazwifko ? 
odpowiedziała, że iązowią Młynarczan= 
ką, i byia Corka uczciwego Młynarza 
ż Antekwery; nowy Rycerz także ią 
obowiązał, aby przyrzekła przyiąć przede 
imie, Dona; tyfiąc podziękowania iey 
wyraził, i wfzelkich ofiarowania ufług. 
Ta cała uroczyftość przedziwna, i do- 
tąd niefłychana będąc odprawiona, Don 
Quifzott , ktory. prawie obumierał z 
niecierpliwości fzukania bitwow, pobiegł 
fzybko ofiodłać Roffynanta, i fiedząc 
iuż' na koniu , uścifkał mile Gofpodarza, 
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dziękuiąc mu długim przeciągiem wyra 
zow grzecznych za łafkawość, którą, 
go udarował , uzbrolenia Rycerzem „w 
czym mu tak wiele rzeczy dziwacznych 
powiedział, iżby było mniey roftropna 
powtarzać ie. -Karczmarz, co rad fię 
go pozbył, odpowiedział mu:,. w podo- 
bnychwykwińtach, ale krotkiemi fłowy, 
| nie żądając nic od niege za nocleg, pus 
ścił go wolno z całego ferta. 


HISTORTA 


i REN A A RCIE 
ROZDZŁAŁ "TV. 


o fie przytrafiło nowemu Rycerzowi gdy 


wyjechał z Grościńca. 


Stać zaczynało , kiedy Don Qui- 
fzott wyiechał z Karczmy pełen pocie- 
chy widzieć fię Rycetzem uzbroionym, 
tak iż to i Koń jego .przeczuwał , ale 
przypomniawfzy fobie zdrową radę Go- 
fpodarza względem potrzebnych rzeczy 
w podroży , ktoremi fię koniecznie opa- 
trzyć należało: umyślił powrocić do do- 
mu, aby wziąść z fobą pieniędzy , i ko- 
fzul , przybrać oraz Konufzego , do cze- 
go przeznaczył chłopka rzeżwego fafia- 
da, maiącego dolyć dzieci, acz z bardzo 
zdatnego na Komufzego błędnego: w tym 
ułożeniu obrocił fie drogądo fwoiey Wii, 
i iakby Roffinant zgadł myśl fwoiego 
Pana , zaczął biec krokiem tak fzybkim,” 
i żywym, że ledwie śladow ziemi do- 
ftępował. Don Quitzott co tylko ze 
dwiescie krokow uiechał, zdawało mu 
fie fiyfzeć po prawey ftronie głos ża- 
łośny, ktory wychodził z gęftego lafu, 
goy uznał , że fię nie mylił, oddał dzię- 
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ki Niebiofom , ktore mu tak rychle po- 
dawały fpofobność dopełnienia, go wi- 
nien fwoiemu urzędowi, i zbierać pręd= 
kie owoce iego chwalebnych zamy low 
zdarzyły. Te narzekania rzecze: fą 
zapewne iakiego niefzczęfnego potrze- 
buiącego ratunku, należy mu podać rę- 
kę, zwrociw fzy cuglem ku lafowi do- 
dał oftrog Roffinantowi. Nie daleko u- 
iechawfzy uyrzał młodego chłopczaka, 
około piętnaftu lat maiącego, od głowy 
do pala obnażonego, i do dębu przy- 
wiązanego, od niego pochodziły te ię- 


kania i nie bez przyczyny; bo chłop 


fiufzny i kościfty 'ćwiczył: go z całey 
fiły twardym rzemieniem, za każdy raz 
przydaiąc napomnienie, i przeftrogi , 
wołał: pilnuy a milcz: na co młody 
dzieciuch nieprzeftawał krzyczyć: iuż 
więcey nie będę tego czynił moy Panie 
Gofpodarzu, przepuśćcie dla miłości Ba- 
fkiey,iuż fłowa nie wyrzekę, ina po- 


tym mieć będę baczność lepfzą na trza- 
'dę. Don Quifzott widząc tę (rogość, 


zawoła na chłopa, głofem gniewliwym. 
Nieludzki Kawalerze nie zdobi cię wo- 
iować z bezbronną ofobą , wfiądź na ka- 
nja- 1 weź w ręce kopią, (zdawałe mw 


ʻ 
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fie widzie$ tę pod Dębem, co był zape- 
wne kiy dobry nafiekaniec ) a dam ci po- 
zrać ,„ że uczynek! twoy ieft podły i bez 
ferca człowieka; chłop zoftał prawie w 
pół nie.żywy, widząc to ftrafzydło u- 
zbrojone , ktore mu'dzidą do pierfi mie- 
rzyło. Odpowie drżąc ze ftrachu. Mos- 
Panie Kawaletze, ten chłopiec, ktoré- 
go karze. ieft jeden z moich fłużących, 
eo pilnuie gromady Owiec, ktore cho- 
wam w tey okolicy, i tak mało dba a 
nią iż niemafz tego dnia, żeby ktorey 
nie utracił , tak, że już. nie mogę wies 
ceyi 'znofić iego niedbalftwa i złości ;* 
powiada : że dla tego wynayduię na nie- 
go.zatarge, abym mu mie ząpłacił my: 
ta; a to przed Bogiem, ina dufzęmo: 
ią: mie prawdh.. Co ? nie prawdę zada- 
iefz w moich oczach zuchwalcze, za- 
woła Don Quifżott „na tę Słońca jąlność 
zaklinam fię ; iż pokufa mie bierze „ a= 
bym. cię dzidą wfkroś przebił: zaraz mi 
ódwiąż tego chłopca, i ząpłać mu bez 
wymowki; ieżeli nie ? poprzyfiegam ną“ 
Boga, iż cie znifzcze do razu.. Chłop 
fchyliwfzy: głowę: i- flowa nieodpowie- 
dziawfzy otwiązał Owczarka „ ktorego 
fe (pytał Don Quifzott„ wiele mui za- 


. 
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flug winien? Za dziewięć Miefięcy, od- 
powie , po fiedm Realow za każdy. Don 
Quifzott porachowawfzy., fześćdziefiąt 
i trzy Realow wynalazł, ktore kazał 
tedyż zapldcić Owczarowi, ieżeliby nie 
chciał Życia utracić. Chłopna wpoł u- 
marły rzekł: iżby niechciał przyfięgać fał- 
fzywie w tym ftanie,iak fie znayduie, ale 
ną te wfzyftkie przeklęftwa wyznaie, 


iż tyle nie winien, bo trzeba 'odtrącić ERG 
dwie pary trzewikow „i Real ieden od AA MU 
dwóch, razy pufzczania mu krwi w cho- ME 


Quifzott, ale trzewiki i krwi pufzczenie 
zoftaną mu za plagi; ktoreś mu zadał: ` = 
nie winnie. Jeżeli zdarł fkore twoich ADI 
trzewikow, tyś mu iego fkorę' poroz“ AG 
dzierał biciem ; a gdy mu Cyrulik pu- CHI 
ścił krew w fłabości, tyś mu iey uiął 
zdrowemu, iedno poydzie za drugie, 
Niefzczęście, rzecze chłop, że niemam 
przy tobie pieniędzy, ale niechay Ję- A | 
drzey poydzie zemną do domu, zapłacę 
mu do fzeląga. Ja mam iść ? odpowie 
Owczarek , Boże uchoway: gdyby mię 
famego fchwytał, dáriby ze'fkóry iak 
S. Bartłomieia. Nie, nie uczyni tego, rze4 


robie. Mnieyfza o to, odpowie Don NEJ 
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cze Don Quifzott dość na tym, gdy mu 
zakażę, aby miał uchybić winnego mi 
ufzanowania , i niech mi tylko przyfię: 
Że na Zakon Rycerftwa, ktory przyiął, 
wolno go pufzczę, i ręcze za wypłące- 
nie. Mei Panie Kawalerze zważay W. 
Pan dobrze, co czynifz ; odpowiedział 
chłopczak: moy Pan nie ieft Kawaleri 
nie przyiął ani Zakonu całego , ani pół, 
zowie fie Jan Haldudb Bogacz „,miefzka 
blifko Quintanar. To nie ma nic do 
tamtego; odpowie Don Quifzott: moką 
bydź Kawalerowie między Haldudami z 
a: tym bardziey dobre uczynki fzlachet= 
nemi czynią, każdy ieft fwoich dzieł 
Qycem i fprawcą. Prawdajeft, rzecze 
Andrzey : ale iakichże on uczynkow ieft 
Oycem, kiedy niechce mi zapłacić „com 
w pocie czoła moiego zarobit? Nieod- 
mawiam ci tego Andrzeiu móy przyia- 
cielu, odpowie Kmieć : i iefzcze raz mós 
wię, ieżeli chcefz poyść zemną do Do- 
mu poprzyfięgam na wfzyftkie Zakony 
Rycertkie, ktorelą na świecie, że cizapłas 
cę iakem wyrzekł, nie zabrakuie i fzeląga, 
iiefzcze nowemi Reglami., Niedomagam 
fię nowemi „„powie Don Quifzott: zapłać 
mu choć ftaremi, a będzie kontent, ale 


NEFAPERWAZN AZJĘ a - 
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pamiętay:dobze na fłowo, ktore mi da- 
łeś,i przyfięgę, ieżeli, nie uiścifz, to 
potrafię cię znaleść, choćbyś fię fkrył 
pod ziemłę ; i Żebyś wiedział, z kim 
mafz do czynienia, znay : żem ieft wa- 
leczny Dón Quifżott z Manfzy , obrońca 
krzywd, i naprawiciel urazow. Bądź 
zdrow iefzcze raz , żebyś miał w pamię- 
ci fowo: przyrzeczone, bo ia nie zapo- 
mnę , com ci obiecał. Kończąc te fto- 
wa, wypuścił Roffinanta, oddalił fię od 
nich. Chłoproczami go odprowadził, 
iak mógł daleko zafiegnąć,a gdy goiuż 
doyrzeć nie mogł, w gęftym lefie, Wro- 
cił fię do owczarka, i rzekł mu, póydź 
Andrzeiu móy Synu , żebym ci zapła- 
cił, co należy, i iak ten Odrabiacz 
krzywd i uraz rozkazał mi. Poprzy- 
fięgam, rzecze Andrzey , ieżeli taknie 
zrobicie, iak ten dobry Rycerz nakazał, 
ktoremu Pan Bog niech da naylepfze 
życie i długie za iego odwagę i prawą 
flufzność , poydę fzukać go , niech gdzie 
chce, będzie, i przyprowadzę, aby was 
ukarał, iak fię zaklął, Bardzom rad 
temu, odpowie Kmieć, i żebym ci to 
pokazał, iak cię kocham, i iego boię 
ię , chcę przyczynić długu, aby powię- 
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za ręce , znow: go przywiązał do tegóż 
dębu „i tak mocno ochłoftał, że ledwie 
żywego. zoftawił: Aawołay teraz, po- 
wie chłop Naprawiaczakrzywd ? uznafz, 
Że'cr nie naprawi teys, chociaż w pół 
tylko zróbioney „bo niewiem. kto mię 
wftrzymuie „żebym nie zyiścił cos po- 
wiedział żem: że fkóry cię nieodarł 
żywcem. Na relfzcę odwiązawfzy tego 
nieboraka, poydź, rzecze: pofzukay te- 
go Sędziego , aby przybył wyrok twoy 
wypełnić , tym: czafem.to będziefz miał 
w zyfku. Oqfzedł Owczarek ledwie żyw 
zmęczony , zaklinaiąc fię, Że będzić fzu* 
kaļ- Pana Don Quifzotta , dopoki go nie 
napadnie, i mowiąc do Gofpodarza, że 
mu to we czwornafob będzie. oddane , 
acz z temi wfzyftkiemi pogróżkami fzedł 
płacząc, i ze fkóry prawie odarty, a 
Pan iego zdrow śmiał fię' ze wf[zyftkiey 
fiły i chęci. 

Tym czafem mężny Don Quifzott na- 
prawiwfzy niby tę niefłufzność, odieś 
.chał , bardzo kontent fam z fiebie , i ro» 
zumieiąc, że wcale dobry' początek u- 
czynił  fwoiemu Rycerftwu. Możefz 
fię nazywać fzczęśliwą nad wfzyftkiemi 
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żyiącemi, rzecze, o! naypieknieyfzą 
między 'nayślicznieyfzemi „Dulcyneo "z 
Tobofo, mieć za niewolnika tak fławne+ 
go Rycerza Don Quilzotta:z Manfzy4 
ktory iako wfzyftkim wiadomo , dopie+ 
ró wczoray eft uzbroiony Kawalerem; 
a iuż:dziś mi łaa nieprawość , którą 
mogła wynaleść bez zdóżność i dopełnić 
frogość , poprawił, i co'wyrwał 'z rąk 


miłofiernego kata furowości, ktorys take 


nie litościwie biczował tego Młódzicńca. 
Koncząc te fłowa. ftanął'na kr żyżówych 
drogach, żeby rozw ażył, ktora iechać 

tak , aby nic nieopuścił w naśladowaniu 
sa błędnych. ; Zaftanowił” fię 
czas nieiaki:, i dorze fie rożmyślawfzy 
puścił eugle Roffinantowhn, zoftawiwizy 
obranie drogi iego prze :zorności. Rofi 
finant fzec T ża natchriieniem zwycżzaył 
nym, i puścił fię traktem proftó ku ftaye 
ni. Don Quifzott uiechał blifko dwie 
mile, gdy uyrzał Orfzak ludzi jadących 
tąż drogą: ci-byli iak fie potym ukaza: 
ło, Kupcy z Toledu, ktorzy iachali do 
Murcyi fkupować Jedwabie , fześciu ich 
było na c lobrych koniach. mai iący, zafło- 
ny ód fłońca , czterech fiużących konno, 
a trzech piefzo prowadzących Muły. 
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Ledwie ich zoczył Don Quifzott, za» 
raz fobie uroił w: głowie, żerto nowe 
żdarzenie, i chcąc nayściśley: naslado- 
wać 'fwe xięgi, fądził ie iakby umyślnie 
utworzone dó przywidzenia, iakie miał 
w. fwym tumyśle. -Natychmiaft z mińą 
gęftą i śmiałą umocniwfzy fie na ftrze- 
mionach, ścilnął Kopią w ręku i zakry= 
ty. Farczą ufadził fię na śrzod, drogi , 
©czekuiąc tych, ktorych mniemał bydź 
Rycerzami błędnemi, i iak fię zbliżyli, 
aby go mogli widzieć , i ufłyfzeć: do- 
był głofu, i zawołał na nich zuchwale. 
Niech żaden z-was nie waży {ię iechać 
daley, ieżeli nie wyzna wprzod: że na 
całym świecie nie mafz Damy , ktoraby: 
zrównała pięknością z Cefarzową Man. 
fzy, nie porownaną Dulcyneą z Tobofo. 
Na te owa Kupcy zaftanowili fię ,uwa- 
Żaiąc dziwną poftać tego Człowieka na 
pozor iego-i mowę, wzięli go łatwie za 
to, czym był, acz chcąc doświadczyć, 
dokąd zmierzać będzie przyznanie, ia- 
kiego fię domagał, i uciefzyć fię z nim, 
ieden z tych, ktory był żartobliwy i 
nie zbywało mu na byftrości rozumu, 
rzecze: Mci Panie Kawalerze? niezna- 
my tey przedziwney Damy, 0 ktorey 


4. vay "ie dla. a S Joa Ke 
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ńam namieniafz, racz nam ią pokazać, 
ieżeli ieft tak piękna,iak WPan ią opifu- 
iefz, przyznamy chętnym fercem, cze- 
go od nas, żądał, Gdybyście ią widzie- 
li odpowie Don Quifzott, iakąż wdzię- 
czńość bym miał wam za przyznanie 
prawdy, ktora fama przez fię mówi, 
"Treść rzeczy ieft , abyście wierzyli bez 
widzenia, i na to przylięgli, iż to u- 
trzymywać będziecie obronną ręką przez 
ciwko każdemu. Wyznaycietędyż har+ 
dzi i ziuchwali , albo was wyzywam les 
dnego po drugim; ftawiaycie fię, iako 
Zakon. Rycerfki wymaga, lub wfzyfcy 
razem , iczeli chcecie, iako to zwyczay 
ludzi wafzego gatunku. „Mci Panie Ka- 
walerze, odpowie Kupiec, uprafzam W, 
Pana imieniem wfzyftkich nas Miążąt , 
co tu iefteśmy , aby dla ufpokoienia fum- 
nienia nafzego, ktore nam. niedozwala 
upewniąć o rzeczy żadney , ktorey nie 
mamy dokładney wiadomości, i coby 
uraziło wfzyftkie Cefarzowe i Krolowe, 
iakie fie znayduią w Algaryi i Hftra- 
madurze; miey tę dobroć ukazać nay- 
mniey(ze wyobrażenie tey Damy, choć= 
by tylkie, iak paznogieć , z probki mo- 
žna fądzić o fztuce materyi; zafpokoifz 
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nalz umyf, iucżzynhiemy zadofyć iege 
żądaniu; i tak iuż iefteśmy dla niey u. 
przedzeni, że chociażby ten obrazek 
wyrażał nam ią ziednym zyzowatym 
okiem, drugim zaropiałym , ieduakby- 
śmy ią chwalić , ik WRan pragniefż nie 
przeftali.  Nie'zarópiałe -oko niegódzi- 


wi hultaie. zawoła Don Quifzott roziu-* 


fżofiy , nic iey nie ciecze*z oczu , iak po- 
wiadacie, chyba Pizmo i Balfam, nie 
ieft ani zyzówata, ani garbata, ale pro» 
ścieyfza, niż wrzeciono ż Gaderammy; 
wnet mi przypłacicie bluźnierftwa, kto 
re śmiecie wypufzczać z gąb przeciwko 
tey cudney śliczności. ° W tym razie 
fkocży , wymierzywfzy Dźicą przeciwko 
teniu, ktory z nim rozmawiał, z taką 
naturczywością, że .gdyby niefzeżę- 
ścieni Roffinant fię nie potknął w po- 
śrzod biegu, zbyt śmiały Kupiec, zleby 


przypłacił (wych żartow. Rofinant padł 


ha ziemię i zatoczył fię kawał w/taz z 
Panem, ktory iak mogł wydobywał fię, 
aby fię podnieść , nie mogąc dêc r dy , 
tak był zaplątany Tarczą, Oftrogami 5 
i ciężarem zbroi ftarey. Gdy prożno 
fię wyfilał podnieść, ięzyk nie prożno- 
wał, nie uciekaycie wołał, niewieściu- 


chy , 
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chy, zaczekaycie trwożliwi $*wina mo- 
iego konią, nie moia; żem obalóny: Jedeń 
z prowadzących: Muły: Kupieckie znać 
będąc niecierpliwy, nić mogłcznieść kas 
iania, i wyzywania, nieboraka Kawa- 
lera, i wydaąrłlzy "mu Dzidę, połamał 
na fztuki: a naywiękfzym kawałem po- 


czął tak filnie boki okładać Don Qui- 


fzotta, że choć uzbroionemu, mocno 
nadwerężył kości, * Lubo Kupcy wołali 
na niego, aby-dał pokoy: zafmakowa. 
ła mu igrafzka i bitwa, że iey niechciął 
odftąpić , a połamawfzy jeden kawał , 
drugie powoli potłukł © Szlachicica upa- 
dłegó , ktory Mimo rzefiftości rażow nie 
przeftawał Nieba i ziemi Wwzywąć,po- 
mocy i zemfty na zboycoWw, ktorzy go 
tak żdradziecko zażywali.  Zmordó: 
wawfzy fię Mafztalerz,* zoftawił go tak 
zbitego. a Kupcy daley w fwoią podroż 
poiechali , maiąc do rozmowy i śmiechu 
pobudkę. Don Qufzott widząc fię fam, 
chciał znow probować fię: atoli gdy nie 
mogł. zdrowym iefzcze będąc, iakby 
tego dokazał zbity, i kości prawie ma- 
iąc ze ftawow powytrącane. Jednak fię 
nie mniemał niefzczęślivym w tey nie- 


dom I. D 
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doli « ktorą imu-fię zdawała przyzwoita 
Rycdrzom błędnym, 1 ktorey nieuda- 
pie: fię miał pociechę przyznawać fzcze- 
gólnie fwoiemu Koniowi. 
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Dalfza | niepomyślność. -nafzego. . Ryteraa. 


G», Don Quifzott uznał w iftocie, 
iż nie byłąby fpofobu podnieść fig, u- 
dał: fię do fwoiego zwykłego ratuńku , 
ten był: rdżrnyślić 6 ktorym mieyfcu 
xiąg fwoich. jego zawrot głowy obfi: 
ty w wynalazki przypomniał mu wnet 
Boduena, i Margrabię Mantuyę, gdy 
Szarlot zoftawił pierwfyego 'ranionego 
w.Górach: Powieść wiadoma inałym i 
dużym, prawdziwa, iak Cuda* Maho: 
meta. Ta bayka zdając mu fię przyfto- 
fowana SA do ftanu, w ktorym fig 
znaydował, począł fię I kulgść po ziemi; 
jako Człowiek! rozpaczaiący; 'i mówić, 
fłabym głófem, co Dzieiopis daie wy- 

rażać Kawalerowi Du Boi. Gdzie ig- 
fteś Pam? o iak moie przygody mało 
cię, dotykają * ałbo o niet nie wiefz 2 
albos falzywa.i wiąrołomna? gdy cią: 


gnat daley te baieczne rozmowy i przy? 
è Dij 
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fzedł do tego mieyfca. O! Szlachet= 
ny Margrabio Mantuy, moy Stryiu! Tras 
funkiem przechodził chłop z teyże Wf 
blifki iego Domu, prowadząć. ładunek 
zboża do Młyna i widząc Człowieka nà 
ziemi tarzdiącego fię, fpytał go , kto 
był? i czego fię żalił? Don Quifzott% 
ktory: fię, rozumiał bydź Boduenem, 
aieuchybił wziąść go za „Margrabię Man= 
tuy fwoiego Stryja, i nie dał muinfzey 
odpowiedzi, iak kończąc wyrazy xięgi, 
+ opowiadając fwoie niefzczęścia. Mi- 
łość;Żony iego ż Synem Celarfkim flo- 
wo wowo wlzyftko, iak ieft opifane 
w.Romanfie. Chłop zadziwiony fłyfzeć 
tak wiele od rzeczy: gadania , podmofł 
mu  Szyfzaku potłuszonego od Mafzta- 
lerzow„ i; obmywlzy twarz piafkiem 
zakurzoną, poznał go+ Hey dla Boga! 
zawoła : MPanie Quichada ( co daie po- 
znać ;, iż 'fię tak zwał, gdy był przy ro- 
zumie;) kto. WPana tak pieknie oporzą= 
dził? ido tego ftanu przyprowadził £ 
ałe-cożkolwiek, mogł mówić, tamten 4 
dawnego; 'Romantu prawił „* fiowa, mu 
fwóiegonieodpowiadaiąc. Chłop dobry 


widząc; że mie mogł. nic od niego wy- 


r 


gnąć ;jzdiął mu Heim, i zbroie , aby 
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obaczyć jeżeli nie raniony, acz nie zna: 
łazł anikrwianiznakow potłuczenia,pod- 
niofifzy go z biedą ; pofadził na fwoiego 
Ofa, aby wygodniey prowadzić; nieza: 
pomniał Broni; pozkierawfzy nawet ka- 
wałki Dzidy przywiązał wfzyftkona Rof- 
finanta, ktorego uiął za uzdeczkę, a O- 
ła przed fobą gnat, i ciągnął ku Wiw 
tak ładnym przybraniu, rozmyślaiąc , i 
niemogąc pojąć nic dziwaćctwow, ktore 


"brydził Don Quifzott. "Ten ze fwoiey 


ftrony nie mniey był pomiefzany, tak 
zbitym zoftaijąc, iż ledwie fię mogł u- 
trzymać na tym choć fpokoynym-zwie- 
rzęciu, coraz wydając ciężkie ftękania 
ktore aż do Nieba prawie dochodziły, co 
było dowodem kmieciowi , fpytać fie go 
co za bolcierpiał. Ale fię zdawało, żę 
fię Bies do tego miefzał „i mial pocieche 
przywódzić na pamięć Don Quifzotta 
wfzyftkie bayki,.ktore miatyiąki zwią- 
zek ze ftanem , w ktorym fię znaydował. 
Przypomniawizy iuż o Boduinie, przy- 
baczył fobię Barbaryiczyka Abindaraes, 
gdy Rodrig z Narwaes RządcasAntękwe- 
ry uiął go i w niewolą.poprowadził; tak 
dalece , że Rolnik, ten znów fię go py- 
£aiąc, dak fię miewał , iiaką boleść czat, 
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przepowiedział mu fłowo w fłowo, to co 
Abendferaz więżeń odpowiada, Don Ro- 
drisowi w Diannie Montemajora, przy” 
ftofuiąc fobie to wfzyftko, tak że chłopa 
ledwie kaducy niebrali, fłyfząc tak wiele 
dziwactw, i przez to bardziey fię prze- 
świadczaiąc , że niebo rak Szlacheić ogłu- 


piał; pośpiefzył czym prędzey do Wii , 
dla pozbycia fię przykrości, ktorą mu te 
długie przepowiedania fprawowały. Le- 
dwie to dokończył Don Guifzott, aliści 
zaczął na nowe. Trzeba wiedzieć Mos- 
Panie Don Rodrig de Narwaes,że ta pięk- 
na Xarifa, o ktorey mu wfpomniałem , 
jeft teraz nieporownana. Dulcinea z To- 
bofo, dla ktorey czyniłem, czynię, 'Ł 
czynić będg nayfławnieyfze Dzieła Ry- 
cerfkie, ktore były dotąd widziane, i 
w tych czafach uyrzane, i na potomne 
wieki ie można oglądać. Hey, Mei Panie, 
„odpowie Kmieć , niebyłem nigdy Rodri- 
gem z Narwaęs ani Mirgrabią Mantuy. 
Jeftem Piotr Alenzo; W. Pana Safiad, i 
W. Pan'nieiefteś ani Boduin, ani Abin- 
darrax , dle zacny Szłachcic Quichada: 
Wiem; któ ieftem, odpowić Don Qui- 
fzott, i znam dobrze ; ŻE miosę bydź nie- 
tylko temi, ktorychem wypowiedział , 
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ale wraz Dwunaftą Parów Frańcyi, i pos 
fpołu dziewieć dawnych Bohatyrów, 'bo 


' złączone ich włzy ftkie dzieła heroiczne 


niemośą zrównać moidłę "Te rozmówy 
i wiels innych podobnych do Wfi ich przy* 
bliżyły.: gdzie przybyliwięczoremi. Acź 
chło uważńy niecheąć ,' aby widziano 
nafzew Szlachcica na tak podłym fiądze* 
niu, zaczekał trochę, aż fie zmierzchło , 
him zaprowadzi Don Quifzotta do dómu 
iego, a e wfzyftko było w zamiefzd- 
niu w nieprzytómności Pana: + Xiądz Ple- 
ban i Cyrulik; iego prżýiacielė tam fię 
znaydowali. Służącaim rzekła, widzie 
cie móy Mei Xięże Pera Peres C byłotó 
nażwifko Ple bana ) coż mowicie o-na- 
fzym Panie? Tydzień temu iakieśmy 
niewidzieli ani Pana, ani Konia, mufiał 
zabrać z foba Tarczę, Dzidę, i zbroią, 
bo ich ńiemafz © Niefzczęścię moie, u- 
ważcie co mowię: niech nie żyię, prze- 
klete Xięgi Rycerftwa, ktore zwyczay* 
mie czytał z tak mocnym zanurzeniem, 


< mozg mu przewrociły. Pamiętam dobrze, 


żem go i mowiącego: iż chciał 
zrobić fię Kawalerem Je fzukać 
po świecie przypadkow ; żeby Szatan i 
Barrabafz porwali wfzyftkie Xięgi; co 
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tak zepfowały naylepfzą głowę z całey 
Manfzy. ..Sioftrzęnica ze fwoiey ftrony 
toż powtarzała, i więcćey przydawała, 
obracaiąc mowę do Mayftra. Mikołaza, 
ktory był Cyrulik, trzeba wiedzieć mo- 
wiła że fie żdarzyło częfto moiemu Wu- 
jowi.podwąjdni całe i dwie nocy trawić 


nad czytaniem tych Xiąg Izkodliwych 
potym. iak zachwycony cifnął 3 

i porwawfzy, fic do fzpady mac 2 
bał ściany; iak fie zmordował, mawiał 
Że'zabił czterech Wielkoludow, -iak Wie- 
że wylokich; apot, ktory przez zbyt- 
nie wyfilenia, ciekł, siak ftrumieniem z 
jego ciała; zdawało mu fię, że to była, 
krew z ran, ktore odniofł w fpotyczce, 
potym wypił Puhar wody zimney, mo- 
wiąc, że to: Balfam drogi, | ktory. mu 


4 
29 


przyniofł ną ulecenie przezorny Efquif 
Wielki Czarnoxiężnik ,, iego przyjaciel. * 


Achi ią nieśmiem tego wyiawić boiąc fię 
aby. nierozumieli, że moy ;Wuy utracił 
rozum, i właśnie ia ieftem przyczyną 
iego niefzczęścia, żem nieprzeftrzegła. 
Byłoby. fie zapabiegło, poki fię zaraza 
nie, rozfzerzyła, i te wfzyftkie przeklęte 
Kigi byłyby fpalone, iak zakazane. 
Ach! poprzyfięgam, rzecze Pleban, że 


dzien nie minie, 


zane, i pr Zyklad z 


fzkodzą. 


Wizyftko tto. tak 
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gdy będą na ogięd fka- 
gdy ą na ogięy fka 

nich ftanie fię': 
biły nayleplzego z moich Przyiacioł, ale 
przyrzekam, że więcey nikomu nie za- 


VASAS ES 
ZgL 


głośno, mo- 


wiono, że Don Quifzott ichłop , ktorzy 


w tym razie doieźdzali, 


wy... Chłop 


tym, co miał w porozumieniu, 


krzyczeć całym głofem : 


ufłyfzeli te roz- 
frant nie wątpiąc 


iuż o 


zaczął 


Panltwo każcie 


otworzyć Bramę Margrabiemu Mantuy, 
Panu Boduinowi, ktory powraca bardzo 
raniony, i walecznemu Don Rodrigowi 


z Narwaes 


, Rządzcy Antekwerri , ktory 


prowadzi Araba Abindarrcaxa w niewoli. 
Na te fłowa otworzono Wrota, 
Pleban i Cyrulik poznaw [zy . fwoiego 
Przyiaciela, Sioftrzenica Wui4, 
Żąca dobrego Pana, wlzyley przybiegli 


uścifkać go 


ziębło Ted Quifzott: 


i 


Xiądz 


Siu- 


Zaczekaycie, rzecze Ó= 
ieftem mocno FA 


niony przez Wine moiego. konia, niech 
mię w łożko położą, i ieżeli można nje- 

5 Iara rA ; odra Froand £ 
cháy przyprowadzą mądrą Urgandę , dla 


uleczenia. moich ran. 


Q! toż ieft, 


rze: 


cze fłużąca.:. fęrce mi to wrożyło, gdzie 


był ćwiek. Weydziy W. Pan Mop anie 
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iak tam fobie chce, zoftawmy tę niecno- 
tę, uleczemy W. Pana bez niey. Prze- 
klęte iefzcze raz i fto tyfięcy razy na- 
"koniec. te bezbożne PRZY? co W. 
Pana w tak pięknym ftanie poftawiły. 
Położyli moiego Szlachcica na łożko, i 
fzukaiąc r ran żadney Mieznaleźli. Nie 


ieftem ia fkaleczony, rzecze: tylko ftłu=" 


cżony, bo kon` fig podemną potknął, 
woiuiąc przeciwko dziefięciu Wieilkolu- 
dom naymężnieyfzym, ktorzy mogli 
bydź na świecie. Hey, hey, rzecze Pleban 
znowu wielkoludy na placu, na*Koóronę, 
conofzę, riezoftanie żaden do futra wie» 


m 


czora.. Tyfiącz: ipyt: mńczynili Don Qui- 
fzottowi, ale na Żadne nieodpowiedział 
tylko wolał, aby mu ieść dali, -1 wyłpać 
niepotrzebował nad: to Uczynili mu 
zadofyć , tym czafem Pleban fie wywia- 
dywał dokładnie od chłopa, iakim go 
Ipofobet m znalazł. Ten opowiedział wizy 


fię mogł fpokoynie, bo niczego więcey 


ko od brzega do brzega z wfzelkiemi wy- 
twornościami nh afzego Rycerza, ktore 
mu on plott tak gonapadł i odprówadzał 
co utwierdziło Xiędza Plebana tym bar- 
dziey w umyśle, iaki mial uiścić nazśż. 
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(utrz , i dla ktorego umowił fię z May- 
trem Mikołaiem zeyść fię do Domu Don 
Quitzotta. 
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1 
N Afz Rycerz znużony fpał tęgo, gdy 
Pleban , © Balwierz prżyfzii do domu 
iego rano nazajutrz, | profili Siotrzeri- 
cy o klacztdo izby, gdzie kfięgi były zło-” 
żone, ktory. im z ochotą oddała. Wfzy- 
fcy tam wefzli, i fużąca nawet, znale- 
Zli więcey iak fto kfiąg dużych i wiele 
mnieyfzych ; „dobrze oprawnych i zacho- 
wanych. Służąca iak je zobaczyła, wy- 
fzła prędko i w krotce powrociła, przy: 
niofifzy mifeczkę pełną wódy świ ęconey. 
Naści WPan, rzecze: Mości X (ięże, po- 
krop wfzędzie, aby ktory z tych prze- 
klętych Czarnoxiężnikow, co ich pełne 
fa te kfięgi, nieoczarował nas ze złości, 
że ich chcemy wygnać ze świata, Xiądz 
rozśmiawfzy fię z tey proftoty : rzekł do 
Balwierza, aby mu podawał iedną po 
drugiey, dla zobaczenia, oczym pifzą; 
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bo fie może znaydą miedży niemi, ‘ktore 
nie fą godne kary ognia. Nie, nie, rze- 
cze Sieftrzenica ,* nie trzeba ochraniać 
żadney, wfzyftkie przyczyniły fię do 
zguby moiego wuia, póWwy rzucać oknem 
itos ztobiwizy na'podworżu wfzyftkie 
razem Ipalic, albo w: tylńe podworze 
przenieść, i tam ich ftracenie'wykonać. 
Służąca byłd tegoż zdania , tak obydwie A 
- okazały fię ziwzięte, na zśubę tych nie- 

winnych niebożąt. * Atoli Xiądz Pleban 

ftały+w fwoim zdania chciał przynay- 

mhiey tytuły I napify'ich czytać, Nay- . 

pierwfza, ktorą podał Mayfter Mikołay IB 
byki Amadis z Gallyi. Ho% rzecze Xiądz Jl 
Piebań : zdalefię. że wtym iakaśtaiemni« 

ca; bo iak Mi fię dało fłyfzeć,że to pierwfza i 
|  Xiążka Rycerfiwa, co była drukowana | 
|- w Hifzpanii, i ktorą fłużyła za wzor in- 
| nym wizyftkim. A zatym niech będzie 
| na ogien przeznaczona'beż odpufzcze- 
nia, fako przewodnicza tak przewrotney 
i 


nauki, i początek zgorfzenia, Wnofzę | B 
źa nią proźbę , rzecze Balwierz ; gdyż fły- WAŁA Npe 
fzałem od ludzi godnych wiatyw iż ieft. 
iedna Z naylepfzych , którą mamy w tym 
todzaiu, I fzczegulńa prawie w tey fztu- 
ce; przęto warta, aby'"iey: przepuścić. 
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Prawda iet powie Pleban na ten raz rey 
darować. Obaczmy.;co maftępuie. 
to dokazy wania Efplandiana, odpowie 
Mayfter Mikołay, Syna prawego Ama 
difa:z Gallik- Sya niewart Oy ca, rZEGŻE 
Xiądz, weż Pani Ochmiftrzyni, otworz 
okno, i rzućna podworze, niechay fiu- 
ży za podwalinę do ftofu „co chcemy uló- 
Służąca wypełniła chętnie to zle- 
borak Efplandian polęciał przez 
okńona:dwor czekać cierpliwie ftracenia, 
na ktore był przeznaczony. Poftępuy- 
rzecze Xiądz.. Ten ieft, mowi 
Balwierz , Amadis z Grecyi, rożumiiem, 
że wfzyftkie tęgoż gatunku fą iednego 
roku : niechże wfzyftkie odpowie Xiądz, 
ida tym torem ba podworze; bo .zamiaft 
żehy niepalić, Krolowey Pintiquinieftery 
| Pałftufzkow Darinela z jego wieyfkiemi 
wierfzammi , ol niegodziwym rozłądkiem 
Pifzrza s zdaiesmi, fię żebym Oyczyma 
moteso nie żałował » gdyby.mi fię poka- 
t, pod poftacią Rycerza błędnego. |. 
fzczerze ieftem, powie 
alwierz ;toż.i ia my ślę,przyda Sioftrze- 
A gdy:tak iet, odezwie fie Och- 
że ida za fwoiemi wipo" 
0: 


żyć: 
cenie inie 


my daley, 


ia tegoż zdanią 


miu 
mitirymu; niech: 
ocznikami, i unikając utrudzemia ZM 
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© ? 
izeniąich po fchodach „po iedney; wfzy- 
ftkie oknem wyrzuciła. Coż to za duży, 
pęk? zawoła Pleban, Don. Olivantes 
.% Laury, odpowie Mayfter Mikołay, te; 
gożieft Pifarza, co i ogrod Elory, rze; 
ze Xiądz '. niemoge wyrazić, ktory z 
nich niegodziwfzy, to co wiem, że ten. 
na Dwożś poleci, iako zbytnik i zmyślacz, 
Ten, co naftępuie „ieft Florismarte z Hir- 
kany: daley,Balwierzmowi, , Jako 2 Pam 
Florismarte ieft tu także ? rzęcze KXiądz. 
A że lie (am wraził, niechże za drugiemi 
idzie po mimo iego urodzenia cndowneż 
go, i przypadkow do wierzenia niepo- 
dobnych ;niegladkość i ubogość iego wy> 
razow, mie. warte lepfzego przeznacze- 
nia. Ten ieft. Kawaler Platir „znow Bal- 
wierzę„to, ftary. Bakalarz , ktory niemą 
nic dobrego, «co by mu ;odpufzczenie 
ziednałoj. na dwor go Pani Ochmiftrzy- 
ni, niech onim i wzmianki niezaltanie. 
Niezapominać i otym ,,ktory fie mianu; 
ie Rycerzem od Krzyża. , Nazwilko tak 
Swięte godne by było przepulzczenia..l 
pokryć powinno iego błędy, „ale Xięgąa 
ladaco, niewarta ochrony... /Wyimuiąc 
inna Mayfter Mikołay. "Fo ieft zwiercia- 
dło Rycerfty'a ; mam fzczęście, znać ią, 
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pówie Xiądz, znaydziemy tu Pana Re- 
nod z Montoban ż iego przychylnemi 
ludźmi niezgorfzemińi W HIN Rozi se 
nikami, dwañastie : Paröwi'FErancyi s’ 
wiernego Dzieiopifa Arey: BUKHpA Tur. 
pina; leżeli mi ulność będzie dana, tego 
` przeznaczemy na wieczne wygnanie, bo 
iego opifanie ma trochę wynalazku Bo- 
jarda, zkądfwóle piflńo wyciągnął Arioft 
fkrómńiy. -© Co do Ariofta, ieżeli.go na- 
padnę w inńym ięzykiu; iak lego właf- 
nym, niechay fię niefpodziewa odpufz= 
czenia; wprawdzie go fzącuię w iego ró- 
dowitym pifaniu, i mieć bedę wiele 
względu na niego. -Mam id go po Wło- 
fku, rzecze Balwierz; ale' go! nierozi+ 
miem, tym łepiey dla was; pociefzcie 
fię, odpowie Xiądz: niewiele'na tym 
ftracicie, i pręt Rat ork (wach 
byli rego Tłomaćzowi; gdyby fobie był 
umnieyfzył pracy wprowadzenia go dó 
Hifzpanii, ka nufzeięzyk przełożenia, 
oprócz, że, mowiąc prawde, wiele nu 
ttracił fzacunku, co zawiże fie dziać We- 


dzie podóbnie z przekładaniem W ierfzów 


z obcego ięzyka, ktorym niemożne ža- 

"chować ich wdzięków włalnych i rodós 

witego przyozdobienia, bądź iakiego 
5 chcąc 
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chcąc ftarania i biegłości w tym dokła- 
daiąc. "Tego tedy i innych, którzy o 
Krancuzkich Dziejach pifzą, moie zda: 
nie iet: aby.ie w mieylcu bezfpiecznym 
ukryć, aż bedziemy.mieli więcey czatu 
namyśląć fie ,*'co z niemi zrobiemyd 'Q< 
ftrzegam (obie iednak Bernarda z Karpia 
i drugiego nazwańego,z Roncewo, ktore 
jeżeli nam. fię nawiną , bedą odda. 
ne,. w ręce świeckiego Urędu Pani Och» 
mifirzyni.  Balwierz przyftał nato wizy 
ftko przez zaufanie w. Xiędżu Plebanie; 
ktorego znał człówiekiem dobrym:i tak 
przyjaznym prawdzie,“ że nic: na świe» 
cie nie było dość mocnego dla przekona» 
nia gó przeciwnie. Otworzywfzy dwiś 
inne, Xiążki obaczył, iedną- Palmatina 
ż Oliwy, drugą Palmaryna z Angfii „sca 
do pierwlzey rzecze Xiądz, miechdy iş 
dzie na ogień i popioły, na wiatr; ale zad 
trzymaymy Palmarina z Anglii, iako iedy'- 
ną i naylepfzą Xiążke w tym gatunkuś 
Kazawfzy zrobić fkrzy neczkę kofztowną 


dla niey, iak tę, ktorą znalązł.Alexander' 


wielkiw zdobyczy Daryufza,iiąką przes 
znaczył.pifmom Homera. Ta Xiążka moy 
Kmotrze ieft znakomita z dwoch miar,sz 
iedney, ża ieft wyborna famarprzez tieg 

Ton I, 7 E 
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z drugiey, iż mħiemālą; że ią napifał 
ieden Krol Portugalfki. "Wfzyftkie zda- 
rzenia w Zamku pięknego weyrzenia fæ 
dobrze wynalezione, i pełhe umieiętno-= 
ści. Wyrazy fą łatwe i iafne, i pilzący 
miał przezorność ; zwykłą zachować przy- 
zwoóitość, ze wizech miar, i włafność 
przymiotow. utrzymać, Przeto Panie 
Mikołaiu, nieprzecząc lepfzemi zdaniu 
wafzemu, tai Amadis 2 Gallii nie poy= 
dą na pożar. Co'do innych wizyftkich 
już ich nie przeglądaiąc niechay giną, i 
pamiątka ich nie: zoftaie. Nie Mci Xię- 
że Kmotrze ża pozwoleniem W. Pana, 
odpowie”Balwierż , bó o to ieft fławny 
Don Balianis. "Co ten? powie Pleban, 
ż.drugą trzecią. i czwartą częścią, po- 
i trzebowałby Rhubarby, aby przeczyścić 
tę firafzną żołć , ktora go bezuftannie 
burzy; trzebaby także wyiąć Zamek 
Sławy, i fiła innych zdrożności;. potym 
można mu dać fryfztu iaki czas i ieżeli 
fię poprawi lub nie? można go olądzić , 
albo uwolnić. Tym czałem moy Kumie 
zatrzymaycie ią u fiebie, i niedozwolcie 
nikomu czytać, Ręcze, powie Balwierz 
Że ią zachowam, i nie turbuiąc fię więcey 


przeglądaniem, refzty Xiąg, rzekł Och: 


= wm. e m 


DON QUISZOTTA 4% 


taiftrzyni, aby zabrała wfzyftkie wraż, 
i na podworze wyrzuciła. Fa co radaby 
i więcey fpaliła za iedną kofzulę, ńieda- 
ła fobie dwa razy mowić, i.wziąwfzy w 
raz kilkanaście, co mogła zachwycić; 9- 
knem wyrzuciła, a że za wiele uięła rą- 
zem, upuściła. iedną:blifko Balwierza, 
ktory podniofifzy ią, ciekawość go wzię- 
ła obaczyć, i otworzywfzy znalazł na- 
pis. Dzieie fławnego Strzelca do celu. 
Daycie go fam Panie Mikołaiu, profzę 
was, ieft to lekar ftwo od nudności ,, tama 
wynaydziemy odważnego Rycerza‘ Don 
Kyrideifon z Montoban i Tomafzaiego 
Brata z Kawalerem Fonfaką ; Spotyezkę 
mężnego Detryante przeciwko Brytano- 
wi; zabiegi Panny Rozkofznicki, miło- . 
ści i obłudy Wdowy fpokoyniuchney 5 
Cefarzową zakochaną w fwoim Koniu- 
fzym. Niezmyślam moy Kumie, ta ieft 
naylepfza Xiążka ze wfzyfikich dla opifu 
dobrego i niewymufzonego. Tam Ry- 
cerze iedzą, piią, i fpią dobrze, w łożku 
umieraią, oftatnią wolą pifzą przed zey- 
ściem, i tyfiąc innych rzeczy potrzeb= 
nych i użytecznych, o ktorych inne nie» 
namieniaią i towa. Przecięż niebyłoby 
źle, gdy wydawcę pofłano na Galery na 
Eij 
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całerżycie, zato, iż zbyt wiele głu 

rzeczy przydał: umyśloną chęcią. Weź» 
cieią Kmocrze i.czytaycie, a uznacie; 
ieżeli nieprawdę wam powiedam. A 
„chęcią to uczynię Balwierz odpowie, ale 
Z temi małemi baykami „ktore pozoftały 
ço będziemy robic? Podobno to nie fą 
Xięgi Kawaleryi, ale bardziey Rymopi- 
fow; rzecze Pleban;'i otworzywłizy ies 
dnę, uyrzał , Że to była Dianna Monte 
majora. Co te, rozumieiąc, że wfzy* 
ftkie były tegoż rodzaiń, niepowinny 
iść na ftos, bo niefprawuią tyle nierzą- 
du, co Xięgi Kawaleryi, nieoddalaiąc 
fię odeprawideł zdrowego zdania, i nikt 
niepodpada niebezpieczeńftwu zepfowa: 
nia lię. Ach! Mci; Xięże Plebanie, za- 
woła $ioftrzenica; możefz je W. Pan 
śmiało ,siaki tamte ofądzić na ftos, bo 
ieżeli moy.Wuy zdała ozdrowić z zapdź 
miętałości Rycerftwa błędnego, niewie- 
le.do tego trzeba, żeby go chęć miewzię- 
ła zrobić fię paftufźkiem i biegać pola- 
fach , i Iąkachśpiewaiąc , i graiąc na pifz- 
cżałce, a coby może gorzey było; gdy= 
by .zoftał  Więrfzopifem, bo iak powia- 
daig: ze wfzyftkich fzaleńftw:' to may- 
„maraźliwize i nieuleczone* » Panna do- 


* 
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brze mowi: rzecze Pleban, trzeba odiąć , 
nafzemu Przyiacielowi tę 'do'zaięcia fig 
podnietę. Zacznieymy tedy od Dyanny 
Montem: ajora, nieieftem: ia tego zdania 
aby ią na fpałenie'potępić ; tylko iey od- 
iąć, eo pilze o madrey Felicyi; i 6 wos 
dzie zaczarowaney, i zgoła wfzyftkie 
y ey zaľzċzyt być 
pierwfzą w kx rodzaiń ,pifimow..* Ta; 
eo naftępuie , ieft Dyanna zwana druga; 


wierfze , zoftawiw 


pifana od Salmenti: ina, j ta inna, ktorey ' 


ieft wydawcą Edzi Pol. Niechayże ta Sals 
mentina, rzecze: Xiądz, przyczyni liczi 
by na płomień fkazanych : zachowaymy 
łdziego Pol; iak gdyby Apollo fam ią 
ułożył. | Daley fię pofpie efzaymy Kumie » 
ł kończmy, bo fie iuż zpoźniło.  Naż 
W. Panu: o to:dzi efięć Xiąg fortuny mie 
łości ; napilane przez Antoniego Ofrafę 
Poetę z:Cerdagniy Jakem Xiądz, rze- 
cze Pleban, ov początku, jak. o Bož ki 
Wienfzopilow i Muząch mowią, i Poeci 
matali, miewynaleźli żartobliw fzey rza* 
bawniey fzey: Xiażki nad: te i. w fwojm 
rodzaju, i w tym, co.zawierd, i kto iey 
nie czytał , może przyznać, że niezna 


Ń 


wlzyftkieh Xiążek dobrego f(maku.. Day: 
żyję: zawoła X iada 


mi ią Bracie, niech:nie 


ə 
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feżeli ią nie wolę niż Sutannę z naypięk= 
mieyfzego Atłafu Florenckiego. 'Te, ca 
po nich idą, znow Balwierz, fą Paftu- 
{zek z lberyi, Nimfy z Enares, i Lekar- 
ftwo za zawilność ; możefz te wfzyftkie 
oddać na ftracenie Pani Ochmiftrzyni , 
rzecze Xiądz , niepytaiąc mię fię o przy 
czynę, bobyśmy nigdy nie fkotńczyjli, 
A Paftufzek:Philidy , fpyta Mayfter Mi- 
kołay * nie ieft to Paftuch, odpowie 
Xiądz „ale zabiegły Dworzanin , ktore. 
go chować należy, iak fkarb drogi. A 
ta fpora co znaczy? Ah! to ieft zbior 
różnych Wierfzow, aż nad to tego te- 
"raz, i gdyby były rzadfze , więceyby 
ich f(zacowano ; zdałoby: fięz:tey xiąże 
ki wybrakować wiele proftych i grubych 
wyrazow, ktore fię znayduią między 
w(paniałemi, i umnieyfzaią wiele wa- 
zności ięy. Zachowaymy ią  iednak: 
Wydawca tey iet moy Przyiaciel, i 
inne Dziełą wyborne, co pifał, godńe 
fą, aby tey przepuścić. Coż to ?znow 
Balwierz, otworzywizy 'inną xiążkę, 
Zebranie Pieśni Iopefa z. Maldonatu; 
ten Pifarz ieft także z m$ich poufałych 
mówi Pleban, i iego wierfze fa przednię 
w iego uffach ; bo ma głos wyśmienity, 
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nadto. trochę przeciągnął <Eglogi fwoie, 
ałe dobra rzecz nie może bydź nazbyt 
długa; zatrzymać iąvi włożyć miedzy 
wybranemi,„ Ta, co blifko , tak fię na- 
zywa ?,(ralatea Michata Cerwantes, ods 
powie Mayftec Mikołay, ‘Dawno ten 
Dzieiopis ieft, mi .mócno przychyłny:, 
powie Xigdzoi i wiem dobrze; «że ieft 
niefzczęśliwizy „qiż Poeta ;iego xiążka 
ma dolyć wynalazku, i obiecuie wiele, 
ale nie kończy , i trzeba czekać na dru- 
gą część , fpodziewaiąe fię, że niu fię 
lepiey uda, izafłuży, żeby fię łafkawie 
obeyść z pierwfzą. Tym czalem Bra» 
cie, odłoż ią, a obaczmy, co w tych 
trzech pofpołu. Arakuana Don Alonfa 
z Hercykii, rzecze'Balwierz, Aushiada 
Jana Rufa Jurata z Korduy, i Monferrat 
Chriftoyala. Vives. Poety z Walencyi. 
Te (ą naylepfze wierfze Heroiczne , po- 
wie Pleban, ktore: w Hilzpańfkimięzy- 
ku napifane, i mogą fię. zrównać z nay- 
fawnieyfzemi*Rzymfkiemi i Włofkiemi, 
“Mile ich zachoway , iako pamiątki dros 
gie nafzych Wierfzopifow Dofkonałości. 
Xiądz Pleban na refztę zmordowawizy 
fie przeglądaniem mnoftwa xiąg, umy» 
ślił więcey , nie róztrząfaiąc „ dddać res 
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fztennafpaléniésuzAle Balwierz pokaza 
wfzy:mu iednę otworzną; mającą napis: 
Łzy Angeliki ya ica:tey, rzecze:: nieodi 
żałowałbym nigdy , gdyby miała iść w 
Perzymę z moięgo rozkazu; bo wydaw: 
ea,był nietylyo ieden z naylepfzych 
Wierfzopifow w Hifzpaniiś) alei jnrych 
Kraiow, i naylepiey mu fie udały przes 
kładania niektorych Baykow Owidyufza, 
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Drugą wyprawa Don Quifzoitą. 


$ Ym fie zabawiaiąc uftyfzeli Dog 
Quifzotta, że wołał całym głolem złóż 
ka. Tu, tu, odważni .Rycerze, -tutay 
pokażóie -zręczność i fiłę wafzą;.otoż 
Dworzanie odnofzą wygraną lgrzyfka EN 
gonitwow, Mufeli więc porzucig, prze- | 
glądanie xiąg, biegąc na hałas, i ieft | é 
| do podobienftwa, że refzta zbioru bę- BB 
dac zoftawiona da woli Ochmiftrzyni i 
Sioftrzenicy, bez. żadney Prawności 
wizyftkie na zgube zoftały fkazane, i 
| tak Karolea; Leon z Hifzpanii, i Dzie+ i 
ła Cefarza „ Pifmo. Don Ludwika z Awis O... 
ly, ktorę tam bydź mufiały , zapewne, 
ogniem ukarane, coby może ochronio+ 
ne zaftały, gdyby Pleban wchodził w' 
ich Sprawę: „Don Quifzott wftał z łóż» 
ka, gdy Sędziowie xiąg wefzli» do jego | 
Eby, nieprzeftawał wołać, i fwych i 
marzeniow wypowiedąć, więlkie razy 
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daiąc RY i fzychtem, i ciofem s 
oczy należycie etworzywizy; i tak, 
iakby ocucony nigdy nie! Ipate wfzylcy 
do niego- fkoczyli, i odebrawfzy mó 
broń, połóżyli w.łóżko , odpocząwfzy 
trochę, i przyfzedł(zy do fiebie , obro- 
cił fie do Plebana,irzecze A zapewnę 
Mci’ Xięże Arey -Bifkupie ph 

wielki wftyd dwunaftu Paróm dać tak 
nikczemnie odnieść zwycięztwa fławę 

w Turneiu Dwórzanom, gdy my na log 
fzczęścia opufzczeni otrzymali śmy ten 
zalzczyt przez trzy dni cięgiem. Trzeż 
ba bydź cierpliwym , móy Mci Panie 
Kmotrze, rzecze Kiądz: fzczęście fię 
odmienia; a co fię dziś utraci, iutro fię 
może odzylkać. Ale nię myśliymy 
teraz, tylko o zdrowiu WPana. Mufifz 
bydź, mocno znużony, ieżeli nie ranioz 
ny. Co fkaleczony to nie ieftem, od- 
powie Don Quifzott, ale potłuczony i 
pogruchotany, iak można naygorzey, 
bo ten nieprawy-Syn Roland tak mnie 
zbił pniakiem Dębu z zazdrości i złości, 
Że mu przeczę fławy fam bydź naymę- 
żnieyfaym. «Ale niechay: utracę imię 
Renoda z Montoban, ieżeli mimo wfzy 


ftkich iego czarodzieiow nie przypiąej 
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mi tego dobrze, iak tylko będę mogł 
wftać z łożka. Tym czafem niechay 
mi dadzą śniadanie, naybardziey. mi 
potrzeba pofiiku, a w refzcie zoftawić 
mi ftaranie zemfty. Dali mu ieść , ziadł- 
fzy zafnął powtórnie ; a ci wyfzli tym 
czafem zadumieni z tak dziwacznego 
fzaleńftwa. Teyże nocy Ochmiftrzymi 
popaliła wfzyftkie xiążki, co na pod- 
worze wyrzucone były, i co tylko ich LINN 
fię'w -Domu znaydowało. Wiele ich | 
tam było tey zgubie pofpolitey podle- HIA 
słych, ktore warte bez wątpienia bydź || 
` zachowane nazawfze w fkładzie Dzie» BUJ 
iow Powfzechnych, ale ich złe przezna. 


czenie , i leniftwo przeglądałących nie NAA ~: 
dozwoliły tego; i tak fię przyfłowie „AIRA 


fprawdziło, ktore twierdzi: że niewin- 
ny częfto ginie wraz z winnym. Jedno | 
zapobieżenie , ktore Xiądz i Balwierz 

` znaleźli zdatne na ulecźzenie ich Przy ia» Wet) 
ciela było, aby zamurować Drzwi dó OBOK 
„Pokoiku , gdzie były xięgi iego przedtym 
zachowane, aby ich pie znalazł ozdro- 
wiawizy, fpodziewaiąc fię, TA przyczy» 
na złego będąc uprzątniona , i fkutekby 
zofteł zńilzczony, udaiąc przed nim, że- ' | 

Czarnoxięźnik porwał, i Pokoik, i wfzy. 
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kie xięgi razem ; co'było dopełnione I 
udane z wielką pilnością. We dwa dni 
potym Don Quilzott wftawfzy, pier: 
wize kroki fwoie obrocił do zachowa- 
nia xiąg, a że niemogł znaleść lzby 
gdzie były złożone, chodził od kąta do 
kąta fzuksiąc , i nie mogąc pge mać „CQ 
fię z tym ftało, fto razy: powracał w 
toż mieyfce, gdzie były drzwi, macaż 
iąc ręka, oglądał fię na wfzyftki ieftrony; 
nic nie mowiąc , i zapewne nie mogąc 
porać tey przemiany. Na relztę długa 
fie nafzukawfzy , pytał fię  Służą- 

cey? Z ktorey ftrony byla iego xię- 
garnia, ta będąc dobrzę o tym nauczo- 
na, odpowie: czego WPan BSE 
gdzie niemalfz nic; iuż więcey; ani Po: 
koiku, ani xiag WPan w c: ałym Domu 
nieznaydziefz; A akże Dies iuż w [zys 
ftko porwał. Nie zły Duch , rzecze Sio- 
firzenica, ale: Cz: atnoxiężnik, ktory ie- 
dney noc y fpuścił fie na obłokach, iak 
WPan ztąd wyiechałeś, i zliadfzy zę 
fmoka , üa ktorym  fie przeieżdźzał”, 
w[zedł do W Pana Xias zachowania, nie 
wiem, co tam robił. ale po krotkiey 
chwili wyleciał dachem, dymem niez 
zmiernym. Dóm cały nz apełniwiżzy, gdy< 
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śmy; potymrochcieli 'obaczyć,: co tam 
zrobił „więcey niemogliśmy trafić do Po.‘ 
koiku, ani do xiąg;nawet znaku, gdzie 
były niezoftawił. "Tylko tyle, pamię- 
tam, i Pani Ochmiftrzyni także baczy, 
Że ten ZA0AIM Y ftarzec , odlatuiąc ża- 
«wołał głośno, iż to hasa przez fkry- 
tą nienawiść , ktorą miał do, Pana tych ` 
xiąg, i tę zrobił niecnotę , co fię-dowie- 
cie, także przydał, że fie nazywał Mę. 
drzec 'Mugnaton.. "Powiedz, Frefton:, 
nie Mugnatoń , odpowie Don. Quifzott, 
Niewiem, rzecze Sioftrzenica, czy to 
był Fraton, czy Fribon, ale to wiem, 
że nazwifko kończyło fię- na ton. Iza. 
prawdę, znow powie Don Quilzott, ieft 
to dofkonały Czarnoxiężnik , moy wiel. 
ki nieprzyjaciel, ktory dufi w fobie nie- 
fkolczoną. zawziętość przeciwko mnie, 
bo iego umielętność uwiadomiła go, że 
mam pewnego dnia odprawić, poiedy- 
nek ziednym młodym Kawalerem, kto- 
rego kocha i broni, ale wiedząc, że go 
zwyciężę po mimo iego wlzelkiey 'bie- 
głości, z-zaiadłości czynie mi wizyft- 
kie ploty, co może žale niechay wie'o- 
tym, że. lię brzydko pomyli, i rzecz 
nieunikniona, . co Niebo przeznaczy: 


sg” HAISTORTA 


Nikt o tym wątpić nie może, odpowie 
Sioftrzenica, ale moy kochany Wuiu, 
„za co fię WPan wdaiefz. w te wfzyftkie 
kłotnie, i fpotyczki? Czyby nie lepiey 
było fiedzieć fpokoynie w Domu, uży- 
wać fwoiego dobra, i bawić fię polo- 
waniem , nie mordować fię tak biegaiąc” 
po świecie? Moy Wuiafzku nie znay- 
dzie nigdzie lepfzego chleba iak pfzen- 
ny, i Ludzie czafem fzukaiąc wełny, 
goli powracaią. O! moia miła Sioftrze- 
nico, daleko ztąd do owąd, niżeli mię 
kto ogoli, to ia wyfkubię, i wyrwę każ- 
jemu brodę, co tylko będzie miał smia- 
łość patrzyć na koniec włofow moich. 
Nie chciały mu więcey przeczyć, wi- 
dząc, że fię zaczął gniewać. Nafz Ry- 
cerz dwa Tygodnie całe bawił w Domu, 
odpoczywaiąc.z przefzłey pracy, i nie 
daiąc nic poznać po fobie, żeby zamy- 
ślał o nowym iakim fzaleńftwie. W tym 
przeciągu czafu Xiądz Pleban i Balwierz 
miewali z nim cale śmiefzne rozmowy, 
© tym, iż naypotrzebnieyfza rzecz na 
świecie była; Rycerze obłąkani ,i że on 
chciał przywrocić ich Zakonność. © Cza- 
jem Pleban mu fię fprzeciwiał, a czę- 
ściey udawał bydź przekonanym, be 
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inaczey nie można było z nim przyiść 
do ładu. Tym czalem Don Quifzott ña- 
mawiał codziennie fkrycie jednego Rol- 
nika, [woiego fąfiada, Człowieka dobrego 
(ieżelitak można nazwać ubogiego) a ale 
ktoremu także mozgu brakowało w gła- 
wie „i tyle łagodnemi fłowy i wielkie- 
mi obietnicami zachęcił go, i tak dale- 
ce uwiodł ; że mu przyobiecał flużyć za 
Koniufzego. Don Quifzott między ine 
nemi namowami i to dokładał, aby fie 
nieobawiał z.nim iechać, że wiżyftko 
może zyfkać , anic nieutraci; bo może fię 
takowa zdarzyć pora, iż zamiaft gnoju 
ą flomy, ktore porzucał, odda mu w rzą- 
dy iaką W yipę ; i Kray znaczny. Temi 
ponętami , i tym podobnemi rownie u- 
gruntowanemi Sanfzo Panfa (było to 
nazwifko tego Chłopa ) dał fię ułudzić, 
iż porzucił Zonę, Dzićci,i Dom „a po- 
fzedł za fwoim Sąfiadem, flużyć mu 
za Koniulzego. Don Quifzott upewniony 
o tak potrzebney fztuce przyłożył fta- 
rania dla, zebrania ' pieniędzy, Iprzeda- 
wfzy ieden, Folwarczek, zaftawiwfzy 
drugi, tracąc na każdym targu, zebrał 
fobie nie małą fumkeę, _Przyfpofobił fie 
w ftary Rapir, ktorego pożyczył u fá- 
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fiada, i naprawiwfzy , iak (mógł nayle» 
piey Zbroią i Szyfz ak, przeftrzegł Ko» 
niufzego o dniu i godzinie wyi iazdu, a. 
PY fię podobasz przygotow al w potrzer 
bne oporządze MIE ale naybardziey: mu 
zalecił, aby nie przepomniał wziąść, doż 
brych fakwów. -Sanizo odpowiedział, 
że to wfzyftko wypełni, że nadto miał 
chęć, wziąść fwoiego Ofła;'ktory . był 
dość mocny... nie będąc znużony, fiła 
chodzeniem.  Nazwifko Ofla zaftanowi- 
ło trochę :.Don Quifzottas kt tory, niefą- 
dził « lozwołić fwoiemu Koniufzemu brać 
to bydlę, bo przywodząc fobie na par 


mięć ylzyftkich Rycerzow błędnych, 


ktorych , znał , z żadnego nie znaydował, 
żeby z fobą prowadził. Koniulzego. na 
takim ,źwierzeciu iądącego. „ Przecięż 
dał, fię nakloni do Przyięcia go tyn 
czalem w myś śliodmienieniamu pfzyzwoi- 
tlzego fiedzenia za pierwlzą porą, ktora 
mu fię zdarzy -zfadzić:z Konia w boiu 
iakiego Rycerza nieobyczaynego ,i gru- 
Dania” Opatrzywfizy fię'także w kofzu- 
le, y.inn6 rżeczy „zdatne wedlug prze- 
ftrogi Karczmąrza, wfzyftko to fkrycie 
zrobiwizy, Sanfzo nie żegnaiąc  fię- 
% Żoną IZ Dziećmi, Don Quifzote nige 
; wipo. 


„DON QUISZOTTA 81 


wfpońniawfzy nic ani Sioftrzenicy, 

ani Służącey; iedney nocy wyiechali 

cicho że Wfi, itak Ipiefzńo dążyli, iż 

świtaniem mogli bydź pewni, że ich nie- 

doiadą, choćby. w pogoń za niemi pofta- 
ji, Sanfzo Panfa Rada poważnie, iak 
Patryarcha na fwoim Osle, Í fakwy i bañ- 
ka przy\nim zawiefzone, w niecierpli. 
wościdridzieć fie preko rządcą Wylpy» 
ktorą mu Pan obiecał, Don Quifzott ja- 
chał taż famą Er co w pierw(zey 
wyprawie, to ieft przez pola Mońitiel- 
fkie z mnieyfżym. utrudzeniem, niż 
przed tym, bo tano iefzcze było, i pro- 
mienić fłoneczne bokiem go'tylko docho- 
dząc, nie wiele mu przykrości czyniły ; 
dotąd techali nic nieniowiąc: ale Sanfzo 
Panfa niemogąc dlugo milcżeć , odezwał 
fie, i rzecze do fwoiego Pana. Mei Pa- 
die Kawalerze obłąkańy, p: amiętay WPan 
o Wyfpie, profzę, ktorąś mi przyobie- 
cał, bo nią rządzić będę wybo ornie , choć 
by rie wiedzieć ¡iak wielka była. Woda 
Sanfzo Przyiacielu, powie Don Quifzott: 

trzeba, żebyś wiedział: że to był zwy- 
czay döpetniogy w każdym czafie od Ka- 
walerow błędriych , dawać (woim Koniu- 
fzym w R tzącły: Wyfpy; i Kroleftwa; kto- 
Tom 1, ` F 
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„re zdobywali, ia zaś tak poftanowiłem u- 
trzymać te chwalebne używanie, iż pra- 
gne więcey nad to uczynićizamiaft, że 
inni Kawalerowie czekali z nadgrodą dla 
fwoich Koniufzych. ażby fię zeftarzeli, i 
fprzykrzyło im fię fiużyć , złe dni, gorfze 
nócy przepędzac ,*w tenczas przeftawali 


na tym, aby im dać aki Powiat z Urzę-- 


dem Hrabi, albo Margrabi : może fię zaś 
ftać , ieżeli żyóoba będziemy, żetza fześć 
dni ia Kroleftwo zdobędę tak obfzerne, że 
innych kilkabędzie mu hołdować „w ten: 
Czas jednego. z'tych Krolem*cię zrobię. 
I niemyśliy, aby to-rzecz była trudna; 
takowe fzczęścia fpotykaią częfto Kawa- 
łerow błędńych; ito fię fprawnie przez 
śrzodki tak (kryte, i z*takóową łatwo 
ścią, iż może fię nadarzyć , że ći wię- 
cey daleko będę w ftanie wyświadczyć 
bez żadney ciężkości, niżeli obiecuię. 
Takim fpofobem powie Sanfo , gdybym 
był Krolem przez iaki cud, które W: 
Pan umiefz robić , Joanna Gutiera na- 
fza gofpodyni byłaby przynaymniey 
Krolowa , i nafze Dzieci Krolewięta. 
Ktoż o tym wątpi, odpowie Don Qui- 
fzott. Ja powątpiewam potrofze, rze- 
cze Sanfo , i tak dla fiebie trzymam: 
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Że gdyby.iak defzcz. z Nieba padały 
Korony, nieprzydałaby fię żadna na gło- 
wę moiey Zony. Doprawdy móy Mei 
Dobrodzieiń, ona niewarta wieńca z 
cybuli, nie żeby miała bydź Królową ; 
Hrabftwo by iey daleko lepiey prźyfto- 
iało; i to ielzcze Boże mi pomoż , było- 
by dofyć nadto, i wizyftko. Poleć to 
Panu Bogu, rzecze Don Quifzott, da ci 
to, co będzie przyzwoitizego dla ciebie 
ale ñie trać ferca; ani fię tak nieupodlay 
i żebyś nie chciał wielkorządztwa przy: 
naymniey albo co podobnego, 'Ręczę 
za to Mci Dobrodzieiu; odpowie Sanfzo 
i fpufzczam fię na WPana, ieftes dobry 
Pan, będziefz wiedział, co mi dać We- 
dług moiey zdolności. 
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O powodzeniu, ktore miał Mężny DON 
QUISZOTT w firafzney i niefłycha= 


ney przyg odzie W iatrakow. 


liga czas.tey piękney rozmowy Don 
Quifzott , i iego Koniufzy zoczyli zdała 
kilkadziefiąc Wietrakow, i fkoro ich uy- 
rzał nafz Rycerz, fzczęście nas wie- 
dzie, rzecze: lepiey, niżbysmy żądać 
mogli. Przyiacielu Sanfzo, ‘czy widzifz 
ten gmin, potężnych Olbrzymow, my- 
ślę z niemi woiować, i pozabiiać ich. 
Zaczniymy bogacić fię zich zdobyczy, 
ieft prawa z dobrey woyny, a przytym 
fię czyni przyfiuga Panu BOGU, uprzą- 
taiąc tak przeklęty rod ze świata. Co 
za Olbrzymy, rzecze: Sanfzo Panfa ? 
Ci, co widzifz przed fobą, odpowie Don 
Quifzott z długiemi ramionami, bo nie- 
ktorzy maią na dwie.mile rozciągłe ręce. 
Uważay WPan dobrze, Mci Panie, co 
tam widzifz, nie fą Olbrzymy, tylko 
Wietraki, i co fię WPanu zdaią ręce, f3 
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fkrzydła, ktore wiatr obraca, aby ka-- 
mienie miełły. Zmać, że nie iefteś 
wcale syiadomy Ryterf twa, rzecze : Don 
Quifzott, fą to prawdziwi Wielkoludo- 
wie, ieżeli, fię boilz, AAKA fię ztąd na 
uftronie , a modł fię za mnie: ia fię z z nig- 
mi [potkani chociaż nie w rowney licz: 
bie do bitwy. To mowiąe wypuścił Rof- 
finantowi cugle, i lubo Saufzo bifowi fię 
ledwie- nieoddawał, i prawie nie roz- 
pukł, wrzefzcząc, iż to były Wietra- 
kr, nie Wielkoludy, był by to iednak dla 
nafzego Rycerza ogromne Goliaty, tak, 
że nie fłyfzałikrzyczenia Iwocrę Koniu- 
fzego , im fięwięcey przybliżał do Wie- 
trakow,tym*mniey fię z błędu wywo- 
dził: Nieuciekaycie Niewieściufzy, wo- 
łał całym. głolem , nikczemne i podłe 
ftwerzenia nie pierzchaycie: Jeden tyl- 
ko Rycerz porywa fię woiować z wami; 
wiatr powftał w tym czafie, i fkrzydła 
poczęły fie obracać. Czylicie, co chce- 
cie, woła Kawaler powiękfzonym gło- 
fem, gdybyście więcey rekami rufza li, 
niż ich miał Briareulz , zaraz mi tu przys 
płacicie. W tym razie oddaiąc fię Damie 
fwoiey Dulcynei, z całego ferca profząc 
iey, aby go ratowała w tak wielkim nie» 
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befpieczeńftwie, zakrywfzy fię dobrze 
"Tarczą i Kopią zafadziwfzy ; bieży ze 
wfzyftkich fit Roffinanta poganiaiąc, na- 
padł na iedno fkrzydło w tenczas, gdy 
fię wiaty wyfilał, te pędem abrącaiąc fię 
porwało dzidę i zgruchotało, uderzy- 
wfzy o ziemię Rycerza i z koniem o po- 
dal na pole w bardzo złym ftanie. ` San- 
fzo przybiegł co tchu fwoiego Ofła. na 
ratunek Pana, znalazł go niemogącego 
fię rufzyć, tak mocne było „obalenie. 
Hey tam do kata zawoła Sanfzo, a niemo- 
wiłem ia WPanu, abyś zważał, coś miał 
czynić, i że były Wietraki? Ktoż mogł 
o tym wątpić? chybaby. miał inne w pu- 
ftey glowie? Ucifż fię przyjacielu San- 
fzo, Sztuka woiepna więcey nad inne 
ieft podległa 6dmianom lofu, i trwa w 
nieftateczności nieuftańney fzczęścia i 
niefzczęścia. Jeżeli chcefz, żebym ci 
powiedział, co myślę, i zapewne ta 
prawda, że Czarnoxieżnik Freiton,, kto- 
ry porważ moy Pokoik z Xiążkami prze- 
dzierzanął tych Olbrzymow w Wietraki; 
aby mi wydrzeć fławę zwyciężenia ich, 
tak wielką ma nienawiść i zawziętość 
przeciwko mnie. Day Boże Mci Panie, 
sdpowie Sanfzo, pomogłfzy mu oraz 
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powftać , tyle fiłrzdobył, iż go wfadził 
na Roffinanta, ktory był także fple- 
czony. Rozmawiaiąc. o tey złey przygo- 
dzie , puścili fie drogą do Portu Lapifkie- 
go., bą niepodobna , mowił Don Quifzot 
aby.będąc na wielkim trakcie, nieznale- 
źli dość trafunkow. Atali był ftrafznie 
żałosny, że utracił fwoy Proporzec, o- 
świadczył to Koniufzemu , mowiąc; pa- 
miętam, iż» ieden ; Kawaler: Hilzpańfki 
zwany, Diego Peres de. Wargas ;.złama- 
wfzy.woią Kopią w bitwie, ulamak dużą 
gałąż z. Dębu, i tak' wiele: Mautow nią 
pobił, iż przydomek mu zoftał Zabiiaczą 
Dębem, onsi iego naftency -zawfze fię 
odtąd nazywali Wargas' i Machuca.. Mo- 
wię ci to+dla.tegoe Sanfzo,.iż myślę z 
pierwfzego. Dębu, co napadnę. zerwać 
gałąź tak mocną i dobrą, iak tamta była, 
i tak wiele nią dokazywać zechcę Dzieł 
woiennych, że ty bedziefz fię uznawał 
fzczęśliwym, iżeś kodzień widzieć ie, 
i bydź świadkiem tak wielkich ezynow 
trudnych do wierzenia. Niechay tak 
będzie, rzecze Sanfzo, wierzę dla tego 
że mi to W, Pan powiedafz , ale -fię W. 
Pan wyproftuy- trochę, bc krzywo fie- 
džifz na Koniu, mufifz W. Pan bydź mo- 
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cno fkołatany upadnieniem? Nieinaczey 
ieft „odpowie Don Qufzott „lieżeli fię nie 
fkacżę , dlatego; że niewolno Rycerzom 
błędnym czynić tego, chociążby kifzki 
z brzucha wyłazily. Gdy tak iest, nie- 
mam ca na ta mowić, powie Sanfzo, 
ale Pań Bog wie, czybym nierad, że- 
byś WPan. choć trochę poftękał, kiedy 
go co boli; bo ia niemogę fię utrzymać, 
i wtzefzczę,iakby mię ze fkory odziera- 
no na każde zadraśnienie, chyba, żeby 
to było zabronione Koniufzym błędnym s 
tak dobrze . iako i ich Panom. Don Qui- 
«fzott rozśmiał fię z proftoty fwoiego Ko- 
niufzego, i upewnił go, że mogł ftękać 
iżalić fig, iak więleby mu fię podobało , 
czyby miał przyczynę, lub nię, iże ie» 
fzcze nieczytał nic temu przeciwnego 
w Xięgach Kawaleryi. Mei Panie, rze- 
cze zatym Sanfzo, czyby”nie był czas 
podieść trochę, zdaie mi fię, żeś WPan 
o tym zapomniał. Teraz mi fie niechcę, 
odpowie Don Quifzott \ co ty moóżefz 
jeść , ieżeliś głodny. Ząatym pozwole- 
niem Sanfzo ufadziwfzy fię, idk mogł 
naylepiey na Ośle, iwyiąwfzy Z Sakwow 
co wziął z fobą do pofiłku, zaiadał za Pa- 
nem co żywo, nachylaiąc coraz bańki 
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bo 


dorwał fie bańki , ale z wielkira fmutkiem 
znalazł ią Iżeyfzą, niżeli przed wieczo- 
rem byłź, niewidząc prędkiego fpofobu 
AGA tego, niedoftątku, ile zwa- 


iąc.trąkt, ktorym fẹ zapuścili. , Co 

x Don Quifzott, ktory. fię paft żyzne- 
mi. i fnacznemi myślami fwoiey ukocha- 
ney, niedba g śniadanie.. Wfiadi fzy na 
Konie, obrocili fe traktem do Portu, La- 
pifkiego „, ktory uyrzeli a.olmey.godzi- 
nie z rana. Tutay, Sanizo. moy. przy- 
jacielu ,zawoła Don Quifzott, OŻAGN 
brodzić w,poł tzyie , iak mowią,w. przy- 
„Boża Ale.quchaye; przeftrzegim cię 
niey fię na akro aose nieporywać fię 
dò koai, choćbyś mię widział w naygor- 
fzey toni na świecie , chyba; żebym tra- 
funkiem był napaftowany: od, Hultajow, 
albo. tak, podłych ludzi, iek ty jefteś, w. 
tąkim rązie. mogłbyś mię ratować ; ale 
przęciwko Rycęrzom nieieftci wolno ża- 
dnym kfztałtem przez uftanowienia Ka- 
walerytbić fię, w.poki niebędziefz uzbro- 
iony fam Rycerzem., Bądź. W Pan pew- 
nym, że .go,w tym uftucham, iak nay- 
dokładniey, tym bardziey, że ieftem bar- 
dzo fpokoynego umyfłu z przyrod zenia; 
i nieprzyjaciel iawny wfzełkich kłotni. 
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W prawdzie co fię należy do moieywła- 


fney obrony, gdyby na mnie kto nacierał 
niedbałbym i na te uftawy, ponieważ 
Prawa Bofkie i ludzkie dozwalaią każde- 
mu bronić fwoiey fkory. Zgadzam fie 
z tobą w tey mierze, powie "Don Qui. 
fzott , ale'co pomagać mi przeciwko Ry- 


cerzom hiegodzi ci fię, tylko życzenia, 
dobre czynić; co zaś tę fwoią. żwawość : 


przyfadną trzeba, żebyś powściągnał. 
' Czyż ia tego, nie mowię także %. odpo+ 
wie San(zo , przyrzekam WPanu zacho- 
wać to, iak Przykazanie Bożei święcić 
Niedzielę ; kończąc te lawa, zobaczyli 
iadących przeciwko nim dwoch: Bene- 
dyktynow na Mułach. dużych , iak Dro- 
mąderach , zafłonki od Słonką maiąc , i 
fzkłą na beda od: kurzawy :: za niemi 
fzła Kareta podrożna z kilką Męfzczy- 
znami, i dwoch Mafztalerzow, zło pie- 
e w. Karecie fiedzała, Pani. z, Bifkai , 
ako potym fię dowiedziano , ktorą iecha- 
i do fwoiego Męża do;Sewilii, maiące- 
go płynąć do Indyi w znacznym  U- 
rzędzie. Ledwie zoczył Don Quifzott 
dwoch Zakonnikow, ktorzy ofobno ie- 
chali, chociaż ićdnym traktem,-i nie- 
należeli do ich wfpołecźności; rzecze do 


nmm. oz 


92 HISTORIA 


fwoiego Koniufzego. Albo fie mylę przy- 
iacielu Sanfzo, albo to ieden z nayzna- 
komitfzych trafunkow,,. ktory można 
kiedy widzieć. Bo te ftrafzydła czarne, 
ca fię tam ukaznią , mufzą bydź, i fą bez 
wfzelkiego wątpienia Czarownicy, kto- 
rzy porwali iakąś Xiężniczkę, i w tey: 
Karecieiąuwożą. Mufzę , niech fię fta- 
nie co chce , zabronić tey gwałtowności. 
To mawidzę pozor bydź gorfze , iak Wie- 
traki;rzecze Sanfzo, kiwaiąc głową. Mei 
Panie czy.zważafz, W: Pan dobrze? tam- 
-'ci fa Xięża Benedyktyni, i Kareta ieft 
pewną, tych» ludzi podrożnych: patrz 
W Pan należycie, co mafzczynić, i żeby 
go Diabeł nie fkufił. Jużem ci to przepo- 
wiedział moy przyiacielu, odpowie Don 
Quifzott, że. fię nie. znafz , na przytra- 
fieniach, coci wyrażam, to ieft iftotna 
prawda, i wnet, to, obaczyfz. To mo- 
wiąc: pofunie fię, i ftanie. na śrzodku 
drogi, ktorą miel; Zakonnicy, przeież- 
dzać, iak fię zbliżyli, że go ufłyfzyć 
mogli; zawoła ną nich miną hardą. Lu- 
dzie Czartowfcy. i wyklęci: niech mi 
zaraz będą uwolnione Kiężniczki, co 
wieziecie w tey Karecie? ieżeli nie, 
to przygotuycie fię prędką śmierć od- 
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nieść za karę wafzych zbrodni. Xięża 


' zatrzymali fwoie Muły, i 'zadziwieni 


niemniey z cudowney poftaci Don; Qui- 
fzotta iako i z mowy iego, Mości Panie 
Kawalerze ,'odpowiedzą: nieiefteśmy a- 
ni biefem opętani, ani wyklęci, ale Za- 
kónnicy S. Benedykta podróżni, ieżeli 
fą iakie Xiężniczki w tey Karecie wykra- 
dzione, my o tym mic niewiemy. Ja 
pięknemi fłowami fię nie dam zwodzić, 
odpowie Don Quifzott, i zaam was do- 
brze hałaftra niegodztwa, nieczekaiąc od» 
powiedzi, żeprze Koniaoftrogami, Wy- 
miierzywizy Kopia przeciw jednemu: z 
tych Mnichow z taką natarczywością , 
że gdyby był niefkoczył z Muła na zie. 
mię, pewnieby go tam mimo woli poło- 
żył, albo fkaleczył , lub na mieylcu za- 
bił; drugi Zakonnik widząc, iak fię ob- 
chodzą nie dobrze z iego Bratem, Wy- 
puści cugle fwoiemu Maułowi, i kopnie 
fię, co tchu w pole, rowno z wiatrem 
uciekaiąc. Sanfzo Panfa iak zpoftrzegł 
Xiędza na ziemi, zlazł żywo ze (wólego 
Ofa, i ofiodławfzy Xiędza, nuż go roz- 
bierać z (ukien: dway Malztalerze, co 
piefzą za Xiężą fzli, przybiegli, pyta- 
iącfię, za co Xiędza z Sukien odziera? 
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Bo do mnie należą, odpowie Sanfżo, 


fą to zdobyczy bitwy, ktorą Jegomość 
Dob:odziey wygrał.  Mafztalerze nie- 
bedac tam na żart, i niewiedżąc, co zna- 
czą zdobyczy, i fpotyczki, a widząc 
oddalonego "Don Quifzotta, ktory toz- 
mawiał z temi; cow Kareciefiedzieli: iak 
porwą Sanfzo, obaliwfzy na ziemię, "nuż 
chędożyć mu fkorę, i kiynii-boki olta- 
dać, że ledwie żywego zoftawili, ibez 
brody, wyfkubawfzy miu prawie całą. 
Tym czafem Beńedyktyn, ktoremu fię 
nieftała żadna krzywda, tylko fię naba- 
wił ftrachu, iak obaczył Don Quifzotta 
oddalońego ;wfiadifzy czym prędżzey na 
Muta 'drzący, biegł fpiefzno ża fwoim 
Socyufzem ;, ktory czekał na niego zda- 
ła, oglądaiąc fię, co fię daley dżiać bę- 
dzie, i nieśmieiąc czekać końca, daley 
fię w podroż udali, więcey fię żegnaiąc; 
iak gdyby Diabeł w fwoiey poftaci ich go- 
nił. Don Quifzott, iakośmy namienili, 
przybliżył fie do Karety, gdzie perorę 
czynił do Damy z Biikai, ktorą temi fto- 
wami przywitał. Piękność WPani Dobr: 
Mościa Damo może teraz iechać gdzie 
chce, i czynić eo iey fię podoba, iefteś 
„juź wolna, i ta ręka ukarała zuchwałość 


DONQUISZOTTA Ja 


iey gwałtównikow , abyś WPani niemia- 
ła wątpliwości o imieniu Jey wybawicie- 
la wiedz o tym,że fię nazywam-Don Qui" 
fzott z Manfzy, Kawaler obłąkany i pod- 
dany piękney i nieporownaney Dulcynei 
z Tobofo. Nic innego nie żądam odniey 
za ulługę, ktorąm  iey *wyświaądczył-, 
tylko abyś powrociła do 'Tobofo , tam 
fie pokłoniła odemnie tey przewyborney 
Damie, i -oznaymiła ięy to,'com 'dla 
jey wyżwolenia wypełnił. Szlachcic ie- 
den ziBifkai z tych, co przy Karócie ie- 
chali; fiuchał *z uwagą co Don Quifzott 
rozprawiał i'widząc „że niepufzczał da- 
ley Karety,upieraiąc fię , aby fie Wrociła 
do Tobofo ,*przybliżył fię do niego , i 
uiąwfzy "ręką iego Dzidę , rzecze tak złą 
wymową.: „Jedź tam Kawalerze bo zle 
tamidziefz , przez Bog, co mni*tworzył 
iak'nie puścić Kofz; zabićtak iak z Bifkai. 
Don Quifzott choć złą mowę, iednak 
zrozumiał, i odpowiedział ftale. Gdy- 
byś był Kawalerem, iak nim. nie iefteś 
Łotrze ; iużbym ukarał twoią śmiałość, 
Minie Kawaler, odpowie śmiało Bifkay- 
czyk, przyfiądz na Bog, zmyślać nie 
Chrześciań. Ty cifkać Dzidzy, wyiąć 
Szpady , dam pokazać wnet, i twoy Koń 


95 HISTORYTA 


bydź beftya. Biłkai na ziemia Szlachcic, 
na Morza i Szlachcu do wfzy ftki Diabła, 
ity niegadać inaczey, ni prawdy mowić: 
Obaczyfztu zaraz zawoła Don Quifzott, 
i cilnąwizy Proporzec o ziemię dobył 
Rapira, Tarczą fię zafłaniając, naciera 
na Bifkayczyka w umyśle zadać mu da 
brze. Tei widzący go do fiebie zmig- 
rzaiącego, chciał zfieść i piefzo fpoty* 
kać fię ; niedufaiżc Mułówi, ńierączemii 
ile naiętemu. Ale ledwie zdążył pot- 
wać fię do Szpady. Dobrze jefzcze, że 
blifko Karety fię znaydował, zkąd wyf- 
wał podufzkę , ktora mu za puklerz ftu- 
Żyła. W tym oba żwawi Woiownicy 
biegli w zawody przeciwko fobie , iak 
gdyby byli nie przebłe gani nieprzyiacie- 
le. Wfzyfcy patrzący czynili, cò mo- 
gli, aby ich rozbronić ; ale nie było po- 
dobieńftwa. Gviewliwy Bifkayczyk klął 
w fwey mowie poplowaney, ieżeli mu 
nie dozwolą kończyć poiedynku, zabiiać 
będzie; kto fię tylko nawinie, i temu 
fptzeciwi. Dama z Karety zadziwiona 
i zalękńiona kiwnęła na Wóżźnicę, Że- 
by uiechał z drogi, i zdala zatrzymała 
fię uważaiąc Spotyczkę. Bifkayczyk w 
tym „punkcie wymierzył cios frogi w 
ramie 
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ramie Przeciwnika fwoiego , iżby go był 
rozdwoił poł pas, gdyby fię nie zafło- 
nit Tarcza. Natenraz, ktory fię zda- 
wał Don Quifzottowi „ iakby go gora 
przywalila, Pociecho moiey dulzy, za- 
woła Dulcyneo! kwiecie piękności! ratuy 
fwoiego.fugę , ktory fię znayduie w tak 
niebefpieczney toni dla utrzymania fla- 
wy twoiey. Po mowiąc,dó fzpady fię pori 
wał, Tarezą fię zafłonił i udzerzył na Bi. 
fkayczyka, myśląc wfzyftko zakończyć 
iednym zamachem. Ten widząc nieprzy= 


, jaciela napada iątego ha.niego tym fpo- 


fobem, przeniknął iego myśl, i tęż odwa- 
gę.okazniąc, załłonił fię iak mógł nayle- 
piey podufzką , czekaiąc go krokiem nie- 
cofnionymetym bardziey, że muł iego nie 
chciał fię rufzyć z mieyfca , niebędąc u- 
czony takowych obrotow. Don Qui. 
fzott „iakom namienił, biegł z.podniefio- 
nym pałafzem przeciwko chytremu Bi- 
fkayczykowi umyśliwfzy: na wpół go 
rozciąć, i ten go czekał smiało, toż ży- 
cząc nie dzielić go na dwa razy. Wfzy- 
fcy przytomni ze ftrachem oczekiwali 
frogich razow , ktoremi ci cba Ryce- 
rze grozili fobie. Dama w Karecie fie- 
dząc i z Kobietami do wfzyftkich Swię”. 
Tom l. G 
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tych w Hifzpanii fię ofiarowały; aby- 
profić od -Pana Boga w ydayiEnię: ich 
W fpołócznika i włafne. 

Co deft nieprzyiemnego w tey wee 
ści, że pifżący, te. Dzieje przerwał wtym 
migy (cu , wymawiaiąc fię, że niemogł 
więcey fię dowiedzieć o Dziełach Don 
Quifzotta. Wprawdzie drugi wydaią- 
cy to pifmo na widok, niemogąc bydź 


przeświadczońym;, Ż żeby tak ciekawe 


zdarzenia mogły bydź. zagubione, i że 
uczeni ludzie z Manfzy tak mało mogli 
by. mieć ftarania: niezachować , pamią- 


tkisich „nie wątpił „iżby mogł wynaleść ` 


zkąd_daley ciągnąc to «zabawne Opifa- 
nie, i udało mu fie iego-wyfzukanie, iak 
fię da poznać w drugiey Części. 


i 
| 
i 


DZIEIE I PRZYGODY 
PRZEDŻZŻIWNEGO 
DON.AUISZOTTA 


Z MANS ZT 


GZĘSC DRUGA. 


ROZDZIAŁ 1X. 
Koniec lrogiey Jpotyczki filnego Bifkayczyka 


z Mężnym: Don Duifzottem, 


SARE w pierwfzey Części 
tego Opifu śmiałego Byfkay czyka ze fła* 
wnym Don Quifzottem z bronią pod- 
nielioną, i w zamachach płatania fię na 


Gij 
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dwoie tak, iak gdyby Pałafze ż goty 
fame fpadały ; nieznaydując żadnego 
odporu; byliby fię porozcińali w głąb 
przynaymniey do Siodeł na wylot fięga- 
iac. Wtym mieyfcu zoftała niedokonń- 
czona powieść, i Pilarz iey nawet nam 
nieoznaymił gdziebyśmy mogli wynaleść 
dokończenie. Co mię do gniewu pobu= 
dziło, i początek, nabawiwfzy pociechy, 
obrocił fię w fmutek, gdym uznał , że 
nie było nadziei dowiedzenia*fię refzty, 
Jednakowoż zdawało mi fię rzeczą nie 
podobną, iako i niefłufzną, żeby tak 
mężny. Rycerz ńiemiał iakiego Mędrca, 
coby iego Dzieł niefłychanych opifać 
ofnowę miał ftaranie , na czym nić fechos 
dziło nigdy iego Poprzednikom, to ieft 
Rycerzom przygodnym; z ktorych kaž- 
dy: miał iednego lub dwóch, ćo iak na 
urząd, znaydowali fie dla ogłalzania Pi- 
fmami ich dokazywania, zbierając nawet 
ich myśli naymnieyfze.- I tak niemogąc 
poiąć, żeby tey ważności Rycerz mogł 
doznawać w tym niedoftatku, co Platir 
4 inni podobni, aż nadto mieli; to za» 
wfze w'umyśle miałem; iż tak przedzi- 
wne Dzieie nie mogły zoftać nłomne, 
i znać czas, ktory wfzyftko nilzczy, 
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albo ie zagubił, lub gdzie zakryte zo- 
&awit. Z drugiey ftrany zdawało mi 
fię że. trafunki nafzego Rycerza niemu- 
fiały bydź dawne , ponieważ w iego 
„xięgarni znaleziono . terąznieyfześgo 
wydania, xięgi, iako uleczenie ząwi ci, 
Nimfy , i, Pafterz, z Henarćf, i choćby 
niebyły pilane , miefzkańcy z iego wfi 
i Sąfiedzi. iefzczeby ie prze baczy li Pe- 
łen tych zamyflów, ułożyłem fobie w 
glowie, pofzukiwać z naywiękfzą pilno. 
ścią Życia i cudów.fławnego nalfzego 
Hifzpana , światła 1aśnieiącega, Manfzy 
i Pierwfzego, który w tym wieku nie- 
fzczęfnym poświęcił fię dopełnianiu 
Rycerftwa obłąkanego powinności. Roz: 
rabiać krzywdy i urazy , podźwignąć 
Wdowy, bronić fławy Panien; tych, 

co dawnych wiekęw widziano po go- 
rach; i dolinach biegaiącę konno, þeg- 
pieczne fwoiey cnoty nawet do Ośmiu- 
dziefiąc lat; Ç oprócz gdyby iacy, na- 
pasnicy im gwałt uczynili. ) do grobu 
Pannami, iak ich Matki fię doftawały, 
Acz wfzelkie moie. ufiłowanie byłoby. 
daremne, i. Potomność by z tego fkar= 
bu nieużytkowala, gdyby, fame, (zczęa 
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ście w ręce mi gó w: paść niedozwoliło, 
fpofobęm , iak niżey powiem, 

Pewnego czafu j.rzechodząc fie po U- 
licy: Kramarzow w Toledzie „obaczyłem 
Chłopca. ktory przedawał ftare. papie- 
ry Korzennikowi, a że ieftem ciekawy 
aż do zbierania kawałkow: papierow po 
Ulicach , wziąłem ieden z sąk tego chło. 
pczaka, chcąc go przeczytać, był po 
Arablku pifany, ktorego ięzyka ia -nieu- 
mieiąc, fzukałem wfzędzie i oglądałem 
fie, ieżelibym-nie znalazł gdzie Maura 
Ożydzionego , aby wyczytał co znaczy 
to pifanie,: niemiałem trudności znaleść 
tę pomoc w mieyfcu tym, gdziebym 
mogł dawnieylzych i trudnieylzych Ję- 
zykow doftać wiadamych. Trafunkiem 
ieden z tych przyfzedł, ktoremum po- 


1 


dał rekcpifmo, ledwie przeczytał kil- 


tfię śmrać. > Spyta- 


ka wierfzow, poc 
łem go, czemu fię uśmiecha. Z nie» 
j maley uwag, ktorą tu znayduię na bo- 
ic fie śmiąć , przeczytał 


ku ; nie przeftaia 
te fłowa. Ta Dulcynea z: Fobofo, a 
ktorey. tak: czefta wzmianka w tych 
Dzieiach: miałą, iak pifze, naylepfzą rę- 
kę do folenia Połciow nad wizyftkie in- 
ne zcałey Manfzy Kobiety. Na imię 
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Dulcynei z Tobofo, mniemaidc, że te 
fzpargały zawierały może Dzieie Don 
Quifzotta, profiłem Maura, aby wyczy- 
tał napis xięgi , znalazł ten Tytuł po 
Arabfku, Dzieie i przygody Don Qui- 
“fzọtta z Manfzy napifane przez Cides 
Hamet $ Benengeli Dzieiopifa Arabfkie- 
go: Tak wielką radość uczułem, iak 
uRyfzałem napis xięgi, że ledwiem ią 
mogł utaić ,i wyrwawfzy wfzyftkie pa- 
piery z reku Korzeńnika , zgodziłem fię 
o nie z Chłopcem;, do talem ich za Real, 
ktoreby. mi dwadzieścia razy tuk drogo 
mogł był fprzedać, gdyby“ przeniknął 
myśl mólą. Polzedłem zaraz przez wiet- 
"kiego, Kościoła obmurowanie z moim 
Maurem, pofpołu, profząc go. aby po 
Hifzpańfku, przetłómaczyt , co zawiera- 
ły te ftare pifmą, nieptzydaiąc, ani üy- 
mdiąc naymnieyfzey. rzeczy , obiecniąć 
mu nadgrodę,, iakieyby: żądał , ale prze- 
ftał na dwóch. kofzach Rozenkow, ii 
dwóch Korcach Pfżenicy-, obiecniąc mi 
wiernie przełożyć, iż w krotkim cza 
fie będę zafpokojonym. A dla ułatwie: 
„nia roboty, inieutracenia tak dobrego nas 
trafienia , wziąłem do fiebie Maura , gdzie 
mniey niż «w fześciu tygodniach przęa 
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tłomaczenie było dokończone takie , iak 
go wydaię. Na pierwfzey karcie odry= 
fowane było tak żywe fpotkanie Don 
Quifzotta z Bifkayczykiem w tey pofta- 
wie, iakieśmy ich zoftawili obu „Pałafze 
podniefione, ieden zafłoniony Tarczą,a 
drugi Podufzką. Muł Bifkayczyka był 
tak wyraźnie odkryślony , żeby go zda- 
la można poznać, iż był naięty, ni- 
fko pod+nim był napis, Don Sancho de 
Afpetia, a pod.drugim Don Quifzott 
z Manfzy. Koń iego Roffinant tak był 
kfztałtnie odmalowany, długi, fztywny, 

chudy, zmordowany , grzbiet oftroko» 
ścifty, ufży. opulzczone , iż można by- 
ło fądzić na pierwfze weyrzenie, że Koń 
żaden nie był godzien iepfzese nązwifka, 
Przy nich był Sanfzo Panfa, trzyma- 
iąc fwoiego Ola za powroz. :Spodem 
było podpifano Sanfzo Kanzes. Widząc 
iege pozorność, znać było, iż miał 
brzuch duży, nogi koślawe, fam był 
krępy i mały, i dlo tego mu podobno 
dane nazwifko oboiętne Panfa, czyli Kan- 
fas. Były przytym i inne wyrazy da 
uważania w tym wizerunku, ale małey 
wagi, i nic niefłużące do -obiaśnienia 
tych Dzieiow. (To przytoczyć można, 
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feżeli iaki zarzut byłby przeciwko pras 
wdzie tey Hiftoryi, dla tego chyba, iż iey 
wydawca był. Arab, ktorzy fą z przyto- 
dzenia zmyśląjący.. Acz że nam fą niez 
nawiśni, dlą tegoby wiecey uiął, iak 
przydał, i zdaie mi fię w famey rzeczy, 
gdy mu fię: należało rozfzerzać z po+ 
chwałami nafzego Rycerza, złośliwie , 
fię wftrzymywał , i zamilczał ie. Poftę* 
pek niegodny dobrego Dzieiopila, kto» 
ry powinien bydź rzetelny i wierny; 
wyłączony od namiętności wfzelkiey; 
bez zylku ani przywiązania; ktorego 
boiaźń , lub przyiażń, czyli przymile= 
nie niepowinny nigdy oddalać od praw<' 
dy iftotney; ktora iet Matką Hiftoryi; 
iako Dzieiopis ieft fkładem czynów, lu 
dzikich i wydobywaiącym ie z przepom» 
nienia. Gdyż. tam mamy wierne Wy- 
obrażenia przyfzłości, czerpamy przy- 
kłady dla terazności, a przeftrogi dla. 
przyTzłości. Pewny ieftem, że fię znay- 
dzie w tey cożkolwiek według życzenia 
zabawnego, i przyjemnego , a jeżeli co 
brakować będzie , to wina wydawcy nie 
efnowy. Przeto druga część według 
przełożenia tak fię zaczyna. | 
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Wydawało fie z poftaci frogiey tych 
dwóch żwawych'i zaiufżonych "Mężow 
z, Pałafzami obofiecznemi zamierzonych 
na ficbie, że. grozili Niebu' i Ziemi. 
Wiz zyfcy przytomńi zaftanowieni -byli 
między podziwieniem i obawianiem fie. 
Pierwflzy, ktory (woyscios frogi wymie- 
fzył, był gniewliwy Bilkayczyk, z taką 
fiłąi zapalczywościa, że gdyby mu Pa- 
łafz w ręku fię nie wykrę 


cił, ten raz 


akończył ftrafzną PZA zkę, i 


żyftkie: przygody nafzego Ry- 
cerzái . Alłelos,vktory go na więkfze 


rzeczy, zachowywał , fprawił , iż Pałafz 


ifie obrociwfzy na płaż zit w lewą. 
łopatkę, więcey mu niedokuczył, iak 
tylko 2drowie* narulzyt , z: tey * ftro- 
ny , ipodrodze kawał Szyfzaka odciął, 
a przy nim pół ucha 'zaiął; niemożna 
wypowiedzić roziadłości XVtorą Rycerz 
Manfzy był przerażony widzieć fię tak 
źle fpotkanym,, podniof fie, i utwierdził 
na ftrzemionach , ścifnąwfzy mocno Ra- 
pir, ciął tak ftralznym zamachent fwoie- 
go Nieprzyiąciela, iż mimo zafłony po» 
dufzki Bifkayczykowi krew gębą, nofem, 
i ufzami rzuciła fię, chwieląc fie, i fpaść 
maiąc z Muta, iakożby tak zrobił, gdy- 
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by fẹ nieuchwycił za jgrzywę , alesw 
krotce potym: ze,ftrzemion mu nogi wy 
padły „i ręce opuścił,, Muł.przeftrafzo» 
ny hukiem ciofu, i Cugle, maige wolne, 
fkoczył w: ftronę „ lignąwi: lzy kilka razy, 
zrzucił Jezdzcą na ziemię iak nieży: 
wego. *Don Quifzott przypótrywał fię 
temu wfzyftkiemu' z -zupełną fpókey* 
hością, nierufzając fię,, paz widząc fwo+ ' 
iego ` przeciwnika obalonego, fkozył 
fzybko z Konia, Szpadę mu Arka 
wizy do gardła, za wołał, aby fie.pod- 

dat, albo mu łeb utnie: Bifka yczyk tak 
był ogłofzony , iż niewiedział, co fię z 
nim dziła ani zważał „niebeśpieczeń- 
ftwa, ktore go. zekało; fłowa sjemo- 
gąc wyrzec, Don Quifzott byłby go 
zapewne nieochronił w zawziętości ,kto- 
rá był zdięty, gdyby Dama z Karety, ktos 
ra dotąd zapatrywała.fię na fpotyczkę, 
cała zalęknioną nie pizybi iegła profić:go 
z wielką ufilnością , ąby życiem d łarował 
iey Koniufzego. Nafz, Rycerz ułago- 
dziwfzy troche fwoią filrowość , rzekł 
poważnie. Daruię go życiem'dla WPa- 
ni, moja piękna Dário , acz pod warun- 
kiem, iż mi ten Kawaler da fłowo iechać 
do Tobofo ; ukazać fig odemnie przed 
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fieporownaną Dulcyneg , żeby nim raze 
rządziła do upodobania. Pani ta tedwie 
żywa od ftrichu , niewiedząc , czego żą- 
dał, ani fie pytaiąc, kto była ta Duk 
cynea, obiecała za fwojego Domownika, 
czego fię'domagał Don Quifzott: Niech 
żyie, odpąwie nafz Rycerz na fowo W, 

Pani, i przez wzgląd jey piękności, 
niech używa łafki, ktorey zuchwałoś$ 
lego czyniła go niegodnym. 
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ROZDZ: IAE: X. 


Rozmowa Don Quijzotta i Sanfzo Pany. 


P: niemałey chwili iuż powftał był 
Sanfzo, otrząlnąwfzy fię z rzęfiftych gu- 
zow ktote mu Służąty Benedyktynow 
odliczyli, pilnie fię przypatrywał [pos 
tyczce fwoiego Pana, wzywaiąc w Dus. 
chu Nieba pomocy, żeby zwyciężył, 
"a on mogł prędko pozyfkać iaką Wyfpę 
ktoreyby go Rządzcą poftanowił , iak 
przyobiecał. Widząc tedy bitwę zakoń- 
czoną, i że iuż Don Quifzott wfiadał 
na Konia ,- przybiegł czym, prędzey 
przytrzymać mu ftrzemion i Konia, a- 
toli nim wadi, padł na kolana przed 
nim, i całuiąc go w ręce Mei Dobro- 
dzieiu i Panie móy łafkawy, rzecze mu, 
jeżeli fię podoba WPanu dać mi Wyfpę, 
ktorą zdobyłeś, czuię fię bydź w ftanie 
rządzić nią , niech będzie, iak chce wiel: 
ka, i tak dokładnie, iak ktożkolwiek 
mogł, kiedy : fię do tego mięfzał. 
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Bracie Sanfzo, powie Don Quifzott nie 
fa przygody z Wyfpami; tylko fpotka: 
nia na Traktach; gdzie lię nie zarabia 
zwykle,iak łeb mieć rozcięty,lub ucha fię 
poażbyć. . kle bądź cierpliwym, zdarzą 
fig okoliczności, w ktorych będę niiał 
porę uiścić moią obietnicę i ni ietylko ci 
dać Rządy Wylpy, ale daleko więcey. 
San fzo ledwie fię nierozpłynął z z pocie= 
chy.,z podziękowaniem wielkim łafkaw- 
cy św ońdińwi » ucałowawizy reke i brzeg 
fukni ie: go pomogł dofieść Konia; fam 
„właz zzy. na Ofta; dążył co tchu za Pa- 
nem, ktory poiechat śpiefzno nie że- 
gnaiąc fie z Damami, fiedzącemi w Kas 
recie; wn twiechałw Bor, co był na Go= 
ścieńci, Sanlzo poganiał iak mógł czwa= 
łem, ale widząc, że Roflinant'tak rącza 
biegł, iż go, daleko wyprzedził, krzy: 
knął,saby za nim zaczekał, Don Qui- 
zott, na to wołanie wftrzymał cugle 
Roffindntowi , Koniufzy zmordowany do= 
iechawizy gó, zdaie mi fię Mei Do- 
brodzieju rzecze, żeby śmy nie źle zro= 
bili, fchronić fię do iakiego Klafztoru, 
ba. ten bies, coś WPan przeciwko nie- 
mu bitwę toczył, jeft w bardzo złym fta: 
nież mie. wiele trzeba do niefzczęścią,a= 
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by nieprzeftrzegli urzędu, i nas“ nie- 
awe a gdyby raz tam nas zapa- 
kowano , ak wody by upłynęio pod 
moftem , nimbyśmy lię wydobyli. Milcz, 


rzecze Don Quilzott, nie wiefz co ga» - 


dafz: i gdzieżeś to czytał, albo widział, 


żeby kiedy Rycerz obłąkany był fądzony 
o morderftwo? Niewiem, powie Sanfza, 
co te morderftwa WPana znaczą. Nie- 
pamiętam,.żebym, kiedy o. rich ftyfzał, 
ale wiem “dobrze, że S4d Hermandad 
karze tych, co poiedynkuią i zabiiaią , 
wrefzcie nie miefzam fię do tego, Nie 


frafuy .fię moie dziecię o nic, rzecze 


Don: Quifzott , wydobyłbym cię z rąk 
Tatarfkich,ba i z piekła famego, nicos 
bawiay fię., abym cię miat zoftawić w 
ręku Sądowych. Ale powiedz. mi do 
prawdy , czy rozumiefz, żeby był. kies 
dy Rycerz yalecznieylzy nademnie ną 
całym świecie? Czyliś. doczytał fię w 
Dzieiach, aby inny ktory miał więcey: 
natarczywości do porwania fię, ftało< 
ści do wytrzymania, fprawności i biea 
głości do uderzenia, fily, da obalenia ? 
To ieft fama prawda, żem nic podobne 
go nigdy nie  czytał., . bo -nieus 


miem,- ani czytać, ani pifać, alebyną 


+ 
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przyfiązł, żem niefłużył Panu odwas 
nieyfzemu, iak WPan, nie flużąc niko- 
mu, przecież Boże uchóoway !-żeby ta 
smiałość nas nie zaprowadziła, gdzie 
rozumiem, a nie śmiem powiedzieć. Je- 
dnak Mci Panie, gdybyśmy opatrzyli 
ucho WPana, gdyż wiele krwi uchodzi. 
Szczęściem mam płatki i maść białą w 
moich fakwach. O! iakbyśmy fie bez 
tego wfzyftkiego obyli , rzecze Don Quis 
fzott , gdybym fobie przybaczył zapra- 
wić Flafzkę Balfamu Fierabras’, kto- 
rego iedna kropla ochroniłaby nam wie= 
le czafui leków. Coż,to ża przyprawa, 
rzecze Sanfzo Panfa? Jeft to Balfam 
przecudowny , ktorego fpofob robienia 
mam w pamięci, co można żartować 
z ran, i śmięrci fię nieboić: I tak, iak 
go zaprawię, i dam ci achować ,ieże- 
li fie trafi, w ktorym poiedynku, że 
mięfobaczyfz na wpół rozciętćgo, iako 
nam fię to zdarzą czefto, podniefiefz z 
ziemi jedną połowę, ktora odpadnie, 1 
złożywfzy ią zdrugą polpołu fzybko, 
nim krew oziębnie ,daiąc baczenie , a- 
by ie równo fpoi ć, potym mi dafz ze 
dwa razy napić fiè po trofze tego Bal- 
famu, a obaczyfz mię tak zdroweg® 
iży= 
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i żywego, iak przedtym. Jeżeli tak jeft, 
zawoła Sanfzo , odftępuię zaraz Rządow 
Wyfpy ,ktorąś mi WPan obiecał, a wię: 
cey nieżądam w nadgrodę wfzyftkich 
moich ufług, iak fpofob robienia tego 
Balfamu, pewny ieftem, że w każdym 
mieyfecu wart będzie Łot iedem, ftowem 
dwa , albo trzy Reale, i to dofyć dlą 
mnie żyć uczciwie i fpokoynie, Ale 
Mci Panie, coż ten Balfam będzie kð- 
fztował? mało: można go zrobić fześć 
garcy zatrzy Reale, odpowie Don Qui- 
fzott: Ah!'co ja za niefzczęśliwy! za- 
woła Sanfzo.. Za coż WPan czekafz, 
Że mię nie nauczyfz czymprędzey ? 
Zrobiemy go ze trzy Beczki. Powoli 
Sanfzo? rzecze Don Qu fzott, więcey, 
ia fkrytych ciekawości, i nadgrod. zna- 
cznieyfzych dla ciebie zachowuię. Tym 
czafem, opatrz mi moie ucho , bo mię 
więcey boli, niż ddię poznać po fobie. 
Sanfzo wyiął płatki i maść z torby, o- 
patruiąc Don Quifzotta, ten gdy uyrzał 
Przyłbicę pogruchotaną, mało : brako- 
wało, aby nieftracił refzty rozumu, 
porwawizy fię do Szpady, i oczy pod- 
niofifzy do góry, poprzyfięgam na wnę- 
trzności moiego Oyca, i wierność; kto- 
Tom I. H 
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rąm przyrzekł Dulcynei i na cały Ro= 
dzay ludzki, że w póki zemfty nienczy- 
nię nad tym, ktory mi tę plotę wyrzą- 
dził, iak Margrabia Mantuy, ktory ślu- 
bował mścić fię śmierci fwoiegó Krewne- 
go Boduina, i wpóty nieiadł Chleba na 
ftole , niefpał z Zóną, i wiele innych 
rzeczy podobnych zachował, ktorych. 
nie pamiętam , iednak chcę , aby były 
w moiey przyfiędze zawarte, Mci Do- 
brodzieiu, zawoła Sanfzo? zadumiony 
na tak ftralzne zaklęcie: niemafz WPan 
przyczyny gniewać fię; bo ieżeli ten 
Rycerz wypełni, coś mu WPan rozka- 
zał iechać ukazać fię Jeymci Dulcynei To- 
bofo , będzie wolny od wfzyftkiego ,chy- 
ba żeby nową iaką wypłatał urazę. Te- 
raz zaś nie mafz czego więcey od nie- 
go żądać. Dóbrześ to uważał: odpo 
wie nafz Rycerz, dla tego znifzczam 
moią przyfięgę, co do zemfty , ale ią 
potwierdzam, i ną nowę oboftrzam, 1 
iefzcze raz fie obowięzuię, życie tako- 
we prowadzić, jakom wyraził, w poki 
niezdobędę od ktorego Rycerza , tak do- 
brego Szyfzaka, iak ten był. I nie 
myśliy Sanfzo * żebym ia. to czynił na 
pamięć. Mam kogo naśladować , codo 
nitki, toż famo fię ftalo z Hełmem, z 
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-Mambrinu , ktory tak fita trudow kofzto= 
wał Sakripaota” Mci Panie: rzecze San. 
fzo, te wlzyftkie zaklęcia odday WPan 
Diabłu , Pan Bog niekaże zaklinać fię, 
i chcefz fię WPan potępić z dobrey' wo- 
li. Hey powiedz mi WPan, prolzę, ie- 
żeli: przez długi czas nieznaydżiemy 
Człowiekauzbroionego wSzyfzaku, co be. 
dziemy tym czalem robić?Czy dotrzymafz 
WPan f(woiey przyfięgi? mimo wizyft- 
kich przypadkow i niewygod co fpot- 
kać mogą: iako fpać nierozbieraiąc iie, 
nie nocować nigdzie w Mieście , Miafte- 
czku, ani Wi, i dwa Tyfiące innych 
pokut; ktore fię zawierały w Przyfiędze 
tego ftarego głupea Margrabi Mantuy, * 
Pamiętay WPan, że ludzie zbroyni w 
tych Okolicach fię nie przeieżdżają, i 
tu fię tylko znayduią Furmani prowa- 
dzący Muły. Prawdę mówiąc ,. ci lu- 
dzie nienofzą Hełmow, ani ich widzieli 
może w życiu, chyba z Kapufty: Idź, 
idź , mylifz fię móy Bracie, rzecze Don 
Quifzott, i niezabawiemy tu, ledwie 
parę godzin, a uyrzyfz więcey ludzi 
zbroynych , niż było pod Forteca Al- 
brague, na wzięcie piękney Angeliki, 
Niechay tak będzie, gdy WPan chcefz 

Hij 
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tego, odpowie Sanfzo, i day Boże, że- 
by fię wfzyftko udało; a+czas prędko 
zbliżył fię zarobić tę Wyfpę, ktora mi 
zbyt ciężko przychodzi; choćbym też 
potym nie długo żył. Jużem .ci topo- 
wiedział Sanfzo, rzecze Don Quifzott , 
żebyś „fię nieturbował, i chociażby cię 
/Wyfpa minęła, alboż nie mafz Krole-' 
ftwa Danii, i drugiego Sobradify , kto- 
re cię zapewne nieuchybią; i co lepfze- 
go iefzcze, że fą na lądzie, ale fię to 
znaydzie w fwoim czafię. Teraz zaś 
fpoyrzyi, ieżeli mafz, co do ziedzenia 
w fwoim tłomoczku, żebyśmy mogli 
prędzey doiechać jakiego Zamku na no- 
cleg, aby ten Balfam fporządzić , bo 
prawdę mowiąc, ucho mię mocno dole- 
ga. Mam tu odpowie Sanfzo , Cybulę, 
kawał Sera , i kilka okruchow chleba; 
ale to nie fą potrawy dla walecznego 
Rycerza, iak WPan iefteś. , Jakże źle 
to bierzefz Sanfzo, rzecze Don Quifzott? 
trzeba żebyś wiedział: iż to ieft'fława 
Rycerzow przygodnych całe Miefiące 
trawić bez iedzenia, i gdy fię pofiłaią , 
to bez wymyfłow , co na dorędziu napa- 
dną, i niewątpiłbyś , gdybyś czytał ty- 
le Dzieiow ich, co ia , bo mogę śmiele 
powiedzieć, iż po mimo wlzelkiego u- 
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fiłowania w wynalezieniu, nie mogłem 
wyfzukać , aby ci Bohaterzy inaczey 
abiadowali iak trafunkiem , albo gdy by- 
li zaprofzeni na wfpaniałe, Uczty i czę- 
ftowania Krojewfkie ; bo innych czafow, 
tylkofię rozmyślaniami karmili. A, że 
niepodóbńa, aby fie wcale obefzli bez 
pofiłku , iako i bez innych potrzeb ży- 
cia, będąc ludźmi iak i my, trzeba wie- 
rzyć, iż trawiąc wiek w pufzczach i 
knieiach bez kucharzow, ich iedzenie 
zwyczayne było profte tak iak te, co 
mi podaiefz. I tak moy przylacielunie 
frafuy fię o to, co mnie ieft pociechą, 
i nie myśliy świac przerabiać, ani od- 
mieniać zwyczaiow Rycerftwa obłąka- 
nego od tak dawnego czafu poftanowio* 
nych. Trzeba mi przebaczyć Mci Pa- 
nie, rzecze Sanfzo,.bo nieumiem ani 
czytać , ani pifać , iakiem to WPanu po- 
wiedział: niewiem o uftawach tey Ka- 
waleryi; acz. nadal zechcę napchać do- 
brze falkwy owocami: fuchemi dla WPa- ` 
na , ktory iefteś Rycerzem. Ja zaś nie 
maiąc fzczęścia bydź mim, dopełnię ie 
dla fiebie pofilnieyfzemi żywnościami. * 
Nie mowię ia, odpowie Don Quifzott, 
aby Rycerz obłąkany był koniecznię 
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przyniewolony ieść fuche tylko owoce, 
ale że to było ich pofpolitym pokar- 
mem, zioła: do tego różne, co na po- 
lach. znaydowali, i na ktorych fię do» 
fkonale poznawali, jako i ia znam do: 
kładnie.  Jeft to wielka umieiętność 
znać fię natych ziołkach „odpowie San- 
fzo, i ieżeli fię nie mylę, przyidzie 
ten czas, że będziemy tey znaiomości 
bardzo potrzebowali. Tym czafem o 
to, co nam Pan Bog dał, wyciągnawizy 
z fakwaw jedzenie , fmaczno pożywali 
pofpółu. Skończywfzy prędko ofzczę- 
dny pofiłek; wfiedli na Konie, aby poz 
fzukać, gdzie na nocleg gofpody. Acz 
Słońce zalzło, i nadzieia ich omyliła 
znalezienia, czego żądali, blifko prze- 
cież chałupkow Paftufzych; doiechali, 
gdzie umyślili przenocować. Jak fita 
Sanfżo ubolewał ,że nie zdążył do ia- 
kiey dobrey Wfi na noc; tak wiele Don 
Quifzott: zaaydował pociechy fpać pod 
gołym Niebem, rożważaiąc, że cokol- 
wiek mu fię zdarzało w tey mierze, 
wfzyftko to były dowody zaświadcza- 
iące umocnienie iego w Rycerfiwie. 
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Co fie przytrafiło Don Quifzottowi x. Pa: 


fierżami. 


NA tam nafz Rycerz, był bar- 
dzo, dóbrze przylęty od Pafterzów w 
tych cliatach, i Sanfzo” oporządziwfzy 
fpiefzno Roffinanta i fwegó Ofła, iak 
mogł, pośpiefzał na zapach Kożlęcia 
pieczonego , co Pafterze fóbie fporzą- 
dzali “na wieczerzą; -zrzędńy Koniufzy 
radby go był zaraz oprzątnął, iak mo- 
wią z rożna do gęby, ale mufiał zacze- 
kać aż Pafterze wyiawfzy z ognia, 
wprzod zamiaft obrufa , (kóry wyprawne 
Baranie położyli na'ziemię. To wiey- 
fkie przykrycie będąc gotowe: zaprofi- 
li ochotnie fwoich gości, do pofiłkut, kto- 
ry im podobnież poftawili. Sześciu Pá- 
fterzow, co w tey Chatce znaydowali - 
fię , ufiedli na ziemi w koło iedzenia, 
profząc obyczajem wieyfkim. Don Qui- 
fzotta, aby ufiadł na żłobie , co dla nie- 
go przewrocili. Sanfzo fatza Panem, 
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aby mu nalać napoiu w Czarze z rogu 
wyrobioney, iaką mieli Pafterze. Pan 
widząc Koniufzego ftoiącego, ażebyś 
uznał, Sanfzo rzecze, co Rycerftwo o- 
błąkane przynofi za korzyści, i iak 
wiele ci, cą ie naśladuią, fą w ftanie bydź 
fzacowani, i uczczenina świecie,chcę,że- 
byś obok ze mnałączył fię, í ufiadł wipol- 
„nie z temi dobremi ludźmi, mafz bydź 
iedno , co ia, ktory ieftem twoy Pan i 
Rządzca, będziefz iadł z iedney: mify 
zemną, i pił z.iednegoż |Puhara; bo 
właśnie można mowić o Rycerftwie błe“ 
dnym , coomiłości powiadają „że wfzy- 
ftko porownywa, Mci Dobrodzieiu dzie- 
kuię WPanu Za to, rzecze Sanfzo, bo 
gdybym miał co i dofyć , raczeybym 
ziadł fam, ftoiący, niż fiedzący „o bok 
Celarza, i mowiąc WPanu rzetelnie , 
wolę kawał Chleba grubego, i Cybulę w 
kącie, niż lndyka wefpoł z zacnemi lu- 
dźmi, gdzie mufzę, powoli żuć, pić 
małemi łykami, i częfto fię ocierać „nie 
śmiejąe ani kaślnąć, ani kichnąć, ani 
choćby fię naybardziey chciało. . Od- 
mien WPan, profzę, Mci Dobrodzieiu 
i Panie moy to w inne łafki, ktore wię- 
cey pożytku uczynią, niż to uczczenie; 
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„ ktore mi chcefz wyświadczyć dla wfpol- 
ności, iaką mam z Rycerftwem błędnym 
będąc Koniufzym W Pana, bardzo za to 
dziękuię, mam iak za odebraną uczyn- 
ność . wyrzekając iey fię od tey-chwili, 
aż do fkończenia świata. Z tym wfzyft= 
kim: rzecze Don Quifzott , mufifz tuu- 
fieść , bo Pan Bog wywyżfza tego, ca 
fię poniża, i ciągnąć go za rękę przez 
gwałt mu kazał ufieść przy fobie. Pa- 
fterze nierozumieiąc nic tey tozmowy 
Rycerzow i Koniufzych błędnych „iedli , 
tyłko poglądaiąc coraz na fiebie,'i nie 
nie mowiąc fwoim Gościom;: ktorzy tak- 
że wraz kawały, iak pięście połykali. 
Skończywfzy mięfiwo; poftawili na we: 
ty orzechy i fer twardy. iakby z muru fta- 
rego ukowany. Pod czaswieczerzy rog 
nieodpoczywał, i nieprzeftawał wkoło 
chodzić, pełny i pufty, tak częfto, że 
fkora Koźla wineni napełniona z dwoch 
co tam były, wyprożniona zoftała. Pod- 
iadłfzy dobrze Den Quifzott, tak iż 
Brzuch fię napełnił w miarę teraźniey- 
fzych Rycerżow; wziął garść orzechow, 
i zważającie z pilnością : Szczęśliwy 
wiek!zawoła nader fzczęśliwy czas, kta- 
remu nafi Przodkowie dali nazwifko zło- 
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tego, nie dla tego, żeby złoto, ktore 
tak wiele fzacuią w tym wieku żelaznym 
doftatniey fię znaydowało, albo go z 
mnieyfzą pracą z wnętrzności ziemi wy- 
dobywali, ale'że na ten czas nieznano 
tych dwoch fzkodliwych fłow, moie i 
twcie; ktore potym cały świat poroźni- 
ły.  Wfzyftkie rzeczy były wfpolne w 
tym świętym wieku, i ludzie nie mieli 
więcey pracy dla ich wyżywienia, iak 
zbierać owoce , ktore im drzewa obficie 
fame rodziły, i czerpać rekami czyfte i 
fmakowite wody, ktorych ftrumienie +i 
zrzodła doftatkiem im dodawały. Sta- 
rowne pfzczoły: zbogacały*rozpadliny 
w fkałach, i wypruchniałe drzewa zbio- 
rem z kwiatow, dla ludzi fmaku i ochła- 
dy, bez obawy fwą czułą Rzeczpofpolitę 
pomnażaiąc, niebroniły zbierać wdzię- 
cznego plonu , ich zyzney pracy. Profte 
chaty były zamiaft Pałacow, miefzkan- 
com ziemi, i drzewa fame z fiebie zu- 
cały fkory, dodaiąc im, czym nakrywać 
domy, 'i zafłonić fię od niepogodnych 
chwili. Wfzyftko zoftawało w ten cząs 
w fpokoyności ; ziednoczenie i przyiaźń 
widać tylko było. Dotąd pług i rydel 
mierozdzierały wnętrzności ziemi. ' Ta 
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dobra i płodna Matka rozdawała darmo, 
i hoynie wfzyftkie owoce fwoiego 'ob- 
fzernego łona, i iey fzczęśliwe dzieci, 
znaydowały wraz , i co było potrzebne- 
go na utrzymanie Życia, i co było rof- 
kofznego do nafycia: u: Uroda nie była 
ozdobą fzkodzącą Młodym Pannom, cho- 
dziły wolno wfzędzie*, okazuiąc. bez 
przyfady i zanęty dary, ktorych im u- 
dzieliłó przyrodzenie,*nieukrywaiąc fię 
więcey, iak tylko „przyftoyność wiekom 
wfzyftkim przyzwoita wymagała. Szkar- 
łat Tyryifki, ani złoto, ani Jedwab nie- 
arzyozdabiały ich, i nieużyczały: od 
fztuki wdziękow ; wieńcami zikwiatow i 
zioł uplecionemi ; były lepiey przyftro* 
ione, niż dziś Damy naypowabniey(ze 
przez kofztowne wynalazki , ktorych 
zbytek i proźność wieku; ich nauczyły. 
Miłość fie wyrażała: odkrycie , mieobłu- 
dnie, iak ferce ią poczuwało , nie fzuka- 
iąc w wytworności fłow, wyrazow moc- 
nieyfzych i fztucznieyfych nad przyro- 
dzenie. -Widzieć było: we wfzyftkich 
czynnościach ludzkich (zczerość iftotną ; 
nietylko daleką odsofzukania, ale nie- 
zdolną utaienia fię. Sprawiedliwość za- 
wfze będąc z oczami zawiązanemi ;! nie. 
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znała wtenczas ani względu, ani zyfku: 
w przyfzłych wiekach dopiero te ftrafzy- 
dła naftały, ktore zapufzczaiąc iad za» 
rażliwy w ferca ludzkie, zatłumiły fłu- 
fzność przyrodzoną , co iednomyślnym 
zezwoleniem przedtym wfzyftkim rżą- 
dziła. Cnota iakom powiedział była nie- 
oddzielna od Panieńftwa, wfzędzie fa- 
mowolne chodziły zabefpieczone na do- 
wierzeniu ich utrzymałości, upewnione 
ò innych i o fobie, nieobawiały fie ani 
eudzych pożądliwości, anifwoich. Ale 
niemafz iuż dla nich ucieczki w tym wie- 
ku niegodziwym. - Miłość wfzędzie fię 
przedziera; niemafz ftraży, ktoreyby 
nie/ofzukała. ani Laberyntu, z ktore- 
goby fię nie wydobyła. W mieyfca nat 
wet, gdzie promienie fłoneczne nie dow 
chodzą, niefpokoyna chuć przebiera fię, 
i zwycięża nayściśleyfzą wftrzemiężli- 
wość. © I takspierwiza powinność będac 
utracona, a zepfowanie coraz bardziey 
fie rózfzerzaiąc, fprawiło , iż trzeba było 
dla befpieczeńftwa powfzechnego ,;zało- 
żyć tamę,tey nawalności. Poftanowiono 
Zakoność Kawaleryi obłąkaney na obto- 
necnoty Panien, wfpor Wdowom, po- 
moc Sierotom, i uciśnionym , fłużyć 
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maiących za Tarczą tym wfzyftkim , kto- 
rych gwałtowność uciemięża. Ja ieftem 
tego poftanowienia, moi dobrzy ludzie : 
Rycerzowi blędnemu, i iego. Koniufze- 
mu tak miłe przyięcie oświadczyliście , 
i chociaż wfzyfcy fą obowiązani , jak 
naylepiey „obchodzić fię z ofobami tego 
uczeftnictwa, iednak że to uczyniliście 
nieznaiąc mię iz dobrey woli, i chęci, 
fłufzna rzecz abym wam wyraził moie 
zawdzięczenie, przyrzekaiąc , iż pamięć 
tego będzie mi zawfze przyiemna. 

I tak Orzechy przypomniały złoty 
wiek nafzemu Rycerzowi, i do tak pię- 
kney rozmowy były mu pobudką , bez 
ktoreyby (ię cale obfzedł, iako i Pafte- 
rze , ktorzy go fłuchali z pilnością , nie 
nierozumieiąc, nic i fłowa nie mowiąc. 
Sanfzo także milczał, ale niezoftał bez- 
czynnym, napełniał brzuch orzechami i 
ferem, nieomiefzkuijąc żadnego ukąfze- 
nia, oprocz dla zaglądania nieraz do 
kożley fkory z Winem, ktora byłdłzawie- 
fzona na drzewie dla chłodu: Pó fkoń- 
czoney Wieczerzy ieden z Pafterzow, 
rzecze do Don Quifzotta; aby WPanu 
dać poznać Mości Panie Kawalerze, że 
nam niefchodzi na ochocie, ktorą mamy 


126 H DSTORYTA 


częftować dobrze WPana i zabawić , da- 
my mu fłyfzeć wnet iednego z nafzych 
Braci , nie zadlugo tu przybędzie,.i za- 
pewne WPana uciefzy. Jeft to młody 
Paftufzek mocno zakochany i bardzo do- 
wcipny, umie czytać i pifać , iak fzkol- 
ny Uczeń, ale nadewlzyftko śpiewa i 
granafkrypcach dopodziwienia. Ledwie 
fkończył mowę Pafterz , uflyfzeli granie, 
wnet: przybył młody Dzieciak, ókoło 
dwudzieftu dwoch lat maiący dofyć na- 
dobney poftaci. Spytali go Pafterze , 
czyli iuż wieczerzał, odpowiedział, %że 
inż. Gdy tak ieft: Antoni rzecze ten, 
co wprzód mowił, uczynifz nam miłą 
rzecz zaśpiewać co dla dobrego przyię- 
cia Jegomości nalzego Gościa, aby mu 
dać poznać , że w Lafach i Gorach prze- 
cięż fię znayduią ludzie co grać i fpiewać 
umieią. Powiedzieliśmy Jegomości „coś 
ty wart, i radzibyśmy nieuchodzić za 
zmyślaiących: ufiądź tu, profiem$ cię, 
a zaśpiewęy nam piofnkę, co twoy,Stryi 
Xiądz napifał na twoią miłość, i ktora 
fię tak mocno upodobała w całey okolicy, 
Uczynię to chętnie, odpowie Antoni, i 
niedaiąc fie długo profić , ufiadł na pier- 
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ku, naftroiwfzy fkrzypce, zaczął śpie- 
wać „wierfze naftępuiące przygrywaiąc: 


Olailla! znam., żeś mię polubiła 

Chociaż twe Ufta niechcą tego głofić, 

I oczy milczą, iednakeś mi miła, 

I ia cię kocham, wiefz; na tym mi dofyć , 


Mowią: że miłość, kiedy ieft poznana, 
Niezwykła lubey nadziei ofłabić , 

Ta co ią znofi będzie przeiednana, 

1 fama do niey da fię wfpolnie zwabić. 


Jednak fię nie raz obchodzifz z pogardą , 
Ze Twoich myśli przeniknąć ieft trudno, 
I tak fię częfto pokazuiefz hardą. 

Gubiąc kochankow przez poftać obłudną. 


Przecięż choć fię twa oziębłość fprzeciwia, 
1 odmawianie z niewagą frożeie, 

Pomimo tych mię nadzieia ożywia, . 
Miłości swiatło wpośrzod wzgard iaśnieie. 


Wfzak moia wierność w odmianie nie prędka, 
Pożar miłości, com' nim rozpalony , 

Czyś froga dla mnie, czyli będziefz miętka 
Niemoże fłabieć, ni bydź powiękízony. 
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Jeżeli kochanie , iak fię zwykle dzieie, 
Pinni twierdzą , częścią ma bydź cnoty, 
Twoia Cnotliwość czyni mi nadzieje, 
Ze niedaremnie poydą me obroty. 


Wierne ulługi i miłość nad miarę, 
Służyć mi będą zamiaft zaręczenia, 
Cżyniąc ci chęci mych fzczerą ofiarę, 
Korzyftać będę z prac mych wyfilenia. 


Czy niezważałaś, co moia chęć żąda, 
3:7 çe za 

Zawfze: ma w ciebie mieć wlepione oezy, 
'Choć inna na mnie niecoraz fpogląda. 
Jakbym nieznał , że wzrok na mię powłoczy 
Niemyślę tylko Tobie fię przymilić , 
Wlzyftkie w tym moie zakładam ftarania , 
Dobrze przybranym bydź , chcę fię wyfilić, 
Mam ftroiow dofyć , aż do zbytkowania. 
Niewfpominam tu wefołego grania, 


Trawiąc nie iedną noc na tym bezfenną, 


Wierfzow i Piofnkow ,/Tańcow i śpiewania, 


Com czynił na- twę zabawę codzienną. 


Sławiłem poftać Twoią, co kfztałt czyni 
I Twey pięsności dawałem pochwały , 
Jakby 6 cudney urody Bogini, 


Za to mię mne piękne połaiały, 


Raz 
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Raż cię chwaliłem fiedzġċy w rozmowie 
Z Terefą Panną z Cerokal: aż ona, 
Mnie macie kochać Anioła , tak powie; 
Acz jeft niewarta, złośnica zródzona, 


Są to piękności zniyślone w tidaniu, 


Fałfzywe włofy, i fztucźne zaloty. 
Twarz malowana wiele brak w ubratiu, 


W oczach coś błyfźczy, nietnafż nie iftoty, 


Mocnoi fie gniewał ża prźydane wady, 
Falfz iey żadałemi, bolałeńt niemało , 
Jey Krewńy począł o to żemną zwady, 
Wiefz co fię ftało , iak mi fię udało. 


Olailla „wfzak kocham cię i żądam; 

Z naylepfzą myślą chętnie cierpię mękę 

I nieinaczey twoich talk wyglądam. 

Jak gdy z mym fercem wraz ci oddati reke. 


Słódkie fą więży; mocne przeż ptzyfięgę, 
Kościoła Jarzmo ; lekkie z chęcią fkłonną , 
Z iaką radością, uznafz w nie fię wprzęgę;, 
I poddam, gdy cię uyrzę w tęż niezbronną. 


Bo gdy twe ufta przez upor umyślny, 
Nie zechcą na me zezwolić zamyfły, 
„ Śmiercią zakończę los moy niepomyślny , 
Lub gdy przeżyję; wftąpię w Zakon ścifły. 
OM de 
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Gdy fkończył Paftufzek , Don Quifzott 
profit go, aby jefzcze zaśpiewał, ale 
Sanfzo; ktory więkfzą miał chęć fpać, 
niż fiuchać piofnkow, fprzeciwił fię temu 
i rzekł Panu: iż czas do wczafuiść, aby 
fię gdzie przytulić na nocleg, bo ci do- 
brzy ludzie pracniąc cały dzień, niepo- 
trzebowali nocy trawić nad piofnkami. 
Rozumiem cię Sanfzo, odpowie Don 
Quifzott, i nieprzyfzło mi na myśl, że 
głowa napełniona tęgością wina więcey 
potrzebuie fau, iak śpiewania. -Panu 
Bogu dzięka rzecze Sanizo, ale każdy 
wziął fwoią część; przyznaję odpowie 
Don Quifzott, że fię zpozniło, fpiy, gdzie 
chcefz, a mnie zoftaw na wolą, przy- 
ftoyniey czuwać, iak zafypiać Ludziom 
moiego Sanu, ale pierwey mi opatrz 
ucho; bo powiem prawdę, że mi bardzó 
dokucza.  Sanfzo gdy fzuka maści, ie- 
den z Pafterzow , ktory obaczył ranę , 
rzekł Don Quifzottowi, aby fię niętur- 
bówał, że będzie wnet uleczony, i po- 
fzedifzy urwał kilka liftkow Rozmarynu, 
ktore pożiwizy w gębie, przymiefzał 
trochę foli, i przyłożył do ucha, upe: 
wniaiąc, iż nie potrzebował innego pla- 
ftru, rana fie zagoi, co w fkutku fta. 
ło fie. 
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Co Pafterz opowiedział tym .co byli 
s Don Quifzottem 


(55; fię na tym zaftanowili, Chłopak, 
ieden z tych;:co chodzili do wfi po ży- 
wność, obrociwizy fié do Pafterżow; 
rzecze: Dzieci; a wiecielz , Co fię ftało? 
A iakżebyśmy mogli tuwiedżieć, odpo- 
wie iedeń z nich. O toż daley mowi 
Chłopczak. . Wiedźcież tedy o tym; że 
ten Pafterż tak stzecziy; ten Student 
Chryzoftom, umarl dziś rańo; i mowią 
że z miłości dla tey opętaney Marcelli 
Corki Wilhelma bogacza tego, co tu bli. 
fko widuiecie w fukniach Paftufzych. Dla 
Marcelli? rzecze ieden z Pafterzow, czy 
do prawdy? Dla tey famey, odpowie, i 
co ieft dziwriieyfzego, że tenże Chtyzo: 
ftom rozkazał, aby go pochowano w 
polu, iak gdyby nie był Chrześcianinem, 
ito pód gorą, zkąd wytryfka Źrzodło z 
pod drzewa, dla tego; że iak powiedaią 
1ij 
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iż on pierwfzy raz ią tam oglądał, Wie- 
le innych rzeczy nakazał, tym podob- 
nych, ktore iak tufzą Kościelni tey wfi, 
nie będą wykonane, bo fą złym przykła- 
dem i trącą poganinem. Ale Ambroży 
ten drugi ftudent i przyiaciel zmarłego, 
ktory także w Pafterfkich fukniach cho- 
dzi, chce aby wfzyftko-dopełniono , iak 
Chryzoftom żądał. Cała wieś w zamie- 
fzaniu , fpodziewam fię, że Ambroży na 
fwoim poftawi. 'Wfzyfcy Pafterze iemu 
przyiaźni tegoż pragną; i iutro maią po- 
grzebać go w tym mieyfcu z wielką oka- 
załością. Co rozumiem, Że to będzie 
rzecz godna widzenia, przynaymniey 
chcę tamiść , ieżeli nie będę mufiał znow 
poyść dla żywności. Poydziemy wfzy- 
fcy, odpowiedzą Pafterze, i będziemy 
grać w fiomki, kto fię ma żoftać pilno- 
waé Koz: iak mowifz Pietrze? odezwie 
fię ieden: nietrzeba lofow ciągnąć, ia 
zoftane za was wizyftkich, i niemyśliy- 
cie, abym to iedynie dla przymilenia 
wam , albo dla nieciekawości czynił, ale 
dla tego , że chodzić niemogę od tey kol- 
ki co mi wlazła wczoray w nogę. Jednak 
ci wdzięczni iefteśmi : odpowie Piotr „ 
dziękuiemy ci do oddania wet za wet. 
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Dan Quifzott profił Piotra, aby mu po- 


wiedział nazwifko umarłego, i co była 
za iedna Paftufzka; na co Piotr dał od- 
powiedź: że niewiedział więcey, nadto 
iż ten zefzły był młodzian fyn'Szl 
ca bogatego , ktorego oyciec miał Dom 
fwoy blifko tych gor, iż długo fię uczył 
w Salamance, i powrocił dą Domu bar- 
dzo umieiętny, iak wfzyfcy twierdzili 
ale naywięcey, mowi daley Piotr, znał 
fię, iak powiadaią na nauce gwiazd, i 
co fię tam dzieie między Słońtcem i Mie- 
fiącem, tak że nieorhiefzkał opowiedzieć 
zawfze dzień w dzień Eklizy Słońca, i 
Miefiąca : Eklipfy fię nazywają moy 
Przyjacielu, nie‘ Ekl zy przefwie mu 
Don Quifzott, co fię znączy zaćmienie 
ktore fię trafiają tym Planetom. Zga- 
dał także, bo nie każdy tak zważa z:bli- 
fka; kiedy miał być Rok dobry, albo 
zły. Jego Rodzice i Przyiaciele, co 
temu wierzyli , iak powiadał, iego rady 
fłuchali , i zbogacili fię w krotkim czafie. 
Raz mowił żeby fieli ięczmień a nie 
pfzenicę , drugi raz groch i buber, nie 
ięcznńeń, Ten rok b$dzie obfity, zbio- 
rą dofyś oliwy, ale trzy lata naftępuią- 
ce nic nie przyniofą, i to zawfze fię tal, 


chci- 
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dzialo iak przepowiedział.: Ta nauką 
Gwiazdarfka , naywa fię Aftrologia rze- 
cze. poważnie Don Quifzott. Niewiem, 
iak fiẹ zowie, odpowie, Piotr, aletomi 
wiadomo , że to wfzyftko umiał, i iefzcze 
więcey. W kilka Miefięcy powrociwizy 
z Saląmadnki , widzieliśmy go iednego 
dnia pięknie przybranego po Pafterfku z 
torbką, i fwą Trzodą: lego wielce pou- 
fały Ambroży, ktory był z nim wipoł- 
uczniem; także porzucił fzkolny ubior, 
i iak tamten uftroił fię w paftufze fuknie. 
Zapomniałem WPanu powiedzieć, że 
ten Chryzoftom był bardzo fpofobny do 
pieśni ułożenia, tak, że na Boże Naro- 
dzenie każde pifał, co fię w nocy przyie 
ścią Pańfkiego śpiewają, i ġa Boże Cia- 
ło Dyałogi, ktore dzieci po wfiąch udaią 
tak, że niemożna było lepiey. Gdy oba- 
czono tych dwoch Studentow przeftroio- 
nych za Pafterzow, zadziwił: fię wfzyfcy 
tak prędkiey odńnianie, ktorey niemogli 
zgadnąć przyczyny. OQyciec Chryzofto- 
ma w ten czas właśnie umarł, i zoftawił go 
właścicielem znacznego maiątku, bydła 
doftatek dużego i małego, porządkow ro- 
żnych, t pieniędzy gotowych co nie- 
miara. Ido prawdy wart był tego wizy- 
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ftkiego, bo'był bardzo dobry dzieciak 
przyiaźny poczciwym ludziom, i miał 
właśnie twarz miluchną. Na refzte fię 
dowiedziono, że ta odmiana ftroiu ftata 
fie iedynie tylko dla chodzenia po gorach 
i lafach za Pafterk: a Marcellą, w Ki. 
fie byte, n niebo(zczyk zakochał, Teraz 
trzeb: 1, żebym WPanu powiedział co to 
za iedno to młode ftworzenie , bo die źle 
żebyś WPan o tymwiedział, Podobno, 
albo i niepodobno , mówić mogę śmiele, 
że WPan nigdy niewidziałeś w dniach 
życia fwoiego nie iey rownego, i nieulły- 
fzyfz niciednakowego , gdybyś żył dwie- 
ście lat. Obacźmy, rzecze Don Qulfzott 
coto? Powiem tedy W Panu moy dobry 
Mości Panie, daley mowi Pafterz; że był 
w nalzey wfikmieć nazwany Wilhelm; ie= 
fzcze bogatlzy, niżoyciec Chryzoftoma, 
i ktoremu Pan Bog dał więcey nad te do-- 
ftatki , co poliadat , bardzo urodziwą Cor- 
kę, ktorey Matka w połogu przy niey 
umarla. Była to dobra Kobieta ta Ma- 
tka, iak lepfzey w Okolicy tu niezna+ 
łem. Zdaie mi fię, że ią widzę jakży- 
wą, tę poczciwą Kobietę z tą twarzą 
miłą i wefołą, i oczyma świecącemi fig 
niby dwie gwiazdy. le: nadewfzyftko 
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dobra Gefpodyni była, nawidziała ubo- 
gich, i założyłbyn , że ieft dziś w Nie% 
bie. Wilhelm nieborak umarł z żalu, 
ktory miał , utraciwfzy tak dobrą Zonę, 
zoftawił Marcelle Córkę młodziuchną, 
iiedyną Dziedziczkę w ręku Duchow- 
nego Stryią iey, ktory był Plebanem w 
naizey Wf. Tą fiefota rofła codziennie 
w piękność tak, Że nam dała przypa- 
mina Matke, ktora była także klztałt- 
na bardzo ,i zaraz uważali, że Córka ią 
przeydzie; dla tego ledwie dofzła lat 
piętnaftu, wfzyfcy, co ią widzieli, Pa- 
na Boga chwalili, że iątak piękną ftwo- 
rzył, i ledwie nie wfzyfcy fię w niey 
pokochali, a prawdziwiey ( mowiąc ) 
ledwie nie fzaleli z miłości, Jey Stryj 
iednak pilnował: z wielkim ftaraniem 
fwey Synowicy, i bardzo ściśle, prze- 
cięż odgłos iey piekności tak daleko fię 
rozciągnął, że tak dla tey przyczyny, 
iako też iey znacznego maiątku, fiłą 
młodych ludzi znakomitych, nie tylka 
z nafzey Okolicy, ale i zdalą na około, 
za Zonę ią mieć żądali ; ani pokoiu , ani 
odpoczynku nie dali iey Stryijowi. Kiądz 
dobry radby ią był wydać za Mąż, iak 
ią tylko uznał w wieku na wydaniu ; ale 
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że był Człowiek fumienny, niechciał tę- 
go uczynić beziey zezwolenia, i niemo- 
Żna fądzić, iż odwłocząc zamężcie fwo- 
iey Synowicy ten dobry Duchowny ; 
chciałby pożytkować z majątku iey, ktor 
rego miał rozrządzenie, wizylcy wies 
dzą, że nie tak ieft, i pieraz © tym mg- 
wione na iego pochwałę w nafzych po- 
fiedzeniach. Bo żebyś WPan o tym 
wiedział, Mci Panie Kawalerze błędny, 
chociaż w tak małym mieyfcu, iednak 
o wfzyftkim u nas mowią, każdy znay- 
dzie co, źle lub dobrze, uznać , chwa- 
liċ, lub, ganić, według fwoiega widzi» 
mi fię, i wierz WPan, źe Xiądz Ple- 
ban u nas mufi trzymać fię profto i ną 
oftrożności, ieżeli chce bydź chwalo- 
„nym od Parafianow, a to naybardziey 
na wfi! Macie przyczynę, rzecze Don 
Quifzott, ale daley kończcie , moy Pie- 
trze. Powieść ięft dość dobra, i wy 
fkłądnie ią wcale opowiedacie, Niech 
Pan Rog będzie z WPanem, odpowie 
Piotr; bo na końcu to ieft lepfze nad 
wlzyftko. Żebyś WPan tedy o tym był u- 
wiadomiony, z iego pozwoleniem daley 
mowię: że bądź iak chcąc mocne uwa- 


gi czynił Stryi tey Dziewicy i iak tyl- 
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ke mogł zalecał zacne przymioty tyck, 
co lę 0- nią ftarali, profząć, i namawia- 
iąc ią, aby pofzła za Mąż, i fama fo-` 
bie obrała tego, ktoryby iey fie nayle. 
Piey upodóbał , nieodpowiadała więcey 
na to, iak: Że iefzcze o zamężciu nie 
sli, i że za młoda, aby fię tak pred-. 
namyśliła o poftanowieniu. - Temi 
wymowkami, ktore fię zdawały dofyć 
pozorne- uwolniła fię od naprzykrzenia 
Strylą, ktogy czekać chciał, ażby do 
wieku, ftallzego. cażkolwiek przyfzła ; 
i fama fobie obrała Męża; bo mawiał, 
i dobrze. ty: uważał, że nigdy Rodzice 
nie powinni Dzieci niewolić da: niczego. 
Na refztę: iednego pięknego dnia, kiedy 
nikt fię niefpodział, aż ta razem pogar- 
dzaiącą Marcella zoftała Pafterką ; po- 
mimo Stryia i wfzyftkich, ktorzy ią 
chcieli od tego odprowadzić, pobiegła 
w pola z innemi Pafterkami , fama fwo- 
ią trzodę paląc. Panno Nayświętfza! 
w. tenczay fię gorzey ftało! bo iak fię 
tylko pokazała odkrycie , niemożna po- 
liczyć młodych ludzi, tak, ze Szlachty , 
iako i bogatych kmieciow Synow, co 
fię Pafterzami zrobili, i biegli za nią na 
zaloty:z oświadczeniem każdy przyja- 
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dni. Jeden ztych, iakom wyrasił był 

nieborak Chryzoftom, i powiedaią: że 

nie kochał iey, ale wielbił .nad* zwy- 

czay i fzałał prawie dlą niey. Niettze- 

ba zaś myśleć, że gdy obrała fobie ten 
fpofob życia ofobliwy i wolny, Mar- 
cella, miała co naymniey przeciwko 

poczciwości wykroczyć, i coby iey cna- 
tę i ftatek pad wątpliwość podawało; o- 
wfzem tak pilna przeftrzegą fwoich. u- 
czynkow, ł tak fię zachewuie oftrożnie, 
iż żaden z tych ,.ca iey nadfkakuią , nie 
może fię pochwalić „żeby my naymuiey- 
fzą uczyniła otuchę , i choć iuż nieu- 
nika rozmowy Z Fafterzami, i grzecznie 
fię z niemi obchodzi $ gdy fię iednak zaa- 
rzy, że ktory z nich odważy fię odkryć 
iey fwoią miłość, choćby naybardziey 
niewińną była, iako to do zamężcia dą- 
żąca, tak daleko go odrazi od fiebie , 
ze nie. śmie drugi raz'fię porwać. I tak 
ta Dziewica ieft fzkodliwfza na świecie, 
niż zaraza, ba iey piekność i grize- 
czność zniewala ferca wfzyftkich, coią 
widzą, iey zaś upor do rozpaczy przy- 
wodzi. Nie zoftaie im tylko ią głośno 
nazywać „niewdzięczną, okrutną, i tym 
podobnemi nazwifkami, ktorych warta 
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ta złośnica, . Gdybyś tu WPan był cza- 
fem, Mci Panie Kawalerze, ufiyfzałbyś 
rozlegaigce fie edsłofem góry i doliny 
wyrzekaniatmi tych nieborakow kochan- 
kow pogardżónych siw pewnym miey- 
feu ż tąd niedaleko, 'ieft ze fto drzew 
bukowych , nieznaydzie tam żadnego, 
na ktorymby niebyło wyrzniętego imie- 
wia Marcelli, a na wierzchu niektorych 
ieft Korona, chcąc dać poznać , że war- 
tą wieńca piękności, I tak w iednym 
kącie wzdycha ieden.paftufzek, w dru. 
gim inny fię: żali. Tu miłofne piofnki 
śpiewaią, tam żałośne ięczenia wydaią, 
niektorzy po całych nocach pod drze- 
wami fiedząc , albo na górach zanurzeni 
w zamyfłąch oka niezmrużywfzy, cze» 
kaią wtchodu fłóńca, drudzy niedaiąc 
odpoczynku wzdychaniom . w naygoręt- 
fze dni lata na tozpalonym piafku le- 
żąc , głofy do Nieba i narzekania żało- 
sne rozpościerają. Zaś harda Marcelia 
na to wfzyftkoiniedbaiąc , iak gdyby 
nic nie było; żartuie z nich , odrzucaiąc 
i iednych i drugich. Jednak wlzyfcy 
co tu iefteśmy, i znamy ią, oczekuie- 
my dokąd zaprowadzi frogość tey nie- 
beśpieczney Dziewicy, i ktory będzie 
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tak fzczęśliwy, żeby udobruchał tak dzi- 
kie ftworzenie. Wfzyftko, com WPanu 
powiedział, ieft famą prawdą, i nie wąt- 
pię, co nafz Pafterz oznaymił o śmier- 
ci Chryzoftoma. Zyczyłbym WPama 
Mci Panie Kawalerze bydź przytomnym 
iutro na iego pogrzebie, będzie to za: 
pewne rzecz godna widziwienia, i nie 
mafz z tąd iak pół mile. Nieomiefzkam 
tam bydź „rzecze Don Quilzott , i dzięż 
kuię wam; ża opowiedzenie tego przy- 
trafienia, ktore mię zabawiło. Oy! zas 
pewne , rzecze Pafterz, i połowy W Pas 
nu nie wypowiędziałem, co fię zdarzyło 
Miłośńikom Marcelly , ale intro idąc 
tam, znaydziemy którego Palterza , co 
WPańu więcey dońiefie. Teraz zas Mci 
Panie , dobrzeby, żebyś WPan pofzedł, 
gdzie położyć fię pod dach, pońieważ 
na dworze :źle fpać na WPańa ranę, lu- 
bo z tym przywinięciem, com WPanu 
przyłożył, niemafz fię czego obawiać. 
Sanfzo , ktory fto razy przeklął i Pafte- 
rza,i iego baianie , tamawiał Pana, aby 
wfzedł do chałupki Piotra; i dał fię 
przecięż namowić ; ale to było dla roz- 
myślania refztę nocy o fwoiey nielito- 
ściwey Dulcynei; aby kochankom Mar- 
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celly wtym prymu nieuftępował. San- 
(zo ze fwoiey ftrony położył fię nabar- 
łogu w .ftayni między koffinantem i 
fwoim Ofem; nie iak kochanek żle 
ipotkany , ale iak Człowiek zturbowany;y 
i nie prożny Brzuch maiący ; 
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R PI ZERCŚ EC A GAJ 
ROZDZIAŁ: XH 


Dalfza Powieść o Marcelli. 


L Edwie zaświtało , powftali Pafterze, 
i fpytali fie Don Quifzotta, czył: iefzcze 
trwał wiwey chęci widzieć Pogrzeb 
Chryzoftoma; iże znim poydą polpo- 
łu. Ten zezwalając chętnie , wftał 1 ro- 
fkazał , aby Sanfzo 'ofiodłał Roffinanta, 
i Ofta (wego. To zrobiwfzy z wfzelkim 
pośpiechem udali fię w podroż; ledwie 
cwierć mile uiechali , napotkali idących 
przeciwko nim fześciu Pafterzow w 
czarne fukńie ubranych, wieńce na gło- 

wach maiących, zCypryflui Szałwii, 
długie lafki z głogu w ręku; za niemi ie: 
chało dwoch Szlacheckich Syńow na 
koniach, i trzech Mafztalerzow (zło pie- 
fzo; ziechawfzy fie przywitali fie grze- 
cznie, i Ipytawlzy wzaiemnie, gdzte 
iechali, zmowili fie że wfzyłcy mieli 
myśl, udania fię dla widzenia tego po- 
grzebu, i tak wfpolnie dążyli do miey- 
fca: Jeden z tych Szlachty obracaiąc 
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fię do drugiego. rzecze, Mofpanie Vi. 
valdo; niefpodziewam fię abyśmy żŻa- 
łowali czafu; co ta widzenie tego ob- 
rządku żałobnego obrociemy, ktory 
zapewne będzie ozdobny i ofobliwy 
zprzyczynńy wielu dziwnych rzeczy, 
ktore nąm Pafterże opowiedzieli o tym 
umarłym i o Pafterce; ktora mu do 
śmierci była powodem. Jeftem upew- 
ńiońy iak i-1WPan, o tymi, odpowie Vi- 
valdo, i nieżalby mi, chociaż bym kil- 
ka dni utracił zamiaft iedńiego. Don- 
Quifzott zatym fpytał ich fie coby 
fyfzeli o Chryzoftomie i Marcelli. Je- 
deń z nich ódpowie, że zpotkawfzy Pa- 
fterzy w żałobę ubranych , gdy fiè fpy= 
tał o przyczynie: oni- mu powiedzieli 
całą hiftoryą o nieiakiey Marcelli iak 
piękiey, tak dziwaczney z rozkocha- 
niem fię wielii młodych Ludzi w niey, 
żądaiących iey za żonę, i śmietć Chry- 
zoftoma, którego fzli chować. Słowem 
pow torzyl i Don Quifz ottowi toż famo, 
co Piotr mu: wypowiedział. Skończy- 
wfzy tę powieść Vivaldo, zapytał na- 
fzego Rycerza, co go przynaglało ieź- 
dzić tak uzbrojonym w Kraiu ; gazie po- 
koy był zupełny. Moia powinność i g4 
bowią- 
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bowiązek, odpowie Don Quifzott, nie. 
dozwalaią mi wyieżdzać inaczey.  Ubior 
fpokoyny wyna leziony ala Dworzań, ale 
czułość , pracowitość , i oręż należątyl- 
ko do tych, ktorych na świecie żowią 
Rycerzami obłąkanemi, iz ktorych licz. 
by, ia mam fzczęście bydźi chociaż nie- 
godny; i hayliżfzy ze wizyftkich. Nie- 
trzeba było więcey dać do Wyrozumie- 
niatymiadącym, aby poznali, że nafz 
Rycerz był bez mozgu, ale żeby lepiey 
o tymi ka: upewnieńi, i doś! wiadczyli 
iakiego rodzaiu fzaleńiftwo w him pano- 
wała” > Vivaldo Ipytał go, co to byli za 
s. ci Kawalerowie błędni? Poznaję to 
Mci Panie, rzecze Don Quilzott, żeś 
w Pan nie czytał Dzieiowy, Angielfkich , 
ktore opifujią znakomite” Dzieła Krola 
Artura, co go Artüfem nazywamy po 
Kaftyliyfku, i onim przez podanie wie» 
kow w Wielkiey Brytanii trzymają, że 
nie umarli, tylko fię przemienił w kruka 
pizeż zaklęcie Czarodzieyfkie, i iż przyi- 
dzie teh czas, kiedy powroci w fwóiey 
poftaci, i wftąpi na Troù włafny; dla tego 
odtąd nikt niewidział , aby: ktory -Angiel- 
czyk zabił choć iednego kruka. Zacza- 
fów tego dóbrego Krola było poftanowio- 
Tom L. K 
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ne Rycerftwo fławne Stołu okrągłego,oraz 
działy fię miłości miedzy: Don Lancelo- 
tem Dulac i Krolową Geniewrą, ktorych 
mądra, ftateczna i zacna Dama Quinta- 
gnona była pośrednićą, I ktore fą powo- 
dem do tych znaiomych wierfzow: tak 
wielce w Hifzpanii śpiewanych. 


Zaden Rycerz tak od Daniy, 
Niebył w świecie prżylimówany, 
Jak Lancelot ukochany, 

Gdy fię rozftał z Anglikatmi. 


Od tego czafu poftanowienie Ryeer- 
fkie powiękfzało fię coraz i' rozfzerzało 
na wfzyftkie części świata. *Waleczny 
Amądis wfławił fie przez wielkie (woie 
czyny Woienne; iako tez iego Synowie 
iSynowcy: aż do ‘ piątego: pokolenia. 
Mężny Felix Marthe z Hirkany, dał fię 
także poznać znakomitym, i ten drugi 
Rycerz ; ktorego nigdy dofyć wychwalić 
niemożna, Tirantleblanc ; i mało brak że- 
śmy: niewidzieli w nafzym wieku nie- 
zwyciężonego Rycerza Don Belianifa z 
Grecyi, i tyle innych, ktorych Imiona 
fą fławne w Dzieiach. : Otoż to ieft Mci 
Panie Zakonność Rycerftwa błędnego ,'0 
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ktorym WPanu powiedziałem, że iego 
zachowuią obrządki; do tychże Uftaw 
mię obowięzuiąć;, cô ci dobrzy Rycerze 
dawnych wiekow’ dopełniali , ktorych 
naśladuię iak nayściśley, i dla tego tak 
czynię , iak oni iazdę po Gorach i Lafach 
fzukaiąc przypadkow z myślą dobrą po. 
świecić moie Ramie i Ofobę na niebeśpie- 
czeńftwa wfzelkie, ktore mi los zdarz 

dla obrony uciśnionych i flabych. Po 
tak piekńey' rozmowie ; “i niezoftało 
naymnieyfzey wątpliwości nalzym po- 
dróżnym;, 6 zawrocie głowy Don Qui- 
fzotta ; i nie trzeba powiedać, iak dalece 
teń cfobliwy rodzay głupftwa zadziwił 
ich,  Viyaldo ktory był wefoły, I prze- 
nikaiącego rozżumii, odkrywfzy tę ofo- 
bliwość , chciał z niey korzyftać w'czas 
fie krotkiey podroży, któraim zoftawała, 
aż do mieyfca pogrzebu Chryzofto- 
ma, i aby Don Quifzotta rozruchał da- 
ley. Zdaie mi fię, rzecze ,-Mei Panie 
kawalerze błędny, żeś WPan przyiął ie- 
dne z nayoftrzeyfzych uftanowień na 
świecie, i widzi mi fię, żer Kartuzow 
Reguła frafzka przeciwko tey. Może 
bydź tak furowa, nafz Bohatyr odpowie; 
ale nie tak potrzebna zapewne; i to wat- 
Kij 
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pliwości żadney niepodlega, bo Zakon- 
nicy niemaią nicdo czynienia, iak chwa- 
lić Bana Boga; i. profić. o dobro. ludzi 
fpokoynie i bez utrudzenia. My zaś Ka- 
walerowie i Woiownicy  dopełniamy , 
czego oni ani żądaią; daiąc korzyftać Lu- 
dziom z tych pożytkow przez mężność 
nafzey ręki, i broni nafzey dowodnośc. 
Ale minietak „iak oni w wygodzie zadkry- 
ci od niepogodi złych chwil; acz pod wol- 
nym Niebem zawfze wyftawieni na go: 
race promienie Słońca w lecie, i przerą- 
żaiące mrozy w zimie. I tak fłufznie 
mowić możemy, że iefteśmy Namieftni- 
cy Bofcy na ziemi i Mściciele iego fpra- 
wiedliwości. Jako Woyna i co za nią 
naftępuie , nie ięftbez wiela trudów ipo- 
tu czoła, idzie zatym, że ci ktorzy w 
niey fię ćwiczą,» więcey daleko dokazu- 
ią, iak ktorzy modląfię fwobodnie za 
,grzefznych iupadłych. Przecież ia nie- 
utrzymuie z tym wfzyftkim , niech mię 
Pan Bog uchowa, żeby powołanie Ry- 
cerza błędnego było tak święte ipewne 
jak Zakonne; acz ztąd fobie wnofzę, co 
ia fam ucierpię , że ieft daleko trudniey- 
fze, pracowitfze i bardziey udręczaiące 
głodem i pragnieniem , ffowem: tyfiąg 
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razy dókuczaiące bardziey, iak fię daie 
widzieć przez tak wiele niepomyślnych 
przygodow., ktorych fita kawalerow do- 
świadczyli w ich życiu; i ieżeli niekto- 
rym zdarzyło fię źoftać Cefarzami, 
przez Waleczność ich ferca i reki; wie- 
rzyć, że ichto fiła kofztowało; ieżeli 
pot czoła, i krew wylana, co ważyć mo- 
84; I gdyby przez niefzczęście, zabras 
kowało im na mędrcach i Czarnoxiężni- 
kach,ktorzyby ich wfpierali, można bydź 
pewnym, Żeby wiele było w nadziei 0- 
myłonych: Tia tego ieftem zdania ; od- 
powie Vivaldo, ale iedna rzecz mię gor- 
fzy miedzy wielą innemi u Rycerzow 
błędnych „ to jeft: że poczynaiąc iaką 
znaczną (potyczkę i z iawnym niebe- 
fpieczeńftwem życia, nieffychać, żeby 
fię udawali do Pana Boga, iako każdy 
Chrześcianin powinien czynić w podo- 
bnych okolicznościach, ale fię tylko po- 
lecaią fwoim kochankom , i ich pomocy 
wzywają iak gdyby nie było imiego Bo- 
ga dla nich, i to według moiego zdania 
Bałwochwalftwem trąci całą gębą Mci 
Panie, odpowie Don Quifzott, niemafz 
fpofobu inaczey czynić; i Rycerz obłą- 
kany, gdyby innym kfztałtem fobie po. 
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fteępował , wyfzydziliby go inni wfzyfcy. 
Bo to ieit zwyczay poświęcony i niena- 
rufzenie w każdym czafie Rycerftwa błę- 
dnego utrzymywany : że w przedfięwzię- 
ciu iakiego' znakomitego Dziełą Rycer- 
fkiego, tenco fiępotykaw przytomności 
fwoiey Damy, obroci oczy do niey mi- 
łośne, iak gdyby iey profit, żeby była 
łafkawa i ratowała go w złey toni , cho- 
ciążby go nikt nieufłyfzał , winien ieft 
mowić przynaymniey po cichus i przez 
zęby niektore fłowa, iakby fię polecał z 
całego ferca tey, có o niey myśli, czego 
mamy tyfiączne przykłady w Dzieiach. 
Acz przez to niemożna rozumieć, aby 
kawaler błędny nie miał fię i Panu Bogu 
oddawać. left czas na wfzyftko i może 
w famey bitwie upatrzyć tę porę. lefz- 
cze mi iedna trudność zoftaie, odpowie 
Vivaldo. Czytałem nieraz, że Rycerze 
błędni rozmawiaiąc pofpołu, od fitowa do 
fłowa powadzili fię, i zwrociwfzy konie 
dla wiekfzego zapędu ieden na drugiego 
fkoczyłi żwawie, cugle upuściwfzy ; i 
ledwie maiąc czas przypomnieć fię we 
dwoch fłowach fwym ulubionym w po- 
śrzod biegu; i w tych harcach trafiło fię 
zwykle; że ieden zoftał obalonym ma 
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wznak; i na śmierć przebitym; a drugi 
ledwie fię utrzymał za Grzywę konia. 
Otoż ia nierozumiem; iak ten „zabity 
mogł mieć czas, Panu Bogu fię oddać 
w tak prędkim uwinieniu fię. Mnieby fię 
zdawało nayprzyzwoiciey, żeby fię Ry- 
cerz wprzod do Pana Boga modlił, za- 
miaft do (woiey miłey ;-bo przynaymniey 
by zadofyć uczynił powinności Chrze- 
ściańfkiey, i umieraiąc wina by iego zo- 
ftała tylko względem kochanki, coby 
nie z naywiękfzą dla niego ftało fię fzko- 
dą: a do. tego wątpię, żeby włzyfcy 
Rycerze -błędni. mieli fwoie ukochane, 
ktorymby fięofiarować mogli; „Tobydź 
niemoże , zawoła Don Quifzott; niemafz 
Rycerza błędnego bez Damy, prędzeyby 
Niebo było bez Gwiazd, to jeft właśnie 
treść i jftota Ryeerzow, i znaleść mi pro- 
fzę aby ieden przykład w Dzieiach wfzy- 
ftkich przeciwny. Więcey . WPanu po- 
wiem, .i to oświadczam: że gdyby tra- 
funkiem ¿znalazł fię iaki kawaler błędny 
bez miłosci, niebyłby trzymany za do- 
brzę urodzenego, ani prawego „Rycerza 
ale raczey za bękarta ; i wfzedłby do Ry- 
cerftwa obłąkanego nie drzwiami, ale 
oknem, iako zboyca i złoydziey, Wy- 
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daie mi fięiednak, rzecze Vivaldo ieżeli , 
dobrze pamiętam, że Don Galoar Brat mę- 
żnego Amadifąniemiał Damy pewńey, do 
ktoreyby few gonitwach modlił. Z tym 
wfzyftkim niemniey za odważnego miany 
ifzacowany. Jedna Jafkułką nieprzynofi 
wiofny,odpowie DonQuifzott, oprocz, że 
wiem dowodnie, iż teu Rycerz kochał 
fię taynie i mocna, i gdyby tym wfzy- 
ftkim, co ładne znaydował , przymilał 
fię, działo fię to z iego fkłonności przy- 
rodzoney , ktorą nie władnął ; iednakże 
zawfze bez pokrzywdzenia tey; co zna- 
my z pewney wiadomości , iż była iedy- 
ną Panią iego woli, i ktorey fię z całe- 
„go fercą polecał, chociaż fkrycie; bo 
zbytnią wżzgłędnością fię uwodził. Daię 
fię przekonać, rzecze Vivaldo, a żeieft 
treścią każdego Rycerza obłąkanega 
bydź zakochanym, mamy to za pewne 
że WPan także miłośnikiem iefteś, bę- 
dąc tego kunfztu, dla tego ieżeli WPan 
nie zafadzafz fię na fkrytości , iak Ga- 
loar, profzę go Imieniem wfzyftkich tu 
obecnych uwiadomić nas, o nazwifku 
vzacności fwoiey ulukioney i opifać nam 
tą. Powinna mieć fobie za fzczęście s 
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aby. wfzyftkim ogłofzono było; iż” Ka. 
waler tey znakomitości , iak WPan nam 
fię wydaiefz, czyni ią fwoią Boginią 
miłości. Niewiem, odpowie Don Quilzotc 
wefichnąwizy ferdecznie, ieżeli 'ta mi. 
łą nieprzyjaciołką mola przyimie to do- 
brze lub źle , aby o tym więdziano, iż 
ia iey fuga- ieftem, ale tą wiem dobrze,. 
chcąc odpowie dzieć naich zapytanie tak 
uprzeyme, iż fię-nazywa Dulcynea. Jey 
Qyczyzna ieft Tobofo Wieś, Manfzy 
. Kraiu i ieft przynaymniey Kiężniczką, 
ponieważ ieft Panig Wielawiadną moich 
myśli, Co do iey urady ieft to cud pię- 
kności, gdzie włzyftko, co ,Poetowie 
wymyślili niepadobnego i nadzwyczay- 
nego na wychwalenie (wych kochanek, 
znayduie fię iftotne w niey fowo w flo- 
wo. Jey włofy fą złocifte, twarz ma 
ozdobę i ftodycz Pol Eliżeyfkich, brwi, 
iak tęcze, a oczy, iak .flońca praw- 
dziwe, roże na Jey policzkach zakwi- 
taią,ufta fą koralami świetnemi ukfztał- 
cone, zęby, iak iftotne perły, fzyia z 
Alabaftru , pierfi z naybielfzego marmu- 
ru, i ręce z kości: Słoniowey, białość 
śniegu za nic przy niey, i przez to, ca 
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widzieć "można, o ńie -. widomych pie- 
knościach fądzić łatwo; iż fą nieofzaco- 
wane ,iniezrownane. 'Nic nie brakuie 
rzecze Vivaldo, tylko poznać Jey u+ 
rądzeńie i Pokolenie. Niepochodzi, od- 
powie Don Quifzost, z dawnych Kur- 
cyufzow, ani, Kaiufow , ani Scypionow 
Rzymfkich, nie bierze także początku 
od Kolumnow, lub! Urfynow terazniey- 
fzych „nie rodzi fię z Moncadow, Roque- 
lenow z Katalonii , ani z Rabellas i Wil- 
Jlanewow z Walencyi, nie liczy między 
Przodkami fwoiemi Palafoxow, Nucas, 
Rokabertis.Corellow „ Luńes.Alagones, 
Urreas,. Fozes lub, Gurreas z Arragonii, 
tym maiey: Cerdas, Mantiques Mendo- 
cés, łub.Gufmanow.z Kaftylii, ani A- 
lencaftres, Pallas i Menezes z Portuga- 
lii,ałeiey Rodowitość wynika z Tobo- 
fo z Manfzy, i ckociaż Jey- Dom ieft 
teraźnieyfzy,-przecież może bydź gnia- 
zdem'i źrzodłem: naywiękfzey «i nay- 
świetnieyfzey Familii w potomne wieki; 
i niechay mi fię w tym'nikt nie fprzeci. 
wią, chyba pod temi.warunkami , kto- 
re Zerbin położył pod zwycięzkim zna- 
kiem, co wyftawił Broni Rolanda. 
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Niechay niema ośmielenią, 
Dotykać fię kto tey broni, 


Bo fię pewno nieuchroni. 


Mieć z Rolandem do czynienia, 


Co fięvmię dotyka, rzecze Vivaldo, 
chociaż tylko ieftem Łapikura z Laredo, 
niepoważam fię porewnywać z wielkim 
Domem Tobofow z Manfzy ; lubo;praw- 
dę mowiąc: pierwfzy raz ftyfze o nim. Ja» 
ko? zawała Don Quifzott, czyli podo- 
bna, żeby tak głośna rzecz i fławne 
Imię nie dofzły ufzu WPana? Wfzyfcy 
idąc ffúchali z pilnością tey rozmowy, 
nawet pafterze , i owczarze przeświad- 
czeni zoftali o dziwaćtwie nafzego Ry- 
cerza y fam tylko Sanfzo Panfa dowier 
rzał cudom, it wywodom, co opowie- 
dał iego, Pan ; ktorego wiedział rzetel- 
ność ,iznał go dobrze od pieluchow , 
zawfze z nim obcuiąc , miał jednak nie- 
co watpliwości o Dulcynei, bo chociaż 
był blifki'wfi Tobofo, nigdy nie fiyfzał 
wipomnienia o tym nazwilku, i żeby 
iaka Xiężniczka miała fię znaydować w 
całey Manlzy Kraiu, 

Gdy tak iechali rozprawuiąc , poftrze* 
gliw głębokiey drodze między dwiema 
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górami dwudzieftu Pafterzow w czarne 
fuknie przybranych wfzyftkich , na gło- 
wach Cypryflem z Liping uwieńczonych. 
Sześciu z nich nofili ciało gi ałęńkimi 
i kwiatkami nakryte, iak fię zbli żyli. 
Otoż , rzecze ieden/'z Pafterzow niofą 
do pochowania Chryzoftoma; i pod tą 
Gorą obrał fobie mieyfce pogrzebu. To 
przyśpiefzyło wfzyftkim prędizey iazdy, 
gdzie, ftanęli właśnie wtedy, gdy nio- 
fący poftawili-ciało ,.i czterech ludzi 
kopah doł pod fkałą;. przywitali fię 
wfpolnie , ipo pierwfzych ukłonach wza- 
iemnych, Don Quifzott i iego Wfpołe- 
cznicy przypatrywali fię-złożeniu iego, 
gdzie obacżyli młodego Człowieka trzy- 
dzieści lat blifko maiącego „iak umierał, 
w fukniach Pafterfkich: okryty To 
mi. Chociaż już nieżywy , iednak fą- 
dzić można było łatwie, że Byd arolkii 
wy i kfztałtney poftaci.. Było w trun- 
nie dofyć papierow pifanych, otwartych 
i pokładanych. Ile fitam znaydowało 
przytomnych., tak ci, co zabawiali fię 
robotą, iako też co patrzali , w głębo- 
kim milczeniu zoftawali; ktore ieden z 
tych, co go nieśli, przerwał, mowiąc 
do drugiego : patrzay „Ambroży , ieżeli 
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to ieft mieyfce, Eo Chryzoftom obrał; 
ty, co żądafz , aby iego oftatnia wola 
była tak dokładnie dopełniona Toż fa- 
me ieft „odpowie Ambroży. ‘Tu mi wła- 
śnie moy Przyiaciel niefzczęśliwy 0 
powiadał.nie fto razy fwoią żałófną dos 
lą. Tu pierwfzy raz obaczył tę nieprzys 
iaciołkę nifźczącą rodzayydudzki: Tama 
że. pierwfze 'oświadczeńie uczynił ciey 
fwey miłosci- tak; cnotliwey fak gwałto- 
wney. .. W tymże. mieyfcu niemiłofierna 
Marcella dokończyła gorozpaczać prze 

fwoie pogardy 1 przynagliła-zakończyć 
oftatni los życia lego imutnego; i tu-: 
tay chciął bydź pochowanym, aby za- 
chować pamięć tylu niepomyślności je- 
go. Ambroży obrociwfzy fię potym:do 
Don Quifzotta, i innych tak daley:mo- 
wit- To Ciało, ktore 'WPanowie zważ 
żacie zapewne z politowaniem, zawie- 
rało niedawno Dufzę , ktorą Niebo ozdo- 
biło wielu 'darow fowitych udziałem. 
Jeft to tego Chryzoltoma, który miał 
rozum: nieporownany , poczciwość iak 
drugiey polzukać , przyiaźń niepoślako- 
wana.. Był hoyny i wfpaniały bez na. 
dętości; ftateczny i poważny bez wy- 
niofłości; umiarkowany bez. przyfadno- 
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ści; miły i zabawny bez podłości, flo- 
wem; był pierwfzy między dobremi. Ja- 
ko był w niefzczęściu bez rownego „ko: 
chał bez miary, a był nienawidzony ; 
wielbił, a był pogardzony ; fłużył bez 
zyfku dzikiey i frogiey kobiecie , kto- 
rey niemogłzmiękczyć ; płakał , i ięczał 
przed marmurem głuchym i fiieczulym; 
Jego głofyrna powietrzu fię rozchodzi- 
ły, iego wzdychania wiatr roźwiał , i 
Żale rozprofzył; przywiązał fię do fa- 
mey niewdzięczności; i w hadgrodę o- 
trzymał widzieć fię śmierci ofiarą w po- 
śrzod nay pięknieyfzych dni wieku, przez 
okrutność nielitościwey Pafterki; ktorą 
fwemi wierfzami chciał w nieśmiertelney 
pamięci zachować żyiących. "Te pifma, 
co zważacie, mogłyby. bydź świade- 
ctwem tego, co mowie; gdyby mi nie- 
rozkazał fpalić ie zaraz , iakbym oddał 
ciało iego żiemi. Byłbyś frożfzym, niż 
on, zawoła 'Vivaldo, gdybyś to wypeł- 
nil. « Nienależy zachowywać tak ściśle 
rozkazow .tych; ktore fą przeciwko ro- 
ftropności zlecone.  Wieleż pięknych 
rzeczy byłoby utraconych, gdyby ofta- 
tnie wole, iak ta; były ufkutecznione? 
I tak Panie Ambroży uczyńcie tę przy- 
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flugę iedną iefzcze walzemu przyiacie- 
lowi, aby iego pracę wybawić od nie- 
pamięci, i zachować należy te Pilmą, 
któte zaświadczaią cnotę walzego Przy- 
iaciela, i niewdzięczność Marcelli ; choć- 
by tylko dla przeftrogi innym, i nau- 
czania ich przez ten fmutny przykład, 
aby niewpadli w podobną przepaść. Co 
o nas, iuż wiemy; fmutne przytrafienie 
Chryzoftoma , i przyczynę iego śmier- 
ci, znamy przyiaźń, która was wiąza- 
ła w/polnie:, i czego żądał , umieraiąc; 
a pfzez tę żałolną przygodę fądziemy, 
iaka była” frogość Marcelli, i pafterza 
kochanie; i'co*za koniec czeka tych, 
ktorzy wypufzczaią cugle prożnym na- 
dzieiom ,'ktoremi miłość ‘ich łudzi, j 
podchlebia. *Ażeśmy *fię dowiedzieli 
wczoray wieczor o śmierci Chryzoftoma; 
i że miano go chowżć w tym mieyfcu, li- 
tość więcey iak ciekawość zwrociła nas 
z drogi inney , aby bydź przytoronemi 
Obrządkowi temu, i dać poźnać, że 
póczciwi ludzie biorą część niefzczęść 
drugich. Profzę was tedy wierny Am- 
broży , żeby nafza dobra chęć niezofta- 
ła omylna, uczyń to na proźby naswfży- 
ftkich tu zgromadzonych , aby niepalić 
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Pifmow Jego. To mowiąć, i nieczeka- 
iac odpowiedzi Vivaldo, przybliżył fię 
do grobu, i wziął niektore Pifma. Ze- 
zwalam, rzecze Ambroży, aby te, coś 
W Pan zabrał, zoftały fię, ale co inne, 


"profzę WPana niefprzeciwić fię, żeby 


oftatnie żądanie moiego Przyiaciela zo- 
ftało dopełnione. Były iego włafne, 
mogł niemi tozrządzić , iak mu fię' po- 
dobało. Vivaldo niecierpliwy obaczyć, 
co to Pifmo zawierało, które wzial, o- 
tworzył ie 'żaraz, i Uyrzał, że miało 
napis; Miłośńik w tofpaczy, a Że zaraz 
czytać zaczął głośno “Otoz .to rzecze 
Ambroży , oftatnie Pifmo Chryzoftoma, 
i żeby wfzyfcy tti przytomni wiedzie- 
li, do iakiego ftanu go przyprowadziły 
iego niefżczęścia: czytay WPan profzę, 
czas wyftarczy,ńim doł wykopią, Do- 
brze , chętnie czynię, powie Vivaldo, 
zatym wf[zyfcy obecni obtoczyli go, a 
on czytął naftępuiące Wierze. 
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WIERSZE ROZPACZAJĄCE 


Pafierza Chryzofłoma i inne rzeczy nie/pa- 


dziane. 


ROZPACZ MIŁOŚCI. 


Peo okrutna; aby me'ufta głofiły, 

Co mi daie wycierpieć twa frogość bez miary. 

Aby ten iad wyzionąć , piekielney poczwar 

J J 3 P Y: 

Wzywam, niechay nii doda wściekłości {wey 
fiły. 


Wymaga tego boleść, co ferce rozdziera 
I przywodzi oftatnie czynić wyńutzenie , 
Zbyt dlugo zatalone wydać udręczenie ` 


Tyfiąc śmierci doznając , niech zaraz umiera. 


Pofłuchay przeto iękow chociaż cię niewzrufzę 

Ktorych żałość przyczynia , okropność po- 
nuża 

Chcę cię nafycić , niechay ta złość cię uraża 

Wyrwę z bolena z wnętrzności, krew, ferce 
i dulzę. 
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Lećcie Ptaki drapieżne zlych wrogow tlo- 
macze, 

Ktorych krzyk przeraźliwy wfzędzie poftrach 
„nófi, 

Orly i Sępy wrzafk wafz niech moy fmutek 
głofi, 

Łączcie fię Kruki, Wrony, Sowy i Puhacze. 

Wyidźcie z ciemnych Jafkińn wy dzikie ftra- 
lzy dia , 

Wfzak ryk okropny do my rch przydaycie ię- 
czeniow: 

Ly filne i Niedżwiedzie użyczcie ryczeniow: 

Tygryfow niech fię froży zaiadłość obrzydła 

Na moia boleść choć „wy bądźcie litościwe, 

Sił przyczyńcie do niego ken 3 ftękania, 

Węże, Zmiie , Gadziny, fzelefty , świftanie, 

Wydaycie z żądeł oftrych iady zaraźliwe. 

Nie odmawiaycie mi fwych fzturmow wy- 
wierania 

I przygotnycie zbytek mocy Akwřloñy, 

Pioruny, rzućcie ognie, przez huk: wyfilony 

Morze fwe burze wywrzyi, Piekła fwezgrzy- 


0 tania, 


Wizykkiefiezgromadzaycie ĝoje niefzczę* 


ście. 
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Miętzaiąc glofy przykre nieuftanne jęki... 
Zeby okryśkć żywo fzkaradne niewdzi 
(Rozpacz ftr ratana, i boleść , wraz ze 


zęście. 


Smutnych ach ftękaniow głofy przeraźliwe, 
Jeda przenika SPANIE ikały i opoki 
Konaiących uf odgłos , i oftatnie „kasi 
Po mnie w, głuchych Taiki iniach -zoft: 
Żywe.. 
Nigdy Echo Żałośńe nad „Tagu, brzegami 
Niewydawałoó mocniey okropnego głofu, 
I brzmienia przerażliw[ze ną 'gorfzego lofń 
Nigdy fię nieobity o Betyfa Tamy. 
Mieyfca nieodftępne od ludzkiego zapędu , 
Ktore w obfzernym Łożu Nil Rzeka oblewa 5 
Gdzie Słońce 1 fwych Promieni światłem nie 
dogrzewa, 
Mufzą wiedzieć me żale, twą frogość bez 
względu, 
Choć nieznaiome światu całemu N; 


Uwiadomione będą mych Wierfzow przy- 


arody, 


czyny, 

Jakie nief: „częście znofzę, i zły los bez winy, 
Niech cały okrąg ziemi-ma iawne dowody, 
Na iedno odmowienie w fercu krwawa blizna 


Lij 
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Podeyrzenie naymnieyfze zbytnie rozum trapi 
I umyt ftały zraża ; niecierpliwość kwapi, 
Zawiść fama ftaie -fię śmiertelna trucizna. 


Oddalenie fpokoyność w pożyciu odbiera, 


Nieudolna utAić . pogardy z obawą 

I prożno fię pociefza nadziei zabawą, 

W potrwożeniu i ufność darmo fię opiera. 

Dolegliwości. frogie rownaią fię śmierci, 

Ja przecie nieumieram w fmutnym doświad- 
*ezeniu, 

Odrzucony , ftrapiony, w. przykrym. podey- 
*rzeniu , 

Odległość nuży; wzgarda motzy, ferce'wierci. 

Zaden promyk nadziei w oftatniey niedoli, 

Podchlebić moiey chęci, i pomodz nie raczy 

Sam go nawet odrzucam w oftatniey rozpaczy; 

Cierpieć iuż chcę do zgonu i ginąć w niewoli. 

Jakoż los złączy boiażń ,i ufność z przewłoki? 

Gdy przyczyna lękania ieft pewna i iawna, 

Gdy mię iuż poraziła zawiftność obawna 

Zyć przeftać, fą naylepfze riędznemu wyroki. 

Czyli można łudzić fię nadziei ponętą? 

Będący nieprzeftanną wzgardą uciśniony , 

W ftałym umyśle coraz bardziey znieważony 

Czy fałfz zmyślny uwieńczy nadgrodę odjętą! 
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O! ty przykry Tyranie miłośnego Pańftwa, 

Nienawiści zazdrośna porufz moy gniew gor- 
rzy, í 

Niechay: mnie to wfpomnienie , męczy i umos 

i 4 rzy; i 
Zeby fkończyć me bole, powiękfzty Tyrań: 
' ftwo. 

Czas przepaść bez ratunku » abym śmierć 6; 
fłodzit , 

Gdym Żył w nieizczęściu ,, niechay i niknę w 
niemocy, 

Wyroku,odrzucam cię: niechce twey pomocy. 

Znifzcz mię, i uczyń , iakom był nimem fię 
rodił. 

Acz umieraiąc miłość uwielbić należy » 

I zeyście moie: przyznać potrzebie zginienia, 

Wyznaymy, że to dobre godne; zazdrofzcze: 
nia, i 

Kto żył w kaydanach chętnie na zgubę po: 
bięży. 

Niefkarżąc fię na lofu przeciwne obroty, 

Ani obwiniać [ris,że zbyt dla mnie twardas 

Wyznać że fłufzna niechęć, i gubiąca wzgarda, 


Jey piękność ogłafzamy, wyftawialąc cnoty, 


lal 
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Niewdzięki odbieraiąc z wierności przyflugą, 

I preydufiwfzy moy żal w oftatnim wefichnie- 
niu , 

Miłość zdaie froga ofiarę w tym mgnieniu. 

Wnet to żelazo odda śmierci tąką drtigą. 

Ty cd bèz winy fpraw iafz cierpięnia przy- 

f czyne, j 

Do tego mię przywodzifż frogiego fpofobu 

Póydź, patrz, iakokrew zran płynie , wtrać mię 
iuż do'grobu. 

Porozdzieray mi rany, niech czym pzędzey 

i gine. l 

Pragnę z-twych ręku przyiąć tę pizyfługę 

s fmutna, 

Uczyń to bez lękania , bezwzględu za karę, 

Zważay bez wftrętu moią oftatnią ofiarę, 

Obawiam fię litości, żądam cię okrutną. 

Urągay fig z mych niefzczęść , naśmieway 
zę zguby, j 

Nie mięfzay do frogości fałfzu użałenia, 

Już fię nie boię żalu , niechcę przymilenia , 

Gdy śmierć fię zbliża , niechay umieram nie= 
luby. 

Przyśpiefzaycie, czas dążyć Z Piekielney ia- 

fkini; 
Nieugafzony w fwoim pragnieniu Tantalu; 
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Syfyphie niefzczęśliwy, co giniefz pomalu, 
Gdy coraz nowych mak ci wymyślhość'przy= 
czyni. 
Tytyo, ktorey Ciało głodu nienafyct, 
Zawfze „żyriiącego obżartego Sępa ; 

lxionie, co fieką miecze, biie ftępa , 


Wy co dni ne Mzych przą tdąc rozwiięcie nici; 


W si z lochow ciemnych pod 


3 


ziemney 

dch!ani ; u 

Badźcie na „Aa ję mym, wfzyfikie. ża- 
łobne 


Przygotowania cz 


iąc do tego fpofoline , 


u, koga. miłość na śmierć 


Gdy wart pogrz 
rani, 

Niezmiękczony Cerberzę „i wy życia prządki 

Z całym piekłem w afze go dziś żądam przy- 
bycia, 


Na pogrzeb nieście meki zgrzytania iwycia, 
Męczennika miłości te Ueda obrządki, 


Wierfze Chr zoftoma zdawały fie do- 
y y ug | 


fyć dobre tym, co ie'rozumieli, oprocz 
Vivaldo znaydował, że te podeyrzenia 
i zazdrości, 6 ktore fię żalił, niezgadza- 
yłfię ztym, co fi tyfzał o cnocie Marcel- 
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li, acz chcąc go z tey wątpliwości wy- 
prowadzić Ambroży, ktory wiedział nay- 
fkrytfze myśli fwoiego Przyiacieła, rzekł 
mu, trzeba żebyś WPan wiedział Mci 
Panie , kiedy ten niefzczęfny Chryzof- 
tom te wierfze fkładał, był odległy od 
Marcelli, i umyślnie fię oddalił, aby do- 
świadczył ieżeli nieprzytomność fkutek 
zwykły ulżenia- w nim ziedna. A że ko- 
chanka w dalekości będącego od efoby 
ukochaney wfzyftko uraża, i wizelkie 
podeyrzenia wynayduie do zmartwienia 
fie; utworzył fobie tyfiąc wynalazkow 
zawiści „ ktore goi niemniey dręczyły, 
iak gdyby były rzetelne , | przeto eokol. 
wiek miogł wyrazić w tym ftanie zofta- 
iąc, iego zażalenia i wymowki niemogą 
czynić pokrzywdzenia żadnego cnocie 
Marcelli , ktora ieft bez nagany w iftocie 
po mimọ twardości iey, i nieiakiey har- 
dości, co aż do pychy fię zbliża, zaz- 
drość fama i złość nic jey zarzucić złe- 
go niemogą. Vivaldo był przekonany 
Ambrożego dowodem. A gdy brał dru- 
gi Papier do czytania zoftał przefzko- 
dzonym przez nieiakie ziawienie, bo tak 
można nazwać ofobę dziwną, iaka fie po. 
kazała nagle w ich oczach. Była to fama 
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Marcella ktora fię znaydowała ną wierz- 
chołku fkały, go doł pod nią dla pocho- 
wania ciała Chryzoftoma kopano; ate 
tak kfztałtna i urodziwa była, iż iefzcze 
ozdobnieyfzą fię wydawała, niż wieść 
powfzechna niofła. Ci, co iey nigdy nie- 
widzieli, przypatrywali fię z podziwie- 
niem i ci nawet, co. byli zwyczayni 
oglądać ią. nie mniey iak inani zachwy= 
ceni zoftali. Acz (koroiąuyrzał Ambroży 
zawolał z nieiaką zniewagą.. Czego tu 
fzukafz ftrafzydło frogośei nayzdradliw= 
fze,w tych fkałach? Jadowity Bazylifzku? 
ktorego wzrok truie.i zabiia,, Czyli 
chcefz przyglądać fię, ieżeli rany tego 
niefzeęfnego „ ktorego, twole okrucień- 
ftwo w Grob wfadziło , niestworzą fię na 
twoie przybycie * Czyli chcefz fię nayi- 
grywać z iego ftraty i chełpić fię, że zgi- 
nął, ze zdradliwych ikutkow twey nies 
wdzięczności? Powiedź,.i oznaymiy 
nam przynaymniey, co.cię tu prowadzi ; 
albo czego chcefz od nas; bo ieżeli ia- 
kie mafz żądanie, znałem. iak: mocna 
Chryzoftom był za życia do ciebie przy- 
wiązany, ieftem gotow ziednać ; aby 
wfzyfcy iego przyiaciele ufłużyli ci, 
choć po iego śmierci. Nic takowego 


HM TSCT07R TA 


mię tu niewiedzie, odpowiedziała Mar. 
cella; nie przychodzę tů Ambroży z in- 
ney przyczyny, tylko dla moiey obrony, 
aby okazać niefiufzność tych,.co mię 
ofkarzaiąjo fwoie męki, I tych, comi 
wyrzucają śmierć. Chryzoftoma. Więc 
prolzę wizy. kich rzytomnych o cjer- 
pliwe wyflyci niewiełe mi trzeba 
mowić.dla dowiedzenia może y. niewinno- 
ści. Niebo łafkawe powiacacie, tyle 
nii raczyło przydać urody, iż niemożna 
mię widzieć, aby fię nie zakochać we 
ie, i ymi byłe przy naglona 
sprer iko mi fwoią miłość 


| 


oświadcza ję. Znam ia to dobrze przez. 
rozum , Rory r mi Pa in Bog dał. że co ieft 
piękne, bywa ukochane, ale nieuzn: ię, 
czemu; gdy fię zakochaią w t ym piękny m, 
toż ładne aby było obowi: izane wzaie- 
mną miłością pałac; tym mniey, iż ten, 
" co poiubi , móżę b yig lzpetny y.i nieprgy- 
iemny; co raczey znienawidzenia wy- 
maga; acz ch , kfztałtność z obulftron 
była rowna, mieidzie zatym, żeby fkłon- 
„ności były iednakowe. Bo nie Sokkie 
piękności wzniecaią miłość ;. i znayduią 
fig takowe; ktore tylko oczom fię upo- 
3 R { 

i 


lobaią, niewzrufaaiąc ferca; i w amey 
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żeli prawda, ca 
: bydź powinna 
z ftufzna wyma 


bez przymufu; czyż rzec 
gać , abym kachała , ady niemam żadney 


efzcze raz czyż 


fkłonności i uczucia i 
yna, aby mie nie» 


to dość ważna ptzyc 
woli do wzajemności mowiąc, że mię 
kto kocha. A do tego, ieżeli mam cot 
kolwiek ładności, nie z fameyże to a- 
fki Niebios, odebrałam. ? ‘ludziom. nie- 
będąc za to wdzięczna! i ieżeli złe (kut- 
ki czyni; czym więcey winna, iak wąż 
za fwoy iad ktory mu dała przyrodzenie , 
albo ogień , ktory niefzkodzi tylko tym 
co fię nadto do niego zbliżaią? Jeftem 
wolną urodzona, i chcąc żyć W fwobo- 
dzie ,sobrałam fobie ofobność, i na tym 
przeftaie , abym moich myśli, i moiey 
piękności udzieliła latom i fteumieniom. 
Przeftrzegałam nawet wfzyftkic h, cofię 
we mnie kochaią o ułożeniu moim, i fer- 
.ca moiego oddaleniu; ieżeli zatym żądze 
maią natarczywe, i prożne nadzieie , czy 
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nie.należy przyznać, że zaciętość ich 
zabiia; nie moia frogość. Dla tego; al. 
boz można czynić mi wymowki fprawie- 
dliwe? ieżeli powiedzą,” że przychyl: 
ność, Chryzoftoma, niemiała w fobie 
tylko cnotliwą uczciwość, i żem winna, 
bom muwzaiemnością nieodpowiedała ? 
Wfzakżem. mu w tym. famym mieyfcu 
wyraziła, gdy mi ią dał poznać , iż mo- 
1a myśl była żyć dla fiebie nieobowięzu- 
iąc fię'z nikim; i umyśliłam oddać przy- 
rodzeniu. wfzyftko, com od niego wzię- 
ta., Jeżeli po. tak fzczerym wyznaniu, 
chciał fie bez. nadziei opufzczać, na tę 
nawałność ;- niemożna fię dziwić, iż fię' 
rozbił i zginał. Czy ieft przyczyna, mię 
w tyra obwiniać ? Jeżelim kogo.uwiodła 
niechay fie żali, będzie miat-pozorność, 
i gdy fię znayduią rozpaczaiący dla tego 
żem ich zdradzała „ niechay mię złorze- 
czeniami iłaianiami okrywaią;ale nićchay 
nię. nazywaią zwodzicielką, ani okrutną, 
kiedym nikogo niezanęciła; ani nikomu 
nic nie obiecała. Dotąd, Niebu dzięki, 
łos moy nieprzeznaczył, abym fię zako- 
chała ; i fpodziewać fię, iżbym to uczy- 
nić niała przez wybranie, prożno tego 
oczekiwać. Niechay ta przefiroga ftuży 


DON QUISZOTTA 473 


raz na zawize wfzyftkim, co maig iakie 
zamyfły do moiey ofoby; i ieżeliby im, 
fię tak przytrafiło „iak Chryzoftomowi; 
niechże niepowiedają, że ich zawiść, 
albo moie wzgardy były przyczyną. Kto 
niekocha.,'niemoże fprawić zazdrości, i 
oświadczenie fzczere i rzetelne, niepo- 


«winno uchodzić za nienawiść lub wzgar- 


dẹ. Naoftatek, kto mię nazywa Dziwo- 
lągiem ,.i Bazylifzkiem, niechay'unika, 
iak może, 1 ci-co mię niewdzięczną mia- 
nuią niechay przeftaną nadfługiwać mi, 
przyrzekam im, iż fię niezatrudnię zwo- 
ływać ich.. Niechayże tedy głowy fobie 
nie pfuią, moig fpokoyność przerywa- 
iac, i chcąc, -abym utraciła między 
Męfzczyznami, 'tę fpokoyność, ktorey 


"używam , 'i *przeświadczona ieftem, iż 


iey'z temi niemafz. Nie chcę nic i nie- 
potrzebuię wcale , iak wfpołeczność Pa- 
fterek tych lafow, z ktoremi zabawa i 
rozmowa wraz z pielęgnowaniem moiey 
Trzody zatrudniaią mię dofyć przyiemnie 
niekłopocąc fię o cudzą biedę, i fobie 
iey nieściągaiąc.” Słowem, moie zamy- 
fiy nad rozłegłość tych Gor fię nieroz- 
ciągaią, i ieżeli moie żądze daley zafię- 
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gaią, tô chyba dla podziwienia.piękno* 
ści Ni eba, i przypomnienia fobie,.że to 
ieftt mieyfce, zkąd wyfzłam, i: dokąd 
mam powrocić. Te Rowa wymawiając 
Pąfterka, ńieczekaijąc odpowiedzi, po- 
biegła nayprzykrzeyfzą ście fzką Gory, 
iżnikła z oczu tych, co iey fłuchali, 
iey rofiropności i nieczułości, idko też 
eudney,.piękności. *Znaydowali fię tam 
iey fnilośnicy, ktorzy nieżw ążaiąc na 
oświadczenie,.co im wynurzyła, chęć 
mieli biec zania ą,a gi dy fię zabierali, Don 
Quifzott , ktory pomiarkował ich ułoże- 
nie, i uznał zdarz: aiącą fie fpe ofobność Za- 
dofyć uczynienia fwoiemu OW cowi 
Rycerftwa, porwał fię do fzpady , i za- 
wolał mocnym głofem aby go każdy u- 
ftyfzał: niech: ay nikt badź : iakiegokol- 
wiek ftanu,nieważy ii isé w pogon zapię- 
kna Marcell 20 ke ara zafłuże niana moie 
zagniewanie. Dała poznać z dowodow bez 

wymowki, iż ieft eii niewinna śmier- 
ci Chryzoftomia, i iak daleka ieft, odpo: 


zóftawiwizy wlzyftkic h w zadumieniu 


wiadać łafkąwie na żądze koch ARL 2- 
chaytedy przeftaną prześladować je y, 
raczey niech będzie fzacowana i czczona 


NE, 
ZZ 
ZE 
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* Pafterka nienawifna 
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ed wfzyftkich poc zciwych ludzi, ponieważ 
ieft podobno iedna na świecie, ktora żyje z 
i myśląmi. Bądź na pogróż 


tak czyft > 
ki Don (C 
profit P; 
czynić ofta 
łowi, nikt fie 
Pilma Chryzoftoina 
Ciało poch 


lizotta, bądź, 


owane , CO fje 


ylańia łzów obf 


ytomnych.- Położomo potym wiel- 

, Mim Marmirowy 

robek naftapić miał , kto 

wiedał , Ambroży, kazał rot 
J? 


te Wierfze miały bydż 
y DY 


ki kamień na Grobie 


y, iak po- 
ić, ińa nim 
wyryte. 

Tu leży inartwe Ciało ńedżńego kochanka. 
Ktorego zamęczyły mi 


Ć, złość „j wzgarda! 
ę ` 
, okrutna, i barda 


Zle nadśrodziła miłość zabiła LTyranka. ' 


W tym mieyien niefze 


ość fwoich wyjawił 
odkrycię, 

Tu zaczął kochać fzczerze, wyznał oświad- 
czenie, ; 

Tutay ftało fię frogie miłości wzgardzenie, 


W tymźe padole fmutne wzięło koniec Życie, ' 
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Przechódzący ftrzeżcie fię , unikaycie zdrady, 
Jeżli żyie Pafterka ; tenże los was częka; 
„Lepfzego trudno znaleść , pafterza bez wady; 


Bądź zdrow podrożny,-a Z tąd unikay zdaleka. 


Grob był zaraz nakryty gałązkami i 
kwiatami, i gdy wfzyfcy Pafterże o- 
świadczyli Ambrożemu Część, ktorą 
bidrą w iego [mutku i ftracie tak pocz- 
ciwego przyiaciela, pożegnali fię i ód- 
dalili. Vivaldo i iego wfpołecznik, tak- 
że mu grzeczność wyrazili. Don Qui- 
fzott, ktory niebył Człowiek zapomi- 
naiący fię, rownie fwoią uprzeymość 
wyznał w wyrazach nadzwyczaynych, 
ktore dały poznać iego ftan i rzemiofło ; 
podziękowawfzy gościom pożegnał ich.. 
Vivaldo namawiał go, aby z niemi ie- 
chał do Sewilii, upewniaiąc , iż nieby= 
ło mieyfca na świecie obfitfzego w przy- 
gody nad to, tak, że fię fame rodziły co 
krok na każdey ulicy ; ale im podzięko- 
wał za to doniefienie: i powiedział, iż 
niemogł i niepowinien iechać do Sewi- 
lii, pokiby nieoczyścił tych Gór z roz- 


boynikow , ktorych były pełne. Podro- 


fobie 
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żni'widząc go ftałym w przedfięwzię- 
ciu. dobrym, niechcieli odwracać , i fwo- 
ją drogą poiechali. On zaś w głowie 
fobie uprządł iechać za piękną M arce|- 
lą, ale fię tak nie ftało, iak fobie uło- 
żył, dla wielu przefzkód , iak fi poka- 
że wtrzeciey Części. tych Dzieiow. 


Tom. I. 


DZIEIE I PRZYGODY 


PRZEDŻIWNEGO 
DON QUISZOTTA 


Z MANSZŁ 
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ROZDZIAŁ XIV. 


O niepomyślney przygodzie , ktorą mia! Don ` 


Qitfzott z Furmanami x SJangos, 


Mae; Cid Hamet Benengely powie: 
da, że gdy Don Quifzott pożegnał fię 
z gościamii z temi wizyftkiemi, ktorzy 
byli przytomni na pogrzebie Chryzofto- 
ma, on i jega, Koniufzy. wyiechali de 


Mij 
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lafu, gdzie-widzieli, że Marcella fię u- 
dała; i fzukaiąc iey' prożno: więcey 
dwoch godzin , przybyli na łąki zakwi- 
tłe , wdzięeznym ftrumykiem ochłodzo.- 
ne. Przyiemny mrak“ wody; piękność 
i chłod mieyfea zachęciły ich tam prze- 
bydź gorącość:póludnia. Döm Quifzott 
i Śmilżd zfiedli ze fwoich biegunow ; 
zoftawniąc Roffinantowi i Ofłowi wol- 
josé pafania fię do PETER Odwiąża- 
wizy fakwy, bez wyimyflow ziedli po- 
fpołu, co fię'tam znaydowało. Sanizo 
zaniedbał włożyć pęta Roffinantowi zna- 
iac go tak fpokoynym i, wftrzemiężźli- 
wym., że wizyftkie klacze z pol Korduy 
nieuczyniłyby naymnieyfzego w nim 
wzrufzenia. Jednakże niefzczęście czy - 
li raczey zły duch , ktory nieśpi nigdy; 
nagodził' tam ftado kobył z Gallic cyi'ną- 
leżących d dó podwodnikow z Jangos ;kto- 
rych zwyczay ieft popaść w m ieyfcach, 
gdzie upatrzą dobrą trawę i wodę pod- 
czas upałow południowych, aby ochło- 
dzili fprzężay.  Roffinant ktory-, iakom 
namienił, był fpokoyny , wfzakże z cia- 
ła złożony , ledwie poczuł kobyły, wnet 
przeciwko fwoiey fkłonności chęć go 
wzięła uciefzyć fię, i bez pożwolenia 


[4 


DON 
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pobiegł lekkim kłufem , witać fię z.nie- CY 
| mi. A że te więcey podobno potrze- 
| bowały pafzy, iak zalotow , żle przy- 
a jety gacha, nogami i zębami witaiąc , MI 
| porozrywały popręgii fiodło , i ogołoci- 
| ły z okulbaczenia w przydatku z wielą 
| guzami. , Jak na niefzczeście podwodni: i 
| cy widząc zaczepkę Roffinanta, przy- 
l biegli: z dużemi pałkami, i tak go zbili , 
| | Że aż padł na ziemię, gdzie miał ezas, 
| 


nim fię podniofl, żałować fwoiey po- 
rywczości miłofney. Don Quifzott i 

| Sanfzo widzący zdala nie dobrą poczę- 
l ftkę ktorą Roffinantówi dawano. fko- 

| i czyli fzybko na ratunek. Stanąwfzy 
zmordowani, przyiacielu Sanfzo, rze- 
W cze Don Quifzott, iako widzę nie fą to 
| | Rycerze , ale'Łótry i Zboycy , tmożefz 
w tym razie pomodz mi do pomfzcze- 
| nia fię hańby , ktorą mi wyrządzili, pa- 
| ftwiąc fię nad moim koniem. Hey ,ia-, 
kież u diabła zemfzczenie mamy uczy- 
nić? odpowie Sanfzo, ich ieft dwudzie- 

ftu, a nas tylko dwóch; i niewiem ie- 
fzcze , ieżeli mmożńa nas za więcey ra- 
chować, jak za półtora. Ja fam -ftanę 
||. za fto, odpowie Don Quifzott, i dłu- 
żey nieczekaiąc, porwie fię do fzpady 
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i rzefko fpotka z podwodnikami. San- 
fzo przykładem Pana pobudzony, pier: 
wfzy raz na świat pokazał (woią broń, i 
wmięfzął fię między ciżbę. Don Qui- 
fzott tak ciężki raz zadał pierwfzemu, 
ktory mu fię nawinął, że mu przeciął 
łofi kaftan, i łopótki kawał odwalił; 
chciał drugiego także poczęftować , gdy 
podwodnicy mając'za wftyd, widzieć fię 
pobitemi od dwóch tylko’ Ludzi, udali 
fię do dragow, i obfkoczywizy śmiałe- 
go Rycerza, i iego Koniufzego, zaczę- 
li kiymi obrabiać z pilnością niefłycha- 
ną. A że pracowali z dokładnością u- 
_filną, śpiefzno zakończyli robotę, za 
drugim fpotkaniem, Sanfzo na ziemię 
padł iak długi, Nic niepomogło i Don 
Quifzottowi mieć odwagę i umieiętność, 
nielepiey fię z nim obchodzono, Ry- 
cerz dobry zoftał także przewrocony 
ña wznak, leżąc pod nogami Roffinan- 
ta; i podnieść fię niemogąc. Podwo- 
dnicy niemaiąc już więcey do czynie- 
nia i obawiaiąc fie.. że aż nadto zrobi. 
li, upakowali wozy , i w dalfzą drogę 
puścili fię. 

Pierwfzy z nafzych przygodnych lu- 
dzi, ce fię poftrzegł po fzkodzie, był 
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DON 


Sanfzo Panfa , ktory zwlekłfzy fię czoł- 
gem bliżey fwoiego Pana, rzecze mu 

| głofem fłabym i bolefnym. MosPanie 
Don Quifzott,* Ah! Mei Panie Don Qui- 

Lg fzótt! czego chcefź przyiacielu Sanfzo? 
odpowie Don Quifzott, niemniey żało- 
fnym tonem, Czyby niemożna; mowi 
Sanfzo, żebyś-mi WPan dał ze dwa ły- 
(ki tego dobrego trunku Fierabras, ie-” 
żeli (zczęściem mafz go przy fobie , mo- 
że bydź:tak fkuteczny na kości połama: 
ne, iak:na rany zadane. Hey móy bra 
cie odpowie Don Quifzott ,. gdybym ci 
miał, czegożby nam więcey. potrzeba? 
ale poprzyfięgam , iakom Kawaler błę= 
dny,.że ieżeli ręce fłużyć 'mi będą, 
przed dwoma dniami; mieć go będę. 
Za dwa dni? zawoła Sanfzo. W iak 
prędkimże czafie , rozumiefz.WPan , że 
bedziemy mogli podnieść fię? Prawda 
| ieft, rzecze "Rycerz potłuczony, że ia 
| fam tego niezgadnę+ w ftanie w jakim’ 
LĄ fie znayduię, , Ale mię to fłulznie fpot. 
kałó ; fam fiebie winować powinieniem, 

żem fię porwał do fzpady na ludzi pro- 

ftych nie pafowanych na Rycerftwo, 

Nie wątpię , iż Jos tak przeznaczył, a- 

bym był ukarany, iżem Prawa Rycer- 
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ftwa lekce ważył i przeftąpił., Dla te- 
go Bracie Sanfzo, raz na zawfze prze- 
ftrzegam cię i dla nafzego wfpolnego 
pożytku; że gdy tym podobni. kultaie 
nas będą napaftować, nie czekay , Że- 
bym ia fzpady dobył przeciwko nim, 
bo zapewne tego nieuczynię „ale toieft 
twoja rzecz; porwiy, fię do broni , karz 
ich iak będziefz rozumiał. Jeżeliby tra- 
funkiem przybyli Rycerze im na pomoc, 
w tenczas ją cię należycie obronię. Wiefz, 


co znaczy moc żey ręki, doznałeś' iey 


dowodow. Sanfzo „nieznaydował zda- 
nia Pana fwego tak dokładnym, żeby 
niebyło co przeciwka.temu mowić. Mci 
Panie Kawalerze, rzecze, nielubię ia tak 
bardzo kłotni , iakby rozumiano może 
o mnie , i umiem Bogu dzięka, darować 
winy, bo mam żonę i dzieci. Miey to 
tedy WPan fobie za powiedziane , ieźli 
mu fie podoba! że zapewne nie dobędę 
broni, ani przeciwko Rycerzowi, ani 
przeciwko chłopowi , że daruię im przed 
Panem Bogiem wfzyftkie urazy przefzłe 
i teraźnieylze, i te, coby mi w przy- 
fzłym czafie mieli wyrządzić, i do te+ 
go iefzcze.. cokolwiek mi i teraz źle zro- 
bili, lub czynić będą napotym; niech 
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będą, jakie chcą ofoby , ubodzy , czy 
bogaci» Sżlachta, czy Chłopi, każdeg 

ftanu i urzędu. Gdybym był pewien 
że mi tchu ftauie, adpowie Don Qui- 
fzott , gdyby i boleść ,, ktorą - czuię'w 
boku , dała mi mowić wolnie , pokazał- 

bym ci ta, że niewiefz, co gadafz, Słu- 
ehay niebaczny : ieżeli wyroki , co nam 
były dotad przec iwne BRA fię na te- 

pflze; i prowadząc nas „iak za ręce dadzą 
przylądawąć do iakiey Wylby; o kto- 
rey ci wfpominałem; coż będzie, po- 
wiedz mi, -gdy zdobywfzy ią, oddam 
ciw rządy ? Czyli potrafifz godnie do- 
pełnić tega Urzędu; nie będąc Ryce- 
rzem? i niędbaiąc zoftać nim, niemaiąc 
ani męftwa, ani czułości, aby krzywdy 
odpierać., i bronić twoiego ranftwa. 
Czy niewiefz iefzcze o tym, że we 
wfzyftkich Kraiąch nowo zdobytych mie- 
fzkańcy maią zawfze umyfł burzliwy, 
i z ciężkością fię przyzwyczaiaią do ob- 
cego Panowania; nigdy nie fątak pod- 
legli nowemu Panu, żeby niebyli go: 
towi zbuntować fie, fzukaiąc odzyfkać 
wolności. „I tak rozumiefz , że Pan nie 
powinien mieć roftropności wiele; aby 
fie obchodzić przyzwoicie z tak niefpo- 
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koyneini Duchami, i fita Męztwa,abyi 
nacierać i bronić fię w tylu przypadkach 

umiał ; ktore fię zdarzyć mogą codzien- 
nie? Dobr zeby było, odpowie Sanfzo , że- 
bym miał był rozum i męztwo, iak W Pan 
powiedafz, w złey przygodzie, co:nam 
fe dopiero ftała! Co teraz Mei: Panie, 
fzczerze powiadam: więcey potrzeb uię 
plaftrow, iak uwag WPana :-ale fprobuy 
WPan czyli niepotrafifz podnieść fię; a- 
byś mi pomegł dzwignąć  Roffinanta , 
chociaż tego niewart; nie! bo on' ieft 
przyczyną, żeśmy zoftali kiymi zbici. 
Doprawdy nigdybym fię tego.niefpodział 
po Roffinancie , rozumiałem go utrzyma: 
łym i [pokoynym, przyfiągłbym za nie- 
go, iak za.ciebie: famego; komu. tu do- 
wierzać będzie na potym? Wierz mi W. 
Pan, Że prawda, co mowią, trz zeba dość 
czafu:, nim fię pozna ludzi. Ate Mei 
Panie nic pewnego niemafz na tym świe- 
cie. {I ktoż: u kata, byłby. to powie- 
dział widząc - WPana tak: wiele. Cudow 
dokazuiącego , onegday przeciwko temu 
niefzczęfnemu Rycerzowi błędnemu z 
Bifkai. że ta burza kiiow miała fpaść na 
nafze plecy. Co twoie, rzecze Don 
Quifzott mufzą bydź: przyzwyczaione 
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do podobnych fzturmow . ale moie , kto» 
re niezwykły. tego; długo czuć bedą- 
I gdybym n'emyślił, co ieft pewna, że 
te wfzyftkie przykrości fą przywiązane 
do wykonywaczow Rycerftwaą', wolał- 
bym tu dokończyć Życia z famey nu- 
dności. Ale Mei Panie, odpowie San- 
fzo, ieżeli te wfzyftkie niepomyślności 
fa zamiafę dochodow Rycerftwa . naucz 
mię WPan prolzę, czyfię' częfta tra- 
fiaäig lub po pewney liczbie przeftaią; 
bo ieft do podobieńftwa „ieżeli iefzcze 
ze dwóch takich zbiorow. plon otrzy- 
mamy, niebędziemy w ftanie wytrzy- 
manią trzeciego, chyba nas fam Pan 
Bog wefprze. Czy nieznafz tego, ode- 
zwie fię Don Quifzott , że życie.Ryce- 
rzow błędnych ieft podległe tyfiącznym 
przykrym trafunkom, i doznaią niemal 
nieuftannie dobrego i złego fzczęścia. 
Niemafz tych, żeby nie mogli, co go- 
dzina zafta$ Krolami i Cefarzami, iako 
tego nieraz doświadczono; i żeby mi 
bol niedokuczał : opowiedziałbym ci 
dzieie wielu , ktorzy fié na Tron wywyż-' 
fzyli przez fame ich tylko Męztwo; acz 
niemafz takżei tych, ktorzyby nie byli 
podlegli przęciwnościom fzczęścia; ipo- 
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k azałby m ci między temi wielu, ce 
wpadli w frogie niepomyślności, Wiel- 
ki Amadis z Galii czyli fię niewidział 
Ww mocy Gzezowii a Arkalaufa nayokru- 
tnieyfzego (woiego Nieprzyj: aciela, i za- 
pewne to trzy! 4 Że tem zdradziciel 
Czarnoxieżnik dał mu dwieście tęgich 
batogow przywiązawizy go do fupa w 
Dziedzińcu. Jego Zamku, - Wfzakże ie- 
den Pifarż tay ny, wiary godny donofi, 
że Rycerz od Słońca wpadłlzy w Samo- 
fow kę, ktora mu fię pod nogami zapadła 
w. pewnym Zamku , znalazł fię w 
podziemnym lochu , za ręce i nogi 
przywiązany iwięz ziony;ę gdzie nayprzod 
mu.dang enemę z wody $ śnieżney, co go 
ledwie nie umorzyła, AA gdyby jeden 
Mędrzec z iego przyiacioł nie był g0 po- 
ratował w tym ftanie; niewiedzieć w co- 
by fię obrocił. .I tak moy Sanfzo mogę 
fię przyrownać , i miarkować po Śrugich 
Rycerzach , ktorzy ielzcze gorfze od- 
niesli pogardy niż ia. Ale dobrze, że- 
byś wiedział, iż rany i guzy, co fię za- 
daią przez pierwfze narzędzie, co do 
rąk wpadnie trafunkiem , nieofławi iaią 
ranionego , ani mu hańby dl ,i znay- 
dnie fięw fiowach wyraźnych w uftawach 
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o poiedynkach , że choćby fzewcuderzył 
koga.kopytem, co trzyma w ręku lubo 
ieft drewniany, jak kiy, nie można ię- - 
dnak , mowić, że kogo zbił kiliem.- Mo- 


wię ci to dia tego Sanizo, abys nie my- 


slit, żeśmy zbici drasami od tych hultae 
iow, przetośmy zhańbieni zoftali; bo 


biorąc to dobrze: broń, ktorą naś trz 
pali, nie były włalnie kie. 


bez ktorych ni nie zw i 
żaden z nieh niemiał, iak mogę pamie- 

ietać fźpady ani pałafz: Nie 
miętać, ami fzpady ani pałałza. = Nie 


dali mi czafu tak blifko fię przyglądać, 
rzecze Sanfzo, i ledwiem dobył przeklę- 
tego fzpadzifka, obłożyli mię zaraz 
kiymi, czyli iak W Pan mowifz pałkami, 
i tak wiele mi ich dali, że i oczy mi fię 
i nogi zachwiały,padłem iak długi w tym 
famym mieyfcu, gdzie iefzcze leże Bo- 
gu: dzięka. Dla tego nrowiąc rzetelnie; 
co mię dolega, to, nie żebym wiedział 
ieżeli bicię pałkami czyli kiymi uczyniło 
mi wftyd, ale bardziey boleść razow, 
ktorych nie moge z pamieci odiąć fobie, 
ani z pleców. Z tym wfzyftkim Saufzo 
odpowie Don Quifzott nie mafz urazy, 
ktoreyby czas nie zgładził, ani boleści, 
ktoreyby śmierć nie zakończyła. Bar- 
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dzo dzièkuię zato, odpowie Sanfzo, a 
coż może bydź gorfzego, iak dolęgli- 
wość, ktorą tylko czas może uleczyć; 
i nie fkończy fię aż wraz z życiem. Ze- 
by iefzcże moie guzy były tego gatunku, 
co kilką plaftrami fię zagoią, wyciei- 
piałbym, ale ñam potrzebaby wfzyftkie 
ż całey Apteki fzpitalney wypotrzebo- 
wać maści, i to nie wiem, czyby Wy- 
ftarczyły. Porzuć te prożne mowy, 
rzecze Don Quifzott, i ftaraymy fię oba 
zdobyć fię na fiły w. riafzey. fłabości. 
Obacztny, iak fię miewa Roflinańt, ten 
, nieborak miał także znaczną część na- 
fzey przygody. Widzę że AGA ; 
wierzę, odpowie Sanfzo ; za cożby miał 
bydź lepfzy « od nas cały: Czyż on nie 
tak iet Rycerzem obłąkanym, iak kto 
infzy? nieto mię zadziwia, ale że moy 
ofieł umknął tak,że mu i włos nie fpadł, 
gdy nami trzema żadnego, żebra zdrowe- 


gó nieoftawiono. W naywiękizych przy- - 


godach rzecze Don Quifzott, fortuna 
zoftawuie iaką bramę otwartą, aby nią 
wyiść można; i to bydlę będzie mi flu- 
żyło zamiaft Roffinanta, aby mię ztąd 
uwieść i do iakiego Zamku zaprowz adzić 
gdziebym zoftał uleczony. Nie będę 
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fobie miat za wftyd iechać na nim, bo 
pamiętam, com czytał: że ftary Silenus 
Qyciec mniemam Bożka Bachufa fiedział, 
i bardzo wygodnie na ośle, gdy wież- 
dzał do Miafta'o ftu brz amach. Byłoby 
to dobrze:, rzecze Sanfżo, gdybyś/ WP. 
mogł fię RR iakon, f edzą - alę 
iet rożnica między człowiekiem t ledeg 
cym nakoniu, czy ośle, a tym co je- 
ży na bok przewiefżony, iak wor Gr niki, 
bo nierozumiem ‘żebyś WPan mogł ie- 
chać inaczey, Kalectwa, ktore z po- 
tyczkow fię. odbieraią, nie czynią n'g- 
dy wftydu, odpowie Don Quilzott ; dla 
tego Panfo moy przyjacielu , iuż mi wię- 
cey nieodpowieday, styli ko fprobuy, czy- 

byś mogł.powftać , i położ mię, iak bę 

dziefz mogł 'na twoim ośle, abyśmy fię 
ztąd wydobyli, nim noc zaydzie. A 
wfzakżem.W Pana fłyfzał rozmawiaiące- 
go, odpowie Sanfzo , że to zwyczay ky 

cerzow obłąkanych fpać pod niebem o- 

twartym, i to miła dła nich zabawa tra- 
wić nocy w polach, lafach i knieiach 
Tak używaią rzecze Don Quifzott, gdy 
niemogą lepiey; albo uwodzą fię miło- 
ścią. Jakoż to ieft niezawodna prawda, 
iż nieraz widziąno niektorych Rycerzow 
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po dwa lata całe na fkale fiedzących, 
wfzelkie niewygody ciepła, i zimna cier- 
piących, a czym! ich kochanki wcale 
niewiedziały, Amadis był ieden z tych 
w czafie, gdy fię nazywał Piękno Po- 
nury, i gdy fię (chronił na gołą opokę , 
gdzie ośm lat, czyliośm miefięcy prze- 


ce) 

pędził, bo dobrze niiepamiętam. Jakoż. 
kolwiek bądź, rzecz pewna, że tam 
długo dość bawił, ubolewaiąc nad nie- 
wiem iakimfiś zmartwieńiem, co mu ża- 
dała Oriana. | Ale daymy temu pokoy,i 
rob to com ci mowił , nim fię ftanie iaka 
zła przygoda ofłowi tak, iak Roffinantowi. 
Toby był gorfzy Diabeł, rzecze Sanfzo; 
weftchnąwfzy zatym z kopę razy, prze- 
płatanych ze ftu och! ach! przeklinaiąc: 
niby Furman tego, co go tam przypro- 
wadził, tyle zdobył fił , że przecież fię 
podniofł na nogi, lubo wpuł zgarbiony, 
iak łuk, niemogąc fię wyproftować. W 


tey poftawie trzeba było mu iść po ofla, 


ktory pożytkuiąc Z wolności tego dnia 
oddalił lię znacznie, gdzie fię paft hoy- 
nie na cudzym paftwifku. „Gdy ofieł był 
oporządzony ; Sanfzo: fzedł podnofić 


*"Rofińanta; ale to niebyło bez cieżkiey 


pracy obu. Pot fię iuż lał z Sanfza.i 
gdy- 
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gdyby to bydle mogło fię użałić, iefz. ` 
czeby w narzekaniu przefzło Bana i fluge. 
Na refztę z wielką biedą i ftękaniem 
Sanfzo włożył Don Quifzotta w poprzek 
ofta, i przywiązawfizy mu Roffinantade 
ogońa, prowadził za powroz; dążąc w 
tę ftrońę , w ktorey fpodziewat fie napaść 
na wielki Gościeniec. * Po trzech kwa- 
dranfach fzczęście im dało odkryć karcz- 
mę, ktorą Doń Quifzott pomimo iey 
podłegó pozoru wziął za żamek; Koniu- 
fzy utrzymywał uporczywie, iż tonie 
Zamek, tylko profta karczma; Kawaler 
przeciwńie; żć to był Zamek, i fprze- 
czka tak długo trwała, że ńadiechali do 
wrot i iefzcze nie była jkdńczona , gdzie 
Sanfzo wiechał że fwoim małym Tabo- 
rem, ńiedbaiąć aby dać poznać, żeiego 
była prawda: 
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Co fie przytrafiło Don Quifzottowi w 
Karczmie, ktorą: brał za Zamek. 


A cioy. obaczywfzy 
człowieka poprzek leżącego na ośle, 
fpytał fie, Sanfza, na co był chory ;ten 
odpowiedział, że to nicnie było, i że 
tylko;z wierzchołku fkały fpadł na doł, 
i troche fobie żebra połamał. Gofpodni 
przeciwko zwyczaiowi kobiet tego ga- 
tunku była miłofierna , i miała politowa- 
nie nad niefzczęściem bliźniego; iak tyl- 
ko obaczyła Don Quifzotta, myśliła po- 
ratować go, kazała fobie pomodz mło- 
dey córce, ktorą miała nie fzpetną. W 
tey famey karczmie fłużyła dziewka z 
Afturyi, ztwarzą fzeroką, głową pła: 
fką, nofem zadartym, iedno oko zyzo- 
„ wate, na drugie mało widziała , wrelzcie 
była śmiała i żywością nadgradzała, 


na czym zbywało urodzie, pułtora tło- | 


kcia iey blifko było wzroftu , i tak gru- 
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bych plec , żeledwie mogłapodnieść gło- 
wę do gory. Tanadobnafiugapomagała 
Corce Gofpodarfkiey. opatrywać Don 
Quifzotta, potym łożko fporządzili w 
ac n ; ktore ponn bno flużyło na 
fkład do fomy. W drugim kącie trochę 
daley, iak Don Quifzott, ieden podwad- 
nik uitat fobie także pościel zchomontow 
i derów (wych mułow,acz zdawała fie wy- 
godńieyfza nad nafzego Rycerza; kto- 
ra złożoma tylko byłą z kilku defek źle 
ipoiońych na dwoch ławkah nierownych 
położony ch i coś ńakfztałc materaca tak 
twardego , iak defki, z przykryciem po- 
dobnieyfzym do fkory iak do płotna; tak 
miętko i cieńko było, W tym nędznym 
pofianiu położony był Don Quifzott, 
Wnet Karczmarka iiey Corka obłoążyły 
go plaftrami od ftop do głow przy ka- 
gańcu,ktory im trzymała kfztałtna Mary- 
torna, ( bo tak fię nazywała ta dziewka 
z Aufturyi ) Gofpodyni widząc go potłu- 
czońegowizędzle : Zaprawdę rzecze, ta 
podobnieyfze -do pobicia mocnego, iak 
do ftłuczenia. Jako żywo nie fą to finaki 
od bicia, rzecze Sanfzo ; ale fkała byla 
maiąca dość końcow oftrych; każdy w 
fwym mieyfcu poraził i znak zoftawił, 
Nij 
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Przecież moia Pani , profzę,, zachować 
z kilka plaftrow; będzie gdzie ich użyć, 
bo mię boki także :trochę bolą. Czyś 
podobnież: fpadł:z gory ? «zapytała go 
Goófpodyni. <Ja ne' upadłem : odpowie 
Sanfzo.,*ale «widząc Pana :moiego'wy- 
wracaiącego'fię ,*coś:mię tak'przeraziło 
po:całym ciele, że mi fię zdaie, iakby mi 
tyfiąc kiiow dano» Zapewne nie dziwiię 
fie powie Gofpodarfka corka, bo i mnie 
trafiło fię we śnie ; zdawało mi fię , żem 
z-wyfokiey: wieży leciała na doł, innig- 
dym 'niemogła do ziemi dopaść , *a:.gdym 
fię ' obudziła , tak byłam: zmordowana i 
zmęczona ; iak.gdyby do prawdy:mię z 
wieży zrzucono. .Jeft to podobne do 
tamtego rzecze Sanfzo.W tym tylko roż- 
ność, żemniefię' nic nie śniło ,' będąc' tak 
czuwaiącym 'iak' teraz ieftem, 'iednak 
fię znayduię niemniey potinczony.; iak 
-Pan Jakże nazywa fię wafzPan? odezwie 
fie Marytorna. : Doa Quifzott z Manizy, 
odpowie: Sanfzo , Rycerzbłedny, iieden 
znayprawdziwfzych, ktorych oddawne- 
go czafu widziano. ‘ Kawaler błędny? po- 
wtorzy Afturyika; Coż to znaczy? 
Jako! iefteś tak nowa na świecie , od- 
powie Sanfzo ,*naucz fię moja fioftro ; że 
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Kawaler błędny ieft to ofoba, co lada 
dzień może bydź lub Cefarzem, lub'kiy- 
mi zbitym ,, dziś. nayniefzczęśliwfze , 
ftworzenie z żyiących; iutro trzy albo 
cztery Kroleftwa ma do rozdania fwoie- 
mu i(oniufzemu.. -Z4-coś rzecze Gofpo- 
dyni będąc. Koniufzym tak. wielkiego. Pa- 
na, nie; macie do. tąd przynaymniey ia- 
kiego Hrabftwa? Oh! to nie idzie tak 
prędko, odpowie Sanfzo „ nie:mafz ie- 
fzcze miefiąca„ iak fzukamy fzczęścia i 
przygodow; a iefzcześmy nie napadli na 
takiego. gatunku» oprocz tego częfto fię 
fzuka jedney: rzeczy, a- zmaydziefię dru- 
ga. Ale: mowiąc prawdę:, , ieżeli: Pan 
moy Dón;Quifzott wygoifię z potłucze- 
nia, a ia» nie-zoftanę. kaleką « z. przelę- 
knienia „ nie mnieniałbym-moich nadziei 
za naylepfze; Margrabftwo wHifzpanii. 
Don Quifzott , ktory fię przyfłuchywał z 
pilnością rozmowie, mniewał, iż było 
przyzwoitością+grzeczności weyść w 
nią. Wziął. przyiaźnie Gofpodynią za 
rękę , i rzekł iey. Wierzay mi moia pię- 
kna Damo, nieieft to dla ciebie niepo- 
myślnością , żeś miałą fpofobność przy- 
iąć mię w fwoim zamku. Niemowię wię- 
cey nic, bo nie należy famemu nigdy 
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chwalić fię, ale moy wierny Koniufzy 
oznaymi ci, kto ia ieftem. Tyle tylko 
wyrazić mogę, iż zachowam pamięć tey 
dobrosi i uczynności przez całe życie 
moie, i nieuchybię fpofobności okazać 
iey moią wdzięczność. — Ach gdyby dał 
Pan Bog , fpoglądaiąc miłośnie na corkę 
iey, żeby miłość mię nie zniewoliła pod 
fwoie iarzmo ; i żeby oczy naypiękniey- 
fzey  moiey niewdzięczney, o ktorey 
myślę, niezwyciężyły moiey wolności, 
ofiarowałbym ią chetnie u nog tey pie- 
kney Panny wraz z fercem. Golfpodyni, 
iey corka, »Marytorna, iakby z obło- 
kow fpadły na mowę nafzego Rycerza, 
nierozumiały nic, iak gdyby po Grecku 
do nich gadał, chociaż fię domyślały, 
że to były oświadczenia i uniżoności. A 
że te grzeczności zdawały fię dła nich 
wcale nowe, nic nie odpowiedały, tyl- 
ko na fiebie fpogłądały iedna na drugą, 
patrząc-oraz na niego, iako pa czła- 
wieka, ofobliwego gatunku ; iednak fię 
ośmieliły uczynić mu podziękowanie 
za iego życzliwość w flowach Kar- 
czmarce wieyfkiey przyzwoitych; i u- 
kłoniwfzy mu fię nifko, odefzły precz, 
ale wprzod Mary torna opatrzyła Sanfza; 
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ktory niemniey, iak Pan iego potrzebo. 
wał tego. Podwodnik,,o którym na- 
mieniłem, i Afturytka zmowili fię przez 
noc zabawić pofpołu; i.dała fiowo , iak 
goście fię pokładą i gofpodarftwo zafną, 
że przyjść miała do niego. Powiedaią 
o tey kochaney dziewce, że nigdy nie 
czyniła podobnych przyrzeczeń bez do- 
trzymywania ; chociażby ie wpiwnicy, i 
bez świądkow dawała. Przeto mieniła fię 
bydź zacnego urodzenia, i nie mńiemała 
fzlachećtwu przez to co ubliżać, będąc fu- 
żącą w Karczmie; bo iak powiedała , że 
niedoftatek iey Rodzicow, i różne przy- 
gody ią do tego ftanu przywiodły. Nę- 
dzne łożczyfko Don Quifzotta było 
pierwfze na przeyściu w tym legowifku. 
Sanfzo ufłał fobie blifko fwoie na rogo- 
ży z przykryciem ze ftarych worow; 
trochę daley było podwodnika ź woyłą- 
kow i derow z dwoch mułow „ktorych 
miał dwanaście fpafłych i dobrze utu- 
czonych; ponieważ to był ieden z bo- 
gatych furmanow z Arevaldo , iak pi- 
fzący te dzieie wyraża, ktory wzmian- 
kę czyni fzczególniey otym, gdyż go 
znał dobrze, i niektorzy, twierdzą: że 
był iego krewny. Jakożkolwiek bądź 
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zdaie fię , że Cid Harnet Benen był Dzie- 
iopis dokładny, gdy naymnieyfzych rze< 
czy dotyka, chociaż fię zdaią niemieć 
Żądney wagi. Zkąd inni Pifarze dzie- 
iow powinniby brać przykład nio nie 
opulzcząć , i więcey fie rozfzerzać ,zą- 
miaft że tylka pobudzą ciekawość czy 
telnikaw , i ta czegoby naywięcey chcie- 
li fię dowiedzieć , zoftaie częfto zą- 
milczanę lub przez leniftwo lub przez 
nieumieiętność. _ Powinien bydź wy- 
fławionym po tyfiąc razy wydaiący 
Tablentę ; Richemonda ; i ten; co pifaź 
dzieła Hrabi Tomillas; ktorzy naymniey- 
fzey nie zaniedbali okoliczności, Wra- 
caiac fie gdzieśmy fię zaftanowiłli, fur- 
man dawfzy obrok mułom położył fię 
ną fwoim pofłaniu, czekaiąc z upragnie- 
niem  rzetelney IMarytotny. * Sanfza 
czynił co mogł, aby zalnąć; Boleść zaś 
bokow dokuczaiąc mu, czyniłą co mo- 
gła, aby mu fnu przefzkodziła, Don 
Quifzott także czuiąc niemniey bolu ,o- 
czu nie zamknął iąk zaiąc. Wflzyftko 
było fpokoyne w Karczmie niemaiącey 
innego światła, tylko ieden kaganiec 
wifzący w fieni przy drzwiach. To u- 
cifzenie, i nacifk myśli nafzego Ry- 
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cerza ktorych mu dodawały nieuftan- 
nie rożne zdarzeniaz cą wyczytał z 
xiąg , zaprzątnęły mu głowę przewidze- 
niem naydziwacznieylzym, ktore mo- 
żna wynaleść. „Rozumiał fię bydź w fla- 
wnym Zamku, bo żadney karczmy nie 
było„ktoreyby nie uczcił tym imieniem; 
i że córka gofpodar(ka , ktorey oyciec 
także w iego rozumieniu był-Rządzcą 
Zamku „zakochana w iego piekney po- 
ftaci i ulłądności, obiecała wymknąć . 
fie gładka , i przyiść pobawić fię z nim 
w nocy czasiąki, Ta mara dręcząc go 
jakby co rzetelnego było, czyniła nie- 
fpokoynym, iż, wierność iego byłaby na 
fztych wydana. Acz ułożył w fwym 
fercu naymnieyfzego nie czynić prze- 
niewierzenią fwoiey ulubioney Dulcy- 
nei; choćby Krolowa Geniowra fama 
ze fwoią poufałą Guintagnoną przyby- 
ła zachęcać go. Gdy w tych marzeniach 
rozmyślał , niezawodną Afturyanka my- 
śliła, iak Rowa dotrzymać; w kofzuli 
i bofo , włofy zwinąwfzy w czepek bar- 
chanowy fzłą na palcach; fzukaiąc , łoż- 
ka furmana. Don Quifzott ufzu nadfta- 
wiaiąc , ufiyfzał i domyślił fię,że ktoś 
wchodzi ; podniofifzy fie na łożku pd- 
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mimo plaftrow„i boleści” bokow, ręce 
rozciąpnął, aby przyiąć fwoią mniema: 
ną Damę. Afturyika fzła cicho. noga 
za nogą, obawiaiąc fię'hałafu' zrobić 

naymnieyfzego, i macając rękami ,aby 
fię nieuderzyła; acz z: tątw fzelką prze- 
zornością wpadła wręce ‘Don Quifzotta, 
ktory fe hwytawiży ią za ramię ciągnął 
do fiebie , ta nie śmieiącfiowa wymowie, 
dała fię powodować tak że ią pofadził 
na fwoim łożku. Jey kofzuła gruba z 
plotna zgrzebnego nie odraziła nafzego 
Rycerza, fzklane korale na fzyi i ręku, 
rozumiał bydź perłami Uriańfkiemi , ku- 
dły iey do grzywy końlkiey "podobne, 
wziął za złote warkocze, oddech iey 
trącący niby fałatą ze ftarą oliwą , albo 
zgniłe nogi za nayprzyiemnieyfzą won- 
ność przyjął. * Uroił fobie w głowie iak. 
by złapał śliczną: Nimfę podobną, iak 
w xięgach wyczytał o krotofilnych Pan- 
nach , ktore po cichu nawiedzaią fwoich 
kochankow:ranionych lub chorych; flo- 
wem natężenie myśli nieboraka fzlachci. 
ca było tak mocne, że prawie nieczu- 
łym będąc. na ten wftręt , coby wne- 
trzności zburzył innemu, oprocz Fur- 
mana ; mniemał trzymać w ręku fwoich 
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Boginią piękności. Przeto zalotny Ry- 
cerz tak wielą wdziekami przenikniony, 
i ścifkającnie ofzącowaną Marytornę, że 
iey ledwie nie udufit; cobym za todał, 
rzecze iey, głofem cichym i zakochanym: 
czegobym nie ważył śliczna Xiążniczko, 
abym mogł bydź w ftanie zafłużyć ła. 
fkę, ktorą ini czynifz,i uiścić fię przed nią 
z.wymowki podłey niewdzięczności. Ob- 
umieram ze wftydu, alem wiarę przy- 
rzekł nieporownaney Dule ynei z Tobofo. 
Ona ieft iedyną Panią moiego ferca i 
nayfkrytfzych myśli moich właściciel- 
ką, i nie ieftem zdolny korzyftać ze 
zdarzonego fzczęścia przez: wiarołom- 
ność moiey Bogini. Pod czas tak pię- 
kney rozmowy Marytorna była w dzi- 
wnych boiaźniach widzięć fię w ręku 
Don Quifzotta, i czyniła co mogła, f- 
by fie wydobyć, nie fiuchaiąc, co do 
niey gadał. Furman z drugiey ftrony 
ktoremu oczekiwanie niecierpliwe fpać 
nie dało, poznał (woią lubą , iak we- 
fzła, i nadfluchniąc; a coś zmowy na- 
fzego Rycerza miarkuiąc , pofądził nie- 
winną Afturyikę , iż mu fłowa niedotrzy- 
mała ; dla tego, żeby komu innemu 
użyczyła fwoiego fprzyiania. Nie prze- 
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ftal na tym;zawiść gounofła: także przy» 
bliżył fię nieznacznie do łożka Don Qui- 
fzotta , chcąc fię,przyfłuchać z pilnością, 
co z.tęgo wyniknie, a że uznał ,izż wiet- 
na Marytorna wydzierała fię,chcąc fię wy- 
dobyć z ręku, Don Quifzotta, ktory ią, 
pomimo iey. chęci. trzymał, niemyślił 
więcey, iak> zemścić: fie na. gwałcicielu. 
Podniofł, rękę. i wymierzaiąc na domyfł 
w. twarz niefzczęlnego Rycerza „tąk pie- 
ścią, ugodził; iż fię krwią zalał: i Be- 
nengely upewnia, że fkoczył zaraz na 
nięgo,. i nożyfkami w, dużych, bórcach 
kowanych deptał+po całym kilką razy. 


Łożko kterego:padpory.założone były, 


fabe., znieść niemogło. przybytego.cię- 
żaru, złamąło fię pod Furmanem. Ha- 
łas, obudził. Gofpodarza „ktory niewąt- 
pił „ iż to była iakafztuczka Marytorny; 
bo iey, wołał. kilką razy, w nocy całym 
głąlęm „a nie odezwała fie.. W tympo. 
rozumieniu, zaświecił, lampę idąc, gdzie 
ufłylzał wrzafk. Afturyika widząc go 
idącego , i znaiąc. po chodzie ukryła fie 
w barłąg Sanfzy „ ktory fpał twardo , 
izwinęła fie w kupę do niego przytu- 
liwfzy.. Gofpodarz przyfzedłfzy , zaczął 
złorzeczyć i kląć, iak zwyczay tako- 
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wych ludzi, gdzieżeś: tam ścierwo *za- 
woła; bo pewno to twoie, pfie figle. W 
tym Sanfzo w pół obudzony czuiąc fie 
przywalony ciężarem , ktory go dufił , 
rozumiał 'że*zmóra, i począł na wfzy- 
ftkie ftrony. pięściami: fię oganiać ,'kto- 
rych niemała część doftała fię Marytor- 
nie. "Tę wzięła niecierpliwośc, i nie 
zważaiącw iakim ftanie fię znayduie, 
nie'myśliła tylko oddać za fwoie, i tyle 
kułakow w brzuch i*twacz' Sanfza wy- 
mierzyła , że go do refzty 'ocuciła, tak, 
że widząc fię nie “dobrze przyiętym, i 
nićwiedzieć za co ; powftał jak mogł này- 
lepiey "na: pofłanie ,' i *uiąwfzy mocno 
'Marytornę , poczęli fe znówu z fobą bić 
w fpofób jak kiedy może bydź'nayśmie- 
fznieyfzy. W tym'Furman poznawizy 
przy latarni, iak jego miła Marytorna 
była czeftowana , porzucił Don 'Qui- 
fzotta idąc jey na pomoc. *Gofpodarz 
poftrzegłfzy to: pobiegł<podobnież , ale 
z inja myślą ukarania A fturyanki; ktorą 
fądził: bydź przyczyną całego zgiełku. 
itak podwodnik walił Sanfza, ten Ma- 
rytornę Marytorna iego , Karczmarz Ma- 
rytornę , a to tak fzybko i gefto, iż zda- 
walo fię, że fię obawiali czafu darmo 
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tracić. Co było gorfzego w tey kło» 
tni, to,że ląmpa zgafła, wizyftko bę- 
dąc pomięfzane w ciemności , bitwa fta- 
ła. fie powfzechna bez względu, poznać 
fie nie mogąc, i z taką żwawością, że 
żadnemu z walczących nie'zoftała cała 
kofzula, ani część ciałabez znaku. Zpay- 
dował fie tamże trafunkiem żołnierz z 
tych, co nazywaią dawnego Bractwa Tale- 
tańfkiego, ktory obudziwiży fię na hałas 
bitwy, przybiegł ze (woią lafką, i pu. 
fzką blafzaną, w ktorey miał patent woy, 
wfzedł, niewidząc nic, na poboiowifko , 
wołaiąc ; hola ftoycie wfzyfcy, każę wam 
imieniem Krola i Swiętey Hermandady. 
Pierwfzy , ktotego napadł, był Don 
Quifżott leżący, iak diugi w obalinach 
fwciego. łożka, głowa zadarta do. góry 
bez żadnego znaku życia, i wziąwfzy 
go. ofaackiem za brodę, nie przeftawał 
wrzefzczeć. Hey pomagaycie brać do 
fadus Ale poftrzegłfzy, ze fię nię ru- 
fza nic ten, co go uiął niewątpił, że 
zabity, i ci, co tam fię znaydowalł, ie 
go byli zaboycy, tym bardziey krzy- 
czał: niech zamkną drzwi od fieni, i 
i: człowiek 


ftrzegą, żeby nikt nieufzedł: 


tu ieft zabity, To wołanie. potworzy- 
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ło biiących fie „i mimo zawziętości wy- 
grana była wątpliwa, i w ftanie zamię- ' 
fzanym iak ją zaftał żołnierz; Kar- 
czmarz wymknął fię nieznacznie do fwo- 
iey iżby, Wurmań między , muły fie u- 
krył, i podrapana Morytorna w fwoie 
brudne łożyfko: , Don Quifzott i Sanfzo 
nie mogąc fię rufzyć z mieyfca żoftali, 
gdzie.byli. Zołnierz puścił brodę Don 
Quifzotta, chcąc światła przynieść „aby 
fchwytac winowaycow ;'ale Karczmarz 
.umykaiąc zagafił umyślnie lampę przy 
wrotach dla utaienia, tak, że. ten mu- 
fiat fie udać do komina, gdzie mało o- 
gnia znalazłfzy dmuchał z godzinę nim 
rozświecił lampę. 
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ROZDZIAŁ XVI. 


Dalfzy przeciąg prac niezliczonych , ktore 
Don. Quifzott i iegó Koniufzy wytrzyma- 
li w Karczmie 


Do Quifzott przyfzedł przecież dó 
fiebie z zagłufzenia i tymże głofem ża- 
łośnym, co go przefzłego dnia iego Ko- 
niufzy wołał po ftrafzney fpotyczce z pod- 
wodnikami mułow,zawoła ńa niego fmu- 
tno. Bracie Sanfzo czy śpifz? a śpifzże 
Sanfzo? A jakże u kaduka mani fpać,odpo- 
wie Sanfzo , ledwienie fzaleiąc ze złości 
i bolu, kiedy wfzyfcy diabli z piekła tey 
nocy mię nagabali ? Mafz przyczynę tak 
wierzyć, rzecze Doü Quifzott, i ia nie- 
mogę poiąć tego.ca fię ftało , lub ten za- 
mek muli bydź zaczarowany. WY 
co powiem , ale mi przyfiąż wprzod, 

nikomu tego niewyiawifz aż po pipita 
zeyściu z tego świata, poprzyfiegam, 
odpowie Sanfzo , że i po śmierci milczyć 
będę. Tey przyfięgi wymagam, daley 
mo- 
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mowi Don Quifzott, dlatego, że nie- 
chcę fzkodzić nieczyiey fławie. Och 
czy WPanu nie powiedam, że fię zaklie 
nam, powtorzy Sanlzo, i nigdy gęby 
nieotworzę aż po, fkończeniu życia WP. 
i day Boże, abym to mogł tak nayprę- 
dzey wypowiedzieć! Czymem ci fię tale 
fprzy krzył, powie Don Quifzott, 2 żebyś 
mię rad widział wnet nieżywego ? nie 
dla tego, odpowie Sanfzo, ale że nie 
lubię długo chować fkrytości , ięzyk 
mię świerzbi, i obawiam fię , aby mè 
niezgniły fowa w brzuchu przez mil- 
czenie; niechay będzie , iak chce, rze- 
cze Don Quifzott, ufam twoie ey przy- 
chylności dla mnie , i roftropności. Mafz 
tedy. wiedzieć, że mi fię przytrafiła tey 
nocy iedna z naydziwniey izych przygod, 
ktorą można wynaleść. Chcąc ci ią o- 
powiedzieć w krotkich fłowaąch, wiedz 
o tym ; iż przed dwiema godzinami cor- 
ka Pana tego Zamku przyfzła tu da 
mnie, i to jeft iedna z nay ładniey( zych 
Panien , iaką można widzieć na świecie. 
Nie mogę ci wyrazić urody: iey ofoby , 
i powabow rozumu, nie chcę nawet 
myśleć o tak wielu wdziękach, abym 


nie narulzył wiary, ktorą, winien ieftem 
Tom I, Q 
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Jey Mości Dulcinei z Tobofo. To ci 
tylko powiem, iż ktoś zayrzał fkarbu , 
ktory mi fzczęście famo w ręce poda- 
wało, albo prawdziwiey mowiąc, że 
ten Zamek, iakom namienił, ieft za- 
czarowany : trafiło fig gdym z tą pię- 
kną damą zabawiał fię w rozmowie lu- 
bey i miłości pełney ; ręka nie widoma 
nie więm zkąd wy pądaiąga, ale zbyt cięż: 
ka, zapewne u iakiegoś frogiego olbrzy= 
ma ciała wifząca, tak potężny mi po- 
liczek wycięła , że twarz całą zakwwa- 
wiła; potym ten zdradliwy niecnota Z 
moiey fłabości fię zmacniaiąc; tak mię 
potłukł, Że iefzcze gorzey, iak-wczo- 
ray podwodnicy za niewftrzemięźliwość 
Roffinanta. Ztąd fobie'wnofzę, że ia- 
kiś poganin zaczarowany mufi tego fkar- 
bu pięknościpilnować dla kogo innego, nie 
dla mnie. Zapewne inie dla mnie,przerwie 
Sanfzo , bo więcey, iak czteryfta Poga- 
now moię fkórę wyprawiali tak filnie, 
że w porownaniu tego bicia, onegday- 
fze pałki tylko inię głafkały. Ale Mo. 
ści Panie , czyli WPań myślifz o ftanie, 
w iakim fię znayduiemy, gdy tę przy- 
godę uznaiefz za tak piękną? Jefzczeć 
WPana, coś fię bawił ;trzymaiąc ty wiel- 
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ką piękność w ręku , może to pociefzyć, 
ale ia co brałem , tylko naytężfze pla- 


gi, ktorem w życiu mogł odebrać ? 


Niech diabli wezmą i mię, I kto mię na 
świat wydał, nie ieftem Rycerzem; i 
nie myślę nim bydź nigdy, a gdy fię 
trafi iakie nielzczęście, zawize ia go 
naygorlzą część znofzeę, Jako! i cie* 
bie także obito? rzecze Don Quifzótt. 
Hey do kata, Mci Panie, zawoła San» 
fzo, a oczymże ia mowię. Drwiy ż 
tego kochany. przyjacielu , rzecze Don 
Quifzott; zaraz ia zrobię nieofzacowa- 
ny ballam Fierabras, co nas w tey chwi- 
li uleczy. Natym ftanęli, gdy żołnierz 
zapaliwiży lampę przyfzedł, a że ich 
jożka były na przeciw drzwi. Sanizo, 
co go uyrzał zdala w kófzuli tylko , z 
głową chuftą obwihioną, z miną zboycy, 
zapyta Pana, ieżeli to nie Maur iaki 
zaczarowany, ktory przylzedł patrzyć, 
czyli maią iefzcze ktore żebro zdrowe 
do połamania. Nie, odpowie Don Qui- 
fzott „co czarownicy; nie daią fię wi- 
dzieć nikomu; podobno widzieć nie, a- 
Je czuć fię daią kaducznie, rzecze San- 
fzo; wolno fię fpytać moich plecow. 
Rozumiefz , że i moie nie trafią tego zę- 
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znać , odpowie Don Quifzott,: Ale prze. 
cież dowod nie ieft doftateczny, aby fa- 
dzić, że ten ieft Maur prawdziwy, co 
idzie. W tym wchodząc żołnierz, za- 
ażiwił fię widząc. ludzi tak- fpekoyńnie 
rozmz wiaiących w Ag RRP , gdzie 
rozumiał, że był człowiek zabity; acz, 
że obacs zył a Rycerza i iefzcze le- 
żącego iak dłagi, i z pozorem człowie- 
ka boleiące: go, rzecze: A coż dobry człe- 
ku, iak fie mafz ? E gadał , 
żebym był w twoiey fkórze , -odpowie 
Don Quifzott, czyliż tak gapiu, wita- 
ią Rycerzow błędnych w twoim kraju? 
Zołnierz z z natury zły nieihogł wyu Zy- 
mać grubiańftwa od człowieka tak ma- 
ło na pozor znaczącego; cilnął ze 
włzyftkiey fiły lampę w głowę Ryce- 
rza, i nie wątpiąe , że mu iąfk aleczył, 
umknął zaraz po ciemku. A iakże Mci 
Panie , rzecze Sanfzo , nie można teraz 
podobno powątpiewać; że to zaczaro- 
wany Maur, co pilnuie fkarbu dla in- 
nych, adła nas ma tylko kiie i lampy 
w łeb. Co na ten raz może bydź, rze- 
cze Don Quifzott, i przeftrzegam cię, 
że trzebażartować z tych wizyftkich 
ezarodzieiow , zamiaft fię gniewać ,gdyż 
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tofa rzeczy zmyślone , i nie widziane, 
prożnobyśmy fzukali na kim fie mścić, 
i nicbyśmy nie wlkorali. Sanfzo pod- 
nieś fię, ieżeli możefz, poydź profić 
Pana tego Zamku, aby mi kazał dać 
śpiefzno trochę oliwy, foli, wina „iroż- 
maryna., żebym zrobił ten Balfam prze- 
dziwny, bo: miedzy nami mowiąc , nie 
rozumiem , abym fe mogł dłużey bez 
niego obeyść:dla krwi, co mi idzie z 
rany, od tego-ftrafzydła zadaney: San: 
fzo. fię. podniofł: ale nie- bez ftękania i 
wołania nie raz z bolu, ktory czuł idąc 
z podpieraniem fię o ścianę, fzukać Ga- 
fpodarza » napotkał żołnierza, ktory 
ftał przy drzwiśch, turbuiąc fię , co fẹ 
ftaniez iego porywczością. ' Mci Panie, 
rzecze mu, ktekolwiek iefteś, miey ie- 
żeliś łafkaw tę ludzkość i litość , day 
nam rozmarynu, wina, foli.i oliwy, po- 
trzeba nam uleczyć iednego z naylep- 
fzych Rycerzow błędnych, cofa nazie: 
mi, i ktory niebeśpiecznie raniony: ,. W 
łożku od Maura zaczarowaAego:, co 'fie- 
dzi w;tey karezmie. Na tę mowę żot- 
mierz wziął Sanfza , zato niemal co: był, 
ednakże nie zaniedbał zawołać: Gofpó- 
darzą.i mowić mu, czegostemw człowiek 
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żądał, a że dnieć zaczęło, otworzył 
wrota Karczmy, i pofzedł ubrać (ię, Kar- 
czmarz dał Sanfzowi czego chciał, ten 
zaś przyniofifzy (woiemu Panu, zna- 
lazł ga trzymaiącego fię obiema rękami 
za głowę i (karżącego na uderzenie lam- 
py, ktora fzczęście m inu więcey nie zro- 
biła złego , tylko że dwa guzy pomierne 
wyfkoczyły ; bo co brał za krew, nie 
było tylka oliwa razlana, ktora mu cie- 
kła po gębie. Mon Quifzott zmiefzał 
to wlzyftko w iednym naczyniu, i da- 
wlzy wylmażyć , ażby fię zgefła tą mie- 
fzanina A profit o. fl: fak ę, ać ta wlać 
w nią, ale że tey nie było w Karczmie, 
mufieli użyć pulzki blafzaney od oliwy, 
ktorą mu Karczmarz chętnie darował. 
Zmówił nad naczyniem ze fto Oycze 
nalz, tyleż Zdrowaś Maryą, Wierzę, 
i inne Modlitwy przyłączaiąc ; do tego 
fila żegnaniow, krzyżow zamiąft błogo- 
flawieńftwa -dodaiąc. Temu całemiina- 
bożnemu obrządkowi przytomni byli 
Sanfzo, Zołnierz i Karczmarz ; bô Fur- 
man zabawny był daąwaniem obroku 
fwoim mułom, nie pokazniąc tego po 
fobie, iżby miał i iaką część w przygo- 
dzie nocney. Ta przedziwna zaprawa 
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będąc fporządzona, Don Quifzott chciał 
“iey zaraz doświadczyć, i nieprzykłada- 
iąc do ran, wolał wypić dobrą (zklankę 
: ŚŚ 
zamiaft kropel ferdecznych ; acz ledwie 
połknął ten kordyał , zaczął bydź nie 
zdrow tak mocno, że wlzyftko wyrzu- 


cił z.żołądka ; wyfilenie,co w tym czy: 


nit, fprawiwlzy mu zapocenie; kazał 
fię przykryć, i profił aby 'mu fię dali 
wywczalować., I tak wyfpawlzy fię do- 
brze trzy godziny, znaczne uczuł po- 
lepfzenie, niewątpiąc, iż to byf ten 
Balfam prawdziwy nieprzepłacony Fie- 
rabras, co ten fkutek uczymił; i za iè- 
go pomocą był w ftanie, nieobawiać 
fię naygroźnieyfzych przygod. San- 
fzo Fanfa, ktory znaydował uzdrowie- 
nie fwoiego: Pana cudowne, profił go, 
aby mu pozwolił wypić refztę. Don 
Quifzott dał mu ; wziął tedy eburącz na- 
czynie, i z.naylepfzą wiarą na świecie 
dobrą część go łyknał, tyleż prawie co 
Pan. Znać żołądek-ńie tak miał wy- 
trzymały , bo nim lekarftwo fkutek u- 
czyniło, ubogi człowiek czuł frogie nu- 
dności, i ckliwości, wfzyftkie fiły na 
niego biły, i pot zimny wyftąpił, i'nie 
wątpił, że oftatni życia iego kres iuż 
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przyfzedł. Wtym żałośnym ftanie nie- 
przeftawał przeklinać i Balfamu; i zdray* 
cy co mu go dał. Bracie Sanfzo, rze- 
cze mu Don. Quifzott, chybabym był 
ofzukany mocno, ieżeli fię to nie dła 
tego dzieie, Że nie iefteś uzbroiony Ry- 
cerzem; i ia u fiebie.tak trzymam, że 
ten Balfam nie ieft pomocny, tylko tym 
co niemi fą. Hey do wfzyftkich diabłow, 
adpewie Sanfzo , cożem, WPanu winien? 
żeś mi nawet go dał fkofztować. Wła- 
śnie czas teraz przeftrzegać; kiedy iuż 
umieram. W tym razie» Balfam Fiera- 
bras (woią fkuteczność pokazał, i nie- 
borak Koniufzy tyle” z fiebie wyrzucił, 
że pościel fwą niezdatną na potym do 
użycia uczynił, Wymioty były: tak 
ciężkie i częfte, że wizyfcy przytomni 
© iego życiu zwątpili; po godzinie cza- 
fu, co trwała ta burza, zamiaft- uczu- 
cia folgi, tak iego Pan, iefzcze gorzey 
efłabiał, i tak fię zmęczył, że ledwie 
mogł oddychać. Ale Don Quifzott , 
ktory iakośmy namienili, poczuł fię o- 
rzeżwionym, nie chciał utracić żadney 
chwili, aby fię nie puścił na zdebycz 
przygodow. Uznawał fie bowiem win- 
nym wfzyftkich godzin, co proźno prze- 
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pędzał, a miaż ie.poświecić wfzyftkim,! 
ile było nędznych na świecie. 1 w fza- 
funku , ktore mu odtąd Balfamiego fpra- 
wował, tylko fzukał zatargow, za nie 
ważąc naywiękfze rany. Wtey niecier- 
pliwości, rzecze do Sanfze, iż trzeba 
wyiechąć. Sam ofiodłał Roffinanta, 
włożył iuki na ofla, i Koniufżego nanie. 
go wladził, pomogłfzy mu do ubrania 
fie, fam dofadtfzy Romaka, znalazł pół 
dzidy w iednym kącie dość mocney, aby 
mu za kopią fłużyła. Ze dwudzieftu” 
blifko ofob.„*co fię znaydowało w Kar- 
czmie, żadnego nie było, żeby mu fię 
nie przypatrywał z podziwieniem , a o- 
fobliwiey corka Karczmarza, Ktora ie- 
izcze ciekawiey mù fię przyglądała, 
iak inni, niewidziawfzy nigdy podo- 
bnego cudaka. On zaś tłomacząc to 
fobie podchlebnie, oczy miał w nią 
wlepione y coraz ciężkie wydawał 
wzdychania, ktore zdawał fię wycifkać 
z naygłębfzych wnętrzności, fam tylko 
wiedział przyczynę, chociaż ci, co ga 
widzieli , mocno potłuczonego przefzłe- 
go wieczora domyślali fię zgadnąć, 
przyznaiąc ie boleści ran, i guzow. Jak 
tyżko dofiedli fwyeh bieganow nañ dway 
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"Rycerze; Don Quifzott zatrzymawizy 


fie ne a proga ftayni, zawolałGc TN anza, 
g! fofem fte tym i poważnym , i rzęcze 


Niofpanie Komendancie lina nie- 


wdzięcznikiem , gdybym przepomniał 


1grzeczności, ktorem adebrał 


w iego zamku , ieżeli mogę odwdzię- 
czyć:tyle ludzkości iego okazanych mi 
przez pom/izczenie fig iakiey krzywdy 
iernu he Nea wiefz WPan, że moy 
urząd iet pomagać fłabym, i karać 
zdiaycow. Polzukay WP. tedy w fwoiey 
p'mięci , ieżeli matzdo kogo iaką urazę, 


ík 


powiedz mi tylko, przyrzekam: przez 
obawiązki rycerftwa, ktarem, przyjął, 
że wnet temu andoj uczynię.» Gofpo- 
darz odpowiedział , z tąż ważnością. 
Mofpanie. Kawalerze,. nie mam Bogu 
dzięki potrzeby, żebyś WPan:za mię fię 
upominał o co., i gdyby mię kto.chciał 
pokrzywdzić, fok m potrafił fię obro- 
nić. Cała nac 

niego, abyś mi zapłacił za nocleg, ,cos 
nabrał, i fiano, owiesco iego konie zia* 
dały; bo tak na.dgrmo pie wyieżdzaią z 
Karczmy. Jako, albo to.ieft Karczma za- 
woła Don Quifzatt. Zapewne rzecze 
Golpodarz iiedna z naylepfzych. Jak- 


sroda: ktorey żądamy od 
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żem fię omylił , daley mowi nafz Rycerz, 
zawfzem ią miał za zamek i do tego zna- 
komity, ale że to ieft Gościeniec trzeba 
mi przebaczyć ma ten raz, że niepłacę 
za nocleg, nie mogę przeftąpić paftano- 
wienia Rycerzow biędnych, o ktarych 
wiem dowadnie, niewyczytaw [zy dotąd 
nic przeciwnego, że nigdy nie płacili 
ic, w Karczmach; bo fiufzność tak wy- 
maga, iako i zwyczay, aby ich ddrma 
wfędzie częftowano w nadgrodę prac nie- 
ftychanych , ktore podeymuią, fzukaiąc 
przypadkow we ‘dnie i w nocy, w zimie i 
i lecie, raz ledwie nie umieraiąc od gia- 
du i pragnienia, drugi ad mrazow i wpa- 
łow, nieuftannie na wfzyftkie niewygody 
na świecie wydani, Są to bałamućtwa , 
Rycerftwa wcale mi niepotrzebne, od- 
powie Karczmarz, zapłać mi WPan tyl-, 
ko, coś winien, a zoftawmy te bayki 
bo ia darme mego dobra nie daię. Jefteś 
głupi i ladaco Karczmarz , zawoła Don 
Quifzott , potym zniżywfzy dzide i fparł- 
fzy konia oftrogam, wyiechał gładko. z: 
Karczmy, niemając ktoby ga zatrzymał, 
juiechał kawał, nieoglądaiąc lię, czyli 
Koniufzy za nim iedzie. Gofpodarz wi- 
dząc, że od Don Quifzotta nić niedofta. 


200 HPS TORTA 


nie, chciał bydź zapłaconym od Sanfza, 
ale ten przyliągł, że nie zapłaci tak ; iak 
iPan, iż będąc Kobi iufzym Rycerza błę- 
dnego, nie można mu prze 


zyć podo- 
bnegoż uczeftnictwa nićpłatności., Karcz- 
marz chociaż fię gniewał, i fierdził gro: 
żąc, ieżeli nie z pokól, pięściami odli- 
czyć na grzbiecie Koniufzego, tak, że 
długo popamięta. 


Sanfzo fie zaklinał, 


przez Rycerlkie uftanowienia ; ktore 
przyiął Pan iego, że i fzeląga nieda, 
y goze fKory odarł, ponieważ Ko- 


niufzowie na potym mogliby narzekać 
żć tak piekne prawo i fłufzne z jeg 
przyczyny zoftało utracone. Jak na 
nielzczęście znaydowali fię w tey Karez- 
mie Kramarze z Segowy i Tandeciarze 
a Korduy ludzie wefeli i śmieli, kto rzy 
iednomyślnie zbliżyli fiędo niego i zfadzi- 
H zofła, gdy ieden znich polzedł po:ko. 
„żę Nieborak Sanfzo był we śrzed- 

ku położony. Ci „widząc że fień Karczmy 
zanifka była do ich.zamyfłu , pofzli z 
nim na podworze, gdzie aż nadto mieli 
wylokości. Czterech nayfilnieyfzych 
wzięli za brzegi kobierzec , i poczęli pod- 
rzucać, wynofząc i zniżaiąc Sanfza' na 
2. fąznieblifke.w gorę z taką uciechą, 
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iak Kucharze robią ze pfem, albo kotem, 
gdy im porwie kawał miefa. Wrzafki 
żałosne, ktore Rh ten niefzczęlny 
kołylany ; dolzły aż de ulzu iego. Pana, 
ktory rezumiał , że Niebo gó wołało na 
iaką nową przygodę; o poznawizy, 
Że tè krzyczeni a pochodziły. ed iego Ko- 
niulzego, polkoczył co taha na Roffinan- 
cię do Karczmy, ktorą znaiazł zamknię- 
tą, obieżezaiąc w koło dla wyfzakania 
weyścia; obmurowanie podworza nie 
WYL dało mu uyrzeć Sanfza wyno* 
fzącego fie i upadaiącego na powietrzu 
z taką fzybkością i układnością; że gdy* 
by nie gniew, ktorym był zdiety, zape- 
wneby go to do śmiechu pobudziło. Ale 
ta ig rafzka niefpodobała mu fię złey wo- 
li i zagniewanym będąc. Zaciekał fie kil- 
ka razy wikeczyć na mur z koniem ;ibył- 
by tego dokazat , gdyby nie był tak zbity, 
iż niemogł nawet z konia zfieść o fwoiey 
mocy. Co mogł czynić „ to było tylko 
wołać -głośno z konia, i łajiać owym lu- 
dziom. -Ale na te wfzyftkie łalania ei 
nie miłofierni żartownifie nie odftąpili wo. 
iey roboty, i iefzcze fię bardziey śmieli , 
ani niefzczęlńy Sanfzo wikorśł co przez 
prożby, i grożby, aż im fię kołyfanie 
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fprzykrzyło , dla czego oblokifzy go w 
iego fukman , nazad go na ofta wfadzili. 
Miłofierna Marytorna , ktora niemogła 
patrzać bez żalu na to, co czyniono 
Sanizowi, przyniofła mu zaraz garnek 
wody zimney, ktorą ze ftudni dopiero 
wyciąguęla ,i iakią niofł do góby, witrzy* 
many był głolem (woiego Pana, ktory 
wołał naniego z drugiey ftrony za murem: 
Moy Synku Sanfzo , nie piy tey wody; 
nie piy mote dziecię , bo umrzefz Wfzak- 
że tu mam ten przecudowny ballam; 
ktory cię ożywi tego momentu. To mo- 
wiąc pokazywał pufzkę blafzaną. Ale 
Sanfzo obrociwfzyfięnaiego głosi krzy- 
wo na niego patrząc , hey Mości. Panie, 
rzecze, cżzyś WPan iuż zapomniał, że 
nie ieftem uzbroiony Rycerzem, albo 
chcefz, żebym wyrzucił już i kifzki z 
brzucha. -Zachoway WPan (woy napoy 
dla wfzyftkich diablow, a minie day po- 
koy. W tym.zaczął pić wodę, acz po- 
czuwizy za pierwfzym łykiem, że to 
woda fama była, nie mogł daley. poftą- 
pić, profit Marytorny, aby mu przynio- 
ft: 1 trochę wina, co chętnie uczyniła, i 
nawet zapłacił a fwemi pieniędzmi. Bo 
też powiedano , że miała coś dobrego w 
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fobie , chociaż prowadziła wolnieyfze 
Życie. Sanfzowypiwizy, zoftał odpro- 
wadzony uczciwie do drzwi Karczmy, 
gdzie zwarifzy piętami ofa, wyiechał 
rad, że nic nie zapłacił, tylko grzbie- 
tem zwykłą monetą. Prawda fakwy 
zoftały-w zaftaw, ale go radość wym. 
knieriia fię z rak zaprzątnęła, Że tego 
niepoftrzegł. Karczmarz pozbywizy lię 
ich, chciał zamknąć wrota na kłotkę, ale 
„owi (wawolnicy'niedbaiąc o Kawalera, 
chociażby był naygodnieyfzy, niedo-. 
puścili tego, i możeby radzi znaleść 
fpofobność uciefzenia fię z Panem; iak 
uczynił ze flugą. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Rozmowa Don Quifzoita z Sanfzem Pan- 
fą iinne przypadki godne opo- 


IPLE REMI. 


Kei dążył ża fwoim Panem, ktory 
widząc go z fit fpadłego, że nie miał 
władzy poganiać ofła, rzecze mu, na 
ten raz Sanfzo nie wątpię , że czary 
naywiękfze fa w tey Karczmie, czyli 
zamku, niewiem fzczerze iak nazwać, 
bo ktoż mogli bydź ci, ce tak frogo fie z 
tobą obchodzili ? ieżeli nie ftrafzydła, i 
ludzie z tamtego świata. Ażebyś był 
tak przeświadczbnym, iak ia, w ten czas 
kiedym fię przypatrywał tak fmutnemu 
widowifku przez mury dziedzińca, nie 
było w moiey mocy weyść tam , ani z 
konia nawet zfieść, bo mię iak przyko- 
wanego do fiodła trzymali czarami, i 
prawdę mowiąc, nie żle zrobili, że tak 
ofiroźni byli, bo gdyby-mi wolno'było 
jedno lub drugie wypełnić, fpuść fie na 
mnie, iżby fię był pomścił za ciebie 
tak 
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tak filnie, żeby Łotry popamietali , i nie 


drwili drugi raz. Wa zapędzie iak byłem,- 
„przeft ftąpiłbym i prawa R yceiftwa, które 
iukom ci powiedział, niedozw alaią , aby 
Rycerz dobywał broni*przeciwko tym, 
co niemi nie fą; chyba w obronie ży- 
cia; i w oftatniey potrzebie. Hey ia- 
bym fam bił, i Bie fig , gdybym mogł, 
rzecze Sanfzo ; |. Rycerz , czy nie; 
ale na RAMIE: imoie to odemnie nie 
zawilłoż i przyliągibym , że te PY 
i prożniaki, co fię ciefzyli moia biedą „ 
nie byli ani poczwary, ani, zaczaro wani, 
ale prawdziwi ludzie z ciała i kości, iak 
my zlożeni, i pamiętani dobrze , Że każ- 
dy z mich śmiał fwoie nazwifko ; ieden 
był Piotr Marcin , drugi fię zwał Fer- 
dinant Tenorio , i tom fiyfzał należycie, 
że Gofpodarz miał imie: Jan Pólomeque 
Mankut. 'Poczwary nie fą chrzczone , 
Meci Panie; ńiepowiedayże, WPan, że 
to omaniienie , czy zaklęcie ,ao WPanu 
pizelzk todziło przez mur przeleść , albo 
zfieść z konia. Co o mnie, widzę to 


iafno; jak dzień, że fzukaïa ąc przygodow, 
znay dziemy riakajiiec niefzczęście nay- 
goriże. Jeżeli Pan Bog nas nie poratu- 
ie, wnet nierozeznámy co biało co czar- 
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no. Patrz WPan Mei Panie, zaprawde 
naylepfzaby rzecz była i n wypewnieyfza 


według mioiego ma 
cić nazad do nalzey „wi , gdy teraz 
żniwa, bo niezdrowe zbieramy zZz Cu- 


o rozumu pi WYO- 


czas 


a R plony, i rzetelnie mowiąc, 
wp: ad imy coraz ze złiegow g gorlze, z go- 
GAM w maligne. Ah! moy niebora 

Sanízo, przerw ał Don Quifzott, pí 


razy ci powtarzam, żeś nieuk w rze 
mieśle Rycerftwa. " ilcz a bądź znolzą 
cym... Przyidzie ten czas, że zoftanielz 
przeświądczonym przez dr dówody 
o pożytkach tego Rycerftwa. bo na 
refztę powiedz mi, czyli ieft iaka rô 
fkofz na świecie; ktoraby zrownała wy 
graną bitwę i odniefionie zwycięztwo 2 
nieprzyjaciela ? żadne zapewiie. Wie 
rzę, odpowie Sanfzo , chociaż nic tego 
nie umiem, i nie znam fię: To co wiem, 
iż odtąd, iak iefteśmy Rycerzami błę- 


dnemi, przynaymniey WPan, bo co la 
niewart ieftem tego honoru , niewygra- 
liśmy fpotyczki żadney , tylko przeciw- 
ko iednemu Bifkayczykowi. ale iak, je- 
fzcze wyfzedłeś WPan Z -tego z poł u- 
chem uciętym, i hełmem pogruchota: 
nym. Odtąd, soż zy 
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iak-pięście i kiie, tylko ia miałem w 
zyfku bydź podrtzucanym nadto na po- 
wietrzu, i iefzcze od ludzi omamiornych, 
na ktorych fię zemścić niemogę ; abym 
użył tey wielkiey tofkofzy ,. ktora ieft, 
iak WPan powiedafz w odbiciu za (wo: 
ie. Otoźż to moia trofkliwość, rzecze 
Don Quilzotćt , i twoia'bydź powinna; 
ale zofiaw mńie to doczynienie , upe- 
wniam cię że w krotce będę miał (zpadę 
tak cudowną, iż ten, go ią nofić bę- 
dzie , nie potrafi zoftać zaczarowanym, 
bądź przez iakiekolwiek zabobony icza- 
ry, 1 nioże fię zdarzy, że pomyślne 
fzczęście da nii doftać do rąk tey co no- 
fit Amadis, gdy fie nazywał Rycerzem 
Szpady. ogniftey , ktora była zapewne 
nayłepfza na świecie, bo oprocz, że 
miała tę cnotę, a była oftra, iak brzy- 
tew, nie rialazła fię iefzcze broń tak har- 
towra , choćby zaczarowańa, żeby iey 
nie fkrufzyła , iak fzkła. Ja tak ieftem 
niefzczęlny rzecze'Sańfzo, że choćbyś 
WPań miał fzpadę tey podobną i lepfzą, 
nie będzie miała tego przymiotu, tylko 
dlatych; co lą uzbroieni Rycerzami tak, 
iak ballam, a refzta wfzyftko fpadnie 
na ubogiego Koniufzego: Nieobawiay 
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fię rzecze Don Quifzott; będzie Niebo. 
dla ciebie łalkawize. Nafi ochotnicy 
ftanęli na tey rozmowie : gdy Dor Qui- 
fzott fpoftrzegł z daleka. tuman gefty 
kurzawy, ktorą Wiatr pędził kuü ich ftro- 
nie, i obróciwfzy fię zaraz do fwoiego 
Koniulzego, bracie Sanfzo, -zawoła: 


.Qtoż ten dzień, ktory pokaże, co za- 


chowiie dla mnie dobra fortuna. Ten 
ieft , mowięci; dzień pomyślny, w kto- 
rym fię da poznać więcey , niż kiedy 
waleczność ir ;0iey: ręki i; i wktor ym do- 
każe. dzieł godnych, bydź wyrytemi w 
xięgach wiekopomney jjamięci dla przy- 
kładu potomności. Czy vidzifz ten za- 
kret piafku , co podnoft fie pod nogami 
niezliczonego woyfka, ktore fię f(kłada 
ze waskie h prawie Narodow świata. 
Takim ipofobóm ,tzecze Sanfzo , mulzą 
tam bydź dwa-woyfka; bo i z drugiey 
ftrony toż famo widać. Dom Quilzott 
obrocił fię prędko, i widżąc, że Sanfzo 
prawdę mowił, niezmierną pociechą był 
zew, , wierząc mocno ( bo wfzyftkiemu 
wierzył ) Że to były dwa „woylka o- 
gromne , ktore a. miały wydać woy- 
nę na ch polach. Ten dobry fzlachcic 
miał. wrodzone męztwo, i tak fobie na 
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bił głowę fpotyczkami, poiedynkami , 
ohramieniami „i wfzyftkiemi. bałamuctwa= 
mi, co Romanfe wymieniaią, iż nie my- 
slit, I nie czynił nic; coby do tego koń- 
ca nie żźmierzyło. Dwie wielkie gro- 

mady owiec, ktore fzły z dwóch mieyfe 
odmieńnych do tey drogi, co nią iecha- 
li, tę kurzawę podnofiły, tak gelto, że 
niemożna było rozeznać przyczyny, aż 
wcale zbliżywfzy fié. „Don Quilzott je- 
dnak pewnie: nie zawodnie, że to by- 
ły wayfka tak, że i Sanfzo na fefzcie 
uwierzył, i rzecze do niego.” A więc ' 
Mci Panie!coż my tu będziemy robić ? 
Co mamy robić, odpowie Don Quifzott, 
oto pomodz tym, ktorzy będą tego po- 
trzebować. Ale żebyś wiedział, o co 
tu idzie ? tego obozu, co widzilz, po 
nafzey lewey ręce jet Wodzem Wielki 
Cefarz Alifanfaron, Pan wylpy Tapro- 
bany; a towoyfko, co po prawey ręce 
idzie, ieft jego przeciwnika Krola-Ga- 
Wwamantow Pentapolina Ramienia zaka- 
fanego, ktorego tak nazywaią, bo wo- 
ilie zawfze z ręką'gołą. . A za: coż, 
rzecze Sanfzo, ci Panowie z fobą wo- 
iuią? ponieprzyiażnili fię, odpowie Don 
Quifzott, ztey p:zyczyny, że Alifan- 
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faron zakochał fię w corce Pentapolinà s 
ktora iet według moiego mniemania ie- 
dna z nayśŚlicznieył: iz ych ofob na świeci 
i Chrześcianka , Alifanfaron zaś ie t Po- 
ganin. Więc Oyciec niechce iey dać, 
ażby fię zrzekł fałfzywego Mahometa 
i przyiął Wiarę. Chrześciań(ką: na mo- 
ią brodę zaklińam fię, rzecze Sanfzo, 


Li at dobrze czyni, i pomoge mu 


e wizy ftkim „ w czym będę mogł. Nie 
kia» wtym, odpowie i Don Quifzott, 
tylko cóś powinien. Jakoż w takich 
zdarzeniach nie trzeba bydź Rycerzem 
nzbrojonym? Nje ? zawoła Sanfzo , po: 
zwol mi więc Wlan Ipotkać fie. Ale 
gdzie podziecję mego ofła, abym był 
pewny znaleść go po bitwie, bo mi fię 
niezdaie, żebym fie miał tam wścibić 
na takim zwierzęciu? Dobrze mowifz , 
rzecze Don Quifzott, puść go na. wo- 
lą, qiech idzie gdzie chce, choćby fię 
zabłąkał, bo będziemy mieli tyle koni 
do wybrania» gdy zwytiężemy ; że na- 
wet Roffinant jeft „w obawie 'bydź za- 
mienionym ża innego. Sluchay tym 
zalem. chcę ci oznaymić , ktorzy fą 
znakomitfi Wodzowie i Pułkownic 
dwoch woyik, nim fig fpotkaią 
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yś iednak ich mogł iepiey poznać, Wy- 
edźnry na te górkę, zkąd ich łatwie 
odkryiemy. "o mowiąc poftąpili na pa- 
gorek,zkądby poftrzedz mogli dokładnie 
że to były dwie gromady owiec, kto 
re nafz Rycerz brał za dwa obozy, 
gdyby kurzawa im nie zabrała widoku. 
Acz Don Quifzott widząc w fwoiey gło- 
wie tyfiąc rzeczy, ktoreby w inney fię 
nie pomieściły, począł mowić głolem mo- 
cnym. Ten Rycerz, ktorego tam zwa- 
żafz z bronią wyz'acaną, i ktory ma 
na tarczy Lwa z koroną leżącego u nog 
piękney Panny , ieft waleczny Laurkal- 
che Pan moftu frebrnego. Ten co ma 
broń w kwiatach złotych, i ktory nofi 
trzy, Korony frebrae w polu błekitaym, 
ieft ogromny Mikokolambo Wielki Xia- 
że Quirochii. Ten drugi, co po iego 
prawey ręce ftrafzny iak Olbrzym „ieft 
niewzrufzony Brandabar baron z Boli- 
chy, Pan trzech Arabii „uzbrojony, iak 
widzifz fkorą wężowa, i co ma „zaherb 
Bramę; ktora ma bydź iedna z tego 
Kościoła co Samfon wywrocił , gdy fie 
miścił nad nieprzyiaciołamiz utratą wła- 
fnego życia. « Obroć teraz oczy, i oba- 
czyfz na czele tego drugiego woyfka; 
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tam ieft niezwyciężony mąż Timonele 
z Karkafiony, Xiążenowey AD kto- 
ry ma herb w czworakim kolorze błę- 
kitnym, zielonym, frebrnym i złotym, 
a wśrzodku, tarczy woz złoty w polu 
ponfowym ; z temi trzema literami M 
J. V. ktore fa: pierwfze imienia iego u- 
kochaney , ktora ieft, iak powied: aig, nie- 
porownaney piękności, corka xiążęcia 
Alphenique z Algi arwy. Ten drugi, pod 
ktorynr-fie zginaią boki tofley klaczy 
dzikiey , ktore: o broń biała, iąk śnieg 
i tarcza tegoż koloru bez napifu, ieftto 
Rycerz Francuzki zwany Piotr Papin, 
Pan Baroniow Ufrique. “Tamten z nie- 
biefką bronią, ktory zacina klacz ftroka- 
tą, co ią zwążalz tak letkonośną: to 
ieft mocny xiążę Nerwii Kfpartafilando 

od Gaiu, co ma na fwoim Puklerzu po- 
le ze fzpaąragami, z tym Po Hi- 
fzpańfkim: Raftrea mi Súerte, Nafz Ry- 
cerz mianował iefżcze niewiedżieć iak 
wiele; innych woiownikow obudwóch 
tych AB oł obożow; aigc im 
wrazie nazwifka , herby, znaki i napily, 
ktorych mu dodawała iego' obfito pufta 
wymyślność; inie zacinaiąc fię , ciągle 
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daley prowadził mowę. Te fzeregi, 
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tam, cowidzifz na początku, fą 
nych narodow złożone, Tu fą, co piią 
fmaczńe wody Xantu. "Tamci Gorals 
zyżne pola Maffyliyfkie uprawiaią , dru- 
dzy złoto przednie ze fzczęśliwey Ara- 
bii przeczyfzczaią; ci używaią chłod- 
nych i źyżnych brzegow 'Thermodintu. 
Infi złoto wybieraią z piafkow bogatego 
pąktolu, Numidowie nieftateczni i nie 
pewni w obietnicach; Perfowie niezro- 
wnani do ftrzelania z łukow; Medowie 
i Parthowie, ed uciekaiąc woiuią; Ara. 
bowie, co zawfze pod namintami mie- 
fzkaią ,” nie maiąc. peynego fiedtifka, 
Scycowie dzicy } okrutni; Ethiopówie 
z przedziurawionemi wargami, i tyfiąc 
innych Narodow , co ich widzę i znam 
twarzy, ale imion ich przepomniałem. 
Z drugiey ftrony idą ci, ktorzy fie na- 
pawaią cjekącym kryfztałem _Botyfu, 
ktorego brzegi fą okryte oliwnemą drze- 
wami.- Ci co fię myią w obfitych wo. 
dach- Tagu. Tamci, co zdrowych u-' 
żywaią napoiow wybornego Genilu, 
i ci, co z pol Tartezyifkich zyżnych 
łąki piękne użytkują, i owi; co Ży- 
cie pomyślne prowadzą przy rofko- 


fznych łąkach w Xeres; znow boga- 
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ci Mancheques; pozłociftych żniw kło- 
fami uwieńczeni. Owi żelazem okry. 
ci refzta krwie dawnych Gotow. Tam- 
ci, co fie kąpią w Pifwerga znakomitym 
przez Ipokoyność fw GiCH. wod. Ci, co 
palą trzody: w oblzerhych pałtwifkach 
krętego Ghadyany: $ Drudzy, co drżą od 
zimna pod mrożnemi gorami Pireneow- i 
śniegąmi Appenninu ; fłtówem cokolwiek 
Europa zawiera w fwoiey obfzerney roz- 
ległości Rzecz niepoięta, jak wiele 
Kraiow i Narodow wymienił przydaiąc 
każdemu ; co miał ofobliwego z przyto- 


mnością rozumu do podziwienia, z4w (ze 
iednak ftofuiąc ie do opifu fwoich x iag 

trudnych do naśladowania. Sanfzo był 
tak <zadumiony z płynienia flow Pana, 
żę gęby nieotworzył. Tylko oczy wy* 
łupiał, i główę obracał, gdzie ręką mu 
fkazywał: chcąc obaczyć, czyby nie. 
mogł odkryć tych Rycerzow, i Olbrzy- 
mow; ktorych mu wymieniał; ale nie- 
mogąc nic uyrzeć: „Mości Panie, rzecze 
wpół. zwątpiony, niech diabli wezmą 
Wodzow, Rycerzow, i i Olbrzymow, co 
fię tam uk caznią, i WPan ich mianuiefz, 
przynaymnie y ia niewidzę ani ogona 
iednego; może. to wizyftko fię dzieie 
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przez omamienie, iak poczwary tey -no- 
cy. Ni iewiem coś ty za człowiek, od- 
powie Don Quifzott, czy nie ftyfzylz 
xżenią koni, odgłofu trąb, i bicia w 
kotły i bebny ? Przed Bogiem mowić, 
ieżeli Ryfze naymnieyfze zdziebło, mo- 
wi Sanfzo, oprocz beczenia owiec. Ja- 
koż tak było w famey rzeczy, iuż bli- 
fkie były gromady owiec, aby ich ufły- 
fzyć można, : Widzę dobrze, znow rze- 
cze Don Quifzott, że więcey fe lękafz, 
niż pokazuiefz po fobie, bo ieden ze, 
fkutkow ftrachu ieft mięfzać zmyfły, 

inaczey wydawać widok, niż jet w 
iftocie ; ale ieżeli cię boiaźń obeymuie ; 
ftań fobie na ftronie , zoftaw mi tę robo. 

tę. Dofyć mię (amego: aby zwyc ię 
ztwo fzło za walecznościa ey ręki. To 
mowiąc, zeprze Roffinanta, i dzidą wy- 

mierzýwlzy fkoczy, iak błyfkawica z pa- 

gorku na połe. Sanfzo począł wrzefz- 
czeć na niego ze wfzyftkich fił, aby za- 
czekał, źe to owce były niez zawodnie ; 
Niebo brał na świadectwo, i na diabłow 
fię zaklinał , ale to wfzyftko na pi różną, 
Przek lęty co mię zrodził ? Hey c o4 to 
za fzaleńftwo? Mofpanie ? Mości Panie 
Don Quifzott ? niemalz tam Olbrzymow 
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ani Pa ani Szparagow; ni Tar- 
czy, ni pot, MORA czy pran 
chceijz zamoi a ać więcey owiec, niż- 
potrafił zapłacić Don Quifzott nie- 
j ymywał fię dla tego i zamiaft co 
"miał go fłuchać, fam wołał z całey mo- 
cy.  Smiało! smiało! hey Rycerze, 
ktorzy wolniecie pod Chorąswiami wa- 
łecznego Pentapolina z zakalanym fa- 
mieniem. Zamną tylko udaycie fię a o- 
baczycie ,że fię pom/zczę wnetnad zdr 
cą Alifanfa AC. Taproba ny. Wt 
bieży, jak fz salony w pośrzód grom: idę 
wk Ktore kole i morduje z taką 
Żywością i odwagą, iak gdyby, miał do 


czynienia Z ńaygłownieyfzemi nieprzy- 
iaciołami. ‘Ci, co pedzili owce z razu 
na tym prze ftali , aby fie go zapytać , do 
kogo miał tę zaczepkę i urazę „| co mu 
te biedne zwierzątka winny, ale widząc 
Żenic nie wfkotali, wołaiąc na niego, 
aby przeftał, poczęli z procow rzuć ać 
kamieniami więk fzemi , iak pięść do na- 
fzego Rycerza z taką fzybkością , że ie- 
den drugiego nieczekał, ` Acz ten po- 
gardzaiąc tym fpofabem woiowania, nie- 
raczyłzafłaniać fię i nieprzeftawał biegać 
ra wizy ftkie ftrony, wołaiąc głośno, gdzię 
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tam iefteś wyniofły Alifanfanronie; do 

mnie; do mnie; czekam cię tu fain ie- 

den, aby doświadczył twych fił, i u- 

cię z Praen: 4 woynę, ktora pro- 

f; meżnym Pentapoli im Z tylu 

ieni, co koło ufzu nafzego Rycerza 

aty, ieden go ugodził w bok, idwą 

nał, rozumiał fię iuż zabitym, 

taymniey niebefpiećznie ranio- 

Aya m; A przypomniawizy fobie o w y: 

wym Balf lamie, porwał prędko pulz- 

przytchnąwizy dó gęby; 

wypił; ge miarkował bydź 
ym do 

zdruc 


zenia go, drugi ka- 

) otał mu naczynie 
ręku, ipo drodze trzy lub cztery zę- 

by wy ota a przytym palce wizyftkie 

prawie potłuk, -Té dwa pocifki byl tak 

cwakównaa że biedny Rycerz A naj ` 

balony na . ziemię; leżąc i 

ze rozumiëi 1c go zabitym 


1 
n 


owce po ;kłote , ktore na polu le 8! ły i fiet e. 
czy! iośm nierąc hui AT ranilor 1ychs iG A y aa 
prędz ey lię oddalili. : Sanfzo. nierufzał 
fię z gorki, zkąd leona lię niepo- 
iętneńu szaleńca fwoiego Pana, i wy- 
rywaiąc fob e brodę całą garścią; prze- 
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klinał fta razy dziew i godzine, w ktorg 
niefzczęście dało mů go poznać. Acz 
widząc go na ziemi leżącego, i Pafte- 
rzóow daleko ©defzłych przybiegł do Pana, 
zmayduiąc w bardzo złym itanie, choz 
ciaż zmyfłow nietrtracił. Ach Moipanie 
Don.Quifzott, rzecze mn. niemowiłem 
ja W Panu dobrze, żebyś fte powrocił,że 
to były owce, nie żołnierze; z ktoremi 
fie WPan bić chciałeś. Otóż widzilz 
powie Don Quifzórt , iak ten zboyca 
Czarnoxięnik , ktory fię na mnie zawziął 
odmienia.i przewraca wfzyftkie rzeczy 
ńarwfpak do fwgiey woli; bo moy San- 
fzo miły, powiedziałem ci to fto razy, że 
tiie kuklarże to, co mas zwodzą, iak chcą, 
Ten zdrayca Czardoxiężnik zazdrośny 
mioiey fławy, ktorey niabydź miałem, nie- 
ómietzkał przemienić te pułki nieprzyja- 

'ikie w owcę; aby umnie; fzyć zwy- 
cieęztwa moiego [zacunek. Ale chcefzże 
minez zynić przy fuge „loraz żebyś ię wy 
du raz ña żawize, wliądź 
zdala za tem! mhiemane- 


> krokow 


nie A, dą, az pierwfzą poftać 


czyfz tych Panow Baro 


na fiebie, 1 


now odmienionych w ludzi i żołnierzow. 
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tjg 


iakom ciich wprzod określił. Ale nie , te- 
raz iuż nie iezdziy,potrzebniśmy tu, przy- 
bliż fie i obacz , wiele mi zębaw brakuie, 
bo mi fie zdaie, że żadnego w gębie nie 
zoftało. > Sanfzo f hylił fię, a że tak fię 
przytulił 


iż prawie nos mu w gębę 
zit, Balfam tym | czałem zaczął fkutko- 


3 


wać w żołądku Don Quifzotta, przeto z 


by z fhzyi wyftrżzelił, 


takin pet 


w 


ZACH wfzyftko „co miał w 


oczy, twarz i brodę u fiufznego Konid- 
fzego. Swięta Marya, zawoła SR 
woy Pan na śmierć raniony, krew c EE 
ft: 
wizy lię lepiey, pozor, (mak i zapach de, 


gębą mu wybucha, Acz przypat 


mu poznać, że to niebyła krew, xle Bal- 


fam który widzi 


Ł,.lak pił, co mu taką 
+/ZE "Miec Z 
odwrocić lie; wy.przaćtnał podobuież , co 


a 
ito 


tkiiwość fprawi 


tylko miał we wnetrzuościach na nos i 
zbe (woiego Pana; zoftaiae oba w 


naysm efznicy(z „ym pok 


lesé można. Sa Wed _ pobiegł prędko do 
o ofła A fz 


dwóch i zawii 


fwoie :, dla otar 


(Azalia Pana, ale 
nieznaydwiąc fvóich fakwow, ktore fię 
zoftały w Karczmie, iakeśmy namienili 
mało niedoftawało, żeby rozumu nieu 


220 H AS EO 


tracił. Znow tyfiąc 

wypowiedział, i ułoży 

cić Pana , i powrocic do a wi nazad ; 

dbaiąc ońadgrody obiecane za zafługi, : 

rządy wyfpy. Don Quifzott tym czafen 

podniofi.fię z wielką ciężkością, i kładąc 

lewa rękę w gębe ,macaiąci i: akb} 

utwierdzię relzte zębow w, co i 

ie, wziął prawą za uzdeczkę 

ta, ktory go krokieni nie odfte apil tak 
przywiązany do Pana,, pofźedł 


Powie ktoregoęznalazł wpoł leżące 
go na ośle wipartego ; obiema rękami fię 
za ra GTN trzymaiącego, lak'czyni czło- 

iek zanurzony W głębokim [mutku ; bra- 
kuj Sanfzo rzecze mu , widząc go w tym 
tanie, wierzay niebędziefź lepfzym 
człowiekiem: za drugiego, ieżeli niiebę: 
dziefz. cierpliwym za drugiego, Te bu- 
rze co na nas [padają ; nie ląż to' znaki 
oczywifte wyj ia, i ; 
- fzego powodzenia. 

dobre i złe miaią (woie tamy i odmia- 
ny, i ieżeli prawda, że rzeczy gwałto- 
wne nie fa trwale, i. niepowinniśmy 
i ; riieomyinie, że iuż prawie pal- 
ać gay sea put! wiłaóe, 


ności y 
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fości , ktąre nam fię trafiai 4; i ktorych . 
Naymitiiey(za część na ciebie (pada. Ja- 
| ko? zawoła Sanfzo; podobno ten, co 
o| gó wczoray podrzucali; był kto inny, 
| nie. fyn moiego Oyca, i fakwy, co mi 

| wzięto że wfzyftkim; to tatii było; nie 
| inoie znać były 2 Jak? zawałń Z. gnie- > 
| wem Don Guifzott s fuwaciłeś fakwy 2 hie- 
| Wieńi, czym utracił, rzecze Sanio; 
ale ich nie znayduię tam, gdziem żwykł 
ie chować. Itak będziemy przymulzegi 
dziś pościć ; odpowie Don Quifzott? za- 
| |. pewne rzecze Sanfzo, ieżeli nieznaydzie- 
|- my na łąkach zioł, co WPan znafź, i co 
fnogą fłużyć zatiiiaft żywności Rycerzom 
od złych przygod iak WPan iefies? Mo- 
| wiąc prawdę, daley fiè odzywa Don Qui- 
fzott, wola bym teraz jr boryfa ipa: 

| ręśledzi, idle Wick old, c opifuie 
| Po Lz brzydątk ami M athiola. Ale 
| dnak wfiądź na twoiego ofla moy Synu 
Sar aizo s tiedź za mną; Pe an Bog ktory o- 
patruie wfzyftkie żywioły, nie opuści 

| nas, i pożywi tym wiecey, że ufiłuietmy 
| "fłużyć mu w ti ik. przykrym ftanie Rycer- 
fiwa. _ Ten Pan, eo niie zapomina o nay- 
| mnieyfzy m tobaczkuj ftworzeniu, ktory 
daie świecić fłońcu řad fprawiedliwemi i 


| Tom I, Q 


MEST ORLA 


paranin wemi, co rolę fwoię fpufźr 
cza na złych i dobrych! Mości Panie AB 


przerwie mu Sanfzo, Boże mi odpuść, 


WPan byś był ieplzym Kaznodzieią, jak 
Rycerzem błędnym? Trzeba rzecze Den 
Quifzott, «aby Rycerze obłąkani wizy 
. tko umieli; -i byli niek Loey wdi iwnych 
wiekach, ktorzy tak śmiało kazanie po- 


wiedzieli, albo inng mow ję piękną w po- 
5 


śrzod Woyík , iak. gdyby byli Doktořo- 
wani w Akademii Sa kiey ; tak ieft 
rzecz prawdziwa, że fa pada nieprzytę- 
pia piora, ani pioroa fzpady,., Jak tam fo- 
bie chce, Moss i Panie, powie ‘Sanfza; 
niech bedzie, co fię W Panu podoba, ale 
umikniymy fię ziad i fzukaymy gdzie not- 
ósma tę noc, i day Bože, aby to nie 
było w mieyfcu takim, śdziebyśniy nie 
na atrafili, ani .podrzucañia, ani Podrzu- 
firafzydłów, RAE Maurow 
RABA czy zac zarowanych, bo do 
prawdy.ieżeli ich znaydę, fluga iayniżlzy 
Rycerftwa , wolę fiużyć diabłu. Pros Pa- 
na Bóga moie dziec ię , żeby nas fzczęśli- 
wie prowadził, rzecze Don Quifzott, a 
nie klniy, i iedź ktorą chcełz drogą, 
na ten raz ci zoftawuię na wolą, gdzie 
mysślifz zaprowadzić nas na nocleg. 


DOŃ QUISZOTTA. szą 


mate) 


Ale poday mi fam rękę, i pomacay 
mi w gębie; wiele mi brakuie zębow w 
zwierzchiiey fzczęce po prawey fttonie, 
bo tam mię dolega naybardziey. Sanfze 
wetchnął mu garść w gebe; 1 macdiąć z 
wierzchu i ze fpodu ; fpyta go; Wiele 
zębow miał po tey fironie? cztery, od- 
powie Don Quifzott; hiefachuiąc ttzo- 
nąwego ; wizyftkie zdrowe i całe; Moff 
panie, powie Sanfżo; zważay WPań co 
mowilz. : Mowie, że cztery Hoda od- 
powie Don Quifzott, ieżeli nie pięć , bom 
ich nie dał: nigdy KOBA dotąd; ani 
mii żaden nie wypadł. A.zatym.; rzecze 
Sanfżo , miafz W Par właśnie dwa; i poł 
na fpodniey fzczęce; a čo w zwierzchnicy 
nie mafz ani zęba; ani pol ; tak gładko , 
iak na nioiey dłoni: Jako? zdwoła Don 
Quifzott ; natę fmutńą widdomość. Przed 
Bogiem powiedam ; żebym wolał; gdy- 
by mi rękę ucięto, byle nie tę, co broń 
dźwiga: Bo. Ya attzdy moy Synu, 


J 


iak młyn bez kamieni: 
żeby fiie wart diamentu ; 
ż ztym czynić? left to na fzym u- 
co zachowujemy oftre obo- 

i tycerftwa. Jedź bracie, pro- 
wadź niie; poiadę ża twym ppzewodnic- 


Qij 
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twem. Sahfzo wyprzedził Pana, i poie- 
chat w tę ftronę, gdzie miarkował, że 
może znaleść gofpodę wygodną , nie od- 
dalaiąc fię od bitego gościńca, ktory fię 
| zdawał mocno utorowatfy w tym miey- 
td Ka., iadąc powoli, bo Don Quifzott 
żuł znaczny bol, ktorego wzrulzenie na 
koniu powiękfzało Sanfzo zabawił roz- I 
miową , aby boleść cokolwiek uśmierzyć ; 
1H HBr] między ińnemi rzeczami to mu opówie- 
BIE dał, co w nafiępuiącym Rozdziale ieft 
wyrażone, gdy kto zechce fobie dać czas 
przeczy tać go. 
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a i 
Sieno fia ii prouvin: 
o n Z 


OZ DZAA E XVII 


Q zabawnej rozmowie. S anfza. ze Jwoim Pa- 
nem „i [potkaniu umartegoniefi 
grzebu , z innemi przy 
Mi, 


A R s) 
ejiönego dopo 


godami przedziwne- 


Eżeli fię nie mylę Mci Panie, zaczy- 
na Sanfzo, to mnoftwo niefzczęścią, ca 
nam fię zdarzyły od kilku dni, nie fą co 
innego,iak ukaranie grzechu, ktory WPan 
popełniłeś przeciwko Rycerftwa, prze- 
łamuiąc przyfięgę, coś wykonał, nie 
ieść chleba, i:coś więcey, ażby WPan 
zyfkał (zyfzak tego Malandryna, czy iąk 
fię tam nazywa, bom zapomniał prze- 
zwifka tego przeklętego Maura. Do- 
brześ to uważył rzecze Don- Quifzott , 
acz nie kłamiąc , wypadło mi z pamięci. 
Ty takoż możefz bydź pewnym, iako o 
rzeczy niezawoqdney, iżeś omiefzkał 
przeftrzedz mię i przypomnieć, fpotka- 
ła cię przygoda podrzucania? Co o mnie, 
nadgrodzę to omiefzkanie; ponieważ w 
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ftanie pot twa znayduie fię na wfzyft- 
ko fpofob. A ia Mofpanie alboż uczyni- 
łem przy yrzeczenie ha iakie obowiązki 2 
Coż z tego; rzecze Don Quifzott, cho- 
ciąż nie popizyięsić jefteś iednak u- 
czefinikiem tyth czynnoś Sci ,.1 mufifz 
fwoią część W WERK) przyńaymniey 
jak wipołe cznik. Dla tegoby dobrze , 
żebyśmy od przypadku temu zapobiegł. 
Gdy tak ieft, rzecze Sanfzo, nie zapo- 
TARA fie WPan znow, iak przedtym, 
żeby nie przyfzła chęć tym ftrafzydłom 
uciefzyć fię ńa mo cy fkorze, a może i 
ną WPana,widząc go bez poprawy. Pod- 
` cząs tego rozpraw! ania noc ich zapadław 
pot drogi , niew jePRCYGA gdzie fię fchro- 
nić. Co było iefzcze ; gorfzego, to, że 
jedwie od głodu nie zd 'chali, 'przyfzedł- 
fzy iak powi iedaią do ło torby za utraceniem 
fwoiey, 

Na ich więklze niefzczęście zdarzyła 
fię nowa pr zygoda, a przynaymniey CoŚ 
bardzo do tego podobnego. Zmierzchło 
fię wcale, iednak nie przeftawali poga- 
niać , bo Sanfzo domyśla? fię, „że FE 
na wielkim trakcie , za mile łub dwi 
znaydzie iaką karczmę. Gdy.W tey na” 
dziel jechali, Koniulzy 'umier ał prawie f 
od głodu, Pan też miał chęć niezmyślną 


DON QU 


pofilić fie co żywo, 
zoczyli wtym w nie j 


fiebie moc- swi 
iak gwiazdy 
wàlo, żeby 
chu: n; 
hy jt trochi ię zmi ję! zany, 


zaft anowiwizy fie dla uwaź 
mogło:bydź, poftrzegili, że te światła co- 
raz fig<donich prac sty: i im więeey 
fię zbliżały, tym bardziey A powię- 
kfzały. Boiaźni” Sanfzowi fię przyczy- 
niało coraz; a Don Quifzottowi aż wło- 
fy na głowie wftaw sy choć ;niechcą: 
cemu, ktory jednak zdobywaiąc fe, na 
zwykłe męztwo , przyiacielu ; 
zawoła.  Otoż to zapewne iedna z nay 
gorfzych . i. nayniebe ecznieyfzych 
przygod, gdzie potrzebować będę ca- 
łey moiey odwagi-i fiły. Ah! ja nie- 
fz częśliwy, zawołą Sanfzo, ieżeli to 
znowu będzie fpotyczka frafzydłow , 
jak widzę z pozoru , iakież żebra. wy- 
ŻE ek Poczwary; czy nie, odpo- 
wie Don Quifzott, Upewniam cię, że 
głowy nie fpadnie. Jeżeli ci 


ci włos z 
przefzły raz ten figiel wyrządzili, to 
dla tego, żem niem ogł przez mu! dzię. 
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dzińca przefkoczyć , ale teraz kiedy'ie- 
fteśmy w otwartym polu, będę miał 
wolność fzpądą machać iak chcąc. Ą 
ieżeli WPana znow zaczarwią, iak przed- 
tym, rzecze Sanfza, na coż mi fię 
przyda, czyli WPan mieć będzielz wol- 
ne pole lub nie? nietrać tylko ferca, od- 
powie Don Quifzott, a doświadczylz 
moiegg, Tak też myślę, iężeli mi Pan 
Bog pomoże, odpowie Sanfzo. Wie- 


chayfzy trochę 2 drógi, znow zaczęli _ 


źważać co fię ftanie z temi świątłami, ipa- 
mału poczęli upatrywać ludzi, wfzyftkich 
w bieli, Wtedy Sanfzo iuż ztrwożył fobą, 
i poczęły mu fzezekać zęby od ftrachu. 
Jefzczę fię powiękfzyła trwoga, gdy 0» 
baczylłiwyrąźnie ze dwudzieftu konnych, 
ktorzy fię także wydawali, iakby w ko- 
fzulach, każdy z pochodnią zapaloną w 
ręku, zdaiąc fię fżemrać goś przez ze- 
by głofem zniżonym i żałosnym.. Za- 
tym nafitępowała lektyka żałobna , za nią 
fześciu iezdnych kirem czarnym przy- 
krytych od ftop do głow. Te dziwne 
widowifko w poźney porze nocney'; w 
tak odludnym mieyfcu zaftrafzyłoby ko* 
go więcey , idk Sanfza; ktorego też ca, 
ła odwaga dość małą, cale odbiegła, i 
niewiedzieć , coby fię z Panem ftało, gdy- 
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by iego zawrot głowy nie nabit mn my- 
sli, -że to był koniecznie. trafunek pa- 
delny tym, co z xi4g wyczytał, Przy- 
widział fobie, że w tey lektyce był ją- 
kis Rycerz nieżywy, albo mocno ra- 
niony, ktorego zemfta iemu zoftawiona, 
iwięcey fię niczego nie radząc, dzidę 
naftrofzywizy ftanął w pośrzod drogi, 
ktorędy pogrzebowi przechodzić mieli. 
Gdy fię zbliżyli, zawgła głośno; ftoycię 
tu, ktokolwiek iefteście, i powiedzcie 
mi, co wy zą iedniż izkąd idziecie? 
dokąd fię udaiecie ? i cos prowądzicie w 
tey lektyce? możeście kogo. pokrzy: 
wdzili? albo. was kto? trzeba, żebym 
ia o tym wiedział, zeby wąs, albo uką- 
rać, albo zemścić. Spiefzemy fie, od- 
powie ieden z ięzdnych, Karczma ie- 
fzcze daleko , i niemamy czafu odpo» 
wiedać mu tego, o co nas zapytuiefz 
Zaciaął zatym muła, na ktorym fiedział, 
i chęiał daley iechać. Ale Don Qui- 
fzott rozgniewany na. tę odpowiedź , 
fchwytawfzy za cugle muła, zawoła « 
Naucz fię żyć proftaku, i zaraz mi day 
odpowiedź , na to co pytam, albo fię 
przygotuycie wfzyfcy do fpotyczki. 
Mut był lękliwy, i tak mocno, że gdy 
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Don -Quifzott zła go za uzdeczkę, 
wywrocił fię' na ziemię, i przywalił 
iezdźca dość ciężko; Mafztąlerz pielżo 
idący przy nim nie mogąc Pana poratd+ 
wać , zaczał'złorzeczyć nafzemu Ryce- 
rzówi, co. g0 w gniew więkfzy wpędzi- 
ło, i niębawiąc fię dłużey pytaniami, 
fkoczy ze wfzyftkiey fiły na iedneg 

tych żałobnych, zwalił go na ziemię z 
mufa; od tego pobiegł do drugiego, i 
rzecz podziwienia godna, z iaką natar- 
czywością i fzybkością uwiiał fie tak, 
iż zdawało fię, że w tym razie fkrzydeł 
doftał <Roffinant, tak; letka. fie unofił. 
Rzemiofło tych ludzi ufługą bawiących 
fie nie ieft bydź odważnemi; ani umieć 
obchadzić fig z bronią, wnet przeftrą- 
fzeni zóftali, uciekaiąc przez pola z po- 
' chodniami zapalonemi. można ich było 
wziąść za ftrafzydła lub larwy; ludzi, 
ktorzy fzukaią w dni zapuftne. Z ałobni 
ludzię użyci do .aflyftencyi niemniey 
przeftrafzeni, a bardziey zaplątani dłu- 
giemi płafzczami nie mogli fię zmieyfca 
rufzyć. Itak Dón Quifzott, w prawą 
i lewą dowoli móchaiąc, otrzymał ła- 
two zwycięztwo i plac fpotyczki, Ci 
w fzyfcy ludzie potrwożeni., brali go ża 
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diabła, ktory przyleciał z piekła to cia- 
ło , cobyło w, trunnie odbierać im. San- 
fzo zaś niemogł fię wydziwić odwadze 
nafzego Bohatyra, i fądził, z fobą róz- 
mawiaiąć ,iż,Pan iego mufiał | bydź tym, 
Junakiem niezwyciężonym co powiedał. 
Po tey piękney bitwie Don Quifzott 
fpoftrzegłfzy tego , co fię muł pod nim 
wywrocił przy pochodni; ktora fię ie- 
fzcze paliła, przytknął mu dzidę. do 
gardła mowiąc, aby fię poddał, bo go 
żywić nie będzie. Już nad to fie pod- 
dałem , rzecze. tamten, bo nie mogę fie 
podnieść z m ieyfc: 1, i podobno mam no- 
gę zła! amang. Profzę W Pana Mei Panie, 
żeli jefteś Chrześciahin, nie zabiiay 
mię, woi popełnił świętokardztwo, 
gdyż ia ieftem Kleryk, i mam pierwfze 
Święcenia. A coż u diabła cię tu za- 
prow radziło , rzecze Don Quifz zott, ieże- 
li iefteś duchowny ? Moie niefzezęście, 
odpowie, iak WPan widzifz. Może fię 
ftać iefzcze gorfze , rzecze Don Q uifzott, 
jeżeli mi nie odpowiefz zaraz na to „com 
fię zapytał? To łatwa uczynię, adpo- 
wie tamten, bo mogę upewnić WPana, 
że fie nazywam Alonzo Lopes urodzo- 
ny w Alkovendas, iedziemy z Baca, z 
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iednoftayną innemi Duchownemi, kto- 
rzy fą ci, coś ich. WPan rozprofzył; 
prowadziemy ciało  Szlachcica zmar- 
łego nie dawno w Baca, ktory chciał 
bydź pochowańy w Sagowii mieyfcu ie- 
go urodzenia. „I ktoż zabił tego Szla- 
chcica, zapyta Don Quifzott ? Pan Bog, 
odpowie Kleryk , przez gorączkę śmier- 
telna, ktorą na niego zelłał. ` Ponieważ 
tak ieft, rzecze nafz Rycerz , Pan Bog 
mię uwolnił od obowiązku zemizczeniafię 
iego śmietci , iakbymbył powinien uczy- 
nić, gdyby kto inny to zrobił; ale że 
Pan Bog, trzeba mu wybaczyć , i gło- 
wę fkłonić, iakbym fam uczynić mufiał, 
gdyby podobnież mię to fpotkało. Wiedz 
o tym na wzajem, Mci Kleryku, że.ia 
ieftem Rycerz z.Manfzy, zowię fie Don 
Quifzott, i moy urząd ieft ieździć po 
świecie, naprawiaiąc nieprawości, ipro- 
ftuiąc zdrożności. Nie rozumiem, ode- 
zwie fię Kleryk, iak /WPan możefz nazy- 
wać wyproftowaniem niesforności to, 
gdy mię z proftego iak byłem, zrobiłeś 
krzywym, nogę złamawizy, ktorey mo- 
że nigdy.nie będzie można proftą zro- 
bić. .Otoż to zdrożność, coś WPan 
miał naprawić, zamiaft tego mnies no” 


s 
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gę zepfował, i fzukaiąc przygod, mnieś 
dał znaleść bardzo złą, gdym iey nie 
fzukał, i nie myślił o WPanu. Obro- 
ty tego świata,.rzecze Don Quifzott, 
nie idą żawfze, idk fie życzy; i całe 
złe, co w tym widzę, Mci Kleryku, 
to; żęście niepowinni byli tak w nocy 
iechać w długich płafzczach żałobnych, 
w komżach przy pochodniach fzemrząc 
coś przez zęby; t będąc podobni lu- 
dziom z tamtego świata. Zważay prze- 
to „iż nie mogłem inaczey poftąpić , iak 
fię z wami fpotkać. Będąc tym co ie- 
ftem, i tak bym zrobił, choćbyście by- 
li famemi diabłami, iakom rozumiał: 
że byliście w iftocie po walzym pozo- 
rzę, ifukniach. . A zatym; gdy moie 
niefzczęście, rzecze Kleryk, tak chcia- 
ło, trzeba na tym pezeftać , profzę tyl. 
ko WPana Mci Panie Kawalerze błędny 
pomodz mi wydobyć fię z pod Muta, 
gdzie mam nogę między ftrzemionem, i 
fiodłćm zaplątaną. Za coż prędziey, o 
tym nie powiedziałeś, rzecze Don Qui- 
Izott, czyśczekał, abym tozgadł. Za- 
wołał zaraz na Sanfza, ktory niefpiefzył 
z przybyciem: zatrudnionym będąc od- 
pakowaniem iednego Mula, ktory był 
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nała idowany żywnościanii dla tych dd» 
brych duchownych ; i czekać trzeba by» 
ło , aż ze (wóiego odzienia zwier zchniego 
zrobił nakfzatałć wani, i nz aOfi ją wpa 1ko- 
wał z tym, co miogł W epchać w nie- 
go do A wła orzybi cał po- 
tym do. Pana; ktoremu fzecze ; hey Moi’ 
Panie, ńie mogę bydź wraz we młynie ; 
i i pieczywa chleba: Don Quifzott mu 
kazał pomodź wydobyć fię z pod muła 
Klerykowi; co uczynił i wfadziwizy go 
na te fiedzenie ; oddał | pochodnią, i ka- 
zał iechać za driigiemi ; których mowił ; 
aby przeprofił od niego za złe pizywi- 


tanie 3; CO im iiczynił nie , mogący 


i niepowinieti będąc iriaczey fię ź nież 
mi, obchodzić, nie znaiąć ich. Mci 
Panie prz la e a) ieżeli trafunkiem 


a ichmosc Basa fię aG GE teri 
saa powiefz ini z 

to iet fiawny Doń 

Ktory. ię «nianuie inaczey ' Rycórzem 

fmautne y po oftaci: diechał K tleryk: 

Don Quifżoce p) e 'Sanfźa, ca fię 

znaczył Przydomek,ktory mu dodał, Ry- 

cerza fmutrey poftaci. Ponieważ WPan 
chcefz wiedzieć odpowie Sanlzo to ieft , 
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ważałem W Pana czas niemały przy 
hodni, ktora trzymał w ręku ten po- 
ig meborak, i mowiac prawdę z lawa- 
es mi fie WPan nie wiem, iak dziwnie 
V ychudzo ny; żem nic podobnego rie 
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widział , muf bydź z pracy i zańordowa: 


, albo dla zebos o WPanu l brakuią, 
Don Quifzott, 4 
fac moie dzieie: 
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zebę abym miał przydomek, 
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yczay iego po ÓW popić 
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wanych tak dziwną WPana okazuią po- 


zorność , że żadńe malowidło dokład niey 
nie wyrazi, i wiz yicy co WPana zoba- 
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pza, dadzą mu dota izt imię fmutriey poftd- 
ci,to jednak niech będzie prwiedziane bez 
urazy WPaita. Don Quifzott SCK Wa 
fię z żartu fwoiego Koniulzego, i namy 
ślił fię do prawdy przyiąć prz zydotięk 
ktory mu hadał, i.kazać go oc fin alówać 
na tarczy za pidrwfzym zdarzeniem s 
ktore mu fie trafi, Ale mowi: czy wiefz 
Sanfżzo ? że fię zńayduię w powątpieniu 
trochę, i obawiam fię, abym nie był 
wyklętym, żem ręce pudniofł na Ducho-- 
wnego. Prawda ieft, żent go fię ręką 
riiedotknął tylko dżidą; a do tego nie 
rozumiałerń aby tö byli Xięża, i coś do 
Duchownych podobne 290 , ktorych ia fza- 
ntię i poważam; iakem powinień, ale 
raczcy za poczwary iz tamtego swiata 
"Miefzkańcow wziąłem: ich ; "i choćbym 
wiedział o tym, pamiętam dobrze co fię 
przytrafiło Rycerzowi Cid. Ruy Dias, 
gdy połamał ftolik. Pofta iednego Krola 
w prźytowności Papieża , co go.wyklął. 
Ja znayduię dla fiebie , że mężny Rodryg 
de Vivar nie uczynił nic nad ta, czego- 
by każdy człowiek -poczeiwy i Rycerz 
nie powinien ztobić. 

Odiechawfzy Kleryk, iakońi mamienił, 


nie nie mowiąc Don Quifzott miał chęć 
oba- 
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obaez Naa co było w tej trunie; czyli 
całe ciało Szlachcica, czy tylko kości, 
ale Sanzo fie fprzťciwił, inowiąc mu: 
Mei Panie niech bedzie raz A baj ino, 
profze WPana, żeś wyfzedł z iakiey 
przygody, nie zoftawiwizy zębow i bro- 
dy, tę iedną tylko widzę, niechcieyże 
iey WPań żeplowdć. „Bo ieżeli ci lu- 
dzie poftrzegą fie; że ieden tylko Ry- 
ceiz był, ktory ich tak rozprofzył, mo- 
żeby fie powtócili , i sam biedy iakiey 
narobili. Moy Ofieł dobrze fię wypafł ; bli- 
fko gory iefteśriy; głod tiam dokucza, 
fie fiamy Więćey doczynienia, idk mę- 
Żnie uiechdć, i niechay iak mowią, üi- 
marły idzie w ziemie; ażywy do Kar- 
cźzmy; zdradz zaciął Ofła, i poiechał 
przodem ; prolząc Paña, aby za nim, 
pofpiefzył, co uczynił niecdmawiaiąc; 
i widząc, że Sanfzo nie ze wfzyftkim 
żle mowił; uiechaw[zy trochę pomiędzy 
dwie gory; ktore ledwie rozeżnali w po- 
ciemku; obaczyli fie rid przeftrzeni, i w 
famey rzeczy byli na obfzerney dolinie 
gdzie Dort Quifzott i Koniufzy zfiedli 
z {wych wierzchowych , i położywfzy 
fie na Ma świeżey, famym głodem 
przyprawiwiży, śniadanie, obiad, pod- 
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wieczorek i wierczerzą wraz ziedli, z 
tego, co Sanfzo zdobył obficie w ko- 
fzach nii Ad ktorży nie zwykli 
zapominać o fobie. Acz niedogodność, 
ktorą Sanfzo zńadydował gorfzą nad wizy- 
ftkie było pragnienie, co ich niezmiernie 
trapiło, mie maiąc ani kropli wody dla 
ugafzenia go, a przynaymniey ochło- 
dzenia uł; a że Koniufzy zważał, iż 
byli na łące, gdzie trawa rofła buyna; 
i chłodna fię zdawała, dał radę zdrową 
fwemu Panu, ktora iednak nieudała fie 
ze wfzyftkim tak dobrze, iak była fpo- 
dziewana, i iaką w naftępuiącym, Roz- 
dziale obaczemy. 


' 
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O nayftrafznieyfkey przygodzie, ktora mogta 
kiedy Jpotkač iakitgo Rycerza obłąkanego 
i ktorą Doń Quijzott zakończył z małym 
niebefpieczeń/twem, 


U Antec zpragniony, iakeśmy wyrazili, 
rzekł dó Pana, trawa na ktotey fiedzie- 
my, wydaie mi fię gefta i chłodna, mufi 
tu zapewne bydź gdzie blifko ftrumyk, 
co iey dodaie wilgoei , pofzukawizy: 
znaydżiemy może czym ugafić pragnie: 
nie nieznośńć, co nam dokucza; i ktore 
mi fię zdaie teraz trudnieyfze do wytrzy= 
mania, niż głod.  Uwierzył mu Don 
Quilzott, i wziąwfzy Roflinanta za uz- 
deczkę, a Sanfzo ofla za powrozy za- 
częli iść macaiąc, bo tak bardzo ciemno 
było na dworze, że nic doyrzeć nie mo- 
gli , acz ledwie ufzli dwieście krokow, po- 
fyfzeli fzeleft wielki; jakby fpadaiącego z 
dużey gory ftrumienia, coich pociefzyło 
nie mało, ale wnet ufłyfzeli drugi łofkot 
i Rij 
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ktory umnieyfzył znacznie radości z 
pierwfzego , naybardziey dła Sanfza z 
przyrodzenia nieśmiałego. Było tofzczę- 
kanie i brzękanie powtorzone żelaz i łań- 
cuchow, ktore zmiefzane z mrukiem po- 
toku wydawały tak ftrafzny huk, iż każ- 
dy inny oprocz nafzego Rycerza byłby 
zalękniony: Noc iakom namienił, by- 
ła niewidna, i trafunek ich zaprowadził 
pod wielkie drzewa, ktore wiatr mocny, 
copowftał po liściach „i gałęziach fzamo- 
tał tak dalece , że pofępniość nocy, fzmęr 
wod, drzew fzum, i te kołatania; co nie 
przeftawały, wfzyftko to zdawało fię 
iakby umyślnie zebrane do fprawienia 
okropności, tym bardziey, iź niewiedzie- 
li, gdzie fię znaydowali , a dzień był da- 
leki. Acz mewzrufzony Don Quifzott, 
zamiaft fię zalęknąć , dofiadł letka Roffi- 
nanta: uchwyciwfzy Tarczą i dzidę, za- 
woła ,przyiacielu Sanfzo , wieuz „że mię 
Niebo przeznacza na fprowadzenie zło- 
tego wieku w pośrzod tego przeklętego 
żelaznego. Dla mnie fą zoftawione wiel- 
kie czyny i przygody niebefpieczne, Ja 
fam powtarzam to, zmażę pamięć Ry- 
cerzow ftołuokrągłego ,dwanaftu Parow 
Francuzkich i dziewiąciumężowfawnych 
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Oliwantow, Belianow,; Kawalerow od 
onca, i innych niezliczonych obłąka- 
nych i parmiętnych czafow przefzłych 
Meżow tyle dokazuiąc, iż zaćmię to 
wizyftko, czym oni fię wawili  Wi- 
dzifz dobrze wierny i miły Koniufzy, ia- 
kie jeft przyćmienie tey nocy; głęboka 
fpokoyność , fzumienie głuche i zmie- 
fzane drzew, mruczenie przykre tych 
wod, cośmy fzukali, i ktore fię zdaią 
fpadać z gor Miefiąca, i to kołatanie nie- 
uftanne okropne, co nam ufzy obraża; 
naymnieyfzych z tych poftrachow byłby 
doftateczny zatrwożyć Bożka Marfa; a 
tym więcey tych, co nieprzyzwyczaie- 
ni do podobnych przygod. Przecież to 
fa tylko bodzce , ktore moie męzftwo za- 
chęcaią, i poczuwam, że ferce mi fka- 
cze z radości iść na przeciw narażeniom, 
na ktore porwać fię ieftem odważony 
tym bardziey, im więkfze i ftrafznieyfze 
mi fię zdaią. Zapniy dobrze popręgi Rof- 
finantowi, i zoftań z Bogiem. Jeżeli mię 
w trzech dniach nieobaczyfz na powrot, 
możefz iechać nazad do domu, i ztamtąd, 
uczynilz mi rzecz miłą bardzo; uday {ię 
do lobofo , gdzie oświadczyfz moiey 
nieporownaney Dulcynei, że” Kawaler 
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niewolnik iey piękności zginął, chcąe o- 
kazywać dzieł, ktoreby go godnym iey 
łafki uczyniły. Gdy Sanfzo ufłyfzał go 
tak rozmawiaiącego, zaczął płakać rze- 
wliwie; i z naywiękfzym (mutkiem rze- 
cze do niego. Niewiem, na co-Moi Pa- 
nie chcefz WPan tak nieflfychaney pro- 
bować napaści. Nocieft, i nikt nasnie 
widzi. Możemy, śmiąło umknąć fię z 
drogi , i uniknąć zatargi, choćbyśmy 
trzy dni nie pili; A żę żywy duch nie 
będzie świadkiem nafzego fchrenienia , 
ktoż nas pofądzi o boiaźń i trwoźliwość, 
Słyfzałem nieraz mowiącegoa - nafzego 
Xiędza Plebana, ktorego WPan znafz 
dobrze, że kto fzuka biedy i niebelpie- 
czeńftwa, nieuchybi w nim zginąć ; a 
zatym WPan nie pokufzay Pana Boga, 
porywaiąo:fię na tak ftrafzną zaczepkę, 
z ktorey wyiść dobrze nie potrafilz, 
chyba cudem iakim. Czyli niedofyć 
WPanu na tym, że go Niebo uchowa- 
ło, iż nie byłeś tak podrzucanym, iak 
ja; i żeś zdrowy i cały wylzedł z fpo- 
tyczki z temi; co umarłego prowadzili, 
ale gdy to wfzyftko niewzrulzy WPa- 
na ferca zakamieniałego; niechay przy: 
naymniey dla mnie fię zmiękczy ; zwa 
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zay WPan., że.iak mię. tylko odftąpifz, 
z famega ftrachu ieftęm gotow oddać 
dulzę moią temu, kto ięy zechce. Hey czy 
zapamiętałeś WPan , żem porzucił dom 
moy, 'a idąc. za WPanem odftąpiłeni żo- 
ny i dzieci, oddaiąc ię na iego porękę, 
oprocz. zafzczytu fużenia WPanu fpo- 
dziewałem. fię-.dla nich i dla fiebie.wiele 
pożytkować , ale widzę teraz na co wy- 
chodzi, iak iet prawdziwe przyfłowie, 
kto wiele chwyta, mało łapa. Otoż 
wfzyftkie- moie. nadzieie upadły w: cza- 
fie , gdym fie- zdawał trzymać w garści 
iuż tę niefzczęfną wyfpę, coś mi ią W. 
Pan tak częfto obiecywał, teraz ielzcze 
za nadgrodę- chcefz. mig- zoftawić fame 
go w tak okropnym mieyfcu, gdzie ani 
ludzi „ani źwierząt nie widać. Dla mi- 
łości  Bofkiey Mci Dobrodzieiu i. Panie 
moy nie-czyń mi tey okiutności, a ie- 
żeli fię WPan koniecznie. zawziąłeś por= 
wać fię ną tę piekielną. zatargę „ zatrzy- 
may fię.do dnia przynaymniey ; nie trze- 
ba więcey, iak trzy godziny zaczekać, 
jak fię nauczyłem będąc paftuchem. Bo 
oto pyfk matey. Niedźwiedzicy nad gło- 
wą i ktory:fkazuje pułnoc: na linii ftro- 
ny łewey. Hey móy kochany Sanfzo, 
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przerwie Don Quifzott , iakże ty możefz 
widzieć ten pyfk i linią w nocy tak cie- 
mney „kiedy żadney gwiazdy nie widać. 
Prawda ieft odpowie Sanfzo, ale ftrach 
nia wielkie oczy , co widza iafno aż nad- 
to; wfzelako można, łatwo miarkowae, 
że niedaleko dodnia. Niech przyidzie, 
albo nie przyidzie ten dzień, zawoła 
BI Don Quifzott , nię powiedzą nigdy, że 
HA U łzy albo. prożby czyje przefzkodziły 
| mi czynić powinńości Rycerza. Dlate. 
| 


W go Sanfzpcożkolwiekbyś więcey w tym 
mowił, wfzyftko darmo. Niebo, ktore „| 

mi ferce natchnęło zamyffem fprobowa- | 

| nia wnet tey ftrafzney przygody, wy- 
prowadzi mie 'z niey fzczęśliwie, abo 

| mieć będzie o tobie ftaranie po moiey 
Je śmierci, To malz da czynienia, oto: 
M) podpiąć dobrze Roffynantą ; i czekać tu 
UB . ma mnie, powrocę wnet żywy, albo u- 
Jaka marły. Sanfzo widząc nieodbite pofta- 
H now ienie fwoiego Pana,.i Że ani iego 
łzy ani uwagi nie mogły go przekonać , 
umyślił zażyć fpofobu fztucznęgo, i | 
przytrzymać go do dnia, mimo iego woli, 
| dla tego nim podpiął poprąg Roffinantowi 
| +w ąazał mu nieznacznie zadnie nógi po- 
i tronkiem zdiętym z Ofłafwoiego; tak, 
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że gdy Don Quifzott chciał puścić fieę_w 
koń żamiaft daley fię pómknąć, 
aiy ał Ai ona nieyfe u. A wfzak: 
Panie, zawoła żo ciefząc fie 
w dit < be Twojego wynalazku, fame 
bo left z moiey ftrony, niechce ma 
Roffiaant daley poftapił, i ieżeli WPan 
f ufadzifz fie męczyć więcey to biedne by- 
| dlątko, będz zie ligał na kłocie i ściągnąć 
może przez te przykrość W Panu przeci- 
wne fzczęścią: Don Quifzott gniewał fię 
o to niezmiernie, gle widząc, że im wię- 
cey go żgał oftrogami, tym mniey Roffi- 
nant był ruchawy, na refztę namyślił fię 
czekać dnia, ażaliż i koń iego nabędzie 
ochoty do iazdy, bo mu tonie prz zyfzło 
na myśl, żeby mogła bydź fztuczkaiego 
Kaniulzego. Ponava fie podobało Rof- 
| finantowi zoftać tu, rzecze, mufze ZACZe- 
kać, chociaż z ciężkim moim żalem. [I 
coż w tym fz pała (Ci powie Sanfzo , 
będę WPanu bayki powiedał, i podey- 
muię fię wyftarczyć aż do dnia białego , 
| chyba ieżeli WPan zechcefz zfieść z ko- 
| nia i wyfpać fię trochę na świeżey mura. 
| wie zwygzaiem Rycerzow błędnych , 
tak WPan bedziefz rzeźwieyfzy, i w fta- 
nie podięcia tey diabelney przygody. Ja 
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mam fpać? albo z komia zfiadać ? rzecze 
Don Qufzott,. albom ia,to tych Ryce- 
rzow śpiochow gatunku, ktorzy fię wcza- 
fuig, ię chcą.i kiedy czas bitwy, fpo- 
czywaią? zafypiay ty, coś fię urodził do 
wylegania, albo czyń, co ci fię zdaie. 
Ja zaś wiem, co mam dopełnić. Nie- 
miey WPan za złe, bom to żartem po- 
wiedział, przydał Sanfzo „i zbliży ywizy fie fię 
do Pana uiąłfięiednąręką za kulę z ad nią, 
drugą za przedni ią fiodła iego, tak że za 
lewy bok opaf: :ł rękami i prz zytulił fie dø 
niego , iakby był przylepiony, nie. śmie- 
iąc fie rufzyć, tąk go przerażały bicia 
nieuftanne kołatanią, co fię dawały Uy- 
fzeć razwrąż. Powiedz mi co, rzecze 
mu Pan, aby czas przelzedł, nim d zień 
fię zbiiży. Radbym, odpawie Sanfzo, 
gdyby ten hałas,co iłyfzę, nie przelzka: 
zał, wprawdzie trochę mię ftrach obey- 
muig, bo nie lubię zmy slag: Z tym 
wlzyftkim powiem W Panu iedną powia- 
ftke inaylepfzą może., ktorąś. W Pan kie. 
dy Ryfzał ;iezeli ią znaydę, i żęby mi te 
przeklęte przefzkody dały ią ARA 
powiedzieć. Otoż fłuchay WPan: By- 
ło toco było;co dobrego niech będzie do- 
bre dla wizyftkich, a złe dlatego co go 
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fzuka. Uważay tedy WPan profzę, że 
dawni ludzie nie poczynali tak fwoóich 
powieści, iak dziś czynią, ale od przy- 
fłowia nieiakiegoś Kątona Mędrca Rzym- 
fkiegó, ktory tak mowi, że bieda ieft 
dla tego, co iey fzuka , to wyłaśnie tu flu- 
ży, aby przefirzegł WPana bydź fpo- 
koynym, i nie budzić licha, kiedy śpi, 
dobrze zrobiemy, gdy infzą drogą poig- 
dziemy, bo nikt nas nie przymufza tąż 
fama iechać koniecznie , gdzie fię zdaie, 
że wfzyfcy diabli na nas czekaią, Da- 
ley powieday twoią baykę, rzecze Don 
Quifzott, a co o trakt, ktorym mamy 
fię udać, zoftaw moie ftaranie. Powie: 
dam tedy, że w pewnym mieyfcu Eftre- 
madury byłieden Pafterz maiący ftado 
koz, to ieft Mci Panie, że kozy pafl, 
ktory to Pafterz, czyli Owczarz; iak 
wieść niefie, nazywał fię Lopes Ruys „i 
ten Owczarz czyli kozo-pas Lopes Ruys, 
zakochał fię w Pafterce nazwaney Toral- 
wa, była corka pewnego Pafterza, «co 
miał wielką gromadę Owiec, ktory to 
bogaty Pafterz , czyli Owczarz, co miał 
wielką gromadę Owiec. Jeżeli tym fpo- 
fobem poftępować będziefz, przerwie 
mu Don -Quifzott, i powtarzać każde 
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fiowo dwa lub trzy razy, za dwa dni nie 
fkończyfz.  Kończ roftropnie twoią po- 
wieść , albo fie nie mięfzay, i day pokoy; 
Wfzyftkie nowiny i gadki w nafzey ftro- 
nie tak fię powiedaią, rzecze Sanfzo, i.: 
nie umiem gadać inaczey. Pozwol WPan 
Meci Panie, niech nowych zwyczalow 
nie wnofzę. Mow, iak chcefz, odpo- 
wie Dan Quifzott, ponieważ mòy zły 
los przeznaczył „abym cię fłuchał , daley 
ciągniy powieść. Mafz tedy WPan wie- 
dzieć moy naymilfzy Panie , powtarza 
Sanfzo , że ten Pafterz, ktory fię zako- 
chał w: Pafterce Toralwie, ktora była 
ftworzenie pękate , harde, trudne do 
nsłafkania i do Mefzczyzny bardziey 
podobne, bó nawet trochę brody miała, 
wydaie mi fię , iakbym na nie właśnie 
patrzał, gdy o tym rozmawiam z WPa. 
nem. Alboś ią przed tym znał? zapyta 
Don Quilzott, nie, odpowie Sanfzo, ale 
ten, co mi to powiadał, upewnił, iż by- 
ło niezawodne, i że gdybym innym toż 
famo powiedał , mogłbym śmiele przy- 
fiądz, żem wfzyftko widział. Nakoniec 
dzień za dniem idzie, iako mowi drugi, 
a diabet, ktory nigdy nie śpi, i wfzędzie 
fie wścibi, tak długo fie kręcił, aż ich 


DON QUISZOTIA 


a9 i 


powaśnił, i miłość Paftecza zamienił: 
w nienawiść , przyczyna tego, iak uda- 
wały złe ięzyki, była fama Tolarwa 
przez wolnieyfze fwoie z irinemi zaba- 
wki ; ale o Panno święta ? ktore więcey 
znaczyły iak żarty! rozumielz WPan ? 
od tąd owczarz, czyli I kożopas nie mogł 
iey cierpieć, i zeby iey więcey nigdy 
nie : ogląd: t , przytłzło mu do AGA. tak 
laleko tiẹ oddalić , iżby nigdy więcey w 
iw o niey nie fyfzał. Jak myślił ak 
zrobił. , Ale Toralwa; wzgardzona od 
Lopefa Ruys, rozkochała fię bardziey w 
nim, niż kiedy dawniey. To ieft wła- 
ściwy kobiecy przymiot i przyrodzenie, 
przerwie Don Quifzott , gardzić temi,co 
ich lubią, a lubić tych, co ich nie lubią. 
Daley mow Sanfzo. Stało fię tedy, mo- 
wi Sarifzo, że Pafterz oddalił fie, poga- 
niaiąc przed fobą kozy polami Eftrema- 
dury, profto do Kebleftwa alot To- 
ralwa, ktora dobry wech miała, przeczu- 
ła coś, i wnet zanim w te tropy pobie- 


1 

gła pielfzo, trzewiki w iedney rece, w 
drugiey pftry kliek, torbee 
gdzie ep Wied 


„ka na fzyi, 
ią miała kawatźwierciadła, 

dztukę grze pienia , malowidła kąlek do u- 
pltrzenia (ię, i inne drobiazgi kobiece dg 
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upiekrzenia fię. Ale co było ,to było; 
nie mi do tego. Nakoniec końcow, Pa: 
fterz Lopes Ruys ze fwoią gromadą koż 
przybył na brzeg rzeki Gwadyany, w te- 
dy tak woda przybrała , że była iak oy+ 
ciec i matka wfzyftkichrzek ; a w miey- 
fcu tym, gdzie fię znaydował Pafterz, 
nie było aai łodzi, ani poł, ani żywego 
człowieka , ktorybyby mogł przewieść 
jego fątaegoi trzodę iego, z czego ftra- 
[znie fię zgryzł prawie na śmierć , bo 
czuł Toralwę za fobą tuż w te tropy bie- 
gącą, ktora [wym płaczem i wrzafkiem 
mogłaby go przywieść do fzalenftwa. 
Na oftatek oglądaiąc fię wfzędzie po- 
ftrzegł Rybaka z czołneń , ale tak ma- 
leńkim, że nie mogł więcey zabrać na 
raz, iak iednego człowieka i iedną kozę, 
Jednak że fie fpiefzył mocno, zgodził fię 
z Rybakiem, aby iego i goo koż, co 
miał przeprawił. Rybak tedy przypły- 
nąwfzy zczołnem zaczął przewozić ie. 
dnę kozę i powraca znowu; drugą kozę, 
i powraca, daley trzecia. Ale Mci Pa- 
nie rachuy WPan z łafki fwoiey, wiele 
koz przewiezie Rybak, bo WPana prze- 
ftrzegam , jeżeli ię,w iedney pomylifz 
powieść fie fkończy na tym właśnie, i 
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fam diabeł mi nie przypomniy fłówa, co 
zgubię. Nadtołąd z tamtey ftrony był bar- 
dzo ślifki i grząfki ; co fprawiło , że Prze- 
wożnik zawfze długo bawił zakażdą prze- 
prawą. Z tym wfzyftkimiex inak wiozł 
znowu iednę kozę , potym iednę , daley ie- 
dnè, i znow iednę. Zacoż nie powiefz ra- 
zem, że iepoiedney wizyftkie przeprawił, 
przerwie Don Quifzott, nie zaś żę iez- 
dził i powracz ał? tym fpofobem ieżeli tak 

długó prawić będziefz, i za Miefiąc nie 
fkończytz. Wieleż teraz koz przepra* 
wionych? zapyta Sanfzo. Hey ki kaduk 
ie tam pamięta, czy myślifz, żebym ia 
dawał na to baczność ? A' więc, iakom 
ia mowił, odpowie S Sanfzo ; ntechiciafcć 
WPan rachować , i moia też bayka fkoń: 
czyła fię, nie móżnć daley poftąpić. Ą 
to iak, powie Don Quifzott ? czyli za: 
legło wiele na tym treści, wiedzieć dö- 
kładnie fiła koz przewiezionych, tąk , 
że gdy w iedńey fię omyłi, twoia po- 
wieść fięurwie? Tak ieft Mci Panie, od- 
powie Sanfzo, iw tym razie, kiedym fię 
W Pana pytał, wiele koz prźewiezżionych, 
a'WPan powiedziałeś, że nie pamiętafz, 
za razem przepomniał wfzyftkiego com 
miał powiedzieć ;afzkoda,niezmyślając, 
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bo to było naylepfze co zoftało, . Tyin 
fpofobem powieść fię (kończyki? rzecze 
Don Quilzott. Jak mi matka powiedała, 
już fie dokończyła ,, odpowie Sanfzo, 
W prawdzie moy przyiacielu Sanizo , 
daley nafz Kawaler mowi, ofobliwiza to 
jeft powiaftka, i fpofob iey opowiedze- 
nia nadzwyczayńy, iaki wymyślić: mo- 
żwa? Ale czegom fię miał fpodziewać z 
twoiey piiftey główy. Zapewne to nie- 
uftannie kołatanie pómięfźało ci zmyłfły. 
Może i to bydź; odpowie Sańfzo , ale 
co do bayki, to wiemi, że fię na tym 
kończy, gdy fię w liczbie koz zmyli. 
Niech fiè kończy, gdzie ehice, zawsła 
Don Quifzott, obaczmy; ieżeli Roffinant 
zechce fię potufzyć. To mowiąc, Ze- 
prze go oftrogami, koń tylko podfko- 
czył, nie mogąc więcey czynić . tak go 
dobrze (pętał Sanfzo.  Tymczalem bądź 
ftrach , bądź że'noc chłodna; czyli San- 
fzo iadi na wieczor cv rozwalniaiącego 
żołądek, lub też z przyrodzońey po- 
trzeby; ktora w nim niezawodny (kutek 
fprawowała , uczuł fię przyciśniony cię- 
Żaremi, od kiorego kto inay go uwolnić 
nie mogł; ale był tak ftrachem-przeięty, 
Że nieśmiał ha. krok oddalić ifie od Pana. 


Je- 
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Jednak trzeba było fpofob wynaleść na 
to naglące przycifkanie, ktore fie coraz 
bardziey powiękfzała , a tak chcąc wiży- 
ftko pogodżić odiął letko rękę prawą od 
fiodła, ktorego fig trzymał, i odpiął fo- 
bie śmiało fpodni ubior. "To zrobiwizy 
Sanfzo , mniemał;, że iuż co trudnieylze- 
go uprzątnął, aby mogł po cichu uczynić. 
Dla czego ścifkał zęby i ramiona, utrzy- 
muiąc w fabie dech; iak mogł, iedriak 
mu fię nie udało; iak na niefzczęście , nie- 
mogł.dokaząć , aby nić dał odgłofu, kto- 
ty był riieódmieńńieyfzy, niż ten, co 
im tak dłago ńaprzykrzał fig. Cotofły: 
fzę zawoła Don Quifzatt żwawo? Nie 
wiem Mci Panie, odpowie Sanfzo, oba- 
czylz WPan, że to będżie znowu iaki 
rowy dialet, bo przygody nie potrofze ; 
ale rażem fię zwalaią.  Nafz Rycerz na 
tym przeftał , a Sanfzo uniysłił kończyć 
zaczętą robotę, ktera mu fię tak udała 5 
że cichuteńku uwolnił fię od nayprzy- 
krzeyfzego ciężaru, ktory kiedy w ży- 
ciu nofiŁ Don Quifzott; ktory miał 
węcA nieniniey żywy iak fuch, Sanfza 
teź leżał prawie na nim, uczuł parę ia- 
kąś , ktora profto w nos iego uderzyła „i 
dała mu poznać po części; co fię ftało, i 
Tom I, S 
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jak go tylko doleciała, udał fię do zapo- 
bieżenia zwykłego, zatykaiąc fobie nos 
ręką; zdaie mi fię Sanfzo „ rzecze, że 
nadto mafz boiaźni? Tak ieft w famey 
rzeczy, odpowie Sanfzo, że iey mat 
zadofyć. Ale czemuż WPan poftrze- 
galz, to bardziey teraz, niż przedtym. 
Dla tego, rzecze nafz Rycerz, że nie 
tak czuły byłeś przedtym , fak teraz ie- 
ftes, i cale nie burfztyn czuć od ciebie ; 
Może i to bydź, żnow powie Sanfzo, 
ale to nie moia wina. Za'co mię WPan 
tak poźno tw. takim mieyfcu trzymafz ? 
Oddal fie kilka krokow odemńie moy 
przyiacielu, a odtąd miey więcey ba. 
czności dla fiebie, i nato, coś mi wi- 
nien ufzanowanie. Widze, że dobroć 
moia w obchodzieniu fię z tobą, daie 
ci zapominać kto iaieftem, iktoty. Za- 
łożyłbym fię, że WPan mafz porozu- 
mienie o mnie, iakbym to zrobił ; co fię 
nie należy. ' Jakożkolwiek bądź, rzecze 
Don Quifzott , umkniy fię odemnie, ie- 
fzcze raz ci mowię. O! mnieyfzao to, 
rzecze Sanfżo, kiedy WPan każeiz, ale 
obaczemy, czy będzie lepiey, Nafz Ry- 
cerz z Koniufzym noe przepędzili na po- 
dobnych rozmowach. Ten widząc, że 
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dzień fię zbliżał, zapiął fobie fpodnie; i 


'fozwiązał nieznacznie nogi Roffinanta, 


ktory;z radości ,zć dwa razy podfkoczył; 
co mufię rzadko trafiało; i to biedne by- 
dlątko robiłoby więcey fkokow; gdyby 
ieumiało, tak było rade, że wolność od: 
zylkało. Pan jego widząc go zdatnego 
do dalfzey podroży4 dobrą nadzieię z tąd 
fobie wrożył ;. rozumiał, że to ieft 
hafo; ktore mu los pomyślny daie dla 
rozpoczęcia tey ftrafzney zaczepki. Gdy 
rozedniało dobrze i można.było rozeznać 
widok, Don Quifzott uytzał fig bydź w 
tefie kalztanowych drzew pełńym, acz 
nie wiedząć iefzcze , zkąd pochodził ten 
łofkot; ktory nieprzeftawał. Umyślił 
więc jechać fzukać przyczyny; nieczeka- 
iąc dłużey, i zwartlzy oftrogami Rolfi: 
hanta, aby go orzeźwił bardziey, po- 
wtornie pożegnał fię z Koniufzym ; 
przypominaiąc mu dawnieylze zlecenie 
czekać na niego trzy dni;.i nie wątpić , 
gdyby wtym czafie niepowrocił, iż ży- 
cie iuż utracił w- tey ftrafzney przygo- 
dzie.. Powtorzył znowu co San(zo miał 
mowic od niego Dulcynei, przydaiąc, 
co fię należy doña dgrody za iego zafługi, 
aby fię nie turbował , bo nim z domu wy- 
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jechał , zaradził iuż temu przez oftatniey 
woli rozporządzenie, gdzie go umieścił 
według ważności ufług , ktore mu miał 
czynić. Atoli ieżli niebo łafkawe do- 
zwoli , że wyidę zdrow i cały ż tey nie- 
beśpieczney klęfki; i ieżli czarodzieyni- 
cy fię nie wmiefzaią; fpuść fię na mnie 
moie dziecię, że naymniey czeka cię 
Wyfpa ktorąm ci obiecał.  Sanfzo nie 
mogł fię wftrzymać od płaczu na żałofne 
pożegnanie Pana, i łzy obfite wylewa- 
iąc, poprzyfiggł mu, że go nie opuści w 
tey zatardze, choćby z riiey niemiał 
więcey powrocić.  Zamyf tak chwale- 
bny, i ktory okazywał, iż ńie był Koniu- 
fzym malowanym , zmiękcżył Pana, kto- 
ry nie pokazując tego po fobie, aby ze 
fłabością fwg raymniey nie wydawał fig ; 
jechał tam, gdzie fznm wody, i huk wzy- 
wały go. Sanfzo fzedł za nim piefzo , 
prowadząc za cugle wiernego towarzy: 
fza wfzyftkich twoich przygod. Jadąc 
czas nieiaki po między Kafztanowemi 
drzewami; przyjechali na łakę fkałami 
otoczoną, Z ktorych wypadał potok, 
co go nayprzod ufłyfzeli; na dole przy 
tych okopach widać było kilka chałup 
złych podobnieyfzych do pufikow, iak 
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do domoftw, zkąd poznali, że te huki 
ftrafzne wychodziły, ktore iefzczetrwa- 
ły. Tyle huku, i tak blifko zalękło Rof- 
finanta, ale nafz Rycerz pogłafkawfzy 
go ręką, izachęciwfzy zbliżał fię coraz 
do tych budynkow oddaiąc fię z całego 
ferca fwoiey Dulcynei, profząc, aby by= 
ła łafkawa, a pomocy nie ublyżała mu 
fwoiey w tak ciężkim razie. Czafem też 
profit Pana Boga, aby ọ nim nie Zapo- 
minał, Sanfzo zaś Pana nie odftępował, 
tuż przy nim idąc, fzyię coraz wycią- 
gnął patrząc przez nogi Roffinanta,'ie- 
żeliby nie uyrzał, cogo trwożyło. Ale 
ledwie iefzcze fto krokow uiechali , prze- 
bywlzy wierzch fkały, ktory zaftępował, 
poznali zupełnie, i iawnie, zkąd to ko- 
łatanie wychodziło, co ich tak długo w 
ftrafzney trwodze trzymało. Były to 
flowem mowiąc, fześć Folufzow, ktore 
cały dzień i noc przefzłe nie przeftawały 
tłuc. Na ten widok Don Quifzott onie- 
miał, i iakby z gory (padł. Sanfzo wpa- 
trywał fię pilnie w niego, i uyrzał go z 
głową fpufzczoną w potrwożeniu czło- 
wieka wftydem i zniewagą przerażonego. 
Don Quifzott fpoglądał także na Sanfzo, 
i widząc go, że miał policzki nadęte i 
1 IOTH 
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pełne śmiechu, iak człowiek, ktory dufi 
w fobie śmiech, nie mogłifie fam od tegoż 
utrzymać, pomimo fwego zmartwienia. 
Sanfzo rad będąc, że Fam zaczął, par- 
fnął,i tak niezmiernie iął fię śmiać,że mų- 
fiał za boki fie trzymać , aby fię nie ro: 
fpukł. Po cztery razy odpoczywał, i 
tyleż razy znow rozpoczynał śmiać fię 
do rozpuku, aco naybardziey do niecier- 
pliwości przyprowadzało Don Quifzotta, 
było to, że Sanfzo patrząc mu w oczy, 
wymawiał miu i podrzeźniał z powagą 
zmyśloną mowiąc: Wiedz o tym przy* 
iacielu Sanfzo, że Niebo mię ftworzyło 
dla przywrocenia złotego wieku, w tym 
przeklęcym żelaznym czafie. . Dla mnie 
fą zoftawione znakomite dzieła i przy- 
gody nayftrafzliwfze, i ciągiem mu po- 
wtarzał wfzyftkie fowa, co Pan powie- 
dział, gdy pierwfzy raz ufłyfzeli fzeleft 
Młynow. Atoli nafz Rycerz zbyt þar- 
dziey był zagniewany , : niżby mogł 
znieść żarty zbyt poufałe i dotkli- 
we (woiego Koniufzego; podniofł dzidy, 
dwa filne razy ugodził w plecy zuchwa. 
łego flugi, tak że gdyby w głowę go był 
trafił, Kiebożaić Koniufzy iużby fię wię- 
cey nieśmiał i piemiał czego żądać ani 
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zapłaty , ani nadgrody za zafługi. Sanfzo 
widząc , że mu drwinki nie uchodziły , i 
obawiając fie, aby Pan daley fię nierozma- 
chał, rzecze mu głofem fkrufzonym, Hey 
Moi Panie czy mię WPan chcefz zabić? 
czyli WPan niewidzifz . że ia żartuię?dla 
tego, powie Don Quifzott, że ty Žar- 
tuiefz ,ia do prawdy biię. Poydź ieno 
fam Panie żartownifiu, a gdyby też to 
była rzetelna przygoda, iako ta nic nie 
znaczyła? a zaż nie pokazałem całego 
meztwa , iakiego tylko potrzeba było, 
żeby ią przedfięwziąść i ufkutecznić 
naylepiey? Czyż powinienem ia, będąc 
Rycerzem , poznawać wfzyftkie huki, 
co fłyfze? i rozsznawać ie, czyli po- 
chodzą od Folufzow, albo zkąd inąd, 
a naybardziey, gdy nigdy niewidziałem 
takich młynow ? iako ieft fama prawda; 
Do ciebie należy znać fię na tym, kto- 
ry iefteś tylko chłop proftak, urodzony 
i wychowany przy takich rzeczach. Ale 
zrob te na Żart, niechay te fześć ftę- 
pow, ftaną fię:fześcią Olbrzymami, i 
daway mi ich iednego po drugim , albe 
i wfzyftkich razem, mnieyfza o to; Je- 
żeli ci-ich wfzyftkich nie oddam bez 
giow, W tenczas żartuy do woli. « Mci 
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Panie, odpowie Sanfzo , inż tego dość 
ieżeli mu fię tak podoba, przyznam fię, 
że nieumiem dobrze żartować, i cznię 
to dobrze na plecach moich. A gdyśmy 
fię iuż na iedno zgodzili i niechay tak 
Niebo WPańa wyprowadzi fzczęśliwie 
że wfzy ftkich złych przygod, iak z tey) 
czyż doprawdy nie mafz 2 czego fię śmiać 
i opowiedać śmiefzną przygodę o ftra- 
chu, cośmy mieli; przynaymniey ia; 
bo co o WPanu wiem, żę boiaźń nie 
ma mieyfcą u niego, Przyznaię rze- 
cze Don Qmifzott, że'to co nam fię 
przytrafiło , ieft pocielzne, i może bydź 
RER do śmiechu', ale tego nie pos 
wiąday , bo nie wlzyfcy umieią brać rze- 
czy, iak fie należy, i dobry użytek z 
nich RSE Zaprawdę Mci Panie, od: 
powie e Sanizo, tego o WPanu nie mo- 
Żna mowić, umiefz WPań dobrze uiąć 
dzidę, i użyć iey należycie, tylko że 
mierzyfz w głowę,aą w plecy walifz s 
lubo to nie WPana wina, bo gdybym 
fie nie był odwrocił byłbym walny raz w 

sowę oberwał. Ale to frafzka , przey- 
dzie to za pierwizym fmarowańiem, a 
iak powiadaią, kto kogo mocno kocha, 
mocno biie: Do tego dobry Pan, da zd- 
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wfze co, choć fpodnie fłudze , ktorego 
połaie. Prawdą, nie wiem, co fię daie 
za guzy, acz tak fobie wnofzę, że Ry- 
cerze błędni daią przynaymniey Wyfpy, 
albo Kroleftwa na lądzie. Słuchay po- 
wie Don Quifzott, może fię fzczęście 
odmienić , że fię żyiści część tego, coś 
powiedział. Wfzelako przebacz mi, co 
fie ftało , wiefz, że człowiek nie rządzi 
pierwfzą gniewu zapalczywością. Ale 
cię przeftrzegam w iednym, abyś na 
przyfzły czas nie porywał fię brać fo. 
bie nazbyt śmiąłości ze mną, bo we 
wizyftkich Xiegach Rycerfkich., ktorych 
bez pockwały ,czytałem w niemąłey li- 
czbie, nie znalazłem , aby inny, ktory 
Koniufzy, iak ty, tak wolną gębę o- 
twierał przy Panu (woim,i mowiąc Praw- 
dẹ obaśmy temu winni; ty, że niedo 
fyć mafzi dla mnie ułzanowania; ia, że 
nie daię fobie tyle poważanią, iak fie na- 
leży Abo chociaż Gandalin, Koniyfzy A- 
madifa był Hrabią Wyfpy; czytamy ie- 
dnak o nim, iż nigdy nie rozmawiał ze 
fwoim Panem, tylko czapka w ręku , gło- 
wa fchylona , ciało zniżone do ziemi, 
jak Turcy czynią. Ale to gorzey ie: 
fzcze, co Gafabai Koniufzy Don Galva- 


334 HISTORY A 


ra uczyńił, ktory był tak fkromny w 
mowie, że chcąc uwiadomić potomność 
o iego Przedziwnym milczeniu , pifzą- 
cy: te dzieie raz go tylko wipomina w 
tey długiey a prawdziwey powieści. Co 
powiedam, powinno.cię nauczyć San/z0, 
iaka bydź ma różność między Panem a 
fugą; i tak iefzcze raz ci mowię i za- 
lecam, żyimy w lepfzym porządku na 
przyfzły czas; żebyśmy: nie farkali ie- 
den na drugiego; bo na refztę niechay , 
iak chce fię obroci, ty będziełz iak mo- 
wią mocnieyfzy , ale do wytrzymania 
guzow. Nadgrody, ktorem ci obiecał, 
przyjdę w fwoim czafie „i chocby chybi- 
ły, to zapłata twoia nieomyli, jakom 
ci to zapowiedział.  Wfzyftko co: Wać 

Pan mowifz Jaśnie Wielmożny Mci Do- 
brodzieiu jeft bardzo dobre, odpowie 
Sanfzo , i dziękuię J. W. Panu za to, ale 
gdyby trefunkiem czas nadgrad nigdy 
nie przyfzedł ; i na famym tylko: Jurgiel- 
cie przeftaćby przyfzło ; naucz mię W. 
Pan, co zarabia Koniufzy Rycerza bię- 
dnego, i czy godzi fię po tyle-na Mie- 
fiac lub na dzień. Nie zdaie mi fię, od- 
powie Don Quifzott, żeby kiedy fłyfza- 
no o takich Koniufzych Jurgieltowych, 
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zawfze im tylko nądgrody dawano, a 
ieżelim inaczey z tobą poftąpił w moim 
Teftamencie, dla tegom uczynił, że nie 
można przewidzieć , co fię ftanie, i mo- 
żebyś miał trudność dowodzić w tak nę- 
dznychczsłach moiego Rycerftwaiftność, 
i żalby mi było, żeby dla tak małey 
rzeczy moja Dufza cierpiała na tamtym 
Swiecie. Mamy dość ż kąd inąd za co 
cierpieć ; my na los fzczęścia pufzczeni, 
bo moy przyiacielu kochany to ci zapo- 
wiedam , że nie mafz. życia upadkom po- 
dległeyfzego nad nafze. Nie wątpię rze- 
cze Sanfzo, nade wfzyftko ieżeli cierpli- 
wość ieft potrzebna, ponieważ dolyć 
lada żartu, aby ze złości od rozumu 
odfzedł nayfławnieyfzy Kawaler całey 
Manfzy. Acz bądź WPan pewnym „że 
na potym będe fię śmiał z ochotą, kie- 
dy fię będę śmiał z zabaw WPana, ale 
co gęby to nie otworzę, tylko abym 
czcił WPana, iako moiego Pana. Ten 
jeftfpofob , żebyś żył długo i fpokoynie 
na świecie, rzecze nafz Rycerz , bo po 
Oycu i Matce należy fzanować Panów, 
iak gdyby mieli tęż famą włalność, 


idor 


234 JB. G ORW 
Jer BR Aa Cer) dor apas 


ROZDZIAŁ XX. 


O zdobyciu Szyfzaka a Mambrinu. 


a 
Go Don Quifzott ze fwoim Koniu- 
fzym tak rozmawiali; defzcz ich mały 
napadł, od ktorego Sanfzo radby fie był 
fchronił do młynow. Ale. Don Quifzott 
tak ie fobie obrzydził , będąc przeż nie 
ofzukanym „iż, niechciał żadną miarą tam 
udać fię. Zwrocił fię tedy w prawą ftro- 
nę, i uiechawlzy kawał drogi, uyrzał 
konnego iadącego , i na głowie maiące- 
go coś świętnego nakfztałt ; ledwie ta 
fpoftrzegł , obrociwfzy fię do Sanfza, 
rzeczemu , przyiacielu wierz mi, żenie 
mafz nie tak prawdziwego, iak przyfła- 
wia? iakoż toieftwybor zdań, doświad- 
czeniem potwierdzonych; mianowicie 
to co mowi, że nie zawfze zły duch fie- 
dzi u wrot żebraka. Mowię to dlatego, 
bo ieżeli tey nocy byliśmy ©lzukani ha- 
tafem tych przeklętych Folufzow,i fpo- 
tyczka, ktorey fzukaliśmy fpełzła, te- 
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raz fie zdarza iedna nie zawodna; ktora 
wiele ffawy nam do nabycia gotuje. Je- 
żeli iey nie rózpoczńę , moia wina bę- 
dzie, niemafz tu ani łofkótu niewiada- 
mego, ktoryby mię zwiodł, ani ciemno- 
ści nocy, na ktorąbym mogł zmowić. 
Słowem Sańfżo ; O to ten fam ieft , kto- 
ry według wfzelkiega podobieńftwa no- 
fi wyborny fzyfzak z Mambrynu, profto 
do mas idzie, i wiefz moig przyfięgę: 
Mci Panie odezwie fie Sanfzo ; uważay 
WPar dobrze z łafki fwoiey, co mowifz, 
a iefzcze więcey, co chcefź czynić: 
Czy tu nie będą żnowu inne Młyny Fo- 
lufzowe , aby nas nieufolowały na umy- 
śle, a kto wiei na żebrach: ' Idź do ka- 
duka z fwoiemi Folufzami, przerwał 
Don Quifzott, coż tu za związek maią 
z fzyfzakiem? Niewiem nic; odpowie 
Sanfzo „ ale zaprawdę gdybymi fię odwa- 
żył mowić, jak przedtyny, możebym 
WPariu dowiodł moiemi wywodami, że 
fig Jegomość mylić może. Jakty chcefz, 
żebym fie pomylił? nędzny niedowiar- 
ku, ktory o wfzyftkim powątpiewafz, 
powie żwawo nafz Rycerz. Czyli nie 
widzifz tego Kawalera co do nas profta 
iedzie na liwoiabłkowatym koniu, i kto: 
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ry nia ha głowie fzyfzak fzczerozłoty? 
Ço ia widzę i przewidzę , mówi Koniu- 
fzy, tò ieft człowiek fiedzący na ośle 
płowytn; i ktory ma na głowie coś świe- 
cącego. «Otóż to, rzecze Don Quifzott, 
fzyfzak z Mernbrynu: Unskniy fię na 
kilka kroków i zoftaw mię famego;, 
obaczylż ; nie trawiąc czafu na rozmo- 
wach płonnych W iedney chwili, zakott- 
czę tę fpotyczkę i Panem będę tey nie 
ofzacowaney .części zbroi tak: ufilnie o- 
łemnie żądaney. ` Ażeby zdala ftać , od- 
powie Sanfzo , to nie wielka rzecz, ale 
iefzcze raz, day Boże, żeby tó nie 
było znow nak fztałe Młynow. Jużem 
ci tonie raz mowił, Bracie, że niechce 
fiuchać , ani ofolowaniu, ant o folufzach; 
i poprzyfięgam ci na... Że ieżeli mi bę- 
dziefz więcey tym głowę  pfuł , tak ci 
ufoluię dufze w ciele, że popamiętafz. 
Sanfzo zamilczał, iak uciął; nie przy- 
wodząc Pańa:, aby uiścił przyfięgę , kto- 
rą wyraźnie i zupełnie uczynił, Wie- 
dzieć iednak należy, co to był za fzy- 
fzak, koń, i iezdny , coich widział Don 
Quifzott. To ieft , że w tey okolicy były 
dwie Wiofki; z ktorych iedna tak mała, 
Że nie miała Balwierza włafnego , ala 
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tego Cyrulik z Rai więkizey , zna- 
iący fię trochę na leczeniu chorob , obie 
pofługi Gaci ch Trafiło fię, że w 
mnieyfzey Wfi Człówiek Raby potrze- 
bował krwi pufzczeńia, A á driigi brody o- - 
goleńia, tak, że Cyrulik jadac tam; gdy 
go defzcz napadł w drodze iako i nafzych 
Woiewnikow , wfadził miednice na gło- 
wę, ochraniaiąc dość „złego Kapelulza, 
ktora, że była z miedzi nowa i pold- 
rowana, świeciła fie zdala o pół mile. 
Ten Amars z iechał na dobrym Ośle pła* 
wyni; iak Sanfzo nie źle zważdł, ta 
wfz afk właśnie wydawało dla Don Qui- 
fzotta Jezdzca na koniu fiwym, w zło- 
tym fzyfzaku, bo zawfze przyftofował, 
co widział tylko, do wymyfłow xiąg 
fwoich, itak widząc, że nieborak Bal. 
wietz zbliżał fię , pofkoczy co tchu do 
niego z dzidą wymierzoną; chcący 

na wylot przebić, i właśnie doieżdzaiąc 
go: Broń fię zawoła, nędzne ftworze- 
nie, albo mi odday zaraz to, eo mi fię 
należy tak prawnie, Balwierz widząc 
napadaiącą ra niego tak nagle tę poczwa- 
rę, anie wiedząc za go, innego ipofobu 
nie nalazł ratowania fię, iak upaść z O- 
fla na ziemię, gdzie iak tylko padł, poc- 
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niofifzy figę czympredzey, pobiegł z fzyb- 
kością fownaiąc fię Sarnie przez pola ; 
niedbaiąćc o Ofła i miednicę porzucone: 
Don Quifżott widząc; że miednica mu 
zoftała ; nie frafował fię o relztę , i o- 
brociwizy. fię do Koniulzego: Przyią- 
cielu zawoła, Pogdnin nie głupie zro. 
bił, tak, iak o bobrze powiedaią, kto- 
remu natchnienie przyrodzenia podało 
fpofob uyścia zguby ód poluiących;od- 
cinaiąc fobie to; co ich zachęca do go- 
nienia go i zabicia. Podnieś tenfzyfzak. 
Na moią dufzę, rzecze Sańlzo , zwadża- 
iqc ten mnieniańy fzylzak: Miednica to 
nie niygorfza, wartątaler, lib dwa. Po- 
iym dał ią Panu, ter włożył na głowę 
obracaiąc na wfzyftkie ftroriy dla zriale- 
zienia z kąd ią zafadzić, A że niemogł 
przyiść do ładu. "Tam do kata, żawoła: 
ter pogańinń , dla ktorego ten ofobliwy 
fzylzak był robiony mufiał mieć łeb du- 
ży, aleco gorfzego, brak połówy: San- 
fzo nie mogł ffyfzeć mianowania Bal- 
wierfkiey Miednicy fzylzakiem bez u- 
śmiechnienia, i byłby parlknął od śmie- 
chis- gdyby grzbiet iego iefzcze nie czuł 
gniewu Pana. Z czego fię śmieiefa San- 
fzo? zapyta go Don Quifzott: Smieie 
lię , 
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fe, odpowie, z fzaloney głowy, ktorą 
mufiał mieć Pan tego yt aka, ktory tak 
podobny do Miednicy bBalwierfkie y, jak 
dwie krople wody dó fie m Wiefz ty 
to ia myslę? powie Don Quifzott, że 
zapewne ten nieofzacowany Hełm imu- 
fial wpaść w ręce komu, nieznaiącemu 
fię na iego wartości , i nie wiedząc z nim 
co czynić, kazał ztopić połowę; rozu- 
mieiąc, Że ieft ż przedniego złota „aby 
ż tąd pożytkówał, a z telzty to kazał 
ukfztałęić, co iak ty powiadafz, dość 
podobne do miednicy Balwierfkiey. Ale 
niech będzie, co chce; ia znaiąc tego 
fzacunek; Żartlić z przeznaczenia, ka- 
żę znow przerobić i: „na lzylzak w pier- 
ło: uieyfcu, gdzie będzie kuźnia i 

ttrzymam onim, iż nie będzie-po- 


Suden A öd tego, ktory Wulkan uko- 


wał dla Marfa. Tym czalem ią tak no- 
fić bedę iak ieft; będzie lepiey niż nic, 
i żaftąpi przynaytmniey od pocilkow ka- 
mieńi, Tak zapewne, rzecze Sanlzo, 
aby tylko nie ź proc były cifkane ; iak 
te, co latały podczas bitwy z dwiema 
woyfkami, ktore WY Fana tak pięknie o- 
patrzyły (zczęki, i potłukły pulzkę bło- 
gofłuwionego napo u, ol ktorego ledwe 
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Hij ~ mi kifzki niewylazły. Niedbam, rzecze 
Don Quifzott o utratę tego. Balfamu, 
gdy wiefn na pamięć ipofob -robienia. 
Znam i ia go także, odpowie Sanizo, 
` ale ieżeliby mi przyfzło kiedy robić go, 
a tym bardziey kofztować , wolałbym, 
żebym fię rozpękł teraz zawczału. Za- 
pewne niefpodziewam fię zarobić, abym 
go potrzebował; umyśliłem moich pią- 
ciu zmyfłow, co mi dało przyrodzeńie * 
na to użyć, abym nigdy nie był ranjo- 
ny, iako też wyrzekam fię z całego fer- 
ca, żebym nikogo nie ranił. Co o pod- 
M] rzucanie , za to nie ręczę, bo trudno 
MI jeft przewidzieć podobne przypadki, i 
gdybym na niefzczęście wpadł znów 
(LAIR: kiedy w tę biedę, nie wiem na to infzego 
UA fpofobu, iak ścifnąć zęby, łopatki ftulić . 
zatrzymać w fobie dech, i zamrużyw- 
fzy oczy dać fię cifkać do woli lofui ko. 
bierca. Nie ieftes dobry Chrześcianin 
Sanfzo, powie Don Quifzott; nie daru- 
jefź nigdy urazy. Wiedż o tym, iźto 
nie ieft ferca' wfpaniałego i zacnego tak 
l małemi rzeczami fię zatrudniać. Na 
lei ktorąż nogę fkaleczony iefteś? ktore że- 
bro mafz złamane? i ktorą głowę potłu- 
czoną? iż zawfze przypominafz ten Żart 
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przykrością. Bow rzeczy famey by- 
ła miedz rozrywka, i gdybym o niey tak 

ie fądził, zapewnebym fig wrócił, i u- 

tg ài tby m zemftę krwawizą, niżeli Gre- 
cy nad Troią za porwanie fwoiey Hele- 
ny, Ktora zapewne , przydał z ciężkim 
weftchriienient, nie miał: by tyle pø- 
chwał z piękności, gdyby w tym czafie 
żyła, ablo moia Dulcyreia w jey wieku. 
Niechayże ta przykrość Poe zaigra- 
Tzkę rzecze Sahlzo, gdy tak WPanch SE 
ile też hie malz ipolobu zemfzcze Mia 
lię, iedriak ia czuię dobrze, że to ieft 
do prawdy, i pamiętać będę poki mi Bo- 
kow [tanie. Ale zoftawmy to na drugi 
razı Teraz mi WPan powiedz zsłafki 
fwoióy; co be dziemy tobić z tym k- 
niem fiwo-iabłkowitym, co jak-ży Wwy 0- 
fief fiwy. wydaje fiẹ, odbieżony od tego 
diabła błędnego ; ktoregos WPan zwalił? 
miarkuiąc z ucieczki iego , nie ma acho- 
ty podobno tu powfacać, iha! moją bro- 
dę niezgorfzy fiwiec. Nie mam zwy- 
czaiu, odpowie Doń Quifzott, odbierać 
co tym, ktorychem zwyciężył, i fie 
ieft to w używaniu Rycerftwa; piefżo 
ich pufzczać, chyba żeby Zwycięzca 
fwóiego konia W fpotycźce utracił; w 
ii 
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tym przypadł ku może pi: awnie zabrać ko- 
nia zwyciężonemu, iako zcobytemu, ia- 
ko zdobytego w dobre ey bitwie» Dla 
tego Sanfzo zoftaw tego konia lub ofla, 
ak go chcefz nazwać, ten, co go po- 
zel, nie Gide przyjść odebrać, 
iak fię ty lko oeddalemy. « Wprawdzie, 
rzecze S Sańfzo , radbym to bydlę popro* 
wadził z fobą, a przynaymniey 3a mo- 
ie zamienił; ktore mi lię nie zdaie wca- 
le tak dobre iak tamto. Do paraliżu, 
Moci Panie, nadto ścifłe fa Prawa tego 
Rycerftwa , gdy nie pozwalaią przynay- 
mhiey zamienić ofta za. ofla, radbym 
wiedzieć , jeżeli fię godzi, fiodło za fio- 
dło pomieniać. Nie ieftem przekonany 
w tym zupełnie, rzecze Don Qui zott; 
W pow ątpiewaniu iednak tr zymam dopo- 
ki nie będę lepiey obiaśnionym , że mo- 

żelz ie odmienić za fwoies aby: tego ie 
deal konieczna wymagała pórrzeba. Tak 
potrzebny ieftem , iak głyby todlamnię 
umyślnie było z zrobione, Sanf-o odpowie. 
W tym, Pana zezwoleniem umocowany 
zrobił zamianę fiadzeniow, rzeźwo kła- 
dąc.fwoie na Balwierza ofta, a tamte 
na (woiego, ktore mu fie zdawało iefzcze 
raz lepfze, i połową pięknieyfze. Te 
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zrobiwfzy i śniadanie ziadłlzy z refzty 
wieczerzy, napili fie wody biegącey od 
Folufzow, na ktore Don Quifzott nie 
chciał i fpoyrzeć w tę Ttronę, gdzie by- 
ły, tak trwał zagniewany o to, co fięfta- 
ło. Po letkim pofileniu wfiedli na ko~ 
nie , i niewybieraiąc drogi, aby tym le- 
piey naślatować Rycerzow błędnych, 
dali ię. prowadzić, gdzie chciał Roffi- 
nant, za ktorym fzedł “ofiet nieodfte- 
pnie wteż tropy. Wiechali' niezna- 
cznie ma wielki trakt, gdzie na domyfł 
fię zapuścih, niemaiąc umyślonego 
mieylca,'ani drogi. Jadąc tak powoli, 
Sanlzo rzecze do {wego Pana; Mci Panie, 
czybyś mi W Pan nie pozwolił pogadać z 
fobą trochę. Bo odtąd, iakeś mi zaka- 
zał, cztery czy pieć dobrych rzeczy 
zgniły mi w brzuchu, t mam teraz ie- 
dną na końcu ięzyka, ktora radbym, a- 
by fię tak nie zepfuła iak tamte. Po- 
wiedz, co :mafz mowić, rzecze Don 
Quifzott , ale w krotkich fłowach ; dlu- 
gie powieści fą zawfze nudne. Mam 
tedy powiedzieć W Panu, żedobrze zwa- 
żywizy Życie, ktore prowadziemy , 
znaydnię nie z wielkim wcale pożytkiem; 
ite walki, co po gościeńcach i lafach 
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WPan tocżyfz z naymnieyfzą dzielne- 
ścią, i ktorebyś mogł wykonąć pamy= 
ślniey i okazaley ; nie fą widziane, ani 
fiyfzane od nikago; i wzyftkie WPana 
chwalebne zamyfły i odważne czyny lą 
tak , iak dobro ftrąconej zgubione idą 
na wiatr, z ktorych WPan nie mafz ani 
zylku,, ani fławy,*. Zdaieemi fię tedy 
czyby nie byłą przyzwoiciey, żebyśmy 
fię udali na fłużbe iakiego możnego Ce- 
farza, albo wielkiego Króla, ktoryby 
miał woynę przeciwko fafiedzkim Mo- 
carftwom, i gdziebyś WPan mogł oka- 
zać fwoie. męztwo i dobry roźum;bo na 
końcu mufianoby nam należycie nadgro- 
dzić, WPaną i mnie; co fię ma rozumieć 
według każdego zaflug, i nie będzie 
zchodzić ną ludziach uczonych ; ktorzy- 
by. mieli ftaranie opilać, co WPan do- 
kazywać będziefz; i podać do'wiado- 
mości dzieciom nafzych dzieci. Niemo- 
wię o moich uczynkach , iakby o mnie 
famym; bo nie trzeba fię mierzyć ie 
dnym łokciem z WPanem, i ślimak nie 
powinien wyłazić ze fwąiey fkorupy; 
chociaż, gdyby to był zwyczay opify- 
wać poftępki Koniufzych błędnych , tak- 
by dobrze wipomnieć mogli œ mnie, iak 
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o kim innym. Nie źle to mewifz, rze- 
cze Don. Quifzott , ale nim przyidzie do 
tego , trzeba wprzod poł:ździć poświe- 

fzukaiąc fpotyczkow, jakoby czy- 
niąc doświadczenia męztwa Rycerzowi 
błędnemu przyzwoite, żeby pamiętnę 
czyny iego były na cały świat głośne, 
i iego imie wfławiły, a gdy przyiedziedo 
iakiego wielkiego Krola , iego załeta bę- 
dąc iuź rozgłofzona, dzieci małe zgro- 
madzą fię koło niego , iak fię tylko | po- 
każe, wołając i KieKIĄŁ za nim. Fen 
ieft Kawaler od Słońca, ten od Węża, lub 
iakiego innego znaku, pod ktorym ieft 
wiadomy „iż dziełał czynności nie fy- 
chane. Ten to ieft, co pognebił w ofo- 
bney bitwie Olbrzyńia Brocambruna nie 
przekonanego. Ten drugi wyzwolił 
Wielkiego Mameluka Perfyi ze ftrafzne- 
‘go zaczarowania trwaiącego więcey,iak 
dziewięć fet lat; tak że na odgłos, kto- 
ry będą czynić niemowleta-i lud cały 
obwiefzczaiąc znakomite czyny. Ryce- 
rzą, Krol. nieomiefzka poyść do okien 
fwoiego Pałacu, i poznawfzy. nowe 
przybyłego. gościa po iego. broni i hes- 
bie, albo z napifu na iego tarczy , roż- 
każe zaraz dworzanom, aby przyięli 
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mile , iako.kwiąt Rycerftwa przybyły, 
W ten czas ubiegać fię bedą. kto pier- 
wfzy jemu ma y flużyć. Krol fam nawet 
zeydz zie na pół f[chodow (woiego Pałacu, 
ściśnie ferdecznie w pół Rycerz za, poca- 
„łowawizy go w gebe, potym wziąwlzy 
za reke poprowadzi do pokolu Krolow LA 
, gdzie Krolewną znaydowacfie mufi , kto- 
ra left żapewnó nayślicznieyfzey I nay- 
kofkoralfzey poftaci na świecie; a co 
iefzcze do tego uchybić nie może, to, . 
żę w tym okamgnieniu „ Krolewna i Ry- 
cerz oczy na ebie: wzajemnie obrocą, 
będą fie fobie wlpolnie przypatrywać „i 
zadziwiać , tako Bofkich więcey niż ludz- 
kich przymiotów pełne ofoby. i nie wie- 
dząc jak, it zaco; znaydą lie wfpolnie 
„gakochy i miłością gorącą zapaleni 
ku.lobie, wniefpokoyności, nieznośney. 
zoftaiąc , jak fobie odkryć ich wzajemne 
upały. . Potym iak, możęfz fie tego do- 
nyślię, zaprowadzą Rycerza do nayo- 
zdobnieyfzych,. pokoiow. Pałacu, gdzie 
umyślnie .przybiią obicia naydręż(ze ko- 
ronne, tambron mu odiąwizy , włożą 
nan płafzęz. ze fzkarłatu przedniego 
złotem futo haftowany. A ieżeli miał 
pozor. piękny, będąc uzbrolonym,. iąk 
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wydawać fię będzie kfztałtny i nadobny 
w fzatach dwpozfkich. Gdy noc fie zbli- 
ży; ieśćę będą wieczęrzą z Familią Kro- 
lewfką, mąiąc oczy na Krolewnę zawłze 
obroconę , atoli tak oftrożnie , aby tego 
nikt nie poftrzegł, iąkoż i tą na niego 
fpoglądać będzie nie znacznie, i nie wy- 
dąwaiąc fię tym, bo iakom namienił, ieft 
bardzo. ftateczna i cnotliwa, iak tylko 
możną znaleść. . Po fkońięzoney wiecze- 
rzy z podziwieniem wfzyftkich przyidzie 
Karzeł (zpetny ; za nin» prześliczna Da- 
„ma pomiędzy dwiemą Olbrzymami, z 
pewnym. dziełem mymyśslonym od pe- 
wnego. ftarążytnego Mędyca; i tak tru- 
dnym dó wykonania, Że ten.co trafi, p- 
znanym będzię. zą.maydofkonallzego Ry- 
cerzana świecie, Zaraz Krol żądać bę- 
dzie , aby. wfzyfcy. iego.dworlcy probo- 
wali fzczęścia, ale choćby ich fto. razy 
tyłe było „ prożne ftaną fie ich zawody, 
nowo przybyły Rycerz tylko to dọ, fiku. 
tku pomyślnie. przyprowadzi; co. przy- 
czyni fławy,iego. E Pan Bog. wie, tak 
Krolewna: b 


Zie z. tego, pociefzona i 
znaydować ię ufzczęśliwioną, że tak 
godnie fwoie myśli umieściła. N ayle- 
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przyjacielu, ieżeli ten Krol, albo Xiażę 
będzie miał woynę, z ktorym równie 
niocnym fąfiadem. Otoż Kawaler zaba- 
wiwfzy, czas, nieiaki. u dworu iego, pro- 
fić go będzie o pozwolenie fłużenia mu 
w tey woynie;* na co Krol chętnie z fer- 
ca zezwoli a Kawaler ten mu za to re- 
ce ucałuie, dziękuiąc za. tyle odebra- 
nych łafk i ludzkości. Teyże nocy po- 
żegna lię Rycerz z Krolewną Panią fwo- 
iego ferca udzielną przez kratę okna iey 
pokoiow, na. Ogrod widok maiących , 
gdzie iuż: kilka razy” z nią: rozmawiał 
taynie przez pośrzednićtwo iedney flu- 
żebney. Panny, “w ich miłości poufałey, 
w ktorey ma Krolewna zupełne zaufanie. 
Wzdychać on będzie, Krolewna zem- 
dleie , ktorey Panna przyniefie prędko 
wody dla oblania twarzy mogno będąc 
zaturbowaną, iż dzien fię zbliża, i nie 
chcę dlą całego świata, aby. iey Pani 
honor, naymnieyfzą miał odnieść fkazę. 
Na refztę Królewna 'otrzeźwiona będąc 
z mdłości, poda przez kratę białą śli- 


'ezną rączkę (woię Rycerzęwi, ktory ią 


ucałnie ferdecznie tyfiąc kroć razy, i 
łzami obleie; umowią fię naoftatek o fpo- 
fobie, iakim fobie dawać wiadomość 
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wzaiemną o fwoim powodzeniu. Kra- 
łewną profić będzie Kawalera, aby po- 
wracał iak nayprędzey ;ten nieomiefzką 
iey to- przyrzec z mocną przylięgą. Je- 
fzcze raz jey rączki uścifką i ucałuie, 
i tak fię rozkwili miiością, żegnając fię, 
iż mało 'niedoftaie, aby nie umarł na 
mieyfen. Ztąmtąd przyfzedłfzy do fwo- 
ich pokoiow powroci, ną łożko fie ci- 
fnąwizy nie będzie mogł oką zmrużyć, 
i tak kowitawizy: iak dzień, aby fię po- 
żegnać z Krolem i Krolowa, potym ze- 
chęć poktonić fię Krolewnie, ktora mu 
każe powiec zięć, że jeft faba , widzieć 
iey nie można; On zaś nie wątpiąc, iż 
to z przyczyny iego odiazdu, ta ki ief ft: Żżą- 
lem NA , iż mało fia nie wy- 
dał co miał w fercu. Tym czafem Pan- 
na poufała wfzyftka to zważa, | zaraz 
fwoiey Pani donofi, ktorą znayduje łza- 
mi zalańą i mowiącą do niey, iż nay- 
więcey frafnie fię o to wiedzieć , kto ieft 
ten zacny Rycerz z Domu: czyli Syn 
Krola ktorego lub nie Ale poufała ią u- 
pewnia, że nie można mieć tak wie. 
le grzeczności, uczczenia i meżności nie 
będąc wylokiego urodzenia. - To pocie- 
(zy trochę niebogą Ziężniczkę, ktora 
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„ka fię mężnie, zwycięża 
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czyni, co może, aby fię nie wydać z 
tym, izby Kroleftwo niepómiarkowal 
czego po niey; po kiku dniach daie fię 
widzieć „i przechodzi po ogrodzie, iak 
źwyklę. Gdy.iuż czas nie mały minął, 
iak Rycerz odiechał , w tym on fpoty- 
nieprzyiacioł 
Krola, odbieraniewiem, iak wiele Miaft, 
i tyleż wygrywa bitew, powraca do 
Dworu, pokazuie fię (woiey Krolewnie 
fiawą ozdobiony , ogląda ią w oknie, iak 
ty wiefz, na refztę umawia liez t 
żę profić będzie o nią Krola w zamężc 
w nadgrodę:iego ufług. Krol niechce 
zezwolić na.ten ślub, nie wiedząc uro- 
dzenia Rycerza ; atoli iednak bądź, że 
wykracnie Krolęwnę ; lub innym fpofo- 
bem żenią fię. Krol potym ARK tego 
kontent, i ma fobie za (zczęście, do- 
wiedziawizy fię, że iego. Żięć, iR Syn 
wielkiego Krola, nie wiem ktorego Kro- 
leftwa, bo go podobno nie mafź na Map- 
pie. OQyciec potym umiera , Krolewna 
zoftaie Dziedziczką *Kroleftwa. Otoż 
Rycerz Krolem; myśli iak nadgrodzić 
fwoiemu Koniufzemu , i tym wfzyftkim, 
co fię przyczynić mogli do iego pomyśl- 
ności. Zaraz żeni fwoiego Koniufzego 
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z Panną Krolewny poufałą, ktora była 
pośrzedniczką ich miłości, i córka za- 
pewne Xiążęcia, ktorego z nayznako- 
mitfzych tego Pańftwa. Ha,ha, to, to, 
wyrwie; fię Sanfzo, tego ia też chcę ;i 
Į apelufzem macha. Zapewńe Mci. Pa- 
nie, jeft to dla WPana pewno, iakbyś 
to już miał w ręku, gdybyś wziął na- 
zwilko Rycerza finuthey poftaci. Nia 
wątpiy o tym moy Synu, odpowie Doń 
Obito , bo ta ieft fowo w iłowo dro- 
ktorą idą Rycerze obłąkani, i tym 
foofo em wi ielu ich zoltało Krolami i 
Cefarzami. Teraz tylkó ñam trzeba 
fzukać , ktorego Krola Chrześciańfkie- 
go, achoćby Pogańfkiego , ktoryby miał 
woynę i piękną Corkę. Ale czas bę: 
dziemy mieli o tym pomyśleć ,i ponto- 
wić, a iakom ei powiedział , trzeba 
wprzod zarobić lobie na dobre imię fla- 
we, nim fig pokazać do Dworu tego Mo- 
ńarchy, ażeby już tam bydź znanym 
przez walecznych dzieł zalecenie , przy- 
iechawizy iuż z gotową rzeczą , i to mię 
nie czyni trofkliwym;.ale inna rzecz 
na ktorą nie wiem fpofoba, i mowiąc 
miedzy nami, gdy znaydę tego Krola 
i Krolew nę, iak fławy niewypowiedz!a- 
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ney nąbędę; fie wiem; iak to zrobic, d- 
byta zoftał z Krolewikiego plemienia; 
a przynaymńiey choć nieprawy Syn; 
ktorego Celarza ; bo Krolby mi niechciał 
ińdczey dać nigdy (woiey Córki, gdyby 
o tym hie był wprzod upewnióńym. 
Choćbym tyle dzieł dokazał, i fto razy 
więcey , Obawiam fię, abym dla tak ma- 
łey rzeczy nie utracił, co waleczność 
móiey ręki pozyfkać mi .powinna. Co 
o fzlachećtwo pewny ieftem tego; i Z 
dawnego pochodzę rodu; tak znany ie- 


ftem öd wizyftkich. Ale kto wie, ie. ' 


zeli Mędrzec , co pifać będzie moie dzie- 
ie; nie wywikła z moiey rodowitości , 
że ieftein piąty albo fzofty Prawnukkto- 
tego Krola. Bo trzeba, żebyś wiedział 
Sajlzo ; iż ha świecie fą dwa rodzaie 
Pokołeń: ludzi fzlachefnych , iedni bio- 
ra {woy początek od Krolow i Kiąząt; ale 
powoli z laty i niefzczęściem upadaią, 
i tais fię tak cienko koło nich , iak widzim 
na piraimidach. Inni wychodząc z ma- 
łych bardzo początkow, co raz fie pod- 
wyżlzali, aż wielkiemi Panami zoftalr, 
tak że cała roŻność między niemi ieft „iż 
jedni byli; czym nie fą; 4 drudzy fa, 
czym nie byli. Zaifte nie przyfiągłbym, 
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że z tych ñie pochodzę , ktorych. były 
początki fławne i znakomite; co: oka- 
zawfzy fię iawnie , zafpókoiłoby trofkli- 
wość Krola i moiegó Teścia; a chociaż- 
by i tego nie było; Krolewha mię tak 
mocno mufi kochać , że pomimo zaka- 
zu Oyca, iść ża mnie gotowa, bym też 
był Synem Tragarza.. A gdyby fię óba- 
wiata, wykradne ią; i zawiozę gdzie 
mi fię podoba; czas lub smierć uśmierzą, 
przeciwnhość Teścia. Zapewne Mci Pa- 
nie, odezwie fie Sanizo, dobrze WPan 
mowilz, tylko trzeba zaraż porwać, a 
iako mowią zboycy, na co fię zdało pro= 
fić pięknie oto, co fię może gwałtem 
wziąść. A do tego na co fię zda fia- 
dać między dwiema ftołkami na ziemi, 
przez to chcę wyrazić, że ieżeli Krol 
Tesć WPana, nie zechce mu dąć Krole- 
wry; to dobrze zrobifz , iak mowifz ; 
kiedy ią porwielz, i wnet uwi ieziefz. Je- 
dno złe w tym zidyduię „to ieft: nim 
fie pogodzi Teść z Zięciem, i aim W. 
Pan używać będziefz fpokoynie [woiego 
Kroleftwa , nieborak Koniulzy będziew 
ferachu, niemieć czego w gębę włeżyć, 
i od głodu zdychać , oczekuiąc nadgro- 
dy, na ktorąby może nie pożyczone 
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dziefięcia Realow; chyba, żeby ta Pan- 
na poufała Krolewny Jeymości, która 
ma bydź moią żoną , wraz fwoie rzeczy 
zabrała z Krolewną, ażebym fiè z nią cie- 
fzył, wprzod nimby nam lepiey Niebo 
zdarzyło. Bo Mci Panie tak inyślę, iż 
Jegomość Pah Kawaler Krolem zoftaw- 
fzy, może Wraz kazać dać ś.ub fwoie- 
mu Koniufżemu z tą Panną. Ktożby 
tego zabronił * odpowie Don :Quifzott: 
Gdy tak ieft, rzecze Sanizo , [puśćmy 
tię na los-fzczęścia, i pozwolmy kołù 
fortuny toczyć fię, może i do nas trafi. 
Day Boże odpowie Don Quifzott, jak 
my myślemy oba, iten, co o fobie do- 
brze trzyma, niech fię mu tak ftaie. Bo- 
day fię tak ftało, znow Sanfżo powie. 
Tam: do niefzcześcia, pochodzę 'i ia z 


„dawnych. Chrżeścian, czyli to nie do- 


fyć, aby zoftać Hrabią. Jeft tym po- 
dobnych aż nadto, odpowie Don Qui- 
fzott, i gdybyś takim nie był, nic to 
nie przefzkadza, bo tak prędko zolta- 
nę Krolem, zaraz cię zrobię Szlachci- 
cem, nić za to nie zapłacilz, ani hoł- 
du czynić nie będziefz ; iak tylko zaś zo- 
ftaniefz-Hrabiq zńraz będziefz i Kawa- 
lereh, i niech mowią, co chcą,. iednak* 
m ufzą 
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mufzą cię czcić, Mcią TER i [zanos 
wać mimo chęcii woli. Ho, ©. hos zawo» 
ła Sańfzo, a za ćożby nie? czyby ró» 
zumieli, żem nie wart tyle, có inni, 
bąrdzoby fie ña tym zawiedli ; oh niechay 
o tym wiedzą; żem miał honor raz w 
życiu bydź Chorążym Braćtwa pewńe- 
go, i wlzyicy przyznawali, żem byłtak 
okazały , tak mi dó twarzy fuknia Bra- 
cka przypadała, iżbysń wart b$ł zoftać 
Marfzałkień Brackim. Cóż będzie dó- 
piero gdy fie tftroię w płafzcz Xiążęcy, 
albo też ukaże fię cały w złocie i pers 
łach ńiby Graf cudzóziemfki. Poprzye 
fięgam, radbym żeby 0 fto mił przyież» 
dżano mnie widzieć. Zapewńć, odezwie. 
fe Don Quifżott, pięknie będziefz wy 
glądał, ale trzeba żebyś fię czafem ka= 
zał ogolić , bv ztą brodą gefta i beiidńą 
pożnałby cię każdy 6 mile zdala; ieże- 
li przynaymniey co trzeci dzień golić 
fię nie będzićfz. Bardzo dobrze , Jeże- 
li oto tylko chodzi, rzecze Sanfzo , mo- 
BĘ zgodzić Balwierzą, który fiużąc mi 
w domi, możć poyść za mńi4, iak zw y- 
kli Koniulzowie wielkich Panow. A iak- 
że ty wiefz, zapyta ken Quifzott; że 
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Panowie za fobawodzą Koniufzych? Po* 
wiem WPanu rzecze Sanfzo, przed kil- 
ką laty, będąc kilka Miefięcy u Dworu, 
widziałem małego człowieka, o ktorym 
powiedano, że był wielkim Panem, co 
fie przechodził, a za nim iechał konny 
noga za nogą, czekając, gdzie Pan fię 
zatrzymał, i iadąc gdy ten fzedł, nie 
inaczey iakby cień za ciałem. Spyta- 
łem fię iednego, za co fię tamten znim 
nie złączył, tylko zawfze w tyle ie- 
chał? powiedziano mi, że to był iego 
Koniufzy, i że zwyczay Panow wiel- 
kich tak mieć flug za fobą. Panno świę- 
ta, odtąd nie zapomniałem tego, i po- 
dobnież czynić będę; bo trzeba, żeby 
jedni tak robili, iak drudzy. Mafz przy- 
czynę: Sanfzo , powie Don Quifzott 
Balwierza za fobą prowadzić, nie wfzy- 
ftkie zwyczaie razem naftały , i ty bę- 
dziefz pierwfzy'Pan, co tę modę wpro- 
wadzifz; zdaie mi fie albowiem przy- 
zwoiciey opatrzyć fię w człowieka „kto- 
ry umie golić brodę, iak tego, co ma 
o ftayni zawiadywać. Co do Cerulika 
fpuść fię WPan na mnie, rzecze Sanfzo, 
ftaray fię tylko zoftać Krolem, a mnie 
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zrobić Hrabią , obaczyfz WPan refzte. 
Tak też myślę uczynić ; choćby tylko 
przeż wzgląd dla ciebie , odpowie Don 
Qüifzott , ktoty podniofifży oczy w gò- 
tę; w tym rażie obaczył to, co niżey 
powiemy: 
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ROZDZIAŁ XXI. 


Joko Don M wielo niefzczesliwyih , 4 
wolnił ktorych po mimo ich cheri prowa» 
dzono tam , gdzie iść nie chcieli, 


W lelki Cid Hamet, Benengeli Dzie- 
iopis Arabfki opifnie w tych prawdzi- 
wych dzieiach, iż po tey długiey i wy: 
borney roztnowie , ktorąśmy AER j 
praniptia 6czy, uyrzał idących kilku- 

aaftu ludzi piefzych, ktorzy zdawali fię 
zowieczeni: iak paciorki na długim łan- 
cuchu, co ich wfzyftkich za fzyię wią- 
zał, kaydany na nogi iręku. Było z 
niemi dwoch ludzi konnych i dwoch pie- 
fzych, iedni ze ftrzelbą ; drudzy z pała- 
fzami, każdy z nich miał w ręku dzidę 
czyli pocifk Bifkayfki. Jak Sanfzó po- 
ftrzegł tę gromade łudżi nę dznych , rze- 
cze, to fą złoczyńcy i i więżnie, ktorych 
prowadzą na Galery Krolewfkie, Jako 
zawoła Don Quifzott, więżnie ? czy mo- 
żna , żeby Krol gwałt komu czynił. Nie 
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mowie tego, odpowie Sanfzo ; ia tylko 
powiadam, Że to fy ludzie, ktorych że 
wyftępki ukarano, aby fzli wyfługiwać 
fie na Gałery Krolewfkie. Jakożkolwiek 
bądź, czy. ludzie fą przymufżeni, i nie 
idą tam ze fwoiey ochoty. Co w 
tym, upewniam WPara, rzecze San- 
fzo, że nie-inaczey. Jeżeli tak ieft, 
odpowie Don. Quifżott , do mnie to nale- 
ży, ktorego powinność wymaga zabra- 
miać gwałtowności, i podźwignąćiw u. 
padku niefżczęfnych. Hey, czy WPan 
nie-wiefż, znow Sanfżo mowi, że Krol 
ani Sąd nie czynią gwałtu tym Winoway- 
eom, ktorzy odnofzą karę iaką zafłużyli. 
'Fym czafem przybliżyli fřę więźnie. 
Don Quifzott profił z grzecznością war- 
ty, co ich pilnowali, aby mu powiedzie- 
li za iakie wyftępki tych ludzi ubogich 
więziono. Mei Panie odpowie ieden z 
tych Strażnikow, fą to złoczyńcy za 
zbrodnieukarani; ktorzy fkazani fiażyć na 
Krolewfkich Okrętach ; nie wiem więcey i 
nie rozumiem, abyś i WPan miał iaką 
pobudkę dowiadywać fie dokładniey. ' U- 
ezynifż mi WPan iednak tę łafkę, rze- 
cze Dop Quifzott, pozwólić , abym fie 


= © 


mogt wypytać: każdego-z o(obna ,, co ża 
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rodzay ich przev:inienią.  Przydał da 
tego tyle grzeczności i uprzeymości, 
iż drugi Strażnik konny rzekł mu,  Ma- 
my tu tych niecnotow napifane wyroki 
Sądowe, ale czas niewyftarczą czytać 
ich, i nie warto, abyśmy nafze tłomo- 
czki odwiązywali. Acz możefz fię WPan 
ich fam wypytać, zafpol koią iego cieka- 
wość , ieżeli zechcą, i zapewne nie o- 
miefzkaią tego , bo ci poczceiwiłatrowie, 
nie dadzą fobie dwa razy mowić, aby ca 
nie do rzeczy pletli. Za tym pozwole- 
niem, ktoreby Don Quifzott fam fobie 
wziął, gdyby mų go byli odmowili, 
przybliżył fię do więźniow, zapytał je- 
dnega, co złego zrobił, iż tak z nim po- 
ftąpiono. Dlatego, żem fię zakochał , 
odpowie. Jąko? dla tego tylka bez in- 
ney winy ? zawoła Don Quifzott, gdy- 
by dla miłości pofyłana ludzi ną Galery, 
iużbym ia fąm dawno mufiął wiofłem ro- 
bić. Moie pokochanie, odpowie Nie- 
wolnik, nie byłotego gatunku, iąk WPan 
rozumiefz, ącz tak mocno polubiłem 
kofz pełen piękney bielizny, iżem go 
niechciał wypuścić z ręku, i takiem go 
ścifnął ferdecznie, że gdyby fię fprawie- 
dliwość była nie wmięfzała, iefzczebym 
go trzymał do tychczas. Złapano mię 
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na uczyńku, nie potrzeba było ciągnienia, 
byłem przekonany i ofądzony, miałem 
plecy upftrzone ftem rozg, i gdy pomo- 
gę przez trzy lata wielkie pole kofić , 
wyidę z zawikłania. Co chcefz rozu: 
mieć przez kofzenie wielkiego pola? za- 
pytał Don Quifzott? To fię znaczy rze- 
telnie mowiąc na Galerach wiofłami robić, 
odpowie Niewolnik, ktory był człowiek 
młody lat około dwadzieścia cztery ma- 
iący, rodem z Piedrahita, iak powiedał. 
Don Quifzott zapytał drugiego, ktory 
tak był fmutny, iż fłowa nie odpowie- 
dział, ale pierwfzy go wyręczył. Co 
ten, rzecze, ieft kanarek, ktory idzie 
na Galery zato, że nadto śpiewał. Ja- 
ko? zawoła Don Quifzott, czyli i śpie- 
wakow pofyłaią na Galery? Tak ieft, 
Mci Panie odpowie więzień, bo niemafz 
nie tak niebefpiecznego ; iak śpiewać „w 
ucifku. Przeciwnie rzecze Don Quifzott, 
fłyfzałem , że kto śpiewa, bol uśmierza. 
Tutay ieft wfzyftko opacznie, odpowie 
tamten, kto raz wyśpiewa, całe życie 
płacze. Przyznaię, że tego nie rozu- 
miem „powie Don Quifzott. Moi Panie 
odezwie fię ieden ze Strażnikow, między 
temi nie ze wfzyftkim dobremi ludźmi. 


4 
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śpiewać w ucifku, znaczy fię wyznać na 


„mękach. Ten ląadaco, był na turturach, 


przyznał fwoią zbrodnią, iż kradł bydła 
i dła tego wyznania czyli wyśpiewania, 
iak oni powiedaią, ukarany ieft na fześć 
łat Galerow, do tego na dwieście rozg , 
ktore mu wraz były odliczone; a że ga 
WPan widzifz tak fmutnego, dla tego. , 
że drudzy go łaią i prześladuią nie daiąc 
mu pokoju, że nie miał wytrzymałości 
wycterpieć męki, a zaprzeć fie, iak gdy- 
by ciężey. było wymowić nie, niż tak; 
i iakby to nie było fzczęściem dla zło- 
czynńcy, wykrecić fię ięzykiem, gdy nie 
mafz świadectwa przeciwko niemu. Ą 
do prawdy podług fiebie. nie źle mowią, 
r mnie fie tak zdaie, rzecze Don Quifzott. 
A ty, mowi do trzeciego, coś przewinił. 
Ten nie daigo fie ciągaąć za ięzyk, od- 
powie. śmiało ; idę na Galery, napięć lat, 
że mi nieftawało dziefiątka czerwonych 
złotych. Ah, dam dwadzieścia chętnie, 
aby cię uwolnić powie Bon Quifzott, W 
prawdzie ieft trochę za poźno, rzecze 
więżień, iak mufztarda po obiedzie ; 
gdybym miał'te dwadzieścia dukatow: w: 
więzieniu, co mi WPan teraz ofiaruiefz , 
mogłbym nalmarować niemi ręce Pifa- 
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rzowi Sądowemu, i Patronowi fprawy 
moiey umyfł orzeźwić, byłbym dziś na 
balu w Toledzie , nie tak prowadzonym, 
iak chart na fmyczy; ale cierpliwości 
trzeba, każda rzecz ma {woy czas. Don 
Quifzott udał fię do czwartego, ktory 
był Starzec fiwy z brodą białą, długą to 
pafa. Ten zaczął płakać, gdy fię go fhy- 
tano., co go tu przywiódłośii i fowa nie 
odpowiedział, ale ten co za nim fzedł, 
był mu za tłumacza, _ Ten poważny bro- 
dacz , rzecze idze fłużyć Krolowi na mo» 
rzu na lat cztery, bywfzy wprzod pro- 
wadzony paradnie po han w: ftroiu oka- 
zatym. To fię nazywaieźli fię nie mylę, 

odezwie fię Sanfzo p odwołanie : zgorfze- 
nia i fiedzenie w. kunie. Zga dłeś, od. 
powie Gałernik, a to zato, że był Kup- 
cem ciała ludzkiego , to jeft Mci Panie, 
że ten uczynny człowiek był fwatem 
miłości , i do tego iefzcze używał czarow 
r miłośniczych trunkow. Co na to nie 
mam co mowić, odpowie Don Quifzott , 
ale gdyby tylko byłfwatem miłości , nie- 
powinienby iść na Galery, chyba tam zo- 
ftać Generatem; bo Pofłannika kochaią- 
cych Urząd nie ieft tak łatwy, iak fobie 
kto wnofię może ; trzeba bydź zdatnym i 
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roftropnym.  Są' to ludzie potrzebni, 
ktorych nadto bydź nie może w Pańftwie 
rządnym , i byłoby nawet użytecznym 
poftanowić Pifarzow i Sędziow, ktorzy- 
by. roztrząfali czynności tych urzę- 
dow, iak innych wfzyftkich;, a ci, coby 
ie fprawiali aby w pewney liczbie byli , 
i przyfięgli,  Wieleby fię przez to nie- 
rządow umnieyizyło , ktore fię codzien- 
nie dzieią, iż za, fiła ludzi fię do tego 
mięfza rzemiofła, proftacy naywięcey i 
nierozumni iako i głupie fłużące, i lo- 
kaie, albo młodź fwawolna bez doświad- 
czenia; ktorzy dadzą fię podeyść łatwie, 
i nie umieią wykręcić fię gładko. Gdy- 
bym miał czas, pokazałbym to iawnie, 
iakichby ludzi wybierać należało, na taką 
fprawność , i przyczyny ich; ktore fą 
pobudką dla potrzeby ich; ale nie tu 
ieft mieyfce i pora © tym mowić; w 
fwoim czafie wfpomnę tym, ktorzy mo- 
gą zapobieżeć nierządowi ztąd wynika- 
jącemu. Teraz tylko namienię, że ża- 
łość , ktorąm miał widzieć tego. Starca 
dobrego z fiwemi włofami, i brodą po- 
«ważną tak furowo fkrępowanego za to, 
iż był tylko miłości pośrzednikiem, uftą- 
piła odemnie; gdyś dołożył, że fię mię- 
$zał i do czarodzieyftwa, chociaż mo- 
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wiąc prawdę , nie mafz ną świecie takich 
omamieniow, żeby mogły wzrufzyć lub 
przymufić chęć ludzką, iak wierzą pro- 
Ści ludzie. Mamy wfzyfcy zupełną wo- 
lą, ktora bać fię niepowinna zioł żadnych 
czarow, ani zaklęciow. Co zaś umieią 
robić bezwftydne guślarki, i ftare zwa- 
dzicielki, nic innego nie ięft, tylko mix- 
tury trujące, ktoremi ludzi łudzą; uda- 
iac , iż im daią trunki do kochania zapa- 
laiące. 'Toieft iftotna prawda, odpowie 
ftarzec, i zapewne co do czarow tak nie- 
winny ieftem iak WPan. Ah! co moy 
Pannie ieft zapewne Cząrownik, odez- 
wie fie Sanfzo, nie malz nic podobnego, 
coby go w tym obwiniać mogła. Co do 
refzty przyznaię fię, daley mowi Sta- 
rzec, bom nie rozumiał, aby fię zawie: 
rało, cow tym złego; moia chęć i mysl 
była tylko przyfługiwać, aby fię każdy 
ciefzył i wfzyłcy żyli zgodnie i fwobo- 
dnie, acz moy dobry ząmyfł na to tylka 
obrocił, żeby mię pofłać w takie mieyfce 
zkąd niemafz podobieńftwa , abym żywa 
powrocił w tym wieku podefzłym , iak fię 
znayduię, iw defekcie ciężkiego kamienia, 
ktory mię nieuftannie dręczy. Ten dobry 
Starzec,rozpoczął znow płakać, i Sanfzo 
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miał cyle.politowania, iż wyiął monety 
fztukę od 29. fzelągow, z kiefzeni, i dał 
mn ią, Don Quifzott zapytał fię piatego, 
Go zawyfiępek był iego? ten odpowiedział 
daleko mniey zafmucony, iak tamten, 
właśnie iakby go nie obchodziło. Idę po- 
wiada fużyć Krolowi za. to, żem ia wie- 
le bawił fie z dwiema ftworzeniami., kto- 
re mi były bardzo blifkieizinnemi, co do 
+ mnie nic nie należały, żarty ftały.fię tak 
mocne, iżmoy maiątek powiekfzył fie po- 

fi łową. To fię nie wfzyftkim podobało, 

l bo nie każdy ieftiednegoż ułożenia. Sło- 
wem Mci Panie zasnieniłem moie ftare 

i kofzule za nowe, i zabsałem inne w za- 
płacie od ludzi, ktorzy mi nie nie byli 
winni. Byiy nato dofiateczne dowody, 
IGR brakawało mi tylko. pieniędzy i wzglę- 
|| dów, iledwiem. nie umarł na gardło; ie- 
| dnak nie byłem ofadzony, tylko na fześć 
ILE lat do Galerow, nie. odwołałem fię. od 
tego Sądu, obawiaiąc fię. co gorfzego. 

Ist Zarobiłem flufznie. na tę kare. Jeftem 
młody i. zdrowy, żyć mogę długo; z 
czalem wfzyfto fięfkończy. Jeżeli WPan 
mafz co dać nam ubogim więźniom, Pan 
i 3 Bog będzie mu nadgrodą w Niebie, i my 


$arać fię będziemy. na ziemi profić go, 
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aby W Panu dał ł życie pomyślne i długie. 


Ten był w Sukn Bia Studenta, i iedeń 


ze ftraży rzekł, że to wielki świegot, i 
umiał dość ł PSE Po tych wfzyftkich 


naftępował Człowiek przyftoyny w wie: 
ku lat trzydżiefiu, zyżówaty ha iedno o> 
ke iinaczey był okowańy, Niż infi; miał 
łańeuch i iedney nogi , ktory krążąć ©ta- 
czał mu całe cialo ż dwiemaobręczami że: 
laznemi;<co mu fzyię obafywały; iedna 
do łańcucha przybita, a drugaco nazywaią 
przyiacielfką, krępuiąca tak; że głowa 
wypioltowana zkrzywić fie nie mogła; 
zkąd dwa końce fzły, aż do pała wiążąc 
dwa pęta żelazne , do fiu ręce krępowa- 
ły zamknięte na:dwie kłodki; tak że nie 
mogł ręki podnieść do gęby; ani głowy 
fchylić do rąk. Don Quifzott zapytał 
Strażnika, za 6-të był ściśley Wwięzió- 
ny, niż inni. Bó teñ,- odpowie left win» 
nieyfzy, niż wfzyfcy inni; i tak ieft 
śmiały i fztuczny, że ńawet choć tak 
dobtże opatrzony ieft, tie iefteśmy pe- 
wni, aby nam nie uciekł.  Jakąż żbro* 
dnię on popełnił? fpyta fię Don Quifzott; 
gdy smierci nie zafłużył? Jeft fkazany 
na dziefięć lat do Galerow, odpowie Stra» 
żnik, co ieft niby śmierć powolna, ale 
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dość wiedzieć, że ted poczciwieć ieft 
zńańy pod imieniem Gineła ż Paflimon= 
tu, czyli ińaczey Ginefilla ż Parapilli. 
Mci Panie przyftawco ; powoli trzym: ay- 
my w ręku cugle iięzyk za.zębami., ode- 
zwie fię ten więzeń, profzę WPana nie 
rozlzerzaymy fię nad nalzemi prżezwi: 
fkami i przydomkańmńi; ia fię nazywam 
Gines nie Ginefilla „i Paffamont ieft moiey 
rodowitości imię nie Parapilla iak W Pan 
przydaiefz; niech każdy fiebie patrzy 
nie innych, i gdy fię w koło obeydżiemy; 
znaydzieńy, co wiżyfcy na fiebie; i 
dość na tymi przeftać. Wnef ia ci tu 
zniżę g atolu łotrze ; Hay tulny, odpowie 
Strażnik, Tak bydź ufi wfżyftko „iak fię 
Panu Bogu podoba rzecze Paflamont, ale 
przyidzie ten czas; że fię kto lepiey do- 
wie, cżyli iafię zowię albo nie Ginefili 
Parapilla?  Albóż cię nie tak nażywaią 
potwarco? przyda Strażnik. Hey tak, 
tak; odmiowi Gines, ale ftarać fię będę, 
aby mię tak nie zwano; albo umrę ra- 
czey w rękach, Mci. Panie Kawalerze, 
tzecze, ieżeli WPań ram chcefz dać co, 
uczyń to fpiefzniey; i iedz, fobie z. Bo- 
giem; ta ciekawość dopytywać fi fię o ży- 
ciu i poftępkach każdego nuży nas, iig- 
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żelimafz tak wielką ciekawość dowie- 
dzieć fię o moim powodzeniu, wiedź, iż 
ieftem Gines z Paflamont; i iam te fam 
wypifał piącią palcami tey ręki. Praw- 
dẹ mowi , odezwie fie Wartownik, on fam 
okryślił fwoie dzieiei tak dokładńie, iak 
można naylepiey. Zoftawił te Pifma w 
więzieniu we dwoch fet Realach w zafta- 
wie. Tak ieft odezwie fię Paflamont, nie 
zoftaną fię tam długo, i wykupię ie, 
chociażby były we dwoch fet dukatach. 
Jako ma bydź tak dobra ta xiążka, powie 
Don Quifzott. Nie zła, odpowie Paffa- 
mont, iż za mic Liazarilla z Tormes, 
i inne wfzyftkie tego gatunku iuż wyda- 
ne , albo wydać fię maiące. W czym mo- 
gę upewnić, to,iż prawdy wyrażam wfzy- 
ftkim znajome, ptzyiemne, i Żartobliwe 
tak, że nie można wynaleśćby baiek 
lepiey udanych. Jakiż ma . napis ? 
zapyta Don Quifzott. Zycie Ginefa ź 
Paflamontu , odpowie ten; A czy dokon+ 
czońa ? znow mowi Don Quifzott. Jaka 
by zakończona bydź miała fzecze Gines; 
chyba aż żyć przeftańe. Zaczyna fię od 
urodzenia moiego, a zaftanawia na tym, 
iak nie dawno byłem na Galerach. Już 
to tedy nie pierwfzy raz tam przebywafz? 
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rzecze Bon Quifzott, Nie z łatki Bożcyj 
odpowie teù, iużem miał fzczęście {lus 
żyć Krolowi lat cztery; i wiem, co fus 
chary itrzójna, zalmakowałem aboyga, | 
inie tak mię bardzo martwi, iak kto my- 
slić może, znów fię tam pawrociéć,“ bo 
będę miał czas dopifywać refzty moiey 
xiązżki, gdzie ieft fiłarzeczy do přzydá- 
mia, 2 na okrętach Hilzpanikich ieft Więż | 
cey czafu niż potrzeba do brożnowania ; 
mnie zaś i mniey wyftarczy, bo mam 
wyrażońo w umyśle; co chcę napifać. 
Zdaiefżz mi fię człowiek fpofobny i do 
rzeczy; powie Don Quifzott ż i hielzczę- 
śliwy przyday WPan, odpowie Gińes; 
bo niefzczęści ie ściga zawize ticzonych; 

i ladaco uczynki doday; odezwie fię przy- 
ftawca. dużem WPanu mowił Mci Panie 
Dozorco, żebyśmy fie utrzymali w fwo-, 
ich obrębach; odmowi Giñes:  Zwierz- 
chność naliza WPanu nie dała mocy źle 
fię obchodzić z nami, i 6ddała nas w rẹ- 
ëe iego, aby żaprówadzić na mieyfce, 
gdzie iefteśmy Krolowi potrzebni, i na 
życie zaklinam fię, boć krelki, eo fię w 
gościeńcu napifały, ża pierw [zym umy- 
ciem zmażź fię; niech każdy. milczy i 
fiebie patrzy, albo lepiey gadaymy, i to 
bg- 
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będzie raz na zawfze powiedziano, idż- 
my daley, nie rożprawiaiąc więcey, aż 
nadto długo te bałamuctwa trwaią. Na 
te towa Doglądacz podniofł lafki, chcąc u- 
derzyć za. bogróżki  Paffamonta, ale 
Don Quifzott między nich fię wftawił, 
profząc aby go nie karał. Słufzna, że 
ten, co ma ręce mocno fkrępowane, aby 
miał ięzyk przynaymniey wolńy. Zatym 
obrociwizy fię do więźniow, mói Bra- 
cia, rzecze, Z tego wfzyftkiego, co- 
ście mi opowiedzieli, poznaię iafno, że 
lubo,ukarahie , ktore was fpotkało; ieft 
należyte i fłufzne za wafze wy ftępki; ie- 
dnak, Że go ńieznoficie bez przykrości, 
i że wcale chęci nie macie iść na okręty, 
i zapewńe mimo wafzey woli was tam 
prowadzą; a bydź może, iż mało cier- 
pliwości ii iednego na torturach , niedo- 
ftatek pieniędzy u drugiego; i brak wzglę- 
du, ktorego nie znay-luia obwinieni u Sę- 
dziow, fpiefząćych fię oślep do decyzyi, 
w ten (tan was w 


awiły, jak widzę, że. 
rawiedliwości pozyfkać 
nie mogli.  Wfzyfikó to złączone jeft mi 
powodem okazać. wam; iż Niebo na to 
mię tworzyło; i dało mi przyjąć Ry» 
cerltwa biednego obowiąki, aby bronić 


Tom Í. W 


ście dokładney f 


- łańcucha i wolno puścili, znaydzie fię 
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uciśnionych , i wfpierać fłabych, prze- 
ciwko uciemiężeniu mocnych. Acz że 
jet roftropnością rzeczy łagodnie i bez 
gwałtu zaczynać, gdy można fię bez 
tego obeyść, profzę Imć Pana Dozotcy, 
i Panow Warty, aby was odkowali z 


więcey innych ludzi na ufugę Krolowi , 
w potrzebie, ktorzy fą wolnemi. A więc 
Panowie Strażnicy, iż ci ubodzy ludzie 
nigdy was nie urazili , puśćcie ich wolno, 
niech idą na pokutę, nie przymufzaiąc ich 
czynić poniewolnie,gdzieby żadney zafłu- 

gi nie mieli. Jeft fprawiedliwość w Niebie, 
ktoramadofyć ftarania karać wyftępnych, | 
gdy fię nie poprawiąi nie ieft przyzwoi- | 
tością ludziom uczciwym bydź katami 
nad bliźniemi. Mofpanowie domagam 

fię tego od was z wfżelką grzecznością 

i powolnością, jeżeli to dla mnie uczy- 
nicie, będę wam wdzięczny , ale ieżeli 
tego nie dozwólicie dobrowolnie , ta dzi- 

da, i fzpada, i mężność moiego ramie- 

nia przymałi was do tey uczynności. Ha, 

ha, ha, fą to uczciweśżarty, zawoła do- 
zorca, nie źle wynalezione, żądaćj od 
nas uwolnienńianiewólnikow Krolewikich, 
iakby to w nafzey mocy było wyzwolić 


szara 
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ich; i teñ co fię dopomina; iakby miał 
władzę nam to rozkażać. Jedź fobie 
Mofpanie i kończ fwoią drogę, popraw 
fobie miedniczki, co mafź na głowie , 
nie wtykaiąc nofa, gdzie ci nie należy, 
Jefteś nie wait i wilielec , odpowie Dan 
Quilzott, w tym razie na niego ż taką 
natarczywością uderzy, iż nie daiąc mu 
czafu do obrony, obalił go na ziemię ra- 
hionego niebeśpićcznie dzidą. Załnie- 
rze w Pape zatrwożėnj z tak nagłego 
zapędu, wizylcy wraz napadli na Don 
Quilzotta ; iediii fzpadaii, drudzy dzid- 
kami go obtacaiąc, i żle by fig z nim 
obefżli; gdyby więźtiie ; widząc tak dö- 
brą porę ódżylkania wolności, nie uży- 
li iey- ńa Iwoy zylk , wyłamuiąc fie z 
łańcichow. | Pomięfzani będąc znacznie 
zołnierże, ktorzy raz do niewolńikow 
cheaty) fię z kąydan wydobyć , udawa- 
li fię, drugi raż do Don QuHfzotta nie 
daiącego im odpoczyńku, nie mogli 
ptżeto dobrze lig fpótkać. Sanfzo ża 
pomagał odbić kaydaii Geniulzowiż Paf- 
famonńt, który widząe fie nie zakowa- 
ńym i wyzwolonym, porwał fię na ftfa- 
fżnego pilnowacza, i odebrawfzy mu 
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fzpadę, i mufzkiet , żołnierzy iednego 
po drugim, co ktorego uderzył bronią 
% Obu rącz bez ranienia iednak, ani wy 
ftrzelenia rozprolzył, tyleokazuiąc śmia- 
łości, że inni więźniowie pomagając mu 
kamieniami cifkać , Strażnicy wizytcy 
rózegnani pouciekali, zoftdwiwizy wię- 
żniew i pole bitwy zwyciężcom. Sanfzo 
nie ze wfzyftkim fie uciefzył z tey wy- 
graney znakomitey, bo nie wątpił, iż 
warta odegnana nie omiefzka dać znać 
Zwierzchńości' Sądowey, S. Hermandad 
żądając wfporu dla fzukania zbiegłych i 
wiąnych. W tey obawie odezwie -fię 
do fwoiego Pana, iżby nie odrzeczy by- 
ło imumknąć fie z drogi , i ukryć w bliż- 
fzych górach , bo, mowi, te diabły Straż- 
niki każą na gwałt uderzyć, gdzie bli- 
fko, zewfząd nas otoczą, i może nam 
gorzey ftać, iak bydź podrzucani , albo 
kiymi potłuczeni. Nie źle to mowifz, 
odpowie Don Quifzott, ale tetaz wiem, 
«o mam. wprzod uczynić; zwołaiąc za 
tym więżniow, ktorzy fię zabawili ob- 
dzieraniem ftrafznego przyftawcy, do ko- 
fzuli go zwlokłfzy, wfzyfcy fig zbiegli do 
niego w „kolo otoczywfzy, aby fię do- 


wiedzieć czego chciał od nich. Jef to 
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cnota poczciwych ludzi, rzecze im, 
wdzięczność mieć za dobrodzieyftwa, 
ktorych doznaią, a niewdzięczność prze- 
ciwnie ieft wadą nayczarnieyfzey dufzy, 
Widzicie moi Panowie, co dla was u- 
czyniłem , iiakie dzięki mieć mi powin- 
niście; ieftem upewniony., iż nie wy- 
świadczyłem tey uczyuności niewdzię- 
cznikom; i wam należy fię; okazać do- 
brze, iacy iefteście. , Za wfzelkie zaw- 
dzięczenie i nadgrodę od' was: żądam 
tylko iedynie, żebyście nazad włożyli 
na fiebie te łańcuchy i dyby, z ktorych 
was wyzwoliłem, i w tym porządku a> 
byście pofzli do Stolicy Tobofo ukazać 
fię Jeymć Dulcynei, opowiadaiąc iey , 
iż przyfłani iefteście od iey. niewolnika, 
Rycerza fmutney poftaci, i opowiedzie- 
li iey to wfzyfiko fowo w fłowo , com 
dla wafzego ofwobodzenia dokazał. Po: 
tym na wolą wam daię iść daley i ro- 
bić co wam fię podoba. Gines z Pafla- 
mont odpowiedział za wfzyftkich Don 
Quifzottowi. Mci Panie Rycerzu nalz 
wybawicielu, nie podobna nam to wypeł- 
nić, co WPan nam zlecafz, bo nie mo- 
żemy fię pokazać wfzyfcy w tym ftanie 
wraz, iak WPan żądafz, obawiaiąc fię 
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bydź liznanemi ʻi zchwytanemi.  Mufie- 
my fię rozłączyć, i tak fię utaić prze- 
brani, abyśmy nie wpadli znow w ręce 
fprawiedliwości , ktora zapewne pofzle 
żołnierzy fzukać nas, ale co WPan mo- 
że(z wymagać od nas , to odmienić hołd, 
ktoryśmy winni Jeymci Dulcynei z Fo- 
bofo w pewną liczbę pacierzy; co za 
iey pomyślność zmowiemy. Ten obo- 
wiązek możemy wypełnić bez obawy 
we dnie czyli w nocy, umykaiąc lub od- 
poczywaiąc; w bitwie i w fpokoyności; 
ale chcieć , żebyśmy fię wydali nafztych 
znow powrocić w niewolą iak Egipfką, 
to ieft nazad w łańcuchy , nie mafz do 
tego podobieńfkwa i WPan to, iak mi 
fię zdaie, nie dobrze uważyłęś. Hey 
na-Boga żywego, zawoła Don Qqifzott 
gniewem roziufzony. Panie Don Gine- 
filla z Parapilli, czyli Don Synu nałoż- 
nicy , bądź ktokolwiek iefteś, poydziefz 
tam ofobno w łańcuch opafany, z eałym 
ftroiem , jakiś nofił w przod na twoim 
fzlachetnym grzbiecie. Paffamont, kto- 
ry nie był cierpliwy z przyrodzenia, i 
nie naylepfze rozumienie powziął o ro- 
ftropności Don Quifzotta, po czynności 
iego, ktorey z niemi dokazał ; nie mogł 
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zcierpieć tak złe fiowa fobie nadane: 
mrugnął oczami na innych wipoł towa” 
rzyfzow fwoich , ktorzy rozfkoczywizy 
fię, ięli rzucać kamieniami na Don Qui- 
fzotta, iż nie zdążył zafłaniać fię tarczą, 
ani mogł rufzyć z mieyfca Roffinanta, 
ktory fię i kłociem oftrogow nie dał wię- 
cey użyć, iak gdyby był z miedzi uła- 
ny i wryty. Sanlzo ukrył fię za fwo- 
iego ofla, i tym fpolobem unikaął po- 
cilkow kamieni, ale Pan iego nić mogł 
fię tak dobrze zakryć, aby kilka kamie- 
ni go po bokach nieugodziło , tak że go 
z konia zwaliły. Uczeń fkoczył do nie- 
go, i ofiadł(zy zerwał z głowy miedni- 
czke , uderzywfzy nią kilka razy po 
plecach, i tyleż razy o kamień potłukł 
ia w kawałki, drudzy więźnie przybie- 
gli i zdarli z niego zwierzchnią fuknią, 
co na zbroi nofił, i byliby go zwlekli do 
fpodnich, gdyby karwafze, nakolanki, 
j nabiodrki pokrępowane mocno nie za- 
broniły im tey chęci uifzczenia; aby zaś 
nie zoftawić w pół roboty , ulżyli cię- 
żaru i Sanfzowi zwlokłfzy z niego fu- 
knią; i ogołociwfzy go , iak dłoń, po” 
dzielili między fiebie zdobycz boiu, i 
każdy w fwoią ftronę umknął z więkfzą 
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oftrożnością i natężeniem uniknienia Są- 
du S. Hermandad, iak poznania Jeymci 
Dulcynei. Ofieł,! Roffinant, Sanfzo i 
Don Quifzott, fami zoftali na poboiowi- 
iku. Ofieł łeb zwiefiwfzy ,i coraz ufza- 
mi trząfaljąc, zapene w mniemaniu, iż 
grad kamienny trwał iefzcze , Roffinant 
położony przy fwoim Panu od dwóch 
wielkich kamieni razow fpoczywał. San- 
fzo. goły, iak święty Turecki, i gdyby 
fię na świat rodził , drżąc od ftrachu, a: 
by: nie wpadł w ręce S. Hermandad. 
Don Quifzott zafmucony i zagniewany 
widzieć fię w tak złym ftanie przez nie 
wdzięczność zboyców „ktorym tak zna- 
mienitą łafkę wyświadczył. 
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fie przytrafiło fławnemu Don Quifzotto- 
wi w (Górze czarney. 


Co 


Do Quifzott widząc fię tak niego» 
dziwie zdradzonym, rzecze do fwoiego 
Koniufzegó. Słyfzałem mowiących, że 
to ieft naPiafku ryfować, czynić dobrze 
złym i niewdzięcznym , gdybym cię był 
pofłuchał , umknąłbym tego zmartwie- 
nia, ale iuż fię ftało, cierpliwości użyć 
należy , nięch doświądczenie nauczy nas 
rozumu lepfzega. Prawdę powiem Mci 
Panie, że WPan będziefz w tedy roftro- 
phym, kiedy ia Turkiem, odezwie fię 
Sanfzo, acz że mi WPan wfpominafz, 
iż gdybyś mi był uwierzył „umknąłbyś 
tego niefzczęścia , wierzay że: mi WPan 
teraz, a uftrzeżefz fie gor(zego , bo ffo- 
wem wowiąc, iak z tym, przeftrzegam 
WPana, że wfzelkie Rycerftwa nafze 
za nic, i pod ławę poydą, iak S. Her- 
mandad fię pókaże , i że nie dbać be- 
dzie o wlzyftkich biegafow błędnych na 
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całym świecie, iak o pfa zgniłego. Pa- 
trzay WPan, iuż mi fię zdaje fiyfzeć, 
że świfżczą mi. koło: ufzow ich po- 
cifki. Ty iefteś z przyrodzenia tcho- 
rzowaty Sanfzo, rzecze Don Quifzott, 
ale żebyś nie mowił, iż ia ieftem upor- 
czywy, i że nigdy nietczynie tego, co 
mi -doradzafz, chcę ci uwierzyć na tęm 
raz, i oddalić fię od tey ftraf(zney Her- 
mandady, ktorey fię tak mocno obawiafz 
acz pod tym oftrzeżeniem, żeby ani ży- 
wy, ańi umarły niceś nie wfpomniał ni- 
komu i fłową iak fię to ftało, żem ia fię 
(chronił, i unikałem niefzczęścia, dla nay- 
mnieyfzey boiażni, ale (zczególnie tyl- 
ko na twoią proźbę, i dogadzatąc two- 
iemu upodobaniu. Jeżeli inaczybyś miał 
wygadzać fię, to zmyślalz, i teraz, i 
napotym, iw tym czafie, i w dallzym, 
fałfz ci zadaję, i mowie , żeś nie prawdę 
powiedział, i zawfze będziefz łgał,i mylić 
fie z rzetelnością, ile razy to powto- 
rzyfz, i nawet pomyślifz, nie odpowia- 
day mi więcey, bo nie myśliy wcale o 
tym, że fię chronię i umykam od iakiey 
naygorfzey klęfki aofobliwie cdtey, gdzie 
podobieńftwo bydź może obawy, Wo- 
łałbym tu zoftać do fądnego dnia, i cze 
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kać nie zmrużonym okiem nie tylko tey 
świętey Sprawiedliwości, Żołnierzy co 
powiedafz,ale i dwanaście pokolenia lzra. 
elitow, fiedmiu Machabeow, Kaftora i 
Polluxa, i wfzyftkich Braterftw i chorą» 
gwi całego świata. Mci Panie odezwie fię 
Sanfzo, unikać , nie ieft uciekać, ale 
czekać biedy iefzcze mniey ieft uwagi i 
odwagi, gdy niebezpieczność przewyż- 
fza fiły i doświadczenie. Jeft człowie- 
ka przezornego zachować fię dziś na iutro 
nieważąc wfzyftkiego na raz ięden; pofu- 
chay mię WPan, chociaż profty człowiek 
i niewykrzefany, iednak uchodziłem za- 
wfzę za rządnego , przeto nie żałuy W Pan 
żeś pofzedł zą moią radą, wfiądź tylko 
na Roffinanta, ieżeli możęfz, a ieżeli 
nie, toia pomogę, iedź WPan za mną, 
profzę bardzo, bo ferce mi wroży coś 
nie dobrego tu dla nas, i rzeźwiey nam 
nogami robić trzęba, iak rekami. Don 
Quifzott wfiadł na konią więcey nieodma. 
wiaiąc. Sanfzo odziawfzy fię iak mogąc, 
ftarzyzną pozoftałą , iadąc przodem wie- 
chali w głąb czarney gory kawał, Koniu- 
fzy wierny maige chęć nie zmyśloną wca- 
le tę przeiechać, i do Ałmodobar pol 
doftać fię, tam ukryć kilka dni, aby nie 
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wpaść w ręce Sądu, Co go do tego:iefz- 
cze bardziey przywódziło, to, że wyba- 
wit z bitwy i rąk więźniow. wlzyftkie 
żywności, ktore ną ośle iego były przy- 


"wiązane , co prawie cudem fie ftało, fpo- 


fobem iak ci zboycy fzperali wlzędzie, i 
zabierali, cokolwiek zdatnego napadli. 
Naf ochotnicy przybywfzy w pośczod 
czarney góry w miieyfcu nayodludniey- 
fzym, gdzie Sanfzo radził Panu, kilka 
doi zabawić , przynaymniey iak długo ich 
prowianty wyftarczą; poczęli fię roz- 
kładać na tę noc między dwiema pagor- 
kami pod drzewami, gdzie fię mniemali 
bydź bezpieczni, i od napaści zafłonieni. 
Ale ślepą fortuna , ktora rządzi i kieruie 
wfzy ftkiemi fprawami na świecie do fwo- 
iego upodobania,, chciała mieć, aby Gi- 
nes Paffamont ten doświadczony rozboy- 
nikcogofilność i fzałoność Don Quifzotta 
wyzwoliły z kaydan, boiąc fię bydź 
znow fchwytanym, i uciekaiąc przed S. 
Hermandad Zwierzchnością w tych fa- 
mych fkałach ukryć fię umyślił, i w toż 
właśnie mieyfce udał fię, gdzie Don Qui- 
fzott i Sanfzo fpoczywali; ktorych po- 
znał po głofie, i dał mi zafnąć (pokoy- 
niet A żełotrzy fa zawfze niewdzięcz- 
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ni i niewzględni, i potrzeba daie wyna- 
leść śrzodki, ktorychby fię nie zawfzę 
domyślić zdarzyło. Gines, ktory, ani 
prawey myśli, ani chęci nie miał 
dobrze czynić, porwał ofła Sanfza, prze- 
kładaiąc go nad Roffinanta, ktory mu fię 
zdawał zbyt wychudzony, iżby go nie 
mogł ani fprzedać , ani zamieńić : Nim 
fię rozedniało „umknął tak daleko od Pa- 
na i flugi, iżby dogonić go nie mogli. 
W tym rumiana Jutrzeńka fię ukazywa- 
ła twarzą fwoią. wefołą rozwefelaiąc 
przyozdobiaiąc świat cały; acz wię» 
cey tylko zafmuciła i ofzpeciła gębę 
fkrzywioną Sanfza, ktory łedwie fię nie 
rozpukł od zalu, obaczywizy fię bez ofła, 
tak fmutne wydawał głofy, i żałośnie ię- 
czenia, że Don. Quifzott fię obudził, i 
uftyfzał go temi fłowy wyrzekalącego. 
O fynu moich wnętrzności; ktoryś. w mos 
im miefzkaniu pierwfze duia swiatlo ogla- 
dał, miła zabawko moich dzieci! Rofko 
fzy moiey żony ! zazdrości, łąfiadow! 
podporo moia i prac pomogn:ku? żywi: 
cielu domu i połowy mię famego! bo 


czterema fzelągami , coś mi co dz a- 
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rabiał, część znaczną moiego poliiku do 


dawałeś, Don Quifzott domyslaiąc fię 


a 
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na te narzekania, Ímutku iego przyczy- 
ny, chciał go pociefzyć łagodnemi flo- 
wami, i mądremi uwagami nad niepo- 
myślnościami tego świata, ale mu fię 
nic tak nie udało, iak gdy mu radził bydź 
cierpliwym ,obiecuiąc dać wexel na trzy 
oślęta z piąciu, ktore w domu iego pozo- 
ftały, Sanfzo fię nad tym zaraz zafpokoił, 
nie mogąc fię nie dać zmiękczyć na tak 
ważne pobudki, otarł łzy fwoie, wftrzy- 
mał wzdychatia i ięczenia, wielkie po- 
dziękowanie uczynił Panu za tak zndko- 
mitą łafkę , ktorą mu wyświadczył. Doń 
Quifzott, ktorego fen ttochę orzeźwił, 
uradował fie, iż w pośrzod tych fkał fię 
znaydował, nië wątpiąc, iżby to miey- 
fce nie byłó zdatńie do fatrafieńia przy- 
pod, ktorych fzukał, Przypomniał fo- 
bie przedziwne zdatżeńia, ktore Ryce- 
rzow błędnych w podobnych puftyniach 
fpotkały, i tak był przenikńiońy i za- 
chwycony prawie temi głupftwami, iż o 
nic więcey fię na świecie nie turbował. 
Sanfzo także nie miał więcey kłopotu 
widząc fię befpiecznym i ofłow pewnym, 
tylko, aby brzuch naładował oftatkami, 
co mu fię zoftały. Wyjechałi tedy, ten 
za Panem idąc piefzą z tłomoczkiem, co 
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3 
przedtym ofieł dźwigał, co raz pa kawa. 
le niedoiadkow wyimuiąc, i połykaiąc z 
całey fiły, niedbaiąć o, przygody, w na- 
Tyceniu fie iak mogł naylepiey, zakładaiąc 
fwoią pomyślność. Tak poftępuiąc po- 
ftrzegł , iż Pan iego zatrzymał fię , chcąc 
podnieść coś z ziemi fwoią dzidą , pofpie- 
fzył mu do pomocy, i gdy przyfzedł, Don 
Quifzott iuz trzymał na końcu tey podufz. 
kę fkorzaną i tłomoczek do niey przywią. 
zany,wfzyftko nadpfowane „i wpół przy- 
gniło, iż Sanfzo mufiał pomodz do pode 
ńiefienia; fpoyrzał fzybko, coto było, i 
obaczył, że zawinięcie łancużkiem i kłod- 
ką żamknięte, acz przez dziury, ktore 
zbutwiałość porobiła , wyciągnął cztery 
kofzule z przedniego płotna Hollendet- 
fkiego , i inną bieliznę cienką, w chuftkę 
zaś zawinięty worek znie mało dukatow. 
Chwalmy Pana Boga, zawoła Sanlzg, 
na ten widok, iż przecież aby raz w ży- 
ciu pożyteczną przygode znaleźliśmyż 
fzukaiąc daley znalazł xiążeczkę dla pa 
mięci w złoto obrawną. To dla fiebie o- 
trzymam, rzecze Don Quifzott, a ty 
weź pieniądze.  Wietkie dzięki, Mci Do- 
brodzieiu, odpowie $anfzo, całuiąc go w 
ręce, wfzyftkó to zaraz w (woie fakwy 
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zapakował. Zapewne Sanfzo, powie 
Don Quifzott, mufiał kto w tych knie- 
iach fie zabłąkać, znać zboycy go zabili, 
i zachowali w tych fkaiach. To bydź 
nie może Mci Panie odpowie Sanfzo, 
gdyby tobyli rozboynicy, nie zoltawiliby 
pieniędzy: Prawde mowilz „rzecze Don 
Quilzott, nie moge zgadnąć, co by to 
było, ale czekay, zapewne źzńaydziemy 
co napilanego w tych pamięciach, co za: 
fpokoi nafzą ciekawość; To mowiąc 0- 
tworzył xiążeczkę, i znalazł w niey ņa- 
pifahe pięknemi literami Wierfze nalte- 
puiące, które głośno czytał, aby San- 
fzo ufłytzał. 


Miłości śłepey nie rządzi qwaga, 

Bożek ieft dziwny, wymyślny okrutny, 
Sądzi niefłufznie; przykry bałamutny. 

Moc iegó, bol moy, i fity przemaga. 

Acz ieżli Bożkiem, nikt go nie naucza, 
Wie, wizyftko widzi; bez winy nie można 
Śrogini go nizwać ; potywczość w tym prożna 


Zk: 


Iże ta meka? ktorą mi dokucza? 


Nie Philis pewno, przyczyna zbyt miła, 


Skutkuby złego dobroć nie fprawiła 


Umie- 


DON OUISZOTTA. 


337 
Ani też Niebios mniemać przeznaczenie, 
Umierać raczey w tak nie znanym ciofie, 
Jaka nadzieia w niepewności lofie, 
Chybaby 'eudem znaleść uleczenie, 


"Ta piofnka nic nas nie nauczą, 0- 
dezwie fię Sanfzo, oprocz że iak ponici 
doydzie kłąbka , tak Lifa śladem do iamy. 
O iakieyże nici gadafz ? rzecze Don 
Quifzott, i oidkim ifie? Zdaie mi fię, 
że .WPdn tam czytałeś, że nie śpi Lis 
w tych wierfzach, odpowie Śanfzo. O 
tym nie wiem; mowi Don Quifzott, 
wipomniałem Philis, to iet nazwifko 
Damy, na ktorą fię żali teñ, co pilał 
Sonnet, ale nie o Life, i to Wag Pan 
nazywalz Sonnet? znow Saufzó, bardzó 
te dobrze do prawdy; la wnet; nie złe 
te wierfże. Tak, jeft. to pewny gatu- 
nek wierfzow tak nazwany; odpowie 


Don Quilzott , nie naygorizy był wier. 
fzopis , chybabym lẹ nie znał. Alboż , 
znow Sanfzo fie odezwie, WPan mię- 
fzafz fię także do wierfzow fkładania 2 


Hey zapewne lepiey niż ty. rozumiefz, 
rzecze mu Don Quilzott; i uznafz to 
fam, gdy ci dam lift cały w wierfzach 
abyś powiofł do' Jeymci Dulcynei z 
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Tobofo, i trzeba, żebyś wiedział San- 
fzo, iż wfzyfcy Rycerze błędni dawnych 
czafow, aprzynaymniey naywięcey ich 
było Wierlzopiłami, i umieiącemi grać 
melodyinie; i te dwie piękne umieiętno- 
ści, a raczey zalzczyty 1 ozdoby fą 
iakby iftotne przymioty Rycerzow błę- 
dnych. Wprawdzie wierfze ftarodawne 
miały więcey żywości:, iak roftropności, 
i nie były według przepifow poezji. 
Czytay WPan daley , 'powie Sanlzo, 
może znaydziemy , czego fzukamy. Don 
Quifzott przewrociwfzy kartę: Otoż tu 
znow nie wierfze, zdaie mi fię, że to 
lift; czy do kogopifany? zapyta San- 
fzo. Początek -daie mi ‘poznawać, iż 
fą w nim wyrazy miłości, odpowie Don 
Quifzott ; dobrze; czytay WPan gło- 
śno . profzę , lubię lifty miłośne , rzecze 
Sanfzo. Tak uczynię, mowi Don Qui- 
fzott, i czytał, co naftepuie. " Obłu- 
dność twoich przyrzeczeń, i moie 
niefzczęście „ © ktorym już wątpić nie 
mogę , przywodzą mię dotego przed- 
fięwzięcia, abym fię oddalił od ciebie, 
i pierwiey uwiadomioną będziefz o 
moiey śmierci, niż o przyczynie ftu- 
fznych żalow. . Porzuciłas mię nie- 
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wdzięczna ; -dla człowieka, ktory nie 
ma więcey zacności nademnie , tyl- 
ko więcey doftatkow. Gdyby cnota 
w tym wieku ubogacała, nie miałbym 
przyczyny. zazdrościć innym , anibym 
niepomyślńości mey nie opłakiwał. 
Jak twoja piękńość i cnota z uczyn- 
kami hiezgadzaią fię, i wiele brak, a- 
by rowny blafk ie ozdobił. Pierwfze 
mi dały wierżyć , iż mafz część Bo- 
ftwa darow w fobie, drugie prze- 
świadćzaią, iż iefteś kobieta. Bądź 
zdrowa; życzę ci fpokoyności tey, 
ktorą zdradzaiąc mnie wraz z życiem 
mi odbierafż.  Niechay Niebo ftrzeże 
wyiawienia zdrady twoiego „Matżon- 
ka, aby żałuiąc nieflufzności, iakąś 
ze mja poftąpiła; nie byłem pocią- 
gńiony miścić lię wipolnych uraz na- 
tzych na człowieku, ktorego powin- 
naś tóraz fzanować; * To nas wię- 
cey nie obiaśnia; iak wWierfze, rzecze 
Don Quifzott, tylko, źe ten co, pifał 
lift zakochany; był Miłośnik zdradzo: 
my, przeglądaiąc całą xihżeczkę, zna- 
lazł więcey wierfzow i liftow, ktorych 
ledwie część mogł przeczytać , ale znać 
bylo, że wyrazy żułośne, utyfkiwania 


Xij 
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miłośne, niedowierzania, zwątpienia, 
przykrości, łafkawości i wzgardy zna- 
czyły. Gdy Don Quifzott przeglądał 
kartki,. Sanfzo plądrował zawinięcie , 
żadnego nie zoftawił 'ukrycia 'ani'w po- 
dufzce zachowania , ktoregoby z pilno- 
ścią ni przetrząlał, * tak mabrał fmaku 
po odkryciu duplonow , ktorych więcey 
iak ftosznalazł, acz chociaż: tam iuż nic 
nie wymacał, przecież rozumiał fię do- 
fyć nadgrodzónym za podrzucanie nie 
zdrowe, i rznięcie brzucha.od Balfamu 
Fierabras, młocenie kiymiod Furmanów, 
Gradu kamieni od owczarzow;,  kuła- 
kow i pięściow od podwodnikow , ftra: 
ty fakwow pożywiaiących, jofła zguby, 
odarcia z.płafzcza ,*oraz głodu, *pra- 
gnienia, 1 prac nieźliczopych , ktore po- 
nioft w fłużbie fwoiego Pana. Ta nad- 
groda zdawała mu fię doftateczna, irad: 
by co miefiąc tyle wycierpieć za podo- 
bneż zafługi. Nafz Rycerz jednak miał 
chęć nieźmyśloną poznać Pana tego za: 
winięcia, fądząc z wielości złota, pię- 
kności bielizny , dobroci: wierfzów i'li- 
ftow , ktore znaydował wybórne , iż to 
mufi bydź człowiek znakomity; ktore- 
go zniewaga i złe obeyście iego ulubio- 
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ney, do rozpaczy przywiodły; acz że 
mniemał iżby mu nie mogł nikt oznay- 
miċ nic w tak. puftym mieyfcu; zapu- 
scit fię , dając fię BONE Roffinanto- 
wi na wolą, ktory fzedł, jak mogł po 
fkałach i.przez ciernie. . Don. Quifzott 
iadąctym fpofobem,.i matąc zawfże w 
umyśle, iż .przygodow mu niezabrakuie 
w takdzikim mieyfcu , uyrzał na. wierz- 
chu: góry przed. fobą człowieka, kto- 
ry fkakał ze fkały na fkałę, po: głogach 
i krzakach, zdawało mu fię, iż był wca- 
le. nagi-z brodą ą.czarną gęftą s włofy roz- 
targańe, bez pończoch, ani trzewikow, 
uda tylko przykryte g gaiganami fpodnich, 
ktore znać były ak (ali: kiędyś, ale 
tak, podarte, iż ciało było na- wikroś wi- 
dać ; ; głowy takze nie miał mczym na- 
krytey.. i chociaż: biegł fzybko, nafz 
Rycerz: wzrok .byfitry maiący , przecież 
uważał te, ofobliwości, iak mogł dążył 
zaęmim,. nie wątpiąc, iż to był Pin tło- 
moczka. _ Acz Roffinant byt zbyt ofta- 
biony , aby fię mogł tak śpiefzno uwinąć, 
ile w mieyfcu przykrym i fkaliftym, bę- 
dąc z przyrodzenia nie fkorym, i nie 
lubiąc co tchu bieżyć. Kawaler' fmutney 
poftaci, iednak umyślił dogonić Ryce- 
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rza tłomoczka, choćby przez cały rok 
za nim ieździł po tych aaeh. W tym 
umyśle kazał, aby Sanfżo iedną ftroną 
go fzukał, gdy on pojedzie drugą fzpie- 
gować go. Może go wyn aydzi emy, rzekł, 


przykładając tyle pilności i ftarania. 


J 


Tego nie uczynię Mci Panie, odmowi 
Sanfzo, nie mogąc fię oddalić naymniey 
od WPana, zaraz. mię ftrach BA, ze 
wfzech ftron, iak gdyby wfzyfcy dia- 
bli Świętego Antoniego kufzący na pu- 
fzczy, otoczyli mię i razna zawfze W. 

Pana przeftrzegam że fię na pół kroku 
od niego nie odftąpię odtąd. Jakże 
fam chcęfz, rzeczę nafz Rycerz, OW- 
fzem rad jetem, że moim męztwem fẹ 
zafłaniafz „upeęwniam, że fię nąpim nie 
zawiedziefz; chocby cię dufza w ciele 


J 
7 


zawiodła i ufzła. Idź tędy. za miną po- 
woli, i fzukay dobrze oczami, obiedzie- 
my tę małą górę, może . napadniemy * 
Pana tłom oczka? tory ieft zapewne ten, 
cośmy go uyrzeli fzybko biegącego. Mei 
Panie, odezwie fię Sanfzo, czyby nie 
lepiey było. nie fzukać go? bo iak go 
znaydziemy, a tłomoczek okaże fię ie- 
go włalny , zapewne należałoby go 
powrocić właścicielowi ,a tak zważay 
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W Pan , że ta pilność nie byłaby nam u- 

zyteczna; dogodnieyby nam było 6- 
trzymać tę zdobycz dobrą wiarą, nim- 
byśmy fpotkali tego człowieka traiun- 
kiem, tym czafembyśmy wydali złoto 
i kofzule zpotrzebowali.. Wtedy we- 
dług uftawy Krola wolnibysmy byli na 
(gi iu. Mybfz fie w tym Saufzo, 
powie Don Quifzott > iak predko Pana 
znaleźney rzeczy możemy odkryć, ié- 
fteśmy obowiązani fzukać go, i oddać 
mu to, co. było iego;. i chociażby- 
śmy go nie wynaleźli „ nie możemy fu- 
miennie zatrzymać tey zguby, ktorą 
rozumiemy bydź. cudzą. To fame; do- 
myślanie fię czyni nas już obwinieonemi; 
iak gdyby iafne i dowodne było. I tak 
przyjacielu niechay te znalezienie: nie 
czyni ci przykrości,- bo: co. o mnie ro- 
zumiałbym fię bydź z wielkiego ciężaru 
ulżonym, gdybym tego zgubiciela rze- 
czy: mogt natrafić. To mowiąc. pognał 
Roffynanta, za nim Sanfzo dążył pie- 
fzo obładowany iak ofieł, dzięki czyniąc 
niefzczęściu i Ginefillowi"z Pallamontu. 

Obiężdżaiąci fzpieguiąc wfzyftkie za: 
kręty gór przybyli nad brzeg. rzeczki, 
gdzie napadli muła z fiądzeniem i uzde- 
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czką zdechłego, i na w pół od pfowi 
krukow pożartega; co ich tymi więcey 
utwierdziło , w. mniemaniu, iż tenczło- 
wiek co uciekał przed niemi był Panem 
tłomoczka. Gdy fię zaftanowiii zważa- 
iąc muła, i czyniąc uwagi nad tym zda- 
rzeniem, ufłyfzeli świftanie, iak zwykli 
czynić. Owczarze na gromady zwołanie, 
w tym, zobaczyli, po lewey. ftronie. nie 
małą trzodę. koz, a za niemi WE o,Pa- 
fterza, do, ktorego należały. Don.Qui- 
fzott go zawołał, ab) ABC, niego: z 
góry. zachęcając mile, ten człowiek. za- 
dziwiony fpytał fię co ich tam przypro- 
wadziło , w mieytce tak pufte i odludne, 
gdzie. nie byjo.ftop. ludzkich, siadow, tyl- 
ko koż, i wilkow 1 innych dzikich źwie- 
rzow.  Zeydziy tylko, dobry człowieku, 
zawoła Sanfzo:,, owfzyfitkim ci opowie- 
my: ztzedł Palterz, i przybliżywfizy fię 
do Doa Quifżotta, łożyłbym fie , rzecze, 
iż uważacie Panowie: tego. muła, co le- 
ży w rzece. Zaprawdę iuż. tu fześć 
miefięcy fpoczywa, powiedźcie mi,czy- 
ście nie fpodkali Pana, iego, iadąc tu. 
Nikogośmy nie natrafili, odpowie Don 
Quifzótt , tylko podufzkę i fkorzany tło- 
moczek do niey przywiązany o kilnaście 
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krokow z tąd. I ią napadłem ią, rze- 
cze Owczarz, alem fię ftrzesł podnieść, 
nie chciałem fię nawet: do. niey, przym- 
knąć, obawiaiąc fię. zdrady: abym nie 
był ofkarżony:, oiaką. kradzież , bo dia- 
bet ieft fztuczny , i znayduią. fię. częfto 
zawady pod: nogami, na ktorych fię 
trzeba potknąć ; nie wiedząc czafem ,iak 
i za co. w biedę. fie: wpadnie. Toż fa- 
mo i ia uczyniłem , odezwie fiè- Sanfzo, 
bośmy napodkali te zawinięcie,. alem go 
rufzyć nie chciał, zdala fię umykaiąc na 
ciśnienie kamienia, zoftawiłem ie, gdzie 
było, na. mieyfcu.niech leży; bo piefka 
z grochotkami nie lubię , że głośny. Po- 
wiedz: mi poczciwy człowieku, mowi 
Don Quifzott, czy nie wiefz czyi to 
muł * Tyle. mi. wiadomo , odpowie. O- 
wczarz » iż przed fześcią miefięcy człó- 
wiek: młody., urodziwy. i kfztałtny na 
tym mule. iadącz co go. widzicie, iak, 
był żywy z tąż podufzką i ttomoczkiem 
w tyle przywiązanym.przyiechał'do ow- 
czarni o trzy mile z tąd, pytać fię, gdzie 
mieyfce nayfkrytfze i naydzikfze tych 
fkał? odpowiedzieli mu, że to było , 
gdzie ię znaydował, i tak ieft w famey 
rzeczy, bo gdyby pół mile głębiey wie». 
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chat, ciężkoby było nazad wydobyć fię, 
i dziwno mi , że WPanowie tu fię dofta- 
liście, ponieważ ani drogi tu, ani ścież-= 
ki nie mafz. -Fen tedy młodzieniec, iak 
tylko nafzą odpowiedź ufłyfzał, zwro- 
ci} mułu i poiechał manowcęm, cośmy 
mu pokazali, zoftawiwfizy nas w zadumie- 
_niu dlaiego piękney poftaci, i chęci dofta- 
nia fię pomiędzy te fkały odludne. Od- 
tąd więcey go nie oglądaliśmy , aż w 
kilka dni potym, napotkał iednego idąc 
z nafzych Pafterzy, i nic mu nie mo- 
wiąe, dał mu ze fto plag, rzuciwfzy 
fię na niego i obaliwfzy , z tamtąd po- 
biegł da ofta, ktory noli pożywienia na- 
fzę , i porwawfzy wfzyftek chleb i fer, 
co tam. «był, uciekł wgory fzybko, 
gdyby Jeleń iaki. Skoro fie otym: do- 
wiedzielismy niektorzy znas, Pafterze, 
blifko dwoch dni fzukalismy go wnay- 
fkrytfzych . mieyfcach tych -opokow, 
długo śledząc go» wynaleźliśmy wdrze- 
wie wypruchniałym fiedzącego. Wy- 
fzedł do nas z wfzelką przyiemnością, 
ale twarz ofzpecona , i upałem fłonca 
ogorzała była żeśmy go ledwie poznać 
mogli po fukniach, i te miał w kawały 
podarte. Przywitał nas mile w niewie- 
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lu fłowach, dobrze iednak ułożonych 
rzekł nam, abyśmy fię nie dziwili, wi- 
dzieć go w tak złym ftanie, iż to bydź 
mufiało dla' dopełnienia pokuty, ktora 
mu była naznaczona. Profiliśmy go , 
aby nam powiedział, kto był, ale tego 
niechciał uczynić, rzekliśmy mu także, 
aby nam pokazał mieyfce , gdziebyśmy 
go znaleść mogli, gdyby od fas czego 
potrzebował, aofobliwie do pożywienia, 
upewnialąc go, iż mu damy dobrowol- 
nie z chęci i dobrego ferca, czego żądać 
będzie, prolząc oraz, aby przychodził nam 
mowić o to, nie biorąc fobie gwałtem. 
Podziękował za oświądczenie., przepra- 
fzaiąc za przefzłą napaść i pokrzywdze- 
nie, óbiecuiąc, iż odtąd będzie profit 
w Imie. Bofkie, co mu będzie potrze- 
bnego, nie czyniąc nikomu przykrości. 
Chcieliśmy fię dowiedzieć, gdzie fię o- 
broci, odpowiedział, iż nie miał pewne- 
go ftanowifka, i gdzie go noc zapadnie, 
tam według fpofobności obiera fobie no- 
cleg. Zakończył rozmowę z nami z tak 
żałośnemi wyrzekaniami, że trzeba bydź 
z miedzi, albo kamienia aby nie mieć 
litości; a my ofobliwie widząc go w tak 
złym i odmiennym ftanie, niżeśmy ga 
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pierwfzy raz oglądali, bo iakom WPanu 
namienił, był to wcale przyftoyny Mło- 
dzieniec. piękney poftaci, maiący rozum, 
i zdaiąc. fie ftateczny i utrzymały. To 
wlzyłtko: i wieęcey daie .nam fię do- 
myślać , iż.ieft, dobrego. urodzenia: W 
pośrzod, zaś fwoiey rozmowy razem fię 
zaftanowił, ‘i iak gdyby niemym ftanął, 
fpuściwfzy oczy. na dot; i. długo.tam ftat, 
iak wryty, patrzaliśmy na co wyidzie to 
łego zadumienie. Tak poftoiawfzy czas 
nie mały, uyrzeliśmy go z. twarzą zmie- 
nioną, i dzikość iakąś okazuiącą , przy- 
mrużać i otwierać oczy, brwi i czoło 
marfzczyć,. ufta przygryzać „ pięście je- 
dnę o.drugą biċ, i domyślaliśmy, fię, iż 
mu przypadła fzaleńftwa godzina, co nas 
pociągneło.do użalenia fie, tnie zadłu- 
go.nas: utwierdził w tey myśle porwał 
fię nagle żęziemi , gdzie: fiedział , iude- 
rzył' na pierwfzego. z nas, co mu 
wpadł w ręce z taką zaiadłością i za- 
pędem, że gdybyśmy go nie wydarli z 
ręku.przez moc , byłby go ubił pięściami, 
a,zagryzł zebami. W tym zawrocie: wo- 
łał nieuftannie. Ach zdrayco Fernandzie, 
tutay, tutay, przypłacifz mi zniewagi. 
ktorąś mi wyrządził ,.te rece wydrą ci z 
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wnętrzności ferce obłudne, w ktorym 
zawierafz wfzyftkie nieprawości naygor- 
fze na świecie, naybardziey ofzukanie i 
zdradzenie. Więcey iefzcze przydawał 
złorzeczeń,' ktore wizyftkie dążyły do 
wymowkew.przeniewierzenia tego Fer- 
nanda. ‘Potym wymknął í fię od nas, fto- 
wanie mowiąc, i pobiegł w gęfty las, 
fkacząc tak fzybko po cierniach i 1 oftrych 
fkałach , iż nam nie podobna było dogo- 
nić go. ‘To nam dało do wierzenia, iż 
fzaieńftwo czafami go napadało, i ktoś 
nazywaiący fię Fernand mufiał mu iakąś 
plotę wyrządzić, tak wielką, iż rozum 
utracił, i w tym nas przeświadczył, 
przycnodząc częfto na przeciw nafzym 
Pafterzom, profząc ich z dobrocią o ie- 
dzenie; a zań i gwałtem fobie biorąc 
ich żywności, iak fie znayduie przy ro- 
zumie, lub w zawroceniu głowy. I mu- 
fzę'WPanu powiedzieć , daléey mówi Ow- 
czarz, żeśmy fobie "ułożyli dway “inni 
Pafterze , i ich Owezarkowie, i ia, fzu. 
kać tego nieboraka Młodzieńća tak dłu- 
, poki go peznaydzieńy, ji i przypro- 
w: dzić go z chęcią, CY z przymulem 
do Almo debar osm mif z tąd, aby go tam 
uleczyć, jeżeli fię znaydzie fpofob na 
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iego chorobę, a przynaymniey zechce- 
my fię dowiedzieć kto ieit, i oddać. go 
W ręce krewnych; Otoż to ieft, co mo- 
ge WPanu powiedzieć na to, ocos mię 
zapytał; i teñ, co fię dał widzięć tak 
fzybko biegaiący i prawie nagi, ieft wła- 
ściciel iftny tłomoczka zuubionego i mu. 
ła zdechłego , ktory leży w tey ftrudze. 
Don Quifzott zadziwiany tym co Ow- 
czarz im rozpowiedział, tym więklzey 
chęci nabył, dowiedzieć lie kto był ten 
niefzczęśliwy, comu fię zdatwał tak niało 
na to zafłużyć, i godhłym go znaydował 


- politowania. + Umyslił aż dó końca za- 


myjfł fwoy doprowadzić , pofzukiwać go 
w całey got okolicy, nie opulzcżaląc za- 
dney iamy, ażby go wynalazł ; acz los 
lepiey iefzcze zdarzył, niżeli fię fpodzie- 
wał, bo w tym razie właśnie, uyrzał 
tego Młodzieńca przez rozpadlinę fkały 
na wylot idącego do nich i fzemrzącego 
coś między zębami; czegoby zrozumieć 
nie można było, choc błifko fie znaydo- 
wali. Tak wyglądał, iakieśmy go opi- 
fali, oprocz że miał zwierzchnią fuknią 
w gałganach , ktorą Don Quifzott uznał 
bydź ze (kory pachniący kolet; i z tąd 
fądził, iako i z refzty iego ubrania, iż 
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to mufiał bydź człowiek znaczny. Ten 
dzieciuch przyftąpiwfzy do nich przywi- 
tał z'ufzanowaniem , acz głofem ciężkim 
i chrzypliwym. Don Quiizott wzaiemny 
mu ukłon oddał, z tąż arzecznością, i 
zfiadłfzy z Roffinanta, przybliżył fię do 
niego, i ścilnął w poł, iakby go cały 
wiek znał; ten zas dawlzy fię uścifkać, 
i oddaliwfzy nieco od Don Quifzotta po- 
łożył mu rękę na ramię, 1 ię mu fię 
przypatrywać, iak g gdyby go chciał u- 
znać, z tymże IAEN, i ciekawo- 
ścią zapewne widząc wztoft, poftać i 
ubior Don Quilzotta, iak ten miał oglądać 
go w tak nędznym ftanie. Pierwizy kto- 
ry zaczął mowić, był Rycerz odarty, 
i powiedział to, co w naftępuiącym Ro: 
zdziale da fię ufłyfzyć. 
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Dalfze przygody Czaruey Gory. 


Nuke dzieie opifuią, iż Don Qui- 
fzott fiuchał 'z wielką pilnością co mu o- 
powiedał żałolny Rycerz od Czarney Go- 
ry, ktory tak fwoią mowę daley prowa- 
dził. Zapewne Meci Panie, ktokolwiek 
iefteś, bo go nieznam, zoftaię mu obo- 


wiązanym za tę uprzeymość i przychyl- * 


ność co mi oświadczafź, radbym bydź w 
fpofobności wyrazić więcey W Pańu fkut- 
kiem, niż ftowami zawdzięczenia; kto- 
re mam za iego dobre przyięcie; ale mo» 
ia zła fortuna nie zgadza fię z uprzey- 
mym fercem,.i za tyle dobroci dozna- 
nych, nie zoftaią mi tylko płonne żą- 
dze. Moie fą, odpowie Doń Quifzott, 
czynić mu przyfługi wfzędzie i zawfze, i 
poftanowiłem fobie niewyieżdżać z tych 
Gor, ażbym go fzukaiąc fpotkał, i że- 
bym fię od niego famego dowiedział, ie- 
żeli ieft iaki fpofob na ulżenie dolegliwo- 
ści 


DOŃ QUISZOTTA 358 
ści iego, co do tak fmutnego Życia 
WPana przyprówadzą, żeby ten wyna- 
lesé, z ńaywiękizym ufiłowaniem; iod- 
ważeniem moiego lofii. „A gdyby iego 
ucifki były nie iileczonńe; przybyłera 
ulżyć tych iemu.do znofzerńia dzielący 
fie z WPańem i łzy moie do iego mięfza- 
iąc; gdyż przynaymniey to jeft iedno 
poćiefzenie Ww naywiękizych fmutkach; 
zńaleść w fpoł ubolewaiących nad nafzą 
fiiebomyślnością. Jeżeli WPan mnie- 
malz; Zć moiń chęć dobra Warta iakiey 
wazięczności, profzę przeż te jego grzecz= 
fiość oświadczóną mi; | zaklinam na to, 
toś kochał w życiu naywiętey, opowie- 
dzieć nii; któ iefteś? 1 co go pobudza w 
tak dzikie i odludne niiey fce chron.ć fie. 
Poptzyfięgini mu, przydaie Don Qui- 
fzott, przez Rycerftwa obowiązki; kto- 
re przyjąłem chociaż niegodny; że ieżeli 
tę łatwość dld mnie okażelz , wzaiemiie 
WPanu wfzelkie przy flusi . co będe mogł, 
wypełnić zechcę, fzukaiąc ułagodzenia 


iego'nićlzczęść , lub też pomagaiąc 210- 


fić ie. Rycetz od Gory iłyfzącć tak mo- 


Wiącegó innego fmutiey Poftaci; nie 

przeftawał przyglądać mu fie, i zważać 

go od ftop do głow rieuftannie fig wpa- 
döm 1. Y 
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truiąc , i tak należycie rozważywizy, 
rzecze mu: ieżeli mafz co do iedzenia, 
Mci Panie dla miłości Bofkiey każ mi 
dać , iak fię' pofilę, uczynię, czego 
WPan żądafz odemnie. Zaraż Sanfzo do- 
był ztorby, i Owczarz zkofzałki, czym 
nafycić głod odartego Rycerza, ktory 


» iął zaiadać , iakby naybardziey zgłodnia- 


ły z taką obżartością i pofpiechem, że 
ieden kawał drigiegopopychał, i można 
mowić, że żarł bardziey niż iadł, Nafyci- 
wfzy fię, podniofł fię z mieyfca i kinawfzy 
na Don Quifzotta i innych, aby za nim 
fzli, zaprowadził ich nałąkę, ktora tam 
blifko była pod Gorą, gdzie ftanawfzy 
ufiadł na murawie, pofiadłfzy wlzylcy, 
i ten wfparłlzy fię wygodnie , tak zaczął. 
Mci Panie ieżeli chcefż , żebym ci opo- 
wiedział moie żałofne przygody, trzeba 
żebyś mi wprzod przyobiecał, że żaden z 
przytomnych tu nie przerwie mi jakim za- 
pytaniem, lubinnym kfztałteńi, bo iak 
tylko kto fowo wyrzecze, zakonczę 
zaraz moią powieść. To poprzedzenie 
przypomniało Don Quifzottowi bdykę, 
co Sanfzo mu rozpowiedał, gdzie dla 
niedokładnego policzenia koz przewie- 
zionych przez rzekę, powieść fię ucwa- 
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ła, nie mogąc iey Sańfzo znaleść dalfze- 
go doprowadzenia do końca. Dla tego 
cżynię tę brzeftroge , przyda Rycerz Le- 
śńy; abym fię nie długo bawił nad opo- 
wiedaniem moich niefzcżęść , ktorych 
gorżkie wfpominienie tyfiąc inak mii zaa 
daie, tym prędzey zakończę ; gdy czy- 
nić nie będziecie zadnego zapytańid. Nie 
przeto, abym chciał zataić iaką okóliczs 
ność, upewńiiam, że żadney nieopufz- 
czę, którdby nayminiey ważności miała. 
Don Quifzott imieniem wfzyftkich obie. 
cał doftateczie przyfłuchanie fię, i mil- 
czenie zujjełne; z tym raręczeniem Ry- 
cerz Odrapańy tak žačzäł: 

Moie imie ieft Kardenió, Oycżyzna 
iedńe z naylepfzych Miaft Andalüzyi, 
rodówitość fzlachetna; i doti maiętny. 
Przecież niefzczęścia mole fá tak wielkie, 
iż ani doftatki znaczne ; ani zaakomitość 
moich rodziców ñie może iilgi im wyna- 
lesé! W tym famym imieyfcu życia 
początek wzięła niewypowiedziane 
piękności Emcinda ; cüd urody; fźlachet- 
na, bogata nietiniey, iak ia bydź mogę ; 
ale ktora nie miała dość fiałości ferca i 
uniyfłu zawdżięczyć fzcerość imoiego 
przywiążania. Pokochałem Lucinde od 

Yij 
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naymłodfzych lat moich, wielbiłem ią 
w dziecinności prawie; „i Lucinda mię 
lubiła , z tą proftością ferca fzczerą, kto- 
ra iet zwykia niewinności tego wieku. 
Nafi Rodzice znali dobrze naf: 


ze fkłonno- 
ści wzaiemne, Piiiefprzeciwili im fię,bo fię 
nic fzkodliwego ztąd niefpodziewali, ro- 
wność urodzeńja i maiątkułatwieybyim 
daly zezwolić na nafze złączenie. Miłość 
nafza rofła ź laty; W tym Oyciec Lucin- 
dy podobńy do Rodzica 'Thisby wfławio- 
nego u Poetow; riińiemaiąć niemiodz znd- 
fié z przyftoyńością nalzey przywykłey 
poufałości „czyli z iniych powodow, ka: 
zał mi powiedzieć przez ptzyjaciela4 a: 
bym poprzeftał tak częftego przebywa- 
nia w domu iego, dla uniknienia złego 
porozumienia. To zabronienie powię- 
kfzyło miłość nalfzą, i nawych żądzy 
natężenia przyczyniło. _ Jakieśmy fię 
widywać przeftali, tym więcey żeśmy 
fię pokochali , i przez lifty checi wipolne 
oświadczali, nic nam nie tamuiąc na- 
fzych myśli wolno wynurzenia; a że 
mieliśmy fpofobność pewną i łatwą pila- 
nia zawfze do fiebie, czyniliśsiny to co- 
dziennie.  Składałem piofnki i wierfze 
miłofne, i cokolwiek kocliaiący zwykli 
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na ułagodzenie {wych dolegliwości wy- 
rażać. Lucinda także wfzelkiego do- 
kładała ftarania, aby mi dać poznać fwo- 


ie piefzczone płomienie, takieśmy ffo- 
dzili nafze przykrości ,i utrzymywali mi- 
łość wzaiemną. W wielkich bolach trze- 
ba nie małych lekarftw, pomierne tylko 
ierozdrazniaią i więcey dokuczaią. Na 
óftatku kochaniem przynaglony, i upra- 
gnieniem widzenia Lucindy zniewolony 
umyśliłem profić o nią w zamężcie, i a- 
by nie tracić czafu, ktory mi był tak 
fzacowny, fam udałem fię do Oyca iey 
nczynić tę odezwę. Odpowiedział mi 
z grzecznością, dziękuiąc za to uczcze- 
nie, ktore mu czynię, ale że Qyciee 
moy będąc iefzcze żyiący, do niego na- 
leżało to oświadczenie ogłofić; a ieżeli 
ułożenie moie ieft mimo iego wiadomo- 
ści, lub miałby odmowić zezwolenia, 
corka iego nieuczyniłaby kroku przeci- 
wnego, i nie wydałaby fię fama ani on 
iey nigdy po kryiomu. Podziękowałem 
mu za iego łafkawość, i zńayduiąc, iż 
miał flufzną w tym przyczynę, upewni- 
łem go, iż moy OQyciec fam przybędzie 
potwierdzić to nadgłofzenie. Dla tego 
'pofzedłem zaraz do niego odkryć mu 
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mole zamyfły, żądaiąc iego pozwolenia i 
wfparcia.  Zafte ałem go w fwoim pokoju 
Lit otwarty w ręku trzymającego , kto- 
ry midał czytąć nimem ftowo Boel wy- 
rzec., Obaczyfz, opowie mi, Kardenio 
przez to pianie łafkę, iaką ci Xiążę Ri- 
chard świadczyć chce, ktory, iak wia- 
domo wfzyftkim ieft Pan wielki Hifzpań- 
fki, maiąc maietności fwoie w naylep- 
fzey okalicy Andaluzyi. Przeczytałem 
li, i znalazłem go tak uprzeymy, iż 
ladził em, że Qyciec may nie mogł od- 
mowić uczczenia, co jego i mnie fpoty- 
kało, Xiążę teń profit, aby mię przy- 
flat zaraz do niego, gdzie fię znaydował, 
Żądaiąc abym był z iego ftarfzym fynem 
bęz żad nego upodlenia , tylko iako wipo- 
łecznik dla zabawy, przyrzekając ftaranie 
mieć o.moim dalfzym fzczęściu, ktore. 
by wyrownywało dobre rozumienie, 'co 
powziął o moiey zdatności; zaniemiałem, 
przeczytawlzy lift , i ledwiem nie ftracił 
rozumu, gdy OQOyciec mi powiedział, 
Kardenio wybierąy fię w drogę, za dwa 
dni poiedziefz. Dziękuy Panu Bogu te- 
raz, że ci otwiera pofobność pokazania 
fię, coś wart, i gdzie znaydziefz fławę 
i nadgrodę; dawfzy mi radę Oycowfką, 


| 
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i iako człowiek świat znaiący, kazał mi 
odeyść. Dzień moiego odiazdu zblyżył 
fię ; teyże nocy widziałem fię z Lucindą, 
i uwiadomiłem ią o wizyftkim, co fię 
działo. Byłem także u Oyca iey, i proź- 
bę mocną do niego ponowiłem, aby mię 
zachował zawfze w fwoiey łafce i pamię- 
ci, ktorą mi okazał, a nie raczył Corki 
fwoięy rozporządzić , wpokibym nie po- 
wrocił, od Xcia Richarda, przyrzekł mi 
to; pożegnałem fię.z Lucindą, i nafze 
rozłączenie było z naywiękfzym żalem, 
iaki tylko uczuć mogą kochające fię tak 
mocno i naymilfze fobie.ofoby. Tyfiąc 
przyrzeczeń i poprzyfiężeń na wzaiem 
uczyniwfzy, odiechałem , i. ftanąłem u 
Xcią. ktory mię.przyjął z wfzelką ludz- 
kością, i tyle dobroci okazania, iż wizy 
ftkich domowych zazdrość: pobudziłem. 
Starfzy. Syn iego także grzecznym mię 
uprzedził oświadczeniem; acz Don Fer- 
nand młodfzy piękney poftaci, Kawaler 
kfztałeny, miły, i hoyny; więkfzy nad 
innych przychylnością mię obowiązał. 
Niepoiętą rądość oznaczaiąc z moiego 
przybycia, potym mi. rzekł, iż żądał , 
abym był iego ofobliwym przyiacielem, 
daiąc mi poznać to iawnie, iż był moim; 


g60 BISTORTA 


lubo bret iego ftarfzy lubił mię. i dawał 
tego nie maie dowody, przecięż widzieć 
można było znaczną różność. A że nic | 
taynego nie ieft między poułałemi, Don | 
Fernand rozumieiąc lię tak upewnionym o | 
moim przywiązaniu do niego“, iak ia by- 
łem wzaiemnie przeświadczonym oiego , 
wfzyftkich myśli fweich mi powierzył, | 
między innemi wyznał, iż miłość go || 
czyniła niefpokoynym , zakochał fię w 

piekney. dziewczznie corce bogatega 

miefzkańca podległego Qycu iego. Ta 

Panienka tak była urodziwa i obyczay= 

na, że podziwieniem wlzyftkim znaią+ | 
cym ią ftałą fię. Wiele pięknych iey | 
przymiotow ' tak przeięły ferce i umyfł 
Jon Fernanda, iż nie mogąc iey pozy- 
fkąć za kochankę, umyślił żenić fię z 
nią, A że byłem wdzięczny Don Fer- 
nandowi zaiego przytaźni zadatki, mią- 
łem to fobie za obowiązek, odprowa- 
dzić go od tego przedfięwzięcia, i com 
mogł wynalęść pobudkow, wfzyftkie 
mu przełożyłem do odrażenia go, ale wi- 
dząc, że to nie pomagało, ośmieliłem 
fię przeftrzedz Xiążęcia Oyca iego. Don 
Fernand był fztuczny i wybiegły, gdy | 
pomiarkował, iżmi ta myśl przyjść mo- | 


DON QUISZOTTA. 


gla, bo cnota mię pobudzała do odkry- 
cia tego ułożenia wyfokiey roadowitosci 
domu iego przeciwnego; odciągnąć mię 
od moiego zamyfłu uliłował, udaiąc , iż 
tego iuż czynić nie zechce, nie była po- 
nieważ trzeba odmaw ać go. Powiedział 
mi . aby mię tym lepiey uwiodł, iż nie 
znaydował lepfzego fpófobu na pozby- 
cie ‘fie tey namietności, iak oddalenie 
fię na iaki czas od tey, co była iego mi» 
łości celem, i dlą pokrycia fwego odiaz= 
du, miał mowić Xiążęciu Rodzicowi, 
iż życzy, fobie wraz ze mną iechać do 
moiego Qyca dla zkupienia Koni, po- 
nieważ naylepfze znayduią fię w nafze- 
go Miafta okolicach.  Ledwiem go ufły- 
fzał tak mowiącego, nie radząc fię inne- 
go powodu, iak móiey miłości dogodze- 
nia, na te żądanie iego przyftać umy- 
śliłem. Powiedziałem, że to doftate- 
czna była pobudka, i odległość pewno 
go uleczyć może; popierałem ufkute- 
cznienia tego ułożenia. Don Fernand , 
iakem fię potym dowiedział, iuż miał 
związki ścifłe z tą piękna wieśniaczką, 
ktorey slubował, ale tego nie śmiał wy- 
iawić w niepewności, coby mowił Xia- 


że Qyciec iego, gdyby fię dowiedział 
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' urodzenia; ia pośpiefzyłem widzieć Lu- 
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o tyni Małżenftwie. A że miłość nie 
jeft nic innego, w więkfzey części mło- 
dych ludzi, iak namiętność nierządna, 
i żądza burzliwa, ktora przemiia i gi- 
nię używaniem. Don Fernand, iak tylko 
pożyfkał (woiey kochanki zupełną poufa- 
łość , wnet zwolniało iego kochanie; u- 
pal ferdęczny ugafl, i żądze gorące o- 
ziębły; ieżeli w ten czas udawał pra- 
gnąc oddalenia; teraz życzył ga do | 
prawdy- „Xjąże Oyciec dał mu pozwo- 
lenie, i mnie z nim iechąć zalecił. Przy- 
iechaliśmy do Qyca moiego, gdzie Don 
Fernand był przyięty, iak ofoba ięgo do- 
ftoyności wymagała, od ludzi. nalzego 


cyndeę. ktora mię przyięła mile, iako 
ulubionego. kochanka , i ktorego, ftate- 
czność  niewzrufzoną, znała dofkonale, 
Kilka dni zefzło na zabawach, ktore 
wynaydować ufiłowano dla Don Fernan- 
da; mniemałem bydź winien iemu też 
zaufanie, z ktorym on mi fię powierzył, 
i na moie niefzczęście miłość moią mu 
wyiawiłem; o Lucindy piękności, rozu- 
mie, ftateczności przepowiedziałem , i 
tyle zachwał uczyniłem, iżem pobudził 
w nim ciekawość poznania oloby , kto- 
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rą tak wielą pięknych przymiotow ozdo- 
bioną ogłofiłem; i aby zafpokoić cieka- 
wość ktorą mi okazywał poznania iey, 
dałem mu ią obąaczyć w oknie nifkim, 
gdzieśmy zwykle z fobą rozmawiali, By- 
ła w ten dzień uftroiona nad zwyczay, 
i tak fię wydawałą kfztałtna w ocząch 
Don Fefnanda, iż tey chwili zapomniał 
o wfzyftkich pięknościach , co w życiu 
widział, ktore ona celowała. Stanął, 
iak niemy; i bez zmyfłow, fłowem zo- 
ftał zachwycony, i tak fię. w niey. po- 
kochał niezmiernie, iako niżey powiem. 
Na tym więkfze zapalenie iego miłości, 
i przyczynienie. zawiści, ktora co raz 
bardziey. w fercu fię moim pomnażała; 
chociażem tego po fobie nię pokazywał; 
trafunęk zdarzył, iż. mu, ieden lift. Lu- 
cindy. do, mnie. pifany wpadł. w. ręce, 
w ktorym zachęcała mię, abym. o nią 
profił Qyca, i nafze zamężcie. przyśpie- 
fzył , w tak przyftoynych, i oftrożnych 
wyrazach to namieniaiąc, iż Don Fer- 
nand wyznał ,. że fama Lucinda wfzela- 
kie piękności, ciała i dufzy zabierała, 
ktore „' były. podzielone między 
wfzyftkie. inne. kobiety. Zataić nie mo» 
gę,że pochwały Don Fernanda chociaż 
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fiufzne nie podobały mi fię w iegouftach, 
i podeyrzenie mi fprawowały; począłem 
fię ukrywać przed nim, acz ileczyniłem 
ftarania nie wfpominać o Lqcindzie, ty- 
le pociechy znaydował częściey ze mną 
o niey rozmawiać. . Co chwila przyta- 
czał mowę, ico godzina powtarzałtoż 
femo, tak naciągając mowę , iż o czym- 
kolwiek innym zaczęliśmy gadać, do te= 
go ią doprowadził, To mię w zupełną 
zazdrość wpędziło, nie żebym fię oba- 
wiał czego ze ftrony Lucindy, ktorey 
znałem wierną ftateczność , ile codzien- 
ne mi iey dawała upewnienia; alem fię 
lekat wfzyftkiego od moiego złego lofu, 
tym bardziey, iż kochancy rzadko fa 
bez niefpokoyności. Don Fernand przy 
tym miał wielką ciekawość widzieć 
wfzyftkie kartki, ktore odbierałem od 
Lucindy, i moie odpifania; abym mu ich 
nie odmowił czytania, oświadczył, iż 
wiele znaydował radości widzieć, iak 
przyftoynym fpofobem do fiebie pifywa* 
liśmy. 

Trafiło fię iednego dnia, iż Lucinda , 
ktora lubiła czytać xiążki dawnych du- 
nakow, profiła mie, o Amadifa z Gallii, 
przeczytawizy; gdy mi ią odfyłała wraz 
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z litem, ktory Don Fernand przeiął: 
ledwie Don Quifzott ufyfzał mianować 
xiążki Bohaterow , przerwał natychmiaft 
Kardeniowi, i rzekł mu, gdybyś mię 
był oftrzegł ż początku zaraz, że ta 
piękna Panienka ieft przychylna xiąż- 
koni Rycerftwa , nie trzeba było wie- 
cey mi dokładać dla poznania dofkona+ 
łości iey rozumii, nigdybym T nie fg- 
dził tak řoftropnä, iak wyrażalź, gdyby: 
nie miała else do tak wybornego czy- 
tania. Nie třzeba mi tedy Więcey do- 
dawać, abym wierzył zupełnie, że ieft 
prześliczna, dofkonała, i zacnóści nie 
zrowraney pelna, gdy ma tę fkłonnośćj 
przyznaię ią i utrzymuję zą ofobę nay- 
cudnieyfzey piękności; i nayprzedniey- 
fzych ra świecie darow i przymiotów, 
Radbym, żebyś WPan pofłał iey wraz 
z Amadifem z Gallii dobrego Rogera z 
Grecji. Jeymć Panna -Lucinda żape- 
wreby polubiła ffócńo Daraydę i Gara, 
cya, wraz nie napfzykrtzońega Pafte= 
rza Darinela, z nieofzacowanemi wier- 
fzami iego Bukolikow , czyli Pafteřfkie- 
mi, ktore wyśpiewywałtak wdzięcznie. 
Acz zaczafem będzie można fiadgrodzić 
łatwo tę omyłkę; to naftąpi: wprędce, 
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gdy mi WPan dafz pozyfkać fzczęście 
bytności iego w moim domu, gdzie mu 
pokażę więćey; iak trzyfta xiąg tako- 
wych, ktore czynią wizyftkę moia za- 
bawę i pociechę;i do iego ulług ie zu- 
pełnie ofiaruię, chociaż może żadney 
iuż teraz ñie znayde przez złość i zaz- 
drość przeklętych Czarnoxiężńikow; 
Przebacz mi WPanń profzę; iż przeciw 
ko moiemu przyrzeczeńiu przerwałemi 
mu powieść, wfzakże nie podobna mi 
milczeć ; kiedy ief; wzimianka o Rycer= 
ftwie błędńym ; daley WPan teraż pro- 
wadź mowę fwoią; gdy mu fie podoba: 
Podczas rózmowy Don Quifzotta; Kar= 
denio głowę na pierli fchyliwizy, był w 
poftawie człowieka głęboko żainyślone” 
go; i chociaż go Don Quifzott kilka ra- 
zy profił;aby rozpoczętą powieść koń- 
czył; fłówa Qa to nie odpowiedział ; ańi 
'głową rufzył; pó niemałey chwili pod- 
"niofł ią ; i fpoyrzał w górę , oczy byftre 
midiąc , przerwie milczenie ; mowiąc: 
Nie móżna tego wybić mi z myśli, i 
chybaby był oftatni proftak i niegodzialz, 
ktoby mi przeczył; że ten grubianin 
Mayfter Elizabeth; nie fypiał z Krolo: 
wa Madafimą. | Nie prawda zawoła Dot 
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Quifzott, do wfzyftkich diabłow , 

to fałfz iawny i fzkalowanie 'niegodzi- 
we. Krolówa Madafima była wyborna 
i cnotliwa Dama, nie malz podobien- 
ftwa, aby tak znakomita Pani bawiła 
fię miłością z wyrwizębem. Kokol- 
wiek to twierdzi, zmyśla zuchwale, i 
nie pocźciwie , dam mu to pózńać zbroy- 
no, i beż brońi; konno, czy piefzo; 
we dnie i w nocy, i takim kiztałtem; 
iak zechce. Kardenioe zpóglą jdał ż pil- 
nością na Don Quifzotta, nic mū nie 
odmawiaiąc; gdy fzaleńftwa iego przy- 
chodżąc napaść, nie był w ftanie fwo* 
iey dopowiedzieć przygody , ani Don 
Quifzott wyfłuchania go, tak był grie- 
wem obrufzorńy za zniewagę, idką wy- 
rządzanó Krolówy Madafimie, co iey 
ftronę utrzymywał ż tak uporńą żwa- 
wością, iak gdyby była prawdziwą lē- 
go Udzielną Panią , a on jey poddaiiy ti; 
tyle fobie nabił głowę głupftwami Ry- 
cerftwa, ktorym zaufał, iak Wiary taie- 
mnićcoń. Kardeńio; iakota nadmienił; 
że g0 ńapadła chwila fzaleńftwa; nie 
mogł znieść zaddnią fobie fałlzu ; i zwa- 
nym bydź zuchwalceni, porw: ał kamień 
ipory, co leżał blifkó nog iego, i uggi 
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dził tak filnie w brzuch Don Quifzótta, 
iż go obalił. Sanfzo Panfa widz ząc tak 
ciężki pocifk , niemogł zcierpieć , 1żtak 
źle poczęft. wano Pada fwoiego ; fko- 
czył do Katdeńio z pięściami ściśnione- 
mi. ktory mu dał tak dobry odpor, iż 
iednym zamachem tęgiego kułaka ; oba- 
lit go ; i oliodławfzy bii, i gniotł do upa- 
dły ; i nie puścił; aż fig do: woli fiafy- 
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cit. Owczarz, ktory przybiegł na ra» 


tuiek Sanfza , nie lep(ze miał poczelne, 

i Kardenio nabiwizy ich fię j natratowaw- 
fzy do upodobania, odfzedł fpokoynym 
umyfłetm ukryć fig w knieie -tych 
gor. Sdnfzo powftał, widząc, że mu 
tego nikt ńie broni; iadowiąc fię zło- 
ścią niezmierną; widzieć fię i czuć tak 
mocno potlùczony m: chciał zmowić na 
Owczarża, iż on był pizyczyną, gdy. 
ich nie przeftrzegł, że ten Człowiek 
czafanii fzalał; bo gdyby fig o tym do- 
wiedzieli ; zapewneby fię uftrzegli. O- 
wczarż odpów edział, że ich upominał, 
iieżeli tego niezważali, nie iegó wina. 
Sanfzo źnow przymowił Owczarzowi, 
ten. fig wymawiał, i taki koniec przy- 
mowkow i odniowkow był, że fię por- 


wali za brody i barki; tak fobie fkóre 


wy- 
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wytrzepali, iż gdyby ich Dón Quifzott 
nie rozbronił, w kawałyby fię rozfzar- 
pali. Sanfzo nabrał fmaku do, fpoty- 
czkow , i wołał na fwoiego Pana. Zo- 
ftaw mię WPan Mci Rycerzu. fmutney 
Poftaci , ten cżłowiek ieft tylko chłop 
profty, iak i ia, nie iet Rycerzem u- 
zbroionym, mogę z him woiować pię- 
ściami, iak Człowiek poczciwy i zem 
ścić fie krzywdy „ktorą mi cżytri, Praw- 
da to ieft, odpowie Doń Quifzott; ale 
i to wiem, Że on ie ieft okdzyą tego ; 
co nam fie ftało. To mówiąc rozerwał 
ich, i fpytał Pafterża; czyby nie mo- 
żna wynaleść Katdenid ; bo wielką miał 
ciekawość uflyfzeć koniec iego fmutne- 
go zdarzenia. Ten odpowiedział, iak da- 
wniey; i powtorzył;, iż iego legowifka 
nie wiedział, ale długo «w tey okolicy 
fzukaijąc ; znaydą go lub głupiego , lub 
znow przy rozumie: 
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O. rzec: 
fy walec? snemu Ri YCEFZO 
czarnych Górach t 0 pokucie ; ktora tam 
czynił maśladuiąc Sjunaka. Pigkno- Ciems 
NEO: 


h przedziwny h, ktore fi 


Do. Quilzott pożeg hał fie: ż Pafte> 
tzem, Sanlzo zaś krzywo ńa niego Z 
boku patrząc. Kawaler wfiadł a konia, 
Koniufzy piefzo za nim idąc, uda- 
li fię nayprzyktzeyfzym bokiem góry, 
jechali czas niejaki, nic fię nie od 
waiąc. Sanfzo ledwie oddychał z fier 
bienia ięzyka dla chęci rozmawiania, 
acz nieśmiał zacząć; boige fię przeftą- 
pić zakażu Para. Widząc na refztę , że 
Don Quifzott nic nie zaczyna mowić; 
i nie mogąc dłużey wytrzymać milcze- 
nia, Mości Dobtodzieiu rzecze, pro- 
fzę WPana odprawić mię, niech idę fo- 
bie zaraz do żony i dzieci, z ktoremi 
przynaymniey nagadać fię będę mogł 
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do woli, i nafprzeczać; kiedy, mi fię ze- 
chce; bo żądać, aby zav W Panem dą- 
żył p? AE) pi ift yniach We diie 1 W ġo» 


iąe 


Ze OW SB 
Roffinantem o wizy. 
rzyidzie do głowy; ifla- 

37 ry ie hu NIE gi niły,i d 00 PRAWY 


pięści 

fzcze 

i bydź niemów. tozumiem 
[zo ; odpowie. Don juif zott, 
długo 

inż 69 


cze £ 

gorach į į 

Teraz te Xit PE g 

aby użyć tego pozwolenia niechże 
fię nagadam do nafycenia; Wiec Mci 
Panie, daley mowiąc,'coż WPan za 


przyczynę miałeś uymować fiętak upori 


czywie za tą Krolową Małmazya czy 
Zij 
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jak ią tam zowią? boo to wcale nie 
dbam, i co:W. Panu z tego przyidzie, 
czy ten Heliżaba był iey przyiaciel, 
lub nie? gdybys W. Pan przepuścił, 
co go nic nie dotykało , głupiec dokoń- 
czyłby był fwoiey powieści, nie do- 
ftałbyś W. Pan kamieniem w brzuch , 
i iabym nie oberwał guzow i kałduna 
zgniecionego nie śmiał Bracie Sanfzo, 
odpowie Don Quifzott, gdybyś wie- 
dział, iak ia, có za poczciwa Damaby- 
ła ta Krolowa Madafima, pewny ieftem, 
iżbyś przyznał, że dość ielzcze cierpli- 
wości miałem , żem nie wywlokł z gę- 
by tego ozora ufzczypliwego; ktory 
ważył fię bezbożnie Iżyć tę Panią. Bo 
zapewne tak: ogadywać ; nie ieftże to 
obrzydłe blużnierftwo ? powiedzieć, że 
Krolowafpała z zyrulikiem?1ftotaieft tych 
dzieiow, że May fter Elifabeth; ( iak ten 
głupi namienił, ) był człowiek roftro- 
pny i do rady zdatny, ktory wraz za 
Ochmiftrza i Lekarza u tey Krolowy 
zoftawał ,:alernyśleć otym, że był iey 
poufałym nad to; ieft to fzkalowanie 
fwywolne , i warte ukarania, i żebyś u- 
znał , iż Kardenio gadał fam, nie wie 

dział co; przypomniy fobie, iż miał 
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iuż rozum pomiefzany, i właśnie go na- 
r d o 


padało w ten czas głupftwo. Ha tu W. 
Paną czekałem uchwycić, zawoła San- 
fzo, coż WPan miałeś do gniewaniafię? 
i dbania na mowę głupiego? A gdyby 
niefzcześciem tep święty kamyk trafił 
WPana w głowe zamiaft w brzuch , pię- 
kniebyśmy byli oporządzeni dla tey o» 
fobliwey Jeymci, co iey niech Pan Bog 
przepuści i nie ŻYWA. Sanfzo , zawoła 
Don Quifzott, i przeciwko głupim, i 
naprzeciw mądrym każdy Rycerz błę- 
dny ieft obowiązany bronić flawy Dam, 
iakichkolwiek bądź ; a tym więcey wiel- 
kich Paniow i Monarchiń znakomitych, 
iako była Krolowa Madafima, dla kto- 
rey ia mam ofobliwe ufzanowanie , przez 
wzgląd iey cnot przednich i przymiotow 
wybornych, bo nie tylko że była cu- 
dnie urodziwa, ale przy 'tym cnotliwa 
i cierpliwa w niefzczęściach, ktore ią 
zewfząd otaczały. W tym ftanie przy- 
krym potrzebowała naywięcey roftro- 
pnego zaradzenia. Mayfter Elifabeth, 
ktory iey pomagał znofić ftale niepo- 
wodzenia wfzelkie , i ztąd pofpolftwo 
niewiadome i złośliwe wzięło pobudkę 
roztrząfania bayki, iż żyli z fobą w 
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ścifłey poufałości. Ale łgarftwa udaią 
iefzcze raz, i ftokroć razy zmyśląią 
wiżyłcy, co to powtarzać achóć- 
by tylko myśleć ważyli fię. Jatego nie 
mowie; ani myślę, rzecze: $ Sanie , nie 
miófzam fię do cudzych í fipraw ; nie main 
tam co do czynienia. Jeżeli głupftwo, 
zrobili to na fwoy karb; idę z winnicy 
do piwnicy; z nić go nic; nie W ty- 
kam nofa g 


dzie mi nie należy; ani pal- 
ca między drzwi, aby mi go nie przy- 
fkrzynęli, kto kupuie i przedaie , warćk 
iego to poznaie ; a do tego urodziłem fię 
nagi. i goły ieftem, nie biorę tam, 

gdzie nie kłąde ; nie zarobię ani ftrace; 
czy oni fpali Lg, połu czy nie, nie mi 
z tego nie przyidzie , rozumie fię czę- 
fto, że w garku fłonina, a tam tylko 
fzumowińia; czy można bramę zamknąć 
w gołym polu? Boże mię wfpomagay, 
zawoła Don Quifzott, iakże wiele nå- 
działeś razem brydniaw ? Hey powiedz 
mi, profzę cię, co maią za przyro. 
wnanie te wizyftkie przyfłowia durne do 
tego, com powiedział? Idź, idź mięfzay 
fię odtąd, abyś miał ftaranie o fwoim 
Osle, a nie ,o rzeczach, co do ciebie 
nie należą, Ale pamiętay raz na za- 


są 
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wize RER tów [voin muzgu wytło- 
czyć; iż cokolw ial Rie A czynię i 
czynić be R jeft to zawfze zdrowego 

i vftofowanie do praw 


ia znam lepiey, niż 
bawili kiedy- 
„Mei Panie 
j praw o "Rycerftwa 2 
zebysmy y lig li po ty ch fkalac h, iak 


ludzie wyklęci aceni; nie widząc ami 
drogi, ani ściefzki,, fzukalą :gośmy 
niezgubili, c , coby nam do- 
kuczył do rel; [Panu -głowę po- 
tłuc ą mnie ż Dość iuż na tym 
iefzcze raz powie Don Quifzott wiedz 
tym, że moy zamyfł ieft nie tylko, Wy- 
tu tego głupiego nieboraka, ale 
ide en uczynek iefzcze wypełnić w tych 
rach, ktory mi wielką fławę ziedna 
zy ludźmi, i moie Imie w wiekopo- 
mną pami eć poda; właśnie Szac hmet 
zrobi wfzyftkim Rycerz 
prz zyłztym. CZY iek niebefpi 
czynność WPana, zapyta Sa! 
odpowie Don Quifzott; chociaż mogłoby 
poyść przeciwnym w, izby fię 
odmieniło na zgubę zamiaft w. Noga NEI 
dobre, ale to zawifło od twoiey pofpie= 
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fznosci. Od moiey, Mci Banie pilności, 
zawoła Sanfzo. Tak ieft moy przyiacie- 
łu, odpowie Don Quifzott, bo ieżeli po- 
Wwrocifz prędko z tego mieyfcd, gdzie 
myślę pofłać cię i moie umartwienie fkon- 
czy fię prędko, a zacznie fię wiek pełen 
chwały i pomyślności Ale na co fię 
dłużey wytrzymywać Ww niepewności ? 
Trzeba, żebyś wiedział wierny Koniu- 
fzy, iż fławńcy pamięci Amadis z Galli, 
był ieden z naydofkonallzych Rycerzow 
błędnych na świecie, go mowię, ieden, 
on. fam tylko był ptzynaymniey pier- 
wizy poprżednik i xiążę wfzyftkich , 
ktorzy tylko byli aż dą niego i po nim 
iego naśladowcy, i niechay Balianis, ani 
żaden inny nie wafzą fię przyrownać mu, 
ofzukaliby fię; rożność ieft znaczna ich, 
iakod białego do ćząrnego , nie mafz Za- 
dnego, i malarz każdy, ktory fię chce 
wfławić w fwoiey nauce, ftara fię nasla- 
dować naylepfze pierwfże malowanią, i 


„wybisra za wyzerunek nayprzedniey- 


fzych Malarzaw obrazy, ktorych tyl- 
ko zna, i to bydź powinno prawidłem 
wfzyftkich nauk i fztuk, ktore fą ozdo- 
bą Pańftw. Tak właśnie , kto chce po- 
zyfkać zafzczyt cierpliwego i ftałego 
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powinien brąć przykład z Ulifeffa, kto 
rego Homer nam okazuie, iako wyo- 
brażenie i yeer roftropności iwytrzy- 
małości. tak Wirgiliyfz nam podaie w 
ofobie Tanesi fza widok dofkonały miłości 
Synowfkiey ka Qycu, i wraz mężnego 
Bohatyra roftrop ność, każdy z nich opi- 
fuiąc cych walecznych meżow! może 
nie tak, iak byli, ale raczey iak bydź 
powinni; tymże kfztałtem Amadis z 
Gallii gwiazda połnocna , iutrzeńka i 
fłońce odważnych, i miłofnych Junakow 
będąc , iega powinnismy naśladować 
wfzyfcy ; co iefteśmy waiuiący pod Cho- 
rągwiami miłości i Rycerftwa błędnego. 
Tak to będąc , iakó ieft zapewne, znady- 
duię tę prawdę, iż Rycerz obłąkany, 
ktory naylepi iey będzie w iego ślady 
wftępował , naywięcey fię przybliży do 
dofkonałości. Przeto iedną rzecz, w 
ktorey naywięcey wielki Amadis dał po- 
znać fwoiey rożważności i odwagi; fta- 
łości i miłości f(kutkow; była zapewne 
ta, iż fie udał na ubogą fkałę, aby tam 
odprawił pokutę pod nazwifkiem piękne- 
go ciemnego , Imie zapewne wiele zna- 
czące , i przyzwoite fpofobowi życia, 
ktore chciał prowadzić, i fobie ie obrał, 
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A że mnie ieft daleko łatwiey czynić na 
iego podobieńft wo pokutę, niżeli płatać 
na dwoie Olbrzymow AAAA 
wielkości, rozi pałozy, zabijać Gryf- 

fy, woyfka całe zbiiać, tozprófzać okrę- 
GA zabrane i flotty, i czarodziey ftw a od- 
16; a do tego, mieylca te dzikie fa 


czaro ) 
fpofobnie na tenzamyfł, nie chee utracić 
1 mi k zdarz We” pomyślna. 
zawoła Sanfzo, coż to 
z robić w tak okropney 
czym ci nię powiedział, 


jąc czło TEY z zmyfłow, w rozpaczy; 
w zapalczyt wości żę iti AAN na ne 
bieńftwo ti ikże R 
sę ać głupftwa różne, ktore on | czy- 
7 fię dowiedział, że, An 
BE fie oddała w ręce s edorowi; 
co go tak frodze zmartwi ło , iż ogłupiał; 
wyrywał drzewa z korzeniami, mącił 
wody w szekach, bydło i owce mordo- 
wał, zabiiał Pafterzow, palił ich chaty, 
zabierał ftada, i tyfiąc innych zbytkow 
wyrząd izat godnych wiekopomney pamię- 
ci, i chociaż nie ieftem nakłoniohy zę- 
pełnienasladow ać Rolanda, Orlanda,czy= 


li Rotołańda, bo te wizyRkie miaż na- 


gelika tak 
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przynay- 
maiey chcę W -treso ic, i te, co 
za prawowierne uchodzą. ożę prze» 
ftanę tylko na } przykłądem 
Amadifa , ktory nie czyniąc dziwow 
zbyt znacznych i (zk iliwych , acz tyl- 
ko wyrzekania i ięczenia , nabył tak fita 
pochwał, iż więcey ni zęba. Zdaie 
mi fię MciPanie, rzecze Sanizo; iż Ry- 
cerze, ktor i 

odbywałi, mie | 3 

ale WPan iska matz przyczynę 
nieroftropny m? Co za Damą WP: anem 
pogardziła? i iakie poznaki malz 
Jeymć Dulcynea z Tøbofo pogzi la ie 
Turkiem, albo Chrześcianinem ? Otoż 


p 
o 


to ieft lęk, i tawyborność moiego przed. 

fięwzięcia, Rycerz obłąkany aby zoftat 
łupim bez ; . ie węzeł i 

anakomitość dzieła, 'ezum bez 

przyczyny; i przez to dać 

iey. Danie, 

zdarzeniu; £ 

nic mię do tegt e na gląc 

niec tak diugi czas przez TEDES y A dalonym 


nej; czy mi nie fprawuie dofyć poby 
do tego , iak fyfzałes od Pafterzą Am- 
iż odległość daie., obawiać 


zoftaię od nieporownaney moiey Dulçy- 
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fię i poczuwać wfzelkich złych fkutków. 
Dlatego Bracie Sanfzo, nie trać darmo 
czafu, aby mie chcieć odciągnąć od tak 
rzadkiego i chwalebnego, tym Bohate- 
rom rowiennictwa.  Jeftem ogłupiały, i 
chcę nim bydź, wpoki ty niepowrocifz 
z odpi fem na lift, co ci chcę dać, abyś 
zawiozł do Jeymci Dulcynei, ieżeli ią 
r [z przychylną moiey wierno- 
ści, odpowiadaiącą wzaiemnością , prze- 
ftanę zaraz bydź głupim, i pokutować 
zaniecham. Acz ieżeli nie będzie łafka- 
wą, i niezmiernie zakochaną we mnie, 
zoftanę w fzaleńftwie koniecznym, w 
tym ftanie nic poczuwać nie będę; tak 
dalece., że iakokotwiek mi odpifze ta 
Dama, zawfze wyidę dobrze na fwoie, 
1 ciefząc fie, iako człowiek roftropny 

k oomyśóści: ktorey fię fpodziewam 
za twoim powrotem , albo jak bezro- 
zumny, nie poczuwaijąc przeciwności i 
wzgardy, ktorą mi przywiezielz. Ale 
nie pofpołu rzeczy mowiąc, Sanfzo , 
czyś wyratował Myfiurkę z Mambrynu? 
poftrzegłem to, iżeś ią podniofłf, gdy 
ten niewdzięcznik ufiłował ią potłuc w 
kawałki; coż fię z nią ftało? Dali Bog, 
Mci Panie Kawalerze fmutney poftaci, za- 
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woła Sanfzo , nie mogę znieść niekto- 
rych rzeczy; co WPan powiadafz , i daią 
mi do wierzenia; iż to wfzyftko , co 
WPan wygaduiefz o ed kw o zdo- 
byciu Kroleftw i Cefarftw, rozdaniu wyf- 
pow według zwyczaiu Rycerzow błęd- 
nych, wizyftko to fą wiatry 1 łg: arftwa. 
Hey ki diabeł, Boże mi Bakis, może 
wierzyć ; aby Miedniĉzka Balwierfka by- 
ła Myfiutką z Mambrynu, i widzieć ko- 
go w tym błędzie trwaiącego przez, kil- 
ka dni, aby nie fądzić, iż to udaiący 
ftracił rozum? Mam tę Miedniczkę w 
moich fakwach potłuczoną i zgńiecioną, 
wziąłem ią , aby dać narządzić i użyć iey 
do ogolenia fobie brody ieżeli mi Pan 
Bog pozwoli oglądać moią żonę i dzieci. 
Sanfzo, tzecze Don Quifzott, na tego 
Boga, co fię zaklinafz, iefteś Koniufzy 
naymnieyfzego rozeznania ze wfzyft- 
kich , co byli na świecie. Czy można 
od tak dawnego czafzu „iakiefteś ze mną, 
żebyś tego iefzeze nie poiął, iż wfzyft* 
kie czynności Rycerzow błędnych zdaią 
fię ha pozor dziwactwa, nieroftropności 
ifzaleńftwa , i opacznie fię okazuią, nie 
dlatego, żeby takowe były w iftocie, 
ale że między nami znayduie fię mno- 
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ftwo, Czarownikow ; ktorzy przemieniaig 
i przewracają wizyftko przeciwnie do 
fwoięy woli; iak chcą komu pomodz , 
- aibo;zalzkodzić; i to fprajy uie; że có ia 
widzę bydź Ge z Mambrynu, to- 
bie fię wydaje N Miedńiczka Balwierfka; a 
komu innemu znow Odmiennie fię uka- 
zywać będzie,  Zadziwia mię „w tym 
przezorność Mędrca, ktory ieft moim 
iż w to potrafił , żeby wfzyłcy 
z Mambrynu- mniemali za 
iedniczkę , bo będąc nay- 
c ; zą na świecie, inay- 
pożądanizą ; nigdybym niemiał o nią po- 
kolu; trzebaby mi tyfiąc fpotyczkow 
odprawić , broniąc tey: olobliwości, a 
tak Pod p pożotem omylnym nikt o to 
nić dba, iako to okazał ten zuchwalec ; 
chcący go potłuc, ilekce ważąc, iż mie 
zabrał; nie znaiąc fię na tym. Zacho- 
way go moy koe hany Sanfżo ; teraz nie: 
potrze ebuię, i owizem ehcę fię ze zbroi 
rozebrać , i wcale obnażyć, i akem wyż 
zedł z żywota Matki ;' przynaymniey 
ieżeli uważę, iż mi przyzwoiciey bę- 
dzie naśladować pokutę Rolanda, czy- 
Ji Amadifa bardziey. Kończąc tę rozmo- 
wę ftanęli pod wyfoką fkałą, ktora od 
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innych była odłączona , iak gdyby timy- 
ślnie oderwana. Mały ftrumyk płynął 
cicho w nizinie; i krętym biegiem napa- 
i tę opokę otaczała, Zy- 
trawy, fiła drzew dzikich 
w k itore mi okryta była gó- 
f y to ayprzyiemi: 
niey {ze na świecie: at à okol podoba- 
ła fię niezmiernie Rycerzowi fmiitney 
Poftaci, ktory ią obrał na (woie poku- 
towanńie ; t ią w fwoie pofiadanie w 
tych wyraza ich, iak gdyby zupełnie i do 
oftatka rozum utracił. Otoźto ieft = O 
Niebo! zawoła, to mieyfce , ktorem fobie 
wybrał do opłakiwania nędzńego ftanu; 
do ktorego przywiedziony iefitem. Chcę , 
aby moie łzy przyczyniały wod temu 
ftrumykowi i moie wzdychania nieuftan- 
ne wzrufzały liscie i gałązki iednoftay nie 
tych drzew, aby dać } 
światu frogą rhęke i niefłychane ucifl 
iakie cierpi moie ferce. Owy! ktorzy 
kolwiek iefteście Bożkowie Leśni, mie 
kancy tych puftyniow, fłuchaycie użaleń 
niefzczęśliwego kochanka, ktorego dł: 
się oddalenie ; 1 zawiść przywidziana 
fprowadzyły w te ol kropne mieyfca,opła: 
kiwać (woy zły los, i nfkarzać fig wolnó 
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na frogość piękney niewdzięczney, w 
ktorey iedney Niebo zebrało wfzyftkie 
przymioty ludzkiey piękności. O! wy 
Dryady, i Aimadryady; co zwykłe w 
dzikich gotzyftościach przemiefzkuiecie, 
abyście befpieczne były od Satytow na- 


pasci; co wafzą fpokoyność mięfzaią, 


pomożcie nad moiemi niepomyślnościa- 
mi utyfkiwać, a przynaymniey niechay 
wam fie nie ptzyktzy fluchać ich. 0? 
Dulcyneo z Tobofo, fonce moich dni, 
miefiąciu moich nocy, fława moich myśli, 
magniefie moich podroży, gwiazdo mo- 
ich ptzygod, ńiechay ci Niebo zdarza 
zawfze wefołe dni w powódzeńiach , za- 
klinam cię mieć litość nad fmutnym fta- 


nem; w iaki mię wpędza twoia okrutna 


odległość , i aby twe ferce ftałó fię zmię- 
kczone ftąteczńością. moiey wierności. 
O! wy drzewa gęfte i odludńie , krore 
odtąd będziecie towarzylzyć zemną w 
tey olobności, daycie mi poznać przez 
miłe liści walzych fzeraranie, i przez 
fzamotanie gałązkow, że wam moid przy: 
tomność nie ieft naprzykrzona. I ty moy 
ulubiony Koniufzy przychylny, i wierny 
wfpoteczniku wfzyftkich moich przypad- 
kow, uważay pilnie, co czynić będę nie 
opufz- 
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opufzczając nayninieyfzey okoliczności i 
abyś umiał opowiedzieć dokładnie tey ; 
co dla niey to wypełniam i cierpię. Mi- 
ły Roflynańcie, hie oddzielnie że mną 
wfzędzie przebywaiący, itak wygodnie 
mi ufłużny, nie tylko w pomyślności ; 
alei w przeciwiey fortunie; ty ; CoS po. 
dzielał moie dobre mieni*'i moje trofkli- 
wości, przebacz mi, iż teraz tozłączam fię 
od ciebie; i Wierzay, że nie bez żalu po- 
zucam cię. To mowiąc Z fiadi ż konia 
zdiął prędko liodłoi uzdęczkę ipogłafkaty- 
fzy go pokizyżu , rzekł mii ; z weftchnie- 
niem: Ten, cö ftracił fam wolność ; daruiie 
cię nid: O biegiinie take wyśmienity przez 
twoie wielkie dokazywatńie iak upośle- 
dzońy w złym lofie fwoim; idź fobie ; 
gdżie zechcefz ; wfzędzie będzielz wid- 
domy; nofifz na czele ztańiie dzielnoż 
ści, że ani Hipogryf Aftoldha; ani zna: 
komity Frontin; ktory tak fiła kofzto- 
wał Bradamanta ; nie zrowńali twoie 

fzybkości i żwawości. Przeklęty niech 
będzie, zawoład w tymi inieyfcu Sanfzo; 
i po tyfiąc razy wyklęty; ten, co mię 
pozbawił kłopoti odkulbaczeńia inoie- 
go ofla; nie brakby mi było i dla njegó 
podchlebnych fłow i pieknych zachywd: 

1om 1. Aż 
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leń. Ale coż choćby tú był niebożąt: 
ko, za coż mu zdeyniać: okulbaczenie ? 
cożby mu ztego przyfzło patrzyć na 
cudze zakochane głupftwa i zwątpienia, 
gdy iego Pan, co ia fam ieftem nie miał 
w fobie nigdy ani iednego , ani drugie- 
go ; ale powiedz mi WPan Mei Panie 
fzczerze , ieżeli moia podroż i WPana 
fzałeńftwa fą prawdziwe, czyby niele- 
piey było ofiodłać znow Roflynanta , a- 
by zaftąpił mieyfce moiego offa, i po- 
wrot moy był tym pośpiefznieyfzy „bo 
jeżeli mam piechotą wlec fie, niewiem 
kiedy tam zaydę, i iak prędko powro- 
cę, gdyż wcale ze mnie zły piechot- 
nik. Czyń, iak ci fię podoba Sanfzo, 
odpowie Don Quifzott, zdaie mi fię że 
nie ze wfzyftkim Źle mowifz. Jednak 
aż za trzy dni wyiedziefz ztąd, chcę 
cię umyślnie zatrzymać przez ten czas, 
abyś widział, co dokazuię dla moiey 
Damy, i wfzyftko iey opowiedział do- 
kładnie. A cożbym więcey mogł oba- 
czyć, rzecze Sanfzo , nad to, com fię 
już napatrzył? Jak daleki iefteś iefzcze 
odiftoty i treści myśli moich. Czyliż 
mnie nie należy, żebym fuknie podarł 
na fobie, broń porozrzucał fztuka po 
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fztuce, żeby fkakał głową na doł, a 
nogami do góry po fkałich ; i żebym ty- 
fiąc innych tym podobnych wydziwień 
czynił, ktoreby fprawiły zadumienie 
wlzyftkim: Dla miłości Bofkiey, uwa= 
żay WPan dobtze odeżźwie fie Sanfzo ; 
iak będziefz te fkoki odbywał; mogłbyś 
w takie mieyfce głową trafić , Że ża 
pierwlfzym koziołkiem zakończyłbyś na 
zawfze pokutę. Mnieby fie zdawało; 
ieżeli te podfkoki tia łeb koniecznie fą 
potrzebne; iżby uczynek dobty nie był 
ważny bez nich; abyś WPań przeftał 
na tym, ponieważ fą rzeczy zmyślone 
i tylko na wzor czynione; żebyś to w 
wodzie miałkiey; albo na piafku, a nay- 
lepiey na pierzynie wypełnił; d ja ie- 
dnakowo nie omicfzkam powiedzieć Jey- 
mci Dulcynei, żeś WPan uiścił na fka- 
łach oftrych iak brzytwy, i twardych 
iak żelazo. Dziękuię ci:Sanfzo , odpa= 
wie Don Quifzott; za twoią chęć ży: 
czliwą; ale trzeba, abyś wiedział; iż 
to nie fą Żarty, ani wymyślone rzeczy; 
acz rzetelne uczynki; bo inaczey by- 
toby grzefżyć przeciwko iiftdwom Ry- 
cerftwa; ktore nam żakaznią Íz: 

ftwa pod karą bydź ogłofzonemi za nie- 

fa 1) 
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godnych tego fpołeczeńttwa; a iedna 
rzecz za drugąudawać, ieft to łgarftwo 
popełniać , dla tego moie koziołkowa- 
nia mufzą bydź niezmyślone, prawdzi- 
we, ftałe, i ważne, beż żadnego pod- 
ftępu. Jednakże mufifz mi zoftawić 
płatków, do Qrzyłożenia na rany, gdy- 
śmy Bałfamu pozbawieni. To gorlza, 
żeśmy ftracili ofla, ktory dzwigał wfzy- 
ftko , i ten. trunek. Ah profzę WPana, 
rzecze Sanfzo , niewfpominać mi o tym 
bezecnym napoiu, bo gdy tylko fyfzę 
mianować go, zdaie mi fię, że kifzki 
i wątrobę z żywota wyrzucę. Racz 
WPań i to pamiętać , iż trzy dni , kto: 
reś miał obrocić na pokazanie mi fwoich 
dziwow iúż minęły; i mam ie za wi- 
dziane. nie odwołuiąc fie na nic. Wiel- 
kie cuda będę powiedał Jeymci Dulcy- 
nei, zoftaw mi to WPan do woli, na- 
pifz tylko, a prędko mię wypraw, bo 
ledwie fię niewścieke z niecierpliwości, 
abym prędko powrocił wybawić WPana 
z czylca, w ktorym go zoftawnię. 
Nazywafz Sanfzo czyfcem? odezwie 
fie Don Quifzott, raczey piekłem mia- 
nuy, i co gorfzego, ieżeli bydź może 
na świecie. A kto raz w piekle, rzecze 
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Sanfzo, nie ma iuż zabawienia; iakom 
o. tym fłyfzał. Co chcefz mowić przez 
to, nie rozumiem., powie Don Quifzott, 
chyba bez wybawienia? wfzyftko to 
iedno, odpowie Sanfzo, że kto raz tam 
wlezie, iuż więcey nie wylezie; co ie- 
dnak WPanu nie życzę i nie ftanie fię, 
chybabym nie mogł piętami rufzać i pa- 
ganiać Roffynanta; iednak wymawiam 
fobie, aby mię tak oddał, iak bierze, 
przed Jeymć Dnlcyneę z Tobofo , Kto 
rey opowiem, co nie miara rzeczy cu 
dacznych o WPana głupftwach i wydzi- 
wianiach, bo mi fię zdaie, że to wizy- 
ftko iedno, iż ią zrobię tak miętką, iak 


bawełnę , choćby była twarda iak dąb, 


i odpifanie wyciągnę fłodziuchne iak 
miod ,'z ktorym przylecę na powictrzu 
iak czarownik wydzwignąć WPana z 
czyfca, co fię zdaie piekłem , ale nieieft 
nim. Ponieważ 'ieft nadzieia. wyjść 
ztąd ,apowiedaią, że z piekielney iamy 
już nie można fię wydobyć, raz tam 
nogę wściubiwfzy, co także “podobno 
ieft zdaniem WPana. Zapewne, odpo- 
wie Don Quifzott, alez kąd: wynay- 
dziemy porządek do pifania liftu; i roz- 
kazu na ofiołki, przydał Sanfzo. Nie 
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zapomne o tym, doda Don Quifzott. 
A że nie mam papietu, mufzę pifać 
na fkórze z drzewa, albo miedzia inych 
tablicach, Jednak przypominam fo- 
bie, że mam xiążeczkę pamięci Kar- 
denia., ktore będą zdatne do tey 
roboty, a ty ftarać fię będziefz dać 
to przepifać pieknie w  pierwłzym 
Miafteczku, gdzie znaydziefz Szkolni- 
ka, a ieżeli go nie będzie, to Organi- 
fta w. Parafii wypifze to kfztałtnie, ale 
fię ftrzeż, aby tego nie nagryzmolił 
prawnis iaki, boby iio m diabeł nie prze- 
czytał, Dobrze, rzecze Sanfza, acz 
iak podpis ma dołożyć ? Nigdy. Amadis 
nie podpifywał fwoich liftow , odpowie 
Don Quifzott, o to mnieylza, powie 
Senfzo, atoli lift dawczy na ofiołki mu: 
fi bydź należycie podpifany, bo gdy- 
bym dał przepifać, powiedzieliby, że 
zmyślony, otoż moie ofły ftyacone. Be- 
dzie także, odpowie nafz Rycerz, na 
tey xiążeczce to zalecenie wyrażone, 
i odemnie podpifane, gdy moią, Sio- 
ftrzenica obaczy imiemoie, bez żadney 
trudności uczyni zadofyć moiey woli. 
Co lift miłofny zamiaft podpifu, tylko 
tyle dafz dopifać nifko: Twoy aż do 
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zgonu Rycerz Smutney poftaci. Nie 
trzeba fię turbować, że podpis inney 
ręki nie moiey, bo ieżeli dobrze pamie- 
tam, Dulcynea nie umie ani czytać, ani 
pifać, i w życiu fwoim liftow moich, 
ani pifania nie widziała. Nafza miłość 
była zawize w duchu, i nie przechodzi- 
ła nigdy granic cnotliwego weyrzenia, 
ito tak rzadko bywało, iż mogłbym 
przyfiądz, że od łat dwunaftu, iak mi 
ieft milfza, niż moie życie, ledwie czte- 
ry razy ią widziałem, i może nigdy te- 
go nie poftrzegła, żem na nią fpoglą- 
dał, tak Wawrzeniec Korchicello Jey 
Qyciec i Aldonfa Nogalis iey Matka 
ftrzegą iey mocno i trzymaią ściśle. 
Czy podobna? do prawdy? zawoła San- 
fzo, Corka Wawrzeńca Korchicela Al- 
donfa Lorenzo ieft Jeymć Dulcynea z 
Tobolo? Taż fama, odpowie Don Qui- 
fzott, i warta ieft bydź Panią całego 
świata. Ha, znam ią dobrze , dzwignie 
drągiem tak filnie, iak chłop. ktory z na- 
fzych wieyfkich. Na Boga żywego! 
co za ftworzenie? ieft profta i grubo 
płafka dobrze zrobiona. Do prawdy, 
może fię fpotkać należycie z Junakiem 
błędnym, co ią obierze fobie za ko- 


= opory EPE 


= 


HISTORTA 


chankę: Tam do kata, iak iet dofa- 
dna, i dobrego złożenią ciała. Głofek 
iaki wdzięczny ma. raz wlazła na 
dzwonnicę Kościoła nafzey Wfi, zacze- 
łą krzyczyć na parobkow, fwoiego Oy- 
ca, ktorzy byli zdala od niey prawie 
o pół mile, tak wyraźnie ią ufłyfzeli, 
iak gdyby tuż byli przy dzwonnicy. 
Co ma naylepfzego w fobie, to, że 
nie ieft pogaydna, z każdym poigra i 
Żaftuje ze wfzyftkiego. Ho zapewne 
teraz Mei Panie Kawalerze tu Po- 
ftaci możefz dla niey czynię tyle fza- 
leńfty , ile chefz, w rof fpacz Ma ać i 
powiefić fie, nikt nie powie, żebyś to 
WPan miał zle zrobić, choćby go i 
diabli wzięli; Aldonfa Lorenzo, moy 
Boże! ledwie fię nie fpiekę z chciwo- 
ści iechania, aby ią widzieć, mufiała 
fię teraz znacznie odmienić na fłońcu, 
na dworzu zawfze, co dzień w pole, 
to bardzo „pfuie twarze: kobiet. Mufzę 
WPanu przyznać fię do iedney rzeczy 
Mci Panie Don Quifzott, iż żyłem do- 
tąd w wielkiey niewiadomości. Przy. 
fiągłbym był, iż Jeymć Dulcynea by- 
łą iaka wielka Xiężna, w ktorey fię 
pokochałeś , albo iana Dama znakomi- 
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ta, ktoraby godna była tak ofobliwych 
darow, co. iey WPan pofyłałeś, iako 
to Bifkayczyka, wieźniow z Galer, i 
innych tak wielu, co fobie wńofzę,iż 
różne zwycięztwa z nich odniofłeś, w 
czafie nimem ie(zcze miał fzczęście bydź 
iego Koniulzym. Acz uważaiąc, iż to 
ieft dziewka , Aldonfa Lorenzo, toieft 
Jeymć Dulcynea z Tobofa, -przed kto- 
rą ci. coś ich WPan pokonał, maią u= 
padać na kolana, myślę, iżby nie mo- 
gli w tym czafie zeyść ią, iakby konos 
pie czefała, albo młociła w ftodole, i 
ci ludzie wftydziliby fię klękać przed 
ftworzeniem , tak nieochędożonym, i 
onaby drwiła może z takiego daru. Ju- 
żem ci mowił kilka razy Sanfzo, rze- 
cze Don Quifzott , że iefteś wielki ga- 
dacz i ladacoe, chociaż nie okrzefany”, 
i proftak, wyfadzafz fię ną dowcip , i 
przytyki daiefz. Z tym wfzyftkim moy 
przyiacielu, chcę cidowieść, iż iamam 
iefzcze więcey rozumu, niż ty głupftwa, 
i zamiaft gniewać fię na twoią mowę 
proftą, nauczę cię, iż co mogę żądać 
od Dulcynei z Tobofo , ma to wfzyftko, 
i ieft tak dobra, i więcey, iak naylep- 
fza Xiężniczka na świecie. Wfzyfcy 
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Poetowie; ktorzy wyfilali fię na po- 
chwały Dam wierfzami pod nazwifka- 
mi wymyślanemi wediug ich upodoba- 
nia, nie fa przez to ich prawdziwemi 
kochankami. Czy myślifz, że Sylwie, 
Philidy, Dianny, Amaranty, cow wier- 
fzach i na widowifkach śpiewają o nich, 
były ftworzenia z ciała i kości złożo- 
ne; iułubione tych, €o ich wyfławiali ? 
Nie, zapewne, fą to wynalazki Poetow, 
ktorzy, dla zakazania fię z rozumem, i 
przydania więr(zom ich zafzczytu aby 
wierzano, gdy fą zakochani, iż mufzą 
bydź ludzie uczeni i zacni „tak udawali. 
Jeft tedy dofyć dla mnie, że Aldonfa 
Lorenzo ieft piękna i poczeiwa, co do 
jey urodzenia nie turbuię fię, i nie 
wchodzące w to, tak ieftem z niey kon- 
tent, iak gdyby była naypierwizą Kię: 
żniczką. W tym cię uwiadomić chcę 
Sanfzo, ieżeli nie wiefz, iż rzeczy, kto- 
re nas naywięcey zakochują, fą cnota 
i uroda, i te fie znayduią w tak wyfo- 
kim ftopniu w „Dulcynei, iż ieft bez 
wfzelkiey wątpliwości naypięknieyfza i 
naypoczciwfza na świecie. Słowem tak 
fobie głowę nabiłem, iż to wfzyftko 
żeft w iftocie , iak mowię naymnieyfzey 
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rzeczy nie brakuiąc. To ułożenie przed- 
fięwziąłem uiścić według moiego życze- 
nia, i tąk ią fobie przed oczy wyfta- 
wiam, iż Heleny, Lukrecye, i wfzel- 
kie Bohaterki Greckie , Łacinfkie i in- 
nych Narodow nie zrownaią iey fię. Nje- 
chay mowią, ca chcą, ieżeli proftacy 
nie pochwalą, poczciwi ludzie będą” 
zawize mgiego zdania. Mci Panie, 
rzecze Sanfzo, WPana prawda wfze- 
dzie i zawfze, ia zaś proftak, i iak o- 
fief ieftem, Ale za coż. udiabła to na- 
zwifko przychodzi mi do gęby % Nie- 
trzeba wfpominać o fzubienicy w domu 
wifielca. Jakożkolwiek bądź pifz W Pan 
lifty, niechay ia fię ztąd wydobędę. Don 
Quifzott odfzedłfzy na ftronę dla napi- 
fania, zawołał Sanfża , mowiąc: iż chce 
mu przeczytać lift, aby fię go na pamięć 
nauczył ,, boby mogł zgubić go w dro- 
dze, ile pełen będąc obawy od fwoiego 
lofa przeciwnego. Nie wfzyftka WPan 
przebaczyfz fobie wraz, rzecze Sanfżo, 
lepiey kilką razy go przepifać w tey 
xiążeczce, bo myślić , żebym ia. miał 
fię go nauczyć na pamięć, ieft niepo- 
dobieńftwo, tak ladaco mam przyba- 
czenie , iż częfto zapominam moiego na- 
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zwifka. Jednakże profzę WPanachciey 
mi go przeczytać, domyślam fię, iż ieft 
tak ułany,i rad go ufłyfzę. Więc po- 
ftuchay, powie Don Quifzott. 


Lift Don Quifzotta do Ddlcynei. 


" Ten, co ieft do żywego przebity 
oftrym końcem twoiey nie przytom- 
ności , i ktorego miłość Zraniła w czę- 
ści naydotkliwfzey ferca, życzy ci 
zdrowia, ktorego fam nie używa, 
Naymilfza Dulcyneo z Tobofo. Je- 
żeli twoia piękność mną pogardza, 
jeżeli twoia cnota dla mnie będzie 
niewzględna, i gdy twoie wzga:dy 
nie przefęaną, nie podobna, abym wy- 
trzymał tak wiele dolegliwości, cho- 
ciażem przyzwyczaiony do cierpie- 
nia; bo moc ucifkow ieft możniey- 
(za, niż moia możność. ` Moy wierny 
Koniufzy Sanfzo, opowie ci dokła- 
dniey , piękna niewdzięczna, i zbyt 
miła nieprzyiaciołko, o ftanie , w ia- 
kim fię znaydnię dla ciebie , i mękach, 
ktorę znofzę. Jeżeli mafz dość li- 
tości poratować mię, uczynifz uczy- 
nek fiufzny ; godny ciebie i mnie , 0; 
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3 
”? bowięzuiąc mię wybawifz dobro fwoie 
2 włafne, ieżelinie, czyń coci fię podo- 
"» ba; kończąc życie zadofyć uczynię - 
twoiey frogości i moini żądaniom. ,, 
Ten coieft twoim aż do zgonu ży- 

cia Rycerz Smutney Poftaci. 


ŁŁ/ 


Hey na moig brodę żawoła Sanfzo, 
jeżeli to nie ieft ieden z naylepfzych 
liftow, ktorem widział. Tam do kata 
WPan wfzyftko dobrze iimiefz, i mo- 
wifz, co chcefz, iak tam.przyfadziłeś 
gładko Rycerza fmutney poftaci. Do- 
prawdy, mowię to; że WPan.prawy 


diabeł iefteś do wymyfłow, i nie mafz 
tego naświedie, czegobyś nie wiedział. 
Trzeba na wfzyftkim. fię znać , rzecze 
Don Quifzótt ;w tey zakonności Rycer. 
ftwa, ktore ia wyznaię: Teraz nie 
przepominaiąc ; powie Sanfzo , napifz 
WPan z drugiey ftrony na trzech ofłow 
wydanie rozkazu, i wyraźnie fię WPan 
podpifz, aby uznano, że WPana rze- 
telna ręka i pifmo. Tak uczynię ,odpo- 
wie Don Quifzott, i napifawfzy prze= 
czytał. 
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Moià Sioftrzenieo zapłacifz za tym 
moim iedynym wexlem trzy ofły z 
piąciu, co w dómu moim zoftały , 
na ofobe Sańfza Pańfy, lub iego u- 
kazicielowi, odebrałem wartość ich. 
Przyięte będą za oddaniem mi tego 
pifma i zakwitowaniem Sanfza. Dzia- 
ło fie w pośtzod czarney,Góry, 26, 
Sierpnia Roku ninieyfzego. ,; 


Jeft dobrze napifano , Mci Panie, rze- 
cze Sanfzo , tylko WPan pódpilz, nie 
trzeba moiego podpifu, odpowie Don 
Quifzott ; tylko znak moy położę ; fłu- 
żyć może na třzylta ofłow: Spufźczam 
fie na WPana; odmówi Sanfzo, poydę 
ofiodłać Roffynanta; prżygotuy fię W. 
Pan dać mi fwoie błogofławieńftwo; bo 
mufzę odiechać zaraz, nie bawiąc fię 
patrzeniem na WPana dziwactwa ; coza- 
myślafz robić; powiem; żem ich tyle 
widział, i aż nad to pewny ieftem; 
iż na tym przeftanie ta Jeymć, Chce 
przynaymniey Sanfzo, abyś mię wi- 
dział nagiego, powtorzy Don Quifzott, 
i należy lię, żebym przed tobą doka- 
zał ze dwa tuziny głupftw, z ktore- 
mi fię ia f(zybko uwinę, abyś oglądając 
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to włafnemi oczami, mogł fumiennie po- 
przyfiądz, i na te nawet; ktorebyś 
chc:ał przydać nie widząc ; bo upe- 
wniam cię, że połowy iefzcze nie po- 
wiefz tyle, iak ia ich robić będę. Co 
temu, tò łatwo wierzę , powie Sanfzo. 
Ale Mci Panie dia miłości Bofkiey, że- 
bym WPana nago nie widział; nie mogł. 
bym fię wftrzymiać od płaczu: Jużem 
tey nocy rzewliwie płakał moiego, ofla 
ftraconego , ktorego tak mocno kocha- 
łem, iak WPana, że mi nie trzeba pow- 
tarzać żalu i rozkwilenia. Ale ieżeli 
koniecznie trzeba, abym patrzył na te 
cuda, co WPan chcefz robić, czym- 
prędzey fię uwiiay; i pierwfze co mu 
przyida do głowy nie przebieraiąc ; cho- 
ciaż dla mnie obefzłoby fig bez nich, 
i to gdy bedzie czas moiey podrozy u- 
traconey, nie przywiozę tak prędko od- 
pifania, iak WPan żądafz , i co iego 
dobroć wymaga: Zapewne Jeymć Dul- 
cynea może fię przygotować iak naylep- 
fzy mi dać odpis, ba na Boga fię za- 
klinam, ieżeli nie nagryzmoli pięknie, 
iak fłufzność każe, to iey go z gardła 
wywlekę ten liftek, pięściami po pyfku 
i dobrze odrachcwanemi macaiąc i no- 
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gami w brzuch nie pomału. Tak, tak 
właśniebym to mogł, Zcierpieć, żeby 
Rycerz obłąkany tak flufzney ; iak W. 
Pan ogłupiał, ni fiadifzy , ni padłfzy dla 
iedney — Niechay mię nie ciągnie za ie- 
zyk moia śliczna Dama; i profto fobie 
poftępuie do rzeczy, bo na moią pocz. 
ciwość nie trzeba mi fłow wycifkać ,fa- 
me idą do gęby. Patrzcie iak znalazła 
fwoiego człowieka, pewno nie ieftem 
tak łatwy, iak rozumie; nie zna mię do- 
brze; i wcale nie, gdyby mię poznała 
należycie; obaczyłaby ; że nogą nie u- 
cieram ńofa, Bez żartu moy. Sanfzo, 
rzecze Don Qiiifzott ; iak widzę ty nie 
ieftóś odemnie mędrfzy, gdy ia zmyślam 
fzaleńfttwo. Nie ieftem ia tak głupi, 
odmówi Sanfzo , ale bardziey gniewli- 
wy, iediiak dayriy temu pokoy. Tym 
czafem , czymże tui WPan będziefz żył, 
Mci Panie, wpoki id ie powroceę, czy 
tak WPań będziefz iak Kardenio; wy: 
dzierał chleb po, drodze ubogim Pafte- 
rzom? Nie fraluy fię o to Sanfzo, po- 
wie Don Quifzott , choćbym miał co ieść, 
umyśliłem pościć, i nic nie pożywać, 
tylko zioła z tych łąk, i owoce z drzew 
co tu rofną, i wybor mojey czynności 
ieft 


DON-QUISZOTTA  4ót 


ieft umierać od głodu i w tym podo- 
bnych -umartwieniach. Ale przypo- 
mniałem fobie Mci-.Panie; rzecze San- 
fzo, wielz WPan ze ia fię obawiam, iż 
nie znaydę tego mieyfca , iak.powroeę, 
tak ieft ukryte i trudne. Uważay do- 
brze; odpowie Don Quifzott , ia fię ztąd 
nie oddale ; i coraz wieżę ńa wierzcho- 
łek hayw 'yżfze ey. fkały; abyś mię tnogł 
fpoftrzedz ; albo żebym cię uyrzał ia- 
dącego drogą, a dla więkfzey pewności 
możefz riaciąć gałązkow iałowcu i roz: 
rzucić po drodze w, lześć krokow. po ie- 
dney, w poki nie wyiedzielz z lafu na 
rowninę , to gi fłużyć będzie” ża znak 
przewodnika . naśląduiąc nić ,  Perfeu- 
fza, aby wyfzedł z Labiryntu: Kreteń- 
fkiego. Zaraz to-zżrobię , adpowie San- 
fzo: Natznawizy pęk gałążkow „przy. 
fzedł wziąść od Pana błośoi ftawieńftwo , 
i rozpłakawizy fię oba ńąd fobą żatośnie, 
wfiadł na Rofiynanta. Przyiacielu San- 
fzo; rżecze mu Don  Quifzott; pole- 
cam ci. moiego dobrego Końias'miey'o 
nim .ftaranie; jakby o moiey ofobie. 
RA iefzcze raz, pożegnał fie 4: Pay 

m, i puścił fię w drogę , rozrzucaiąc 
gałązki, iak mu doradz ił Nie daleko 
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uiechawfzy „ wrocił fie nazad. Don Qui* 
{zott fpytawizy czego zapomniał. Mei 
Panie zdaie mi fię, że WPan czałem 
dobrze mowifz , i nie źleś WPan powie- 
dział, iż ia powinienbym bydź świad- 
kiem iednoocznym , niektórych WPana 
dziwactwow , abym mogł, śmiało przy- 
fiądz, iż te cudaćtyffi oczami moiemi o- 
glądałem , lubo to ie jedno nie małe 
ułożenie WPana pokuty. Czym ci te- 
go nie opowiedział Sanfzo, odpowie 
Don Quifzott, żebyś był widocznym , 
nie iednoocznym świadkiem. Poczekay 
trochę za pacierz z poł tuzina ich zro» 
bię, Wnet opuściwfzy: fpodnie nifko, 
odkrył fie, podfkoczywfzy zatym kiłka 
razy i piętami fię w tył Wiiąc, potym 
dwa koziołki wywrócił głową na doł no- 
gi do gury; sokazuiąc widok nie” ze 
wfzyftkim ozdobny , aż Sanfzo odwro- 
cił fie zkoniem , aby więcey nie widzieć, 


i poiechał zafpokoiony . iż mogł przyfiądz 


fumiennie, że iego Pan był iednoftay- 
nie głupi. Niechay on fwoią podroż 
odprawuie, aż do powrotu, ktory nie 
ża długo naftąpi. 
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Top es tador (Let: :) 10x40; 10-408: 
ROZDZIAŁ XXV, 


Dalfke prowadzenie wybiegow miłości za- 


lotnego Rycerza Manfzy w C. zarńey Górze, 


. ; 
Do. Quifzott obnażony od fpodu, id- 
kośmy go zoftawili w górfch koziołki 
wywracaiącego, gdy widział, że Sanfza 
odiechał, wlazł na wieśzchołek fk ały,tam 
zaczął rozmyślać i przemyślać ò iedney 
trudności, ktorey nie mogł iefzcze u- 
łożyć , co było lepfzego; czyli naślado- 
wać Rolanda; w iego zapalczywości, 
czyli Amadifa w fmutnyck dziwactwach, 
i tak ż foba fám rozmawiaiąć , uważał. 
jeżeli Roland b$ł filny i Waleczny, iak 
upewniaią, cożby za ofóbliwość w tym 
znaydowała fię , gdy był zarmamiony, iż 
nie możńa go było ranić, tylko w po- 
defzwę u nogi, gdy nofił trzewiki o fze- 
sciu żelaznych podkładkach, iednak te 
wfzyftkie-fztuczności iego były darem- 
ne dla Bernarda z Karpio, ktory go u- 
dulit w ręku na polach w Roncewo; acz 
Bb ij 
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nie 2: świa iego o S , roztrzą- 
śniymy í zaleńftwa , bo igft rzecz nieo- 
mylna, Że, utracił rozum po zn akach , 
ktore miał, i wiadomości, co,mu Pa- 
fterz doniofi o E P ale Ange liki z 
Medorem młodym Maurem z pięknemi 
włolami pokojowym Agramontta. Więc 
gdy Roland nie mogł wątpić, że mu ie- 
go dama tę krzywdę uczyniła ; nie znay- 
duie, ady gielkiey fzeczy dokazat w 
og) łupieniu, i to mi fię nie zdaie trudne 
00 wykonania. Acz iakbym ia mogł 
ważnie podobnież poftępować , gdy. nie 
mam Awa przyczyny, bo przyfiągł- 
bym, że Jeymć Dulcynea z Tóbofo , ni- 
gdy w życiu fwoima nie widziała Maura, 
i że ie tak iefzcze, iak była; gdy ją 
Matka urodziła; dla tegobym iey krzyw- 
de iawną CZP, zoftaiąc bezrozum- 
nym tym fpofobem, iak Roland za apa- 
miętały. Uważam z drugiey ftrony , iż 
Amadis z Gallii nie tracąc rozumu, i nie 
przewodząc, głupftw znakomitych , ty- 
leż źachw: ały nabył w, miłości , iak tam- 
ten; bo według uwiadomienia o nim nie 
miał infzey pobudki czynić tego, co Wy- 
rabiał iak że fię widział pogardzonym 
od Oriany, ktora mu zabroniła, aby nie 
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pokazywał fie w iey obecności, wpoki- 
by go nie przy wołała. To była prawdzi- 
wa i ROA przyczyna iego fchronienia 
fię na ubogą fkałę z iednym Puftelnikiem, 

gdzie obfite łzy wylewał, aż Niebo fię 
nad nim zlitowało , pomoc mu zefław [zy 
w nayciężfzym iego htrapieniu, i w po- 
śrzod oftrey pokuty. I to będąc prawdą 
tak, iak wiem dowodnie, za coż ia 
fobie zadaje ciężkość biegając tak go- 
ły? mam mścić fię na tych drzewace, 

co mi nic nie winny 2 i mięfzać wody 
tych ftrumieni f pokoyne „ktore mi bẹ- 
dą potrzebne? Niech żyie pamiątka A- 
madifa; i niechay będzie naśladowany 
od Don Quifzotta z Manfzy we wfzyft- 
kim, co będzie mogł potrafić i aby o 
mnie mowiono , co o tamtym powiedzia- 
no, żechociaź nie GAL wielkich rze- 
czy, acz ledwie nie umierał. z chęci roz- 
poczynać je; bo na koniec ieżeli nie ie- 
ftem odrzucony, ani pogardzony od Dul- 

cyńei, czyli nie dófyć na tym, abym 
był od niey oddalony? nie traćmy tedy 
ochoty, i imeymy fię dzieła lepfzego: 
Powracaycie do moiey pamięci, wybor- 
ne czyny Amadifa,-i natchniycie mię, 
zkąd mam zaczynać wfitępować w iego 
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ślady. Pamiętam, iż Nabożeńftwo za- 
bierało część znaczną iego zabaw. Trze- 
ba podobnież czynić i iść iego przykła- 
dem w[zędzie i zawfze, gdyż ia ieftem 
Amadis tego wieku, iak tamten był da- 
wnieyfzego. Co czyniło trudność na- 
fzemu pokutnikowi, to, iż nie miał przy 
fobie Puftelnika, ktoryby go mogł po- 
ciefzać. Jed inakżę ze fwoiemi myślami 
fię rozwodził, przechodząc fię po łące, 
pifząc palcem na piafku „ina fkorze z 
drzew wyrzynaiąc wierfze przyftofi owa- 
niedo o [mutnego ftanu iego życia i na po- 
chwały Dulçynei, ` acz na niefzczęście 
nie można było znaleść całych, ktore- 
by fię dały wyczytać dobrze, tylko te. 


Ozdobne drzewa w Niebo wyniefione; 


Co nie zliczone chowacie żywioły, 


Rozlicznych farbow wzorem ozdobione; 
Przyjemne kwiaty z pachniącemi zioły, 
Gdy me przybycie wam tu niefprzykrzone, 


Przylmiycie moie ięki i mozoły. 


Niech wam nie raczy wydawać fię nudno, 


Zem przyfzedł spiewać moią ulgę truno, 


Zalić fię moich złych przygod kolei, 
Ztąd wam wilgotney ochłody przybędzie , 
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Bo Don Quifzott tu płakać iak woł będzie, 
Z oddalenia fig od fwey Dulcynei z 'Tobofo. 


To mieyfce wybrał kochanek zbyt wierny, 
Iftótna fzczerość przykład miłośnika, 

Tu opłakuie bol tayny niezmierny, 

Od ulubioney fwey cezu unika, 

Nie wie dla czego ? za co? tak mizerny? 


Tylko że zgłupiał, zbytek go przenika. 


Bożek miłośny wiele złego broi, 

Powolnym ogniem grzeie go wfkroś zbroi, 
Męczy iak dufzę w piekle bez nadziet, 
Przemyśla, co mą czynić w tey niemocy, 
Don Quifzott płacząc we dnie i wpoł nocy, 
Z nieprzytomności miłey Dulcynei z "Tobofo, 


Gdy tak dla awy fwe wyfila zmyfły, 

W pośrzod fkał fzuka przygod, czyni fkoki, 
Kinie ftokroć razy fwe głupie zamyfły, 

Nie nayduiąc nic, iak twarde opoki , 

Głogi i ciernie za wfzyftkie wymyfły, 


Co /zamiaft fławy, ranią, kolą w boki. 


Miłość nie pieści, i na to fię żali, 
12 go nieletko , lecz z oburącz wali, 
Cieńciwą łuku twardą w puftey kniei, 
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Mózg munarufza ten AOTM chłopiec 
DonQuifzott wylał {zow iuż pełen Ikopiec, 
Przez oddalenie piękney Dulcynei z Tobofo, 
"Te wwierfze pobudziły do śmiechu 
wfzyftkich, co ie Gzytali, nay AWCE 
przydatek z Tobofo uśmiefzył ich, 
fiè domyślali , że Don Quifzott pilaki ie, 
mniemał, iżby ich niezrozumieli, gdy- 
by przepomniał dołożyć. ten przydatek 
z Tobofo, go tak była w iftocie, iak po- 
tym wyznał. Więcey iefzczę wierfzow 
naryfówał , iakom : namieńnił,. ale ich nie 
można było WYCZYŚŚĆ» tylko te iedne. 
Była to iedna z zabaw nafzego miłofne- 
go Rycerza w tey puftyni, iako też wzy- 
wać i wywoływać Faunow i Sylwanow 
ż lafow, Nimfow ze źrzodeł i ftrumieni, 
oraz żałofnego Echa, wfzyftkich zakli- 
naiąc, aby go fłuchali, oc ORA: mu 
i pociefzali. Potym fzukał zioł dla po- 
Żywienia, oczekuiąc z niecierpliwością 
powrotu fwoiego Koniufzego, i gdyby 
fię cokolwiek był zpoźnił, - znalazłby 
Rycerza (mutney poftaci tak wychudzo= 
nego, iżby mu fię kilka razy mufiał przy- 
patrzyć , nimby go poznał. Zoftawmy 
nafzego Junaka wzdychaiącego i pifzące= 
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go wierf 


ze do woli , obaczmy, co (prawił 
Sanie w [wym pofelftwie. 

Wyi aty z/gór obrocił fię drogą 
do Tobofo. Nazaiutrz o południu przy- 
iechał do karczmy, gdzie mu fię przytra- 
fita przeciyność podrzucania, co tylko 
ią poznał, fkora na nim zadrzała, wy- 
dawało mu fię iakby znow widział fię na 
powietrzu, iuż chciał minąć, i ma 
iechać , chociaż go dzina była obiadowa 
i nieborak Koniufzy głodny był, ni e jadł- 
fzy nic ad dawnego czalu; nagląc go 
jednak potrzeba pofiłku+. przybliżył fię 
lo, domu gościnnego, gdy rozmyślał , 
czyli wftąpić, czy nie; wyfzło dwoch lu- 
dzi z Gostinca, ktorzy, iakby mu byli 
znajomi, rzecze ieden do drugiego. Mei 
Xieże Plebanie, czy to nje Sanfzo Panfa 
ten, co Ochmiftrzyni powiadała, że nafz 
Rycerz wziął z fobą za Koniufzego. Ten 
fam nie inny, odpowie Ple ban, i tô ieft 
Kon Don Quifzotta. Byli to właśnie Ple- 
ban i Balwierz z iego Wfi, ci fami, co 
przegłądania i na.ogieńn ukarania xiąg ie- 
go dopełnili, gdy doftatecznie poznali 
konia i iezdźca przymknęli ię do niego , 
i Xiądz wołaiąc.go po prze ezwifku, San- 
fzo, zapytał go, gdzieś odiechał Don 
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Quifzotta? Sanfzo ich także uznał zaraz 
umyśliwfzy iednak zataić mieyfce i ftan 
w jakich Pana żoftawił, Mci Panowie 
rzecze, moy Pan ieft zatrudniony iw pe- 
wnym mieyfcu wielkiey wagi czynno- 
ściąnieiaką , ktorey nie mogę wyiawić ; 
choćby mi o życie chodziło. Nie, nie 
Sańfzo Panfa moy przyiacielu , rzecze 
Balwierz , nie tak łatwo nas fię pozbę- 
dziefz , ieżeli nam nię powiefz, gdzieś 
podział Pana Don Quifzotta , będziemy 
mieli porozumnienie, żeś go zabił, aby 
mu konia ukraść. Słowem powiedz 
nam, gdzie ieft twoy Pan, albo fię go- 
tuy iść do wiezienia. Mci Panowie, 
Miciwi Dobrodzieie iakaiąc fię, rzecze 
Sanfzo, nie trzeba mi tak'wiele pogro- 
żek czynić ; nie ieftem ia człowiek , że- 
bym zabiiał, albo kradł, ieftem Chrze- 
śćianin. Moy Pań fiedzi w Gorach po- 
kutuiąc, iak może; i niewftrzymuiąc 
fie daley powiedział im ciągiem w iakim 
ftanie go zoftawił, i przygody, ktore 
mu fię trafiły, on zaś iedzię z liftem do 
Jeymci Dulcynei z Tobofo corki Wa- 
wrzeńca Korchicelo, w“ ktorey fię nie- 
zmiernie pokochał.  Kiądz i Balwierz 
zadziwieni mocno z tego, co im opowie- 
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dział Sanfzo, i lubo dość wiadomi byli 
fzaleńftwa Don Quifzotta , nie mogli ie- 
dnak wyiść z zadumienia, iż codziennie 
nowych gorfzych głupftwow przyczy- 
niaŁ Żądali widzieć lift, ktory Don 
Quifzott ifał do Dulcynei , odpowiedział 
Sanfzo, “iż był napifany na xiążeczce 
pamięci, maiąc rozkaz Pana, aby go ka- 
ał przepifać na pięknym papierze w pier- 
wizey WG po drodze; a że Xiądz powie- 
dział, iż go fam przepifze`i iak naykfztałt- 
niey, włożył rękę za fuknią fzukaiąc 
xiążeczki, ale nie mogąc zna aleść , zapo- 
mniał iey znać wziąść , albo Don Qui- 
fzott zamyśliwizy fie, nie oddał i za- 
trzymał u fiebie. Sanfzo widząc, że fzu- 
kał prożno tam, gdzie ią miał (chować, 
pot zimny w yftąpił na niego, iak gdy. 
by miał dufzę wyzionąć. Jefzcze kilka 
razy pofzukawfzy, i pomacawfzy fię po 
fukniach wfzędzie, ogładaiąc fie w koło 
fiebie ze fto razy na wizyftkie firońy, 
czy gdzie nie upuścił, ale widząc, że 
bez nadziei znalezienia zoftał, obie gar- 
ści przytuliwfzy do brody z połowę ę iey 
fobie wyrwał, i wraz pięć czy fześć ra- 
zy pieściąw gębę, w nos, i w zęby u» 
derzywizy fię, rozkrwawił mocno, Xiądz 
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i Balwierz nie mogąc zdążyć zabronić mú, 
fpytalifię, co miał. za przyczynę tak fię 
paftwić nad fobą. Co mam odpowie 
Sdnfzo, otom fir: acił tedyż i z ręki do 
ręki trzy-ofiołki, z ktorych każdy wart 
był wiofki. Jak to? odeżwie fię Bal- 
wierz, zgubiłem, rzecze Saufzo , xią- 
żeczkę , gdzie był napifany lift do Jeymci 
'Duleynei, i wexel podpifany ręką Pana 
moiego włafną, ktorym zaleca fwoiey 
Sioftrzenicy, aby' mi dała trzy ofiy ze 
czterech czyli piąciu, co ma w ręku. O- 
powiedział także ftratę „iwoiego i znow 
chciał rozpocząć karać fię. Ale Xiądz 
Pleban mu zabronił, i pociefzył go u- 
pewnieniem, iż „wyrobi inne pifanie 
dla.niego.od Pana na papierze, iak zwy- 
czay, ponieważ takowe na xiążeczce 
nie byłycważne, ani Urzędowe; gdy 
tak. iet, rzecze . Sanfzo, niedbąm iuż 
chociem zgubił lift do Duleynei, gdyż 
50 prawie na pamięć umiem, i dam go 
przepifać , kiedy zechce. Powiedźże nam 
Saufzo, co było w. nim, zapyta Bal- 
wierz? Sanfzo zaftanowił fię trochę, 
rozmyślając nad wyrazami liftu, podra- 
pał fię w tył głowy, aby fobie przypo- 
mniał, z nogi na nogę przeftępował, 
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fpoyrzał raz w Niebo, drugi raz na zie- 
mię, rękę na rękę założył, i namyśli- 
wfzy fię długo, żebym fię rozpękł, 
Mci Xięże Plebanie, rzecze , ieżeli fię 

diabeł da tego nie mięfza, nie mogę fo- 
zyć nic z tego: liftu plego, 
tyiko, że było tia ku; Wyfoka i 
famogłodna Damo , mufiaio bydź famo- 
władrna; fzetze Ealwierz, nie (amógło- 
dna. Tak, tak, prawda, rzecze San- 
fzo, dobrze mowicie, tak było zacze- 


kaycież , zdaie mi AW że i potym; 
Ten, co ma członki 
iey miazgi 


ycifkiem 
sa ręce wa fzey wielebno- 
ści, niewdzięczna i ruchawa piękności. 
Niewiem ; co potym przydał o zdrowiu i 
chorobie „, ktore polyłał, iefzcze coś 
dobrego przypifał , i kończył tym, 
ieftem twoy aż do zgonu Rycerz fmu- 


tney, poftaci. Pamięć piękna Sanfza 
uciefzyła fłuchaiących , ktorzy nalegali 
na niego, aby kilkarazy powtorzył te 


wyrazy; żeby ich fię hauczyli. Rozpo- 
czynał tedy trzy czy cztery rązy treść 
liftu, za każdym wiele omyłkow i flow 
przewroconych dołożył. Przytym .iefz- 
cze wypowiedział wfzyftko , co wiedział 
ofwoim Panie od początku, iak z {obg 
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fzukać przygod wyiechalj ale o fobie 
nie wfpomniał i Ilowa względem podrzu- 
cania na pówietrzu w Ka czmie , także 
im i to doniofi, iż gdy pemyślne odpi- 
fanie, przywiezie od Jeytmci Dulcynei , 
Don Quifzott zar: 2 udać fie zechce w 
podroż y aby fpielzno zrobić fię Cefa- 
rzem, lub wielkim Monarchą ; iak fobie 
ułożyli między fobą , co nie było trudno 
iego Pana maiąc tak wiele męzftwa i fiły. 
To zrobiwfzy miał go ożenić, bo l będzie 
zapewne wdowcem, z iedną Panną Dwor- 
fką Cefarzowey; dziedziczką wielkiego 
Pańftwa ña lądzie; bež zadney wylpy, 
gdyż mu fié iuż te fprzykrz yły. Sanfzo 
opowiedział to tak f[pokoynym umy flem, 

i zimną krwią , ocieraiąc fobie nie coraz 
nos i brodę, iż KMiądz i i Balwierz nie mo- 
gli fię muwydziwić , zadumieniz zaraźli- 

wego głupftwa Don Quilzotta, ktore by- 
ło tak mocne, iż pomięfzało zmyfły w 
tak krotkim czafie tego ubogiego czło- 
wieka. Nie chcieli ćracić czafi wypro- 
wadzeniem go z błedu, widząc, iż w 
tym nie było nic fzkodliwego iego fu- 
mnieniowi, iwpokiby był pełen tych na- 
dziei głupftwa pełnych, nie myśliłby 
źle robić, a do tego radzi byli uciefzyć 
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fie z tych dziwaćtwow. Rzekł tedy Ple- 
ban do niego, aby profiłtylko Pana Bo- 
ga o zdrowie Pana , a za czalemi nie by- 
łoby trudności dla niego zoftać Cefa- 
rzem, aprzynaymniey y Arcy- Bifkupem, 
albo coś podobn ago. Mei Xięże Pleba- 
nie, odezwie He 'Sanfzo, iezeliby rze- 
czy tak miały fie obrocić, żeby Jego- 
mość |niechciał iuż. bydź Cefarzem, a 


1 


przyfzło mu.do głowy zoftać Arcy-Bif. 
kupem, powiedz mi WPan profzę, co 
Arcy-Bifkupi błędni daid. fwoim Koniu- 
fzym.? Zwykle, Odpowie Xiądz, czy- 
nią ich zakryftyariami, albo proftą Alta. 
ryą , lub też Plebanią daią,' ktora nie ma- 
ło dochodu czyni oprocz Przypadkówych 
pożytkow, które tyleż prawie wyniofą. 
Ale na to trzeba, Z Koniufzy nie miał 
żony, i żeby umial przynaymniey fiu- 
Żyć do Mfzy. jeżeli tak ieft, pieknie 
ia trafiłem z defzczu pod ryńne, Żona 
ty ieftem , i iak ofieł nic nie umiem, co 
ia zaniefzczęśliwy, nie znam ani Abiex 
cadła. Ach coż ze mną będzie! Ja nę- 
dzny! ieżeli moy Pan ufadzi fię, i u- 
prze bydź Arcy-Bifkupem. Niechay cię 
to nie frafuie przyj „ciela Sanfzo , rze- 
cze Balwierz , będ lziemy mu o to mowić, 
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i Jmć Xiądz Pleban nakaże mu pod grze. 
chem, aby Cefarzem zoftał , nie Arcey- 
Biikupem; bo oprocz, że tego łatwiey 
doftąpi,i przyftoyniey mų z tym bedzie, 
gdyż mia więcey męftwa niż umieiętno- 
ście. To i mnie fie widzi powie Sanfzo, 
chociaż prawdę mowiąc zdaie mi fię, że 
nie mafz tego na świecie, czegoby nie 
umiał. Ja zaś profić będę Pana Boga, 
aby mu dał to, co fądzić będzie iemu 
nayprzyzwoitfzego , i gdzie znaydzie 
więkłzą fpofobność ticzynić mi znaczną 
nadgrodę. Mowilz to toftropnie, rze- 
cze Pleban; i tak czynifz, iak dobry 
Chrześcianin; ale co raypilńieyfzego 
teraz ieft; trzeba Paña twoiego: wypro- 
wadzić z tey oftrey puftey pokuty, kto- 
ra mu żadnego pożytku nie przyniefie , 1 
abyśmy fię o tym dobrze namyślili; 1'0- 
biad ziedli, bo idż fama pora; wey- 
dziymy: do Gościeńca. Podźcie WPano- 
wie gdy chcecie, rzecze Sanfzo, ia tu 
na dworzu czekać będę ,.i powiem wnet 
im, dla czego tam weyść ni :chcę , ale 
profze, przyfzliycie mi co ciepłego ka- 
wał fpory zieść , i obroku dla Roffinanta, 
welzi tedy, i za: chwilę. Balwierz przy- 
niofi mu iedzenie , powrociwfzy do Ple- 
bana 
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bana, i naradziwfzy fię wfpolnie o śczod- 
kach zamyfłu ich ufkutecznienia. Ple 
ban rzekł ; iż wie ieden nie ad Seara 
właśnie przyzwoity do -zamyfłu Don 
Quifzotta, „ Myśle ; pawie Balwierzowi, 
przeftroić fię za Panienkę obiąkaną, a 
wy fię iak naylepiey przybierzecie udaiąc 
moiego Koniulfzega. Pod. tym pozorem 
poiedziemy do Don Quifzotta , żmyślać 
będę Pannę zmartwioną, ktora fzuką 
wiporu, prófząc go oiedną łafke; kto- 
rey iako Rycerz błędny nie może od- 
mowić: - Namowię iego, aby iechał ze 
mną zemścić fig krz zywdy, ktorą mi zro- 
bił Rycerz ieden niewzględńy i zdradli= 
wy; profząć go: oraz; aby. odetanie nie 
żądał odkrycia zafłońy twarzy, wpoki mi 
nie uczyni niefprawiedliwości z tego la- 
daco Kawalera.  Jefteti pewny, iż Don _ 
Quifzott wfzyftko uczyni; co żechce- 
my, tymi kfztałtem go używfzy; i tak go 
wyprowadziemy ź mieyfca. dzikiego ; 
gdzie fię znayduie, do domu: zawiezie= 
my, a potym obaczemy, ieżeli nie bęż 


dzie fpofobu uleczenia iego g łupftwa: 
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ROZDZIAŁ XXVI. i XXVII 


Jak Xiqdz Pleban i Balwierz ufkutecznili ich 
przedfięwzięcia z iinemi rzeczami. wartemt 
opowiedzenia, 


4 


Do znayduiąc wynalazek Pleba- 
na wyborny, profili Gofpodyni o uży- 
czenie kobiecych fukieni kornetów, kto- 
remi Pleban, iak mogł tak fię przyftroił. 
Zoftawiwizy w zaftaw nową Sutannę, 
Balwierz fobie zrobił brodę wielką z kro- 
wiego ogona , ktorego używał Karczmarz 
do otęzepania kurzawy. Gofpodyni ich 
fie fpytała , coby chcieli robić z temi fza- 
tami. Pleban iey opowiedział w. krot- 
kich flowach fzaleńftwo Don Quifzotta 
iż potrzebowali, takiego przebrania fię , 
aby go wyprowadzić z pomiędzy gór. 
Karczmarz, i Karczmarka domyślili fie; , 
iż tobyliich Goście. Pan cudnego Bal- 
famu i Koniufzy iego podrzucany, Opo- 
wiedzieli wfzyftko , có fię zdarzyło w ich 
domu, nie przepominając i tego, co 
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Sanfzo/ wielką chęć miał zataić. Goč 
podyni uftroiła Plebana, i piękrą nie- 
wcale Panienkę z niego zrobiwfzy, iź nie 
można było widzieć nic ofobliwizego ; 
włożyła na'niego [podnicę fukienna z fal- 
baną fzeroką na poł łokcia w koło axa 
mitńą czarną wytrzepióną ; £ Korfet z 
bai zielońey z ińnemi modhńemi upftrze- 
niami; wizyftkie tak dobtegó gatunku ; 
iż fię przechowały od czałow drugiey 
Krolowy Kaftyliyfkiey; Xiądz nie chciał 
aby mu Kornet kobiecy włożono; wfa- 
dził tylko na głowę czapeczkę 'z płotnź 
przefzywaną, ktorey na tioe używał, i 
związał iq na czole podwiązką, z czar- 
ney kitayki; drugą rozwinąwfzy - na- 
kfztałt mafki zrobił, którą twarz i bro- 
dę zakrył, na to Wwdźiał Kapelulz na 
głowę; ktory był tak wielki; iż inu zd- 
miaft zafłońy dd fiońca iłużył, i odzia= 
wfzy fię płafzcżem Wfiadł na muła bo- 
kiem, kobiecymziwyczaiem. ` Balwierz 
. dófiadłfzy także fwoiego z brodą z kiąż 
wiego ogona; ktora mu aż do pafa fpa- 
dała, pożegnali fię z Gofpodairzem ; 
Giofpodynią i dobrą Marytorną; ktorá 
obiecała zmiowić Rożaniec , chociaż 
gtzefziica za pomyślność ich przędfię: 


Gcij - 
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wzięcia Chrześciańfkiego. Ledwie uie- 
ehali krokow pięćdziefiąt , fumienność 
_tchneła Plebana, iż tak był ubrany, u- 
ważył, że przyftoyno było Xiędzu prze- 
ftraiać fię za kobietę ; chociaż dobrą my- 
ślą: rzekł do Balwierzd, moy Kumie, 
odmieńmy fuknie polzę cię, lepiey że 
wy będziecie za Damę , 4 ia ża Koniufze. 
go, mniey obrażę doftoyność moiego po- 
wołania, ktoremu więcey winienem, iak 
Don Quifzottowi ,dodaiąc : że bez tey za- 
miany rozmyślił fię daley nie poftąpić. 
Sanfzo w tym właśnie doiechał ich w 
drodze ; i nie mogł fię wftrzymać od 
śmiechu, widząc te uciefzrie Mafzkary. 
Balwierz nie czynił trudności przebrać 
fię za białogłowę , gdy fię rozftraiał Xiądz 
i nauczał go, co miał mowić Don Qui- 
fzottowi, aby go nakłonić do porzuce* 
nia pokuty, i dania mu wiparcia, o kto- 
te go prolić będzie. Balwierz powie- 
dział, iżby umiał i fam to udać ,' będąc 
wiadomy Rycerftwa błędnego poftępo- 
wania, niechącć fię iedriak przebrać ; wpo+ 
kiby fię do gór nie zbliżyli. Pleban: zaś 
przyfadził fobie zaraz dużą brodę, (pu- 
scili fẹ w -drogę za przewodnictwem , 
Sanfza, ktory iadąc opowiedział, co im 
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fię zdarzyło z głupim, ktorego napadli 
w górąch, nie wfpominaiąc nic iednak © 
pieniędzach i tłomoczku ; bo ten poczci- 
wiec, chociaż był proftak, umiał prze- 
Gież zamilczyć , gey tego potrzeba było. 
Nazaiutrz przyjechali tam, gdzie San- 
{zo gałązki rozrzucił dla znalezienia dro- 
gi; uznawfzy mieyfce powiedziat, iż ten 
był przyftęp do.gór, 1 czas przebrać fię, 
ieżeli fądzili , iż to będzie pomocne da 
wyprowadzenia Pana iego Z pokuty, 
bo mu figs wyznali ze fwoim zamyłłem 5 
przykazużąc iednak, aby naymnieyfzey 
xzeczy. nie wydał fie przed Don Qui- 
fzottem, iżby ich uznał; = przeftrze- 
gaiąc ; ieżeliby mu przyfzło pytać fię, 
iakeżby , zapewne niezaniedbał , czyli 
oddał lift iego Dulcynei, aby odpowie- 
dział, iż go w ręce podał, ale że nie- 
umieiąc czytać ani pifać , flownie odpo- 
wiedziała, rozkazuiąc, żeby pod karą 
wpadnienia w iey nie łafkę,. przyiechał 
zaraz do niey, i tego fzczególnie od nie- 
gożądała.  Dodali, że za tym obwielz- 
czeniem, i coby oni mu ze fwoiey ftror 
ny:dopowiedzieli, byli pewni, iż odmie- 
ni fpofob życia, 'i zaraz fię uda w p9- 
<droż, aby zoftał Cefarzem, lub Krolem 
obawiać fię zaś nie miał, iżby myślił u- 
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czynić fię Arcy-Bifkupem. Erpe bę- 
dzie in Sanfzo , iż ia przodem poią- 
dẹ znaleść Pana, i odpowiedź mu przy= 
wieść od ieso Damy, ktora może dość 
mieć będzie fkuteczności wyprowadzić- 
goz tamtad, żębyście WPanowie fobie 
tak wiele pracy nie zadawali, Obieca- 
wizy mu. czekać na iego Powrot, wiechał 
przez ciaśninę między g gory, zoftawiwfzy 
Plebana i Balyietzą nad brzegiem ftru- 
mienią, gdzie niektore dizówa i fkały 

zafłaniaiąc ich od fłońca, cień: miły i 
chłodny czyniły; ktory tym <przyie- 
mnieyfzy im fię czynił , iż to byłow 
Miefiąciu Sierpniu o trzeciey gódzinie 
po południn , zbytnie w tym mieyfeu pa: 
nuiąc upały. Zabawiaiąc fię tam oba u+ 
fłyfzeli głos śpiewania, ktory lubo bez 
żadnego przygrywania zdawał im wcale 
piękny, i podziwienie w nich fprawił, 
nie. mogąc poiąć , iakim przypadkiem 
mogł fię kto wynajeść , coby tak wdzię- 
cznie śpiewał w mieyfcu zbyt dzikim i 
puftym. Bo lubo Wierfzopifowie daig 
dię znaydować w pośrzod pól i lafow Pa- 
fterzom, ktorzy naypowabnieyfze głofy 
wydają, wiadomo ieft: iż to fą zmyśla- 
mia, nierzetelności, ale ci Ichmć rozu- 
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mieliby fie pokrzywdzić, gdyby tak, iak 
Malarze nieprzydawali ozdob wfzyftkie- 
mu, co wydaią. Więcey siefzcze zadu- 
mieni zoftali gdy ufłyfzeli wierfze nie 
proftego , ani wieyfkiego niemaiące , lako 
‘fa naftepniące. 


Widzę, z kąd moie pochądzi zmiefzanie , 
Odległość, wzgarda, zawiść i kochanie, 
Rażą móy umyfł, bezfenne wzdychanie , 


Przycyna złego dręczą nieuftanie: 


W takich uciskach, co mam za nadzieię? 
Nie znam ratunku, gdy w mękach boleię, 
1 naymocnieyfze fpofobow koleie, 

Nie wytrzymaią; każde fiè zachwieie, 


£roga miłości! ty daiefz przyczynę, 


Lofie okrutny! przez twoią to winę, 


Slepy twoy zapęd fprawia, iż ia Sine, 
y e ja ging 


Niefzęść , co Niebo fpufzcza , iuż nie mine, 


Trzeba umierać w tym ftanie zwątpiony, 

Niebo, Los, Miłość, tak chcą, z każdey , 
ftrony. i 

Wyroku władza nie znaydzie obrony, 

4 prożny każdy odpor im czyniony, 
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Uleczona bygdź nie może ta rana, 
Chyba nieczułość byłaby doznaną, 
Tulga Żadna nie ieft przewidziana, 
Śmierć iedna tylko, lub iaka odmiana, 


Umrzeć , lub doznać tey przemiany proby, 
Stracić kochanie naymilfzey Ofoby, 
Czyli fą zdatne ulżenia fpofoby? 


Gorfze lekarftwo od famiey choroby, 


Piękność mieyfca , wierfze i. głos 
wdzięczny , który śpiewał w mieyfcn 
tak odludnym nie mało pódziwieniai 
pociechy fprawiły Plebanowi i Balwie- 
rzowi ,-wftrzymali fie czas nieiaki , oba- 
czywizy, że więcey iuż śpiewaiący nie 
odzywał fię, chcieli przybliżyć fię i 
pofzukąć go, czyby nie mogli mu iakiey 
przyfługi uczynić, gdy powftali, chcąc 
iechać daley , tenże głos zaczął niniey- 
fze fłowa śpiewać. 


Czyfta przyiaźni , Swięty Bogow darze, 
Ktora fprzykrzywfzy nieftatecznych ludzi. 
Tylko nam'pozor zoftawiafz, co łudzi, | 
Do Niebaś pofzła , ku milfzey ofierze. 
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Złamtąd, gdy zechcefz, z fyłafz nam fowicie, 

Słodkie. pokoiu i obfite plony, 

Acz zmyślność gruba pod twoiey zafłony 

Pokrywką, nifzczy kraie ziemfkie fkrycie. 

Zitąp z Nieba Swięta przyjażń w iafney twa- 
rzy, 

Wygub tu zdradę obrzydłey potwarzy, 

Co pod imieniem twym zwodzą fałfzarze s 

Pokaż twarz świtną z myślą nie przewrotną, 

Przywróć z posoiem rzetelność iftotną, 


Zmieć Gieh (obłudny, podnieś twe Ołtarze: 


Te wierfze były przerwane ięczenia- 
mi i głębokiemi wzdychanianii. Pleban 
i Balwierz'zdięci użalenienri ciekowo- 
ścią , umyślili dowiedzieć fię „co to by- 
ła za ofoba tak zafmucona. Nie dale. 
ko uiechawfzy, uyrzeli nad zakrętem 
góry człowieka wzroftu i doby, iak San- 
fzo im opifał Kardenia; ktory fpoftrzegł. 
fzy ich zaftanowił fię, fpuściwfzy gło- 
wę na pierfi, iako człowiek głęboko za- 
myślony, nie podnofząc oczu dla: oba- 
czenia ich. Xiądz , ktory był człowiek 
miłofierny ,pomiarkowawfzy przez po: 
znaki, siak im Sanfzo Panfa okryślił go, 
uznał , iż tobył Kardenio, zbliżywizy 
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fie do niego, mową zachęcaiącą i flowy 
nalłegaiącemi namawiał ulilnie , aby po- 
rzucił mieyfce'tak okropne, i życie nę- 
dzne, w ktorym. podawał fię w niebe- 
śpieczeńftwó utrącić dufzę , niefzczęście 
nad ,wfzyftkie nayftrafznieyfze. Kar- 
denio był witen czas przy zmyfłach zu- 
pełnych, i wolny. od napaści fzaleń- 
ftwa, ktorego tak częfto porywało. Acz 
widząc przed fobą dwóch ludzi inaczey 
ubranych, niż był zwyczayny oglądać 
innych w tych górach, ktorzy z nim 
rozmawiali, iak gdyby go znali, był 
nieco zrażony, zważywizy ich z pilno- 
ścią , rzekł imhna refztę. Widzę moi Pa- 
nowie, ktokolwiek iefteście, iż Niebo 
zmiłowawizy fię nademną, zefłało was 
w mieyfce tak oddalone od wfpołeczeń- 
ftwa ludzi, aby mię wyciągnąć z tey 
okropiey puftyni. Acz że nię wiecie 
tak dobrze, iak ia doznaię , iż nie wy- 
chodzę nigdy z niefzczęścia, tylko, a- 
bym wpadł w gorfze, mniemanie podo- 
bno, żem ia nędznik bezrezomny i béz 
zmyjłow, i rie byłoby dziwno, żeby- 
ście mieli to porozumienie, poftrze- 
gam to dobrze, 1ż fame wfpomnienie 
moiey niedoli tak mię mocno mięfza, 
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iż częfto tracę rozum i pamięć , i uzna- 
ie to naybardzie y, gdy mi. powiedaią , 
com robił podczas tak przykrych naga- 
bań, okazując mi tego dowody iftotne, 
o ktorych watpić ńie mogę. Atoli coż 
mam czynie, tylko fię uż żalać na moią 
niepomyślność ,i dadź zawymowkę fza- 
leńftwa;, ktore mi naganialą, przyczy- 
nę, coiefprawnie; i moich złych przy- 
gad DORY? ktore opowiedam każdemu, 
co ich chee fłuchać. Zdaie mi fię, że 
mi to fólgę' czyni , bo ieftem przeświad- 
czony;”iż'ei , co mię fłuchaią , b bardziey 
znayduią qużałenia godnym, niż wińnyni; 
i że litość, co maią nąd moiemi uci- 
fkami, daie im zapomnieć: o moich głup- 
ftwach. "Jeżeli tu WPanowie przyby- 
liście z tąż myślą co wielu innych , racz- 
cie wprzod profzę, nimbyście zamyśla- 
li odmienić chęć fpofob mioiego ży- 
cia i tu przebywania, wprzod wyfłu- 
chać opowiedzenia, moich f(mutnych 
zdarzeń, i obaczycie, ieżeli przy tak 
wielu pobudkąch ftrofkania moiego, i 
nie mogąc znaleść pociefzenia miedzi 
ludźmi, nie mam przyczyny flufzney 
oddalenia fię odnich. Pleban i Balwierz 
radzi będąc dowiedzieć fię od niego fa- 
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mego powieści iego przygody, gdy im 
Sanfzo część tylko oznayinił,.i to nie 
dokładnie, profili go , aby ią rozpowie- 
dział, upewniaiąc, iż nie mieli inney 
myśli w tym, tylko go pociefzyć, i 
ieżeli można ulgę mu uczynić. 


Smutny R tycerz zaczął (fwóie opowie- 
dać przykrości nie miał w podobnych 
wyrazach, iąk Don Qujfzottowi uczy: 
nił, gdy lẹ oba zaladzili nal Mayftra 
FElifabeth «dla: zbytniey: dokładności i 
ściflośgi Don Quifzottanzachowania iu- 
ftaw Rycerftwa, „Acz Kardemio' będąca 
teraz przy dobrych: zmyfłachsamiał fpo- 
fobność dokończemia lepiey, przyfzedł- 
fzy do tego. mieylca: kartki , Ktora Don 
Fed znalazł w xiążce Amadifa z 
Gallii, rzekł, iż ią dobrze pamiętał, 
tak była napifana. 


Lucynda do Kardenio, 


Wynayduie codziennie w twoiey 
ofobie nowe pobudki fzacowania cię. 
Jeżeli mniemafz, że to uczucie ieft 
dla ciebie pomyślne, użyi go nado- 
bre, iak człowiek poczciwy. Mam 


DON QUISZOTTA 29 


Qyca , ktory cię zna, i który mię 
dość kocha, aby. fie nie fprzeciwił za- 
myfłóm moim, gdy ie widzieć będzie 
przyzwoite. Do ciebie nalęży oka- 
zać mi, iż mię facuiefz , iako powie» 
dafz ; i iak ia ieftemń przeświadczora. 


Ta kartka była mi pobudką do o- 
świadczenia fię Qycu Lueyńdy, i kto- 
ra dała tak dobre (mniemanie o iey rto- 
zumie i cnocie Don Fernańdowi, i była 


mu powodemi obalenia moich zamiyfłow, 
oznaymiłem temu “ni bespiecznemy 
Przyiacielowi odpowiedźRodzića Lucyn: 


dy, ktory mioświadczył, iżby rad wies 
dział w tym myśl i zdańie moiego Oy- 
ca, i żeby fam to hczynił odezwanie; 
atoli ńie śmiałem mu o to mowić , oba- 
wiaiąc fig; aby mi nie odmowił, nie dla 
tego, aby nie znał, iż. Liicynda miała 
dofyć urodzenia; cnoty, i piękności , iż- 
by nie ofzpóciła naylepfzego domu w 
Hifzpanii zaćności; ależem miarkował, 
żeby mi nie pozwolił żenić fie, wpoki- 
by nie obaczył co Xiąże dla mnie ze- 
chce wyświadczyć. Don Fernand pod- 
iął fię mowić z moim Qycem , ina kto- 
nić go , aby z.Lucyndy Rodzicem zniofł 
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fię, Coż ci zawiniłem frogi i niewdzię- 
czny przyiacielu? gdym ci wyiawił (kry- 
tość moiego ferca co cię przywiodło 
zdradzać moią poufałość? Gdy Niebo 
chcę uczynić człowieka niefzczęśliwym, 
nie podobna pfzeyrzeć tego , ani zabie- 
żeć, cała ludzka mądrość ieft daremna. 
Ktoby fie podział kiedy, żeby Don Fer- 
nand, ktorego urodzenie, zacność, i 
inaiątek mogły prowadzić do naypier- 
wfzych zamężciow w Kroleftwie, kto- 
ry mi okazywał tak fiła przyiaźni, i 
winien mi był tyfiąc ptzyfług czynio- 
nych mu, mogł użyć zamyfł, wydrzeć 
mi iedyre dobio; ktore miało ufzczę- 
śliwić całe życie moie? Don Fernand 
widzac , że moia przytomność była za- 
wałą iego zapędow, i myślił pozbyć 
mie fię gładko; tegoż dnia. kiedy fię 
poiął mowić z moim Oycem , umyślnie 
ztargowawizy fześć koni, ptofił mie, 
abymi doiechał do Brata iego po pienią- 
dze dla zapłaceriia ich. Nie mogłem 
pomyślić o iego zdradzie; rozumiałem 
go pełnym poczciwości i fam byłem 
w tym zbyć dobrey wiary, aby mieć po. 
deyrzenie na ćzłowieka , ktoregom ko- 
chał. Jak mi tylko namienił , czego o- 
demnie żądał, oświadczyłem fię wypeł- 
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nić to chętńie i niebawnie. W wieczor 
pożegnałem fię z Lucyndą, i oznaymi- 
łem iey to; co mi Don Fernand obiecał. 
Odpowiedziała mi, żądając, abym pręde 
ko powracać myślał , nie wątpiąc; iż iak 
tylko moy Oyciec z iey rozmowi fię , 
rzecz będzie zakończona. Nie wiem, 
co przeczuwałd w tym razie, Alem ią 
widział. zbyt ftrofkaną i łzami zalaną, 
tak miała ściśnione ferce; że nimo wy- 
filenia fig nie mogła ftawa przemowić, 
Ta noc , ktora poprzedziła moy odiazd, 
imiała bydź wipolnego pociefzenia za- 
bawa, dla Lucyndy była płaczu i wzdy- 
chania nuidnością. Ja zoftawałem pełen 
zmięfzania fmutku i zadiimienią, nie mo- 
gac zgadnąć przyczyny iey żałości, kto- 
rom przyznał miłości dla mnie i zafmu- 
ceniu- z oddalenia moiego. Na refztę 
odiechałem niezmiernie zkłopotany , i 
obawą iakąś przerjikniońy, niewiedząc, 
czegom fię miał lekać i zapobiegać. Od- 
dałem lift Don Fernanda Bratu iego, 
ktory mi tyfiqc oświadczeń grzeczno- 
ści uczynił, acz mi zapowiedział, aby 
fię nieukazywać Oycu jego, aż za ty- 
dzień , bo Don Fernand profil go o przy» 
fłanie pieniędzy taynie nimo iego wia- 
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domości. "Wfzyftko to było wybie- 
giem Pon Fernanda dla opoźnienia mo- 
ieg0 powrotu, ponieważ Brat ie go miał 
fam gotowe pieniądzć, i mogł mie 
zariz "wyprawić. Dla tego+ chciałem 
zaraz  odiechać, nie bawiąc, choćbym 
nie nie fprawił, nie mogąc wytrzymać, 
bydź tak dlugo oddalonym od Lucyndy, 
am iey zoftawić ópufzczotiey w ftanie 
tym, 1ak iey odiechąłem. - Jednakże 
przezwyciężyłem fié i zoftałem. Oba- 
dwa narażenia ihoiego Qyca; aby nie 
popełnić płochości, z ktoreybym fię nie 

mogł roftrophie wymowić, przezwy- 
ciężyłd moią cierpliwość; i tęfkliwość. 
Wecztery dni po moi przyieździe,czło: 
wiek hieżaiomy przyniofł mi liit, kto- 
rym uznał bydź od Lucyndy sodpiecze- 
towałeńi go drżący; i ZE ERY iż do 
mnie umyslnego przyfała , acz nimeni 
go przeczytał; fpytałem oddawcy , kto 
mu go oddał; 1 iak długo bawił w dro: 
dze , odpowiedział mi; iż przechodząc 
trafunkidm przez ulicę około: południa, 
Dama piękna zapłakana zawołała go o- 
knem, i śpiefzno mu imowiąc: moy przy- 
iacielu, ieżeli iefteś Chrześci: anin, iako 
mi fie zdaie, profzę cię na miłość Bo- 

fka, 
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ką, zaraz ićchać ; nie tracąc czafu, od- 
dać ten lift, gdzie riależy w ręce włatne. 
Jednak abyś miał z4 co doiechać i tò 
wypełnić, czego żądam, daię ci na dros 
S€, w tym przydał, rzuciła mi oknem 
chuftkę, gdzieni zhalazł fto Realów, 4 
tym pierściońkieńi złotym i litem 

Gdym ią upewnił ; że to iilzczę , cö rozś 
kazała; zamknęła okno i będąc. tak da: 
brze wcześnie zapłacony, i widząc, iż 
lit do WPana był $godpifany ; ktorego 
znani dobrze Chwałi Boga, i bardzicy 
iefzcze zmiękczony łzatni tey piękney 
Panny, iak wdzyftkiłn; ie _ chciałem 
tego powierzyć komu innemii; i w fze- 
fnaftli godzinach ośmnaście mil uiechaż 
łem; iak z tamtąd ieit dö tego miey- 
lcd: Gdy tei człowiek że mną rozma- 
wiał; boiaźń MiĘ nie znośna obeymowa- 
ła; aby mi co hiepomzyśliiego nie przy- 
iot w tym pifaniu, talk mocno załęż 
kniony byłćni, iż ledwie fię na nogach 
uttzymałeni. Przeczytałem fa refztę 
life Łitcyndy; ty ktorym fię tg zawieść 
rało: 
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Drugi lift Lucyndy do Kardenio. 


» Don Fernand uczynił zadofyć fło=! 
wu danemu Ci, mowieńia z moim 
Oycem, ale dla fiebie to wypełnił, 
co miał dla ciebie uiścić. Sam żąda 
mię w zamężcie: I moy Qyciec 
zachęcony czcią i zyfkiem, ktory Z 
tego złączenia fobie obiecnie, zezwolił 
tak dalece, że we dwóch dniach Don 
Ferńand ma mi dać rekę; bez ża- 
dnych świadków, tylko Nieba, i nie- 
ktorych ludzi domowych. Sądź o fta- 
nie moim w iakim ieftem, przez ten, 
w ktorym fię możejz znaydować, i 
przyieżdżay , gdy możefz nayptę- 
dzey; fkutek tey czynności okaże , ie- 
żeli cię kocham. Day Boże, aby ta 
kartka w twoie ręce doftała fię, nim 
moia będzie przymufzona łączyć fię 
z Człowiekiem, ktory tak źle dotrzy- 
muie fiowa danego. Bądź zdrow: 
Ledwiem fkończył czytanie tego liftu, 
zaraz wyiechałem pełen trwogi nieufku- 
teczniwfzy moiego pofłania. W ten czas 
jawnie poznałem chytrość Don Fernanda, 
ktory mię dla tego umyślnie oddalił od 
Lucindy, aby korzyftał z moiey nie- 
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przytomności. Złość ktora mię wzięła, 
miłość i żądza gorąca; fkrzydeł mi do- 
dały; nażaiutrz rano ftanąłem na miey- 
fcu wceśhie; i przechodząc w wieczor 
koło Domu Lucindy, fzczęściem ią za- 
ftałeńm w oknie. Poznaliśmy fię i przy- 
witali; acz nie; iak fię fpodziewałemz do- 
ftatecznym pr zymileniem, nietakią zna- 
lazłem fzczerą; iak bydź powifiną fądzi- 
łem: Kto fie może chełpić znać dofka« 
nale umyfł kobiet; i kto mogł przeni- 
knąć ich ferć. Kardenio; rzecze mi Lu- 
cinda; iefteni ubrana do ślubu, i czeka- 
ią na mnie w pokóii; aby zakończyć 
ten Akt, älemoy Oyciec i zdrayca Don 
Fernand będą świadkami moiey śmierci 
raczeyj niż ślubu. Nie trofzcz fię moy 
kochańy Katdenio, „ale ftaray fię bydź 
na tey ofierze przytomnym ; tpewniam 
cię; ieżeli moie ftowa mieć nie będą dość 
mocy žżabroñienia przymufu ; ten fzty- 
let zemści mię ; i zakończenie Życia ma- 
iego będzie ĉi dowodem nie wątpliwym 
moiey miłości i wierności. Czyń, co 
należy fi; rzekę iey ź popędliwością , 
i niewiedząć;. coni mowił niech two. 
ie uczynki ufprawiedliwią twoie dowa. 
Wfizyftko ważmy dla ńafzego ięfpolrega 
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zamyfłu ufkutecznienia, i przyrzekam 
ci, ieżeli moia zpada źle cię bronić bę- 
dzie, przeciwko fobie ią obrocę raczey, 
niżeli przeżyć moią hańbę. Niewiem, 
czy mię uftyfzała Eucynda,com mowił , 
bo przyfzli po nią fpielzno , powiedaiąc, 
iż na nią tylko czekano, wlzyftko było 
gotowo. Zoftałem w zafmuceniu i zmię- 
fzaniu niewypowiedzianym. Zdawałomi 
fię widzieć oftatni raz fłońce zachodzące , 
moie oczy i rozum widok światła wraz u- 
traciły. W tym (rogim ftanie ftałem fię iak 
nie czuły,i gdyby trolkliwość moiey miło- 
ści niewyprowadziła mię z tey zapa- 
miętałości , niezdołałbym trafić do domu 
Lucindy. Acz przyfzedł(zy do fiebie, ł 
zważając comiey przy rzekł, iiak mogłem 
bydź użytecznym w tak okropney dla nas 
chwili, wfzedłem niezńacznie pod czas 
krzątania fię domowych ludzi, nie będąc 
od nikogo poftrzeżonym, ukryłem fię w 
okna głębokości zafłonioney obiciem , 
zkąd mogłem widzieć: wfzyftko, co fię 
działo w pokaiu. Nie podobna wypo- 
wiedzieć rożnych myśli tłumu, ktore 
mi przez głowę przechodziły ; uwagi > 
iakiem fobie przekładał, niefpokoyno- 
ści, lękania fię, i trofkliwości, wfzyftkie 
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fię w moie ferce i umyfł hurmem cifnęły, 
acz nie fłużąc do tey o opufz- 
czę ie. Don Fernand wfzedł do fali w 
fukniach zwyczaynych bez żadnego przy- 
brania, wraz z nim idąc Brat Stryieczny 
lucindy. Inni bylitylko domowi. Po 
małey chwili wyfzła Lucinda z innego 
pokoiu prowadzona od Matki, za nią 
dwie Panny fłużące ; była uftroiona nay- 
piękniey, i przyzwoicie do fwoiego fta= 
nu, iak ten dzien uroczyftości wymagał, 
acz wzburzenie moich zmyfłow, w kto- 
rym fięznaydowałem, miedozwoliło mi 
uważać deftatecznie ftroiu całego. To 
tylko pamiętam, iż fuknia była inkarna- 
towego koloru z białemńi kwiatami, i że 
miała dość pereł i kleynotow na głowie, 
ale wfzyftko gafiła kfztałtność iey uro- 
dy, ktorą była przyozdobiona więcey, 
niż inną powierzchownością. O! pa- 
mięci okrutna, nieprzyijazna na zaboy 
moiey fpokoyności | Za co mi wyfta- 
wiafz na oczy tak wyraźnie niewypo- 
wiedzianą piękność lexcindy ? albo cze- 
mu mi nie ukryiefz nawiekitego, com 
widział ią czyniącą ? Moi Panowie prze- 
baczcie mi te narzekania, nie iet wmo- 
iey mocy wftrzymać fię od nich , moja 
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dolegliwość ieft tak żywa i dotkliwa, iż 
gwałt fobie czynić mufzę, abym co flo- 
wa nie ięczał. Wfzylcy, ktorzy mieli 
bydź przytomnemi tego obrządku „zgrar 
madziwfzy fię w fali, Xiądz wfzedł, i 
wziąwfzy za ręce zaślubić mianych , fpy* 
tał fię Lucindy, ieżeli bierze za Męża 
Don Fernanda? w tym razie wytknąłem 
głowę z za obicia, i choćiuż byłem iak o- 
fupiały z zatrwożenia , fłuchałem z pil- 
nością co Lucynda odmowi, oczekuiąc 
iey odpowiedzi, iak wyroku Życia lub 
śmierci. Janiefzczęśliwy ! co mię yftrzy” 
mało, żem fię nie ukazał'w ten czas; i 
nie przęłożyłem Lucindzie, co mi przyo- 
biecała ,i co mi była powinna,iże nifzczy= 
ła moią pomyślność milczenięm.Zaco nie 
zawołałem na nią; mnieś wiarę przyrze- 
kła Lucindo, i ja tobie, nie możelz in- 
nemu ślubować bez wyftępku, i zadania 
mi śmierci? A ty obłudny Don Fernan- 
dzie, ktory gwałcifz śmiało wfzyftkie 
obowiązki na przywłafzczenie moiego do- 
bra, rozumiefz , że płonnie mięfzafz 
fpokoyność moiego życia, i że mieć bę- 
dę iakowe względy, ktoreby przytłumiły 
moią zemftę, gdzie idzie o honor moy i 
miłość ? Ja nędzny! teraz wiem dopiero, 
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com miał w ten czas czynić. Nikczem- 
ny! zatrudniafz fię teraz ufkarzeniem fie 
na nieprzyjaciela, nad ktorym fię w ten 
czas pomścić mogłeś! Żal fię na twoie 
ferce , ktore ci nieamiało bydź przewo- 
dnikiem! Giù teraz, iako człowiek bez 
rozumu, i bez czci, gdyś nie wiedział 
iak fobie poftąpić , alboś był zbyt boiaź- 
liwy, żeś nie śmiał odważyć fię. Xiądz 
czekał odpowiedzi Lucindy, ktora dłu- 
go rozmyśłała, nim ią dała, i gdym fię 
fpodziewał , że użyie fztyletu, aby wyiść 
z zawiłości przez uczynek wfpaniały, 
albo fię wykręci przez iaki wybieg, kto- 
ry mi będzie użyteczny, ufiyfzałem gdy 
wyrzękła głofem fłabym i niepewnym: 
przyimuię go za męża. Don „Fernand 
podobnież powiedziawfzy, oddał im pier- 
ścionki ślubne, i na zawfze złączeni zo- 
ftali. Pan młody przybliżył fię , aby sci- 
fnat fwoią Oblubienicę, ta położywfzy 
rękę na fercu , upadła zemdlona. na łono 
Matki (woiey, Co fię zemną w ten czas 
działo, iakie uczułem poburzenie w fo. 
bie i zatęwożenie, gdym uznał obłud. 
rość obietnic Lucindy, wfzyftkie na- 
dzieie moie omylone, gdy iedna towa 
utrąciło mi na zawfze iedyne dobro, kto- 
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re życię moie utrzymywało. Wydawa» 
fo imi fie, iż zoftałem celem nienawiści 
Nieba, i tą porzucałą mię na frogość 
przeznaczenia. Pomięfzanię i zawrot 
rozum mi zaćmiły, nie przyjaznym fta- 
łem fię ludziom, i nacifk boleści dufząc 


„we mnie łzy i wzdychanią, uczułem fię 


rozpaczy gwałtowney pełnym , wraz 
przerażonym zemftą į zawiścią. , Zem- 
dlenie Lucindy zmięfzało wfzyftkich g- 
becnych, i Matka ią odfznurowawfzy 

aby. iey Sano dać odetchnienie , A 
zła u niey za fznozowką papier zapieczę: 
towany, ‘kory wziął Don Fer nand zaraz 
7 przeczytawizy go padł na krzefła , 
tako człowiek, ktory dowiedział fię o 
rzeczy zbyt trapiącey; i iakby zapo- 
mniał, żę iego Żona ja abe ra- 
cunku. Ją zaś widząc wizyftkich do» 
mowych zatrudnionych , chciałem wyjść 
wagle, niedbaiąc, abym był widzią* 
nym j odważony gdyby mię uznano, 
rozruch uczynić dlą ukarania zdraycy 
Don Fernanda, iżby fię wfzyfcy dowie- 
dzieli o iega pedftępie, moiey zniewa- 
dze, i fłufzney zemście. Acz wyrok, 
ktory mię zachowuie, może na więkfze 
niefzczęścią , zoftawił mi na ten czas bro“ 
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chę rozumu, ktory mie potym wcale 
odftapił. Wyfzedłem ,' niemfzcząc fię 
nad moiemi przeciwnikami, ktorych 
łatwo było podeyść, chciałem na fo- 
bie wykonać karę; ktora im była na- 
leżąca, abym fie pomścił fam na fobie, 
iżem fię zafadzał na wierze ludzkiey. 
W tym’ czafie zaraz porwałem fię z 
tego mieyfca, udawfzy fiè w pole, 
gdzie widząc fię fam w cichości, i 
ciemności nacy począłem złorzeczyć 
Don Fernandowi, ktoremu tyle prze- 
klęftw madałem , iak gdybym ztąd 
folgi fzukał ,ktorey potrzebowałem , i 
nadgrodzenia krzywdy, co mi wyrządził, 
mogł pozyfkać:  Wywąływałem z gnie- 
wem przeciwko Lucyndzie, wymowki 
iey czyniąc i zarzuty , iak gdyby by. 
ła obecna da wyfłuchania ich „nazywa- 
łem ią okrutną, niewdzięczną, wiaro- 
łomną, pofądziłem ią o niedotrzymanie 
mi flowa i wiary; dlą zyfku podłego i 
obrzydłęgo. Ja com iey był zawfze 
wiernie i (zczerze przywiązanym, iż na- 
demnie przenofiła Don Fernanda, ktore- 
go ledwie znała, mniey może dlawynio- 
fłości ftanu, a więcey dlachciwości. Po- 
między temi zapalczywościami, i w po- 
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śrzod zapędu moiey zawziętości, ofta- 
tek miłości wymawiał znow przedemną 
Lucyndę. Zważałem ią wychowaną w 
dofkonałym ufzanowaniu dla Qyca „i bę 


(dąc z przyrodzenia powolną i boiaźliwą, 


poflufzną ftała fię z przy mule em prze- 
ciwko Iwoiey fkłonności , iż odmawiaj ąc 
Panicza wyfokiego urodzenia i przyftoy- 
nego i bogatego przeciwko woli Rodzi- 
com, mog łaby fi fię obawiać dać o fobie 
porozumienie na świćcie, złych poftęp- 
kow, i podeyrzenia iey fławie przeci- 
wnego. Ale znow wywoływałem , za 
co nie wyiawiła związkow przyfięgi co 
nas łączą? Co za wftyd iey zabronił ? 
czyby nie była fłufznie wftrzymąnaprzy- 
iąć rękę Don Fernanda z tego powodu? 
kto iey zatamował oświadczenia fię dla 
mnie? tylko pycha i zyfk, boé ia nie 
ieftem człowiek, abym mogł bydź od 
niey pogardzonym; i moie ogłofzenie 
fię dla niey czyni iey wftydu; t tak da- 
lece , że gdyby nie ten zdradliwy czło- 
wiek, iey Rodziceby mi nie byli iey od- 
mowili. Ah wielkości światowa nie- 
przyiazna moiey fpokoyności i fławie! 
Bogactwa bałwochwalne dla dufz po- 
dłych, coscie zrobiły na zeplowanie 
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cnoty Lucyndy ? Bezwftydny Don Fer- 
nańdzie ! jakiegoś użył omamienia na 
zwiedzenie jey? p, 

Refztę nocy ftrawiłem iadąc w zamy- 
fach i trofkach niezmiernych ; nazaiutrz 
rano przybyłem do weyścią tych gór, 
gdzie przez trzy dni biąkałem fię żadney 
pewney nie biorąc przed fie drogi, ażem 
wyiechał na pola, gdzie fpotkawizy 
Pafterzow ,fpytałem fie, ktore było miey- 
fce naydzikfze tych fkał. To mi oka- 
zali, gdziem fię udał w myśli zakończyć 
tu moie fmutne życię. Więchawfzy po 
między opoki, muł moy padł i zdechł 
od głodu i zmordowania, zoftałem fię 
bez fit, bez pomocy» tak znużony, Że 
ledwiem fię mogł na nogach utrzymać. 
Padłem na ziemię, i leżałem, niewiem, 
iak długo, iak nie żywy» zkąd ocuciw- 
fzy fie wftałem , nie czuiąc fmaku i chę- 
ci do iedzenia, widziałem wedle fiebie 
Pafterzow , ktorzy mi zapewne ratunku 
dodali, iakiego potrzebowałem. Lubom 
o tym nie pamiętał, co czynili ze mną, 
bo mi tylko powiedzieli, iż mię zna- 
leźli w nędznym ftanie, wiele od rze- 
czy mowiącego , fądzili żem rozum ftra- 
cił, Sam po tym uznałem od tego cza- 
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fu, iż go niemam zupełnego, i wiele 
fzaleńftw popełniam mimo moiey woli, 
rozdzieraiąc fuknie , wrzefzcząc ze 
wfzyftkich fit w pośrzod tych fkał, prze- 
klinaiąc moy los niefzcześliwy , i po- 
wtarzaiąc czefto imie Lucyndy , nie ma- 
iąc inney myśli, iak umrzeć, mianując 
ia. A gdy do fiebie przychodzę cza. 
fami , znaydnię fię zmęczony, i zturbo- 

any, iak gdybym zciężkiey pracy wy- 
fzedł. Zwykle na noc fię chronię w 
drzewo wypruchniałe, ktore dość grube 
jeft, iż mi ffaży za domek. Pafterze, 
co pafa trzody na tych górach, z lito- 
ści ku mnie, kładą mi chleb i inne ży- 
wności w mieyfcach , gdzie mniemaią, 
iż mogę ie napaść przechodząc, bo 
chociaż niemal wcale rozum, utraciłem , 
przyrodzenie iednak poczuwa fwoie po- 
trzeby, i natchnienie naucza mię fzu- 
kać iey. Czalem ci dobrzy ludzie, gdy 
mię widzą trochę przy rozumie ,żalą fię, 
iż im gwałtem zabieram pożywienie, i 
iefzcze ich biię, chociaż mi chętnie i 
z dobrego ferca oddaią, o co ich profzę. 
To mię martwi nieznośnie , i obiecuię im 
lepiey fię w dalfzym czafie obchodzić. 
Otoż moi Panowie tym fpofobem moie 
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życie mizerne prowadzę, Oczekuiąc, a 
Niebo inaczey rozrządzi, albo zmiłuie 
fe nademną, i da mi utracić pamięć 
piękności i niewdzięczności liucyndy, i 
zdrady Don Fernanda." jeżeli tak fię 
zyiści ,nim umrę; fpodziewam fię, iż 
pomięfzanie moiego rozumu przeminie. 
Profzę iednak Nieba weyrzyć na mnie 
okiem miłofierdzia (wciego, bo domy- 
slam fię, iż ten fpofob życia moiegó 
nie może mu fié fpodobać i ow(zem go 
griiewać; acz przyznaię, iż nie mam 
fił wziąść inrie przed fię ułożenie fam 
przez fię ; moie niepomyślności gnębią 
mię ,i fiły nioie przewyżlzaią; Rozum 
moy oraz tak ieft ofłabiony, iż zamieft 
bydź mi iaką pomocą. przeciwne my- 
śli i uczynki we mnie fprawuie. Przy- 
znaycie moi Panowie, iżeście nie fly- 
fzeli przygody żałośnieyfzey it dziwniey- 
fzey iak moia, iż moy żal ieft fprawie* 
dliwy, i nie można mniey okazać (mu: 
tku i rozpaczy. Lucynda była iedynym 
w mych przykrościach pociefzeniem mu- 
fzę umierać, gdy mię odftępuie i porzu. 
ca. Dałami to poznać, iż na życie mo» 
ie chcę naftępówać, gdy Don Fernanda 
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nade mnie obrała, więc chce iey wy- 
dać fię na ofiarę, i aż do oftatniego 
zgonu dopeiniać , czego żądała. 


Kardenio tu kończył a. fwoiey 
nayfmuthieyfze y niędoli, i gdy, Plehan /_ -i 
o WADIACĄZI TAA SIZE nm tale PI 
przyfpafabiał fię d 5 *pocief? enia , (ktore 
uftyfzeli; i ich baczność zciągnęły. O- 
baczemy co to będzie w czwartey czę- 
ści: bo Ciq Hamet Benengely tu kończył 
trzecią. 
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